
 

1 

 

 

 

 

 



 

2 

PrologPrologPrologProlog    
 

 W blasku księľyca nad otwartym grobem staĄa kobieta. Ziemię u jej stóp przecinaĄa 
bĄękitna krawędļ dĄugiego cienia wieľy i grób wyglądaĄ jak rozcięta szyja. Nagrobek pękĄ na 
dwoje; miejsce, gdzie leľeli zmarli, wskazywaĄ tylko kawaĄek pĄyty. 
 Lampa w ręku kobiety byĄa osĄonięta od wiatru, a drobne rubiny zdobiące rękawy jej sukni 
lĝniĄy i skrzyĄy się w ĝwietle pĄomyka. Co pewien czas w powietrze wzlatywaĄa Ąukiem ziemia 
wyrzucana Ąopatą z grobu. Kobieta pochyliĄa się i patrzyĄa, jak jej towarzysz przekopuje się 
do trumny. 
 W oddali zaturkotaĄy na drodze jakieĝ zapóļnione powozy, lecz ich pasaľerowie 
znajdowali się za daleko, by zobaczyć coĝ więcej niľ nikĄy blask lampy, a kiedy rozlegĄo się 
ostre uderzenie metalu o drewno, tylko kobieta wyczuwaĄa duchy zmarĄych zgromadzone 
wokóĄ wykopu. 
 ದ Otwórz trumnę, Kalenie ದ powiedziaĄa. 
 Męľczyzna ukląkĄ, by zgarnąć z wieka trumny resztki ziemi, a potem uniósĄ wzrok. 
 ದ Niech pani tego nie robi ದ rzekĄ. ದ Proszę spojrzeć. 
 CofnąĄ się i ĝwiatĄo lampy sięgnęĄo dalej, do wypalonego gĄęboko w drewnie znaku. ByĄ to 
idealny krąg o ĝrednicy pokrywającej się niemal z szerokoĝcią trumny. W jego ĝrodku 
widniaĄ duľy pĄatek ĝniegu wypalony na gruboĝć palca. 
 ದ To godĄo rodziny Wintersów ದ stwierdziĄa kobieta. ದ Otwórz trumnę. 
 WahaĄ się. W pobliľu znajdowali się zmarli ದ znak ĝwiadczyĄ o tym, ľe trumnę chroni 
więcej, niľ moľe dostrzec oko ದ lecz kobieta za dĄugo czekaĄa na tę chwilę, by teraz 
zawrócić z drogi. 
 ದ Nie mam czasu na zabobony ದ oznajmiĄa. ದ Zejdļ mi z drogi! Ale juľ! 
 Męľczyzna wygramoliĄ się na górę, a kobieta zeszĄa do grobu, brudząc sobie suknię trawą 
i mchem. UniosĄa Ąopatę i uderzyĄa nią w sam ĝrodek godĄa, uwalniając niewidoczną 
energię, która rozlaĄa się po ziemi, zjeľyĄa Kalenowi wĄoski na karku i zmusiĄa zgromadzone 
wokóĄ nich duchy do odwrotu. 
 Kalen staĄ pochylony nad grobem i patrzyĄ, jak pod uderzeniami jego pani pęka z trzaskiem 
wieko trumny. Za same rubiny naszyte na rękawy jej sukni moľna by kupić dziesięć 
zaprzęgów koni, lecz ona nie zwaľaĄa, ľe brudzi je ziemią. RzuciĄa się na kolana i sięgnęĄa 
w gĄąb mrocznej pustki, zawadzając o poĄamane drewno i zrywając nitki przytrzymujące 
rubiny. Grób byĄ stary, w trumnie znajdowaĄy się poľóĄkĄe koĝci i ದ leľąca tu od ponad stu 
lat ದ niewielka czarna skrzynka sporządzona z sękatego drewna i zamknięta na srebrną 
klamrę. 
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 ದ Daj mi swój sztylet ದ rozkazaĄa kobieta. 
 Podwaľona ostrzem, klamra pękĄa. Pokrywka przy podnoszeniu zatrzeszczaĄa i się 
rozpadĄa, ukazując oprawną w skórę niewielką ksiąľkę. 
 Kobieta chwyciĄa ją drapieľnym ruchem i przyjrzaĄa się uwaľnie krawędziom 
pozbawionych koloru kartek. Ksiąľka byĄa niewielka, lecz kartki miaĄa ciasno uĄoľone i byĄa 
gruboĝci pięĝci. W ĝrodku znajdowaĄ się bardzo stary dokument, zawierający po wielekroć 
ignorowane ostrzeľenie. Teraz miaĄo zostać zignorowane po raz kolejny. 
 Kalen wyciągnąĄ rękę, by pomóc swej pani wyjĝć z grobu. PrzebiegĄa dokument 
zachĄannym wzrokiem. 
 
Ścieżki „Wintercraftu” nie są przeznaczone dla nierozważnych, aroganckich czy 
niemądrych. 
 Trzymasz w dłoniach księgę wskazówek, które, jeśli za nimi podążyć, pozwolą 
nieustraszonemu umysłowi wyjść poza granice tego świata i bez ograniczeń 
wkroczyć między tajemnice innego. 
 Przechowuj ją w bezpiecznym miejscu. Zachowaj w tajemnicy. I uważnie stosuj 
się do jej słów. Ta droga jest bardziej niebezpieczna, niż możesz sobie wyobrazić. 

 Kobieta się uĝmiechnęĄa. ZnalazĄa ksiąľkę po wielu latach poszukiwaĆ. OtworzyĄa ją na 
pierwszej stronie, gdzie wyraļnie widocznym czarnym atramentem wypisano kolejne 
ostrzeľenie. 
 
Wy, którzy pragniecie ujrzeć mrok, 
 bądźcie gotowi za to zapłacić. 
 

 SkinęĄa gĄową, jakby ksiąľka na gĄos wypowiedziaĄa te dziesięć sĄów; byĄa gotowa zapĄacić 
kaľdą cenę. 
 Kalen rozejrzaĄ się czujnie dookoĄa, a kobieta powiodĄa palcami po tytule ksiąľki, lĝniącym 
srebrnymi literami w blasku księľyca. 
 
 

WINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFT    

    

 ದ To dopiero początek ದ powiedziaĄa. 
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Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1    

DDDDZIEZIEZIEZIEŃ    TARGOWYTARGOWYTARGOWYTARGOWY    
 

 Miasto Morvane nie byĄo niepokojone przez dziesięć lat. Jego mieszkaĆcy ľyli bezpiecznie 
za wysokimi murami, gdy sąsiednie miasta kolejno ginęĄy. PaĆstwo Albion prowadziĄo 
wojnę, lecz większoĝć ludzi nigdy nie widziaĄa wroga u bram. Jedyne znane im zagroľenie 
pochodziĄo z ich wĄasnego kraju; jego ļródĄem byĄa Wysoka Rada mająca siedzibę w 
odlegĄej stolicy, Fume, oraz straľnicy wysyĄani do miast po kaľdego, kto byĄ zdolny do 
noszenia broni. 
 Straľnicy przybywali bez ostrzeľenia. Gdy brakĄo ľoĄnierzy, do zajęcia ich miejsca w walce 
byli zmuszani zwykli ludzie, a kto się buntowaĄ, ponosiĄ ĝmierć z rąk kata. W czasie 
pięćdziesięciu lat trwania wojny ludzkie ľniwa w Morvane przeprowadzono dwa razy. Dzieci 
dorastaĄy, sĄuchając opowieĝci o swoich zaginionych rodzicach, ludzie budowali kryjówki i 
wykopywali podziemne korytarze do ucieczki przed straľnikami, a wiele budynków staĄo 
pustych, poniewaľ mieszkaĆcy stopniowo opuszczali miasto, przeprowadzali się do 
dalekich wiosek. 
 Kiedy straľnicy przybyli ostatnim razem, Kate Winters miaĄa pięć lat. Owego dnia wszystko 
się zmieniĄo. Wtedy zabrano jej rodziców, a ona poznaĄa, co to znaczy mieć wroga. 
 Od tamtego dnia dorastaĄa u stryja, Artemisa Wintersa, który mieszkaĄ i pracowaĄ w 
księgarni przy placu targowym Morvane. Morvane byĄo jednym z ostatnich kilku wielkich 
miast okręgów póĄnocnych, liczącym od muru do muru niemal pięć kilometrów i 
podzielonym na dzielnice przez cztery kamienne Ąuki pozostaĄe z dawnych wieków, sprzed 
czasów straľników i wojny. Plac targowy znajdowaĄ się w centrum miasta, lecz zamiast 
handlowania zwykĄymi towarami spotykanymi na targowiskach oraz przedmiotami 
luksusowymi i osobliwoĝciami, kupcy sprzedawali tylko to, co sami wyhodowali, uszyli lub 
wytworzyli ದ podstawowe produkty potrzebne mieszkaĆcom Morvane do ľycia. 
 Ksiąľki nie stanowiĄy juľ jednej z gĄównych potrzeb Morvane, ale poniewaľ księgarnia 
Artemisa i Kate ದ która przechodziĄa w rodzinie Wintersów z pokolenia na pokolenie ದ byĄa 
jedyną ocalaĄą w mieĝcie, nadal jakoĝ prosperowaĄa. Wszystkie ksiąľki, jakie oferowali do 
sprzedaľy, miaĄy przedtem juľ co najmniej jednego wĄaĝciciela, byĄy podniszczone, z 
okĄadkami popękanymi i wytartymi. Naprawiali je i sprzedawali z niewielkim zyskiem. Taki 
handel dawaĄ doĝć srebra, by wieĝć wygodne ľycie i móc pĄacić skromną pensję trzeciemu 
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czĄonkowi personelu, który w czasie potrzebnym Kate na naprawę jednej ksiąľki umiaĄ 
naprawić dwie. 
 Na wypadek gdyby straľnicy kiedykolwiek powrócili do Morvane, Artemis nauczyĄ Kate 
ostroľnoĝci i czujnoĝci. Trzymali pod ladą sztylet i ryglowali wszystkie okna, nawet w ciągu 
dnia. Artemis powiedziaĄ kiedyĝ, ľe to moľe im ocalić ľycie. 
 Reszta mieszczan zaczęĄa lekcewaľyć zagroľenie, woląc ľyć w udawanym 
bezpieczeĆstwie niľ w strachu. Nie sprawdzali juľ dróg ucieczki ani nie trzymali nocą pod 
drzwiami osiodĄanych koni. Wkrótce jedynie dwoje wĄaĝcicieli zakurzonej księgarni ľywiĄo 
jakiekolwiek podejrzenia. Morvane zaczęĄo oddychać swobodnie. Ľycie mieszczan toczyĄo 
się dalej. Tak więc w dniu, kiedy straľnicy rzeczywiĝcie powrócili, byli na to gotowi tylko 
Wintersowie. 

****    
 Kate obudziĄo o ĝwicie delikatne pukanie do drzwi jej sypialni. MruknęĄa coĝ i naciągnęĄa 
koc na gĄowę. 
 ದ ObudziĄaĝ się, Kate? 
 ದ Nie. 
 ದ Ĝniadanie gotowe. 
 ದ Zaraz wyjdę. 
 Artemis Winters byĄ wielkim zwolennikiem wczesnego wstawania. Kate miaĄa caĄkiem 
odmienne zdanie. Zazwyczaj staraĄa się zyskać jeszcze kilka minut snu, dopóki stryj nie 
przyszedĄ obudzić jej ponownie, ale przypomniaĄa sobie, jaki to dzieĆ, i zmusiĄa się, by 
usiąĝć. Z kuchni dobiegaĄo podzwanianie naczyĆ, a przez szparę pod drzwiami przeniknąĄ 
zapach gorącej owsianki. Kate wsunęĄa stopy w kapcie i podeszĄa do lustra. 
 To byĄ dzieĆ targowy ದ ostatni przed Nocą Dusz, i w księgarni moľna się byĄo spodziewać 
o wiele więcej klientów niľ zwykle. Noc Dusz byĄa największym ĝwiętem w Albionie. 
Wszyscy wtedy pięknie się ubierali, wspominano zmarĄych i wyprawiano na ulicach 
przyjęcia na czeĝć przodków. Od kilku tygodni na plac targowy przybywaĄy skrzynie 
sztucznych ogni, przeznaczonych do wystrzelenia o póĄnocy, kiedy na ulice wyjdą duchy 
zmarĄych i przemówią do ľyjących. Tak naprawdę Kate w to nie wierzyĄa. 
 Dla większoĝci ludzi Noc Dusz oznaczaĄa tylko Ąadne ubranie się, planowanie przyjęć i 
wymianę prezentów. ByĄ to czas ĝwiętowania, ucztowania i picia. Toast na czeĝć zmarĄych 
stanowiĄ tylko jeden z dawnych zwyczajów ukryty wĝród nowych. O wiele waľniejsze byĄo 
dawanie prezentów. W ten najgorętszy okres roku księgarnię trzeba otworzyć wczeĝnie, by 
jak najlepiej go wykorzystać. 
 Kate splotĄa ciemne wĄosy w warkocz i spojrzaĄa na swoje odbicie. MiaĄa duľe kocie oczy, 
maĄy nos i bladą cerę ದ codziennie spędzaĄa w księgarni wiele godzin. Artemis twierdziĄ, ľe 
jest podobna do matki. Kate uwaľaĄa, ľe bardziej jest podobna do chudego kota. UniosĄa 
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dĄoĆ do szyi, do srebrnego ĄaĆcuszka. WisiaĄ na nim owalny kamieĆ szlachetny, idealnie 
pasujący do jej lĝniących bĄękitnych oczu, ujęty w delikatną oprawę z drogocennego 
kruszcu. Kiedyĝ matka Kate nosiĄa ten naszyjnik i prócz księgarni stanowiĄ on jedyną po niej 
pamiątkę. 
 Kate przymknęĄa zaspane oczy, chcąc powstrzymać Ązy. MinęĄo juľ dziesięć lat, ale Noc 
Dusz zawsze sprowadzaĄa zĄe wspomnienia. Kate pozwoliĄa im zagoĝcić w myĝlach, a 
potem potarĄa kciukiem kamieĆ, który zalĝniĄ nieco jaĝniej. 
 ದ Kate? ದ ponownie rozlegĄ się z korytarza gĄos Artemisa. 
 ದ Idę. 
 ದ Ubierz się. Szybko. 
 Kate odwróciĄa się od lustra. WciągnęĄa na siebie ubranie, wygrzebaĄa buty z baĄaganu pod 
Ąóľkiem i powĄócząc sennie nogami, poszĄa do kuchni, prowadzona węchem. 
 ದ DowiedziaĄem się czegoĝ nowego ದ rzekĄ Artemis, nalewając do kubka bratanicy 
parujące mleko z garnka. 
 MiaĄ zmarszczone czoĄo; na stole leľaĄ otwarty list z czarną woskową pieczęcią, jaką Kate 
widywaĄa juľ wiele razy. 
 OpadĄa na swoje krzesĄo i usiĄowaĄa się obudzić. 
 ದ Jak wiesz, od pewnego czasu straľnicy nie zabrali nikogo z póĄnocnych okręgów ದ rzekĄ 
Artemis. ದ SkontaktowaĄem się z kilkoma znajomymi na poĄudniu i okazuje się, ľe w caĄym 
Albionie panuje taki sam spokój. 
 ದ To dobrze, prawda? ದ zapytaĄa Kate, z rezygnacją podejmując kolejną poranną rozmowę 
o straľnikach. 
 ದ Nie wiem. Wedle moich ostatnich wiadomoĝci ľoĄnierze z kontynentu usiĄowali 
wylądować na poĄudniowym wybrzeľu i wojska Albionu spaliĄy ognistymi strzaĄami 
wszystkie ich statki, zanim jeszcze dotarĄy do brzegu. Moľliwe, ľe choć raz wojna przybraĄa 
korzystny obrót. Albo straľnicy otrzymali nowe rozkazy. 
 ದ Nie sądzę, by na dĄugo zostawili ludzi w spokoju ದ odrzekĄa Kate z peĄnymi ustami. ದ Co 
jeszcze powiedzieli twoi znajomi? 
 ದ Kazali nam zachować ostroľnoĝć ದ odparĄ Artemis. ದ Skoro straľnicy nie mają ľadnego 
schematu dziaĄania, nikt nie wie, dokąd się udadzą następnym razem. Morvane dobrze się 
wiedzie. Jest tu więcej mieszkaĆców niľ w pobliskich miasteczkach. W oczach Wysokiej 
Rady moglibyĝmy pozwolić sobie na stratę kilkuset osób. CaĄkiem moľliwe, ľe ludzkie 
ľniwa powinny byĄy się tu odbyć juľ dawno temu. 
 ದ Uwaľasz, ľe wrócą ದ powiedziaĄa Kate z powagą. 
 ದ Uwaľam, ľe powinniĝmy być gotowi. ದ Artemis odsunąĄ swoją miskę i wstaĄ. ದ Dziĝ nie 
otworzymy księgarni. PosĄaĄem Edgarowi wiadomoĝć, by nie przychodziĄ do pracy. Spakuj 
rzeczy na kilka dni. 
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 ದ Wyjeľdľamy z Morvane? 
 ದ Na krótko. 
 ದ Ale jeĝli przybywają straľnicy, musimy ostrzec ludzi. Musimy im powiedzieć! Nie moľemy 
tak po prostu wyjechać! 
 ದ Owszem, moľemy ದ rzekĄ Artemis. ದ Nam dwojgu moľe się udać niepostrzeľenie 
wydostać się za bramy miasta. Większa liczba osób z pewnoĝcią zostanie zatrzymana. 
 ದ A co z Edgarem? Niech pojedzie z nami. Jedna osoba więcej nieಹ 
 ದ Nie. Nie zabierzemy nawet Edgara. Nie moľemy podjąć tego ryzyka. Musisz mi zaufać, 
Kate. Wyjeľdľamy dzisiaj. 
 Kate nigdy nie widziaĄa Artemisa tak zmartwionego, jak tego ranka. Szybko spakowaĄa 
torbę i zniosĄa ją na dóĄ, do księgarni. WyjrzaĄa przez okno na plac targowy. Nad 
oszronionymi ulicami Morvane zaczęĄo się wznosić sĄoĆce; kupcy juľ ustawili stragany i z 
czerwonymi policzkami, kuląc się z zimna, witali pierwszych klientów. Dwóch chętnych do 
kupienia ksiąľek spróbowaĄo otworzyć drzwi księgarni i Kate schowaĄa się za zasĄoną, nie 
chcąc wyjaĝniać, dlaczego nie moľe ich wpuĝcić. 
 ದ Dobry pomysĄ ದ stwierdziĄ Artemis, taszcząc ze schodów torbę podróľną. ದ Najgorsze, co 
mogĄoby nas spotkać, to usiĄujący się wedrzeć do ĝrodka klienci. Wymkniemy się z miasta 
pieszo i ruszymy jedną ze starych dróg wiodących na zachód. Nikt nas tam nie rozpozna. 
Dojdziemy do następnego miasteczka, znajdziemy jakieĝ dobre miejsce na nocleg i po kilku 
dniachಹ Cóľಹ Nawet się nie obejrzysz, jak wrócimy. 
 ದ To najlepszy w roku dzieĆ do handlowania ದ powiedziaĄa Kate, która nie pamiętaĄa, by 
stryj kiedykolwiek wziąĄ sobie wolne, nie mówiąc juľ o zamknięciu sklepu. ದ Dlaczego 
musimy opuĝcić miasto dzisiaj? 
 Artemis wĄoľyĄ pĄaszcz i rękawiczki i wyjąĄ spod kontuaru sztylet. 
 ದ Są na tym ĝwiecie rzeczy o wiele waľniejsze od pieniędzy ದ rzekĄ. 
 ăup! Coĝ uderzyĄo w okno.  
 Kate się odwróciĄa. 
 ದ Co to byĄo? 
 ದ Niewaľne ದ odparĄ stryj. ದ Musimy iĝć. 
 Kate podniosĄa swoją torbę, a Artemis otworzyĄ drzwi. Kiedy wyszli na plac, niemal 
nadepnęĄa na coĝ niewielkiego i czarnego, leľącego na bruku. 
 ದ To ptak. ದ PodniosĄa zwiotczaĄe ciaĄko. ದ MusiaĄ wpaĝć na okno. 
 Artemis spojrzaĄ w niebo. 
 ದ MyĝlaĄam, ľe kosy juľ nie zakĄadają gniazd w Albionie ದ ciągnęĄa Kate. ದ Nigdy przedtem 
nie widziaĄam kosa w mieĝcie. 
 ದ Wracaj do ĝrodka, Kate. 
 ದ Co? Dlaczego? 
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 Zanim Artemis zdąľyĄ odpowiedzieć, obok jego gĄowy przeleciaĄ jak strzaĄa drugi ptak, z 
trzaskiem uderzyĄ w szybę drzwi księgarni. I nie byĄ sam. 
 Kate podniosĄa wzrok i ujrzaĄa krąľące nad placem olbrzymie stado kosów. ByĄy ich setki, 
po kilka naraz pikowaĄy w dóĄ. Ludzie zaczęli w popĄochu szukać schronienia; znikali w 
wejĝciach do domów, a stado zawracaĄo i atakowaĄo. Artemis chwyciĄ Kate za rękę i 
wciągnąĄ ją z powrotem do sklepu. 
 ದ Spóļniliĝmy się ದ powiedziaĄ. 
 ăup, Ąup! 
 ದ Co się dzieje? 
 ದ To nalot! Do ĝrodka! Nie wpuĝć ich do księgarni. 
 ದ Co to jestಹ Aaa! 
 Kate uchyliĄa się przed kosem. Jego oczy lĝniĄy nienaturalnym blaskiem. Artemis 
zatrzasnąĄ drzwi i zasunąĄ rygiel, nie zwracając uwagi na krzyk przeraľenia Kate, kiedy od 
szyby odbiĄ się kĄębek czarnych piór i spadĄ na ziemię. 
 ದ Zejdļ do piwnicy ದ poleciĄ Artemis, ciskając ich torby w mroczny kąt na tyĄach księgarni. ದ 
Wszystko będzie dobrze. 
 ăup, Ąup! 
 ದ Co chcesz zrobić? 
 ದ Nie wiem. ZostaĆ na dole. 
 Stuk, stuk, stuk! 
 Ktoĝ zaĄomotaĄ pięĝcią we frontowe drzwi. 
 ದ Nikomu nic się nie staĄo? 
 Na dworze staĄ mĄody męľczyzna i nie zwaľając na oszalaĄe ptaki, przyciskaĄ nos do 
szyby. 
 ದ Edgar! ದ wrzasnęĄa Kate. ದ Tam jest Edgar! 
 ChĄopak pomachaĄ do niej przez drzwi. 
 ದ Przeklęte ptaki! ದ krzyknąĄ gĄosem stĄumionym przez szkĄo. 
 ದ Musimy go wpuĝcić! 
 ದ Nie. Zejdļ do piwnicy ದ powtórzyĄ Artemis. 
 ದ Nie moľemy go tak zostawić na zewnątrz! 
 Edgar pisnąĄ, bo jeden z ptaków spadĄ mu na gĄowę i zaplątaĄ się pazurkami we wĄosy. 
ChĄopak chwyciĄ kosa, wyszarpnąĄ go i przycisnąĄ mu skrzydeĄka do boków, ľeby nie uciekĄ. 
 ದ Spokojnie! ದ powiedziaĄ do niego. 
 Ptak dziobnąĄ swoje odbicie w szybie, wyswobodziĄ jedno skrzydĄo i zacząĄ nim energicznie 
machać. Edgar poĝliznąĄ się na oblodzonym bruku, upadĄ na plecy. Ptak oswobodziĄ drugie 
skrzydĄo i uderzyĄ nim chĄopaka w twarz. 
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 Kate nie zamierzaĄa bezczynnie patrzeć, jak jej przyjaciel miota się na ziemi. WsunęĄa 
martwego kosa do kieszeni pĄaszcza, przecisnęĄa się obok stryja i nie zwaľając na jego 
krzyki, otworzyĄa drzwi. 
 ದ Wejdļ, Edgarze! 
 ದ Uwaľaj! ದ zawoĄaĄ Artemis. 
 Ptak mocno zamachaĄ skrzydĄami i Edgar wypuĝciĄ go z rąk. Kos przefrunąĄ przed twarzą 
dziewczyny i doĄączyĄ do stada krąľącego w powietrzu. Kate pomogĄa Edgarowi wstać, 
wciągnęĄa go do księgarni. 
 ದ No, czegoĝ takiego nie ogląda się codziennie ದ powiedziaĄ i wyciągnąĄ przed siebie ręce. 
Na mankiecie pĄaszcza widniaĄa lepka zielona plama. ದ WytarĄem mu to z dzioba ದ rzekĄ. ದ 
Krwijad. Bardzo trujący. Gdybym byĄ ptakiem, wolaĄbym tego nie tykać. ದ Ostroľnie 
powąchaĄ maļ. ದ I jest ĝwieľy. 
 ದ To dzieĄo straľników ದ stwierdziĄ Artemis. ದ Oboje zejdļcie do piwnicy. 
 ದ OszalaĄeĝ? ದ Edgar zdjąĄ pĄaszcz i posĄaĄ go kopniakiem pod ĝcianę. ದ Jeĝli w pobliľu są 
straľnicy, musimy uciekać. Ukrywanie się na nic się nie zda. 
 ದ WidziaĄeĝ ich? ದ zapytaĄa Kate. 
 ದ Nie, ale przecieľ nie będą podchodzić i ľyczliwie zagadywać ludzi, prawda? Hola, co 
robisz? 
 Artemis popychaĄ Edgara z Kate w stronę piwnicy. Gdy wszyscy troje stĄoczyli się na 
prowadzących w dóĄ schodach, Artemis zamknąĄ drzwi na klucz, po czym zapaliĄ w 
ciemnoĝci wyjętą z kieszeni zapaĄkę i przytknąĄ ją do knota. Wtedy ich oczom ukazaĄo się 
podziemne pomieszczenie wypeĄnione póĄkami, ksiąľkami i dziesiątkami skrzyĆ. 
 ದ Na sam dóĄ ದ poleciĄ Artemis. 
 Kate i Edgar zeszli za nim do piwnicy i zatrzymali się, nasĄuchując gĄuchego stukotu, z 
jakim ptaki uderzaĄy w szyby księgarni. 
 ದ Te kosy zostaĄy tu wysĄane na próbę ದ powiedziaĄ szeptem. ದ Nie moľemy ich wpuĝcić 
do ĝrodka. Nie moľemy nawet na nie patrzeć. Rozumiecie? 
 ದ Na jaką próbę? ದ zapytaĄa Kate. 
 ದ ChciaĄaĝ wiedzieć, co jeszcze przekazali mi znajomi? W ciągu ostatnich kilku lat zdarzaĄo 
się dokĄadnie to samo. Na szeĝć dni przed przyjĝciem straľników w szeĝciu miastach na 
poĄudniu doszĄo do nalotów. Wygląda na to, ľe Wysoka Rada nie zadowala się juľ 
zbieraniem byle kogo. Jej czĄonkom jest potrzebny okreĝlony rodzaj ludzi. Chyba szukają 
Utalentowanych. 
 Artemis bardzo się staraĄ zachować spokój, lecz drľaĄy mu ręce, a jego strach byĄ 
zaraļliwy. 
 Kate delikatnie wyjęĄa z kieszeni martwego kosa. O Utalentowanych wiedziaĄa niewiele, 
gĄównie z plotek. Byli uzdrowicielami lub jasnowidzami, przekonanymi, ľe umieją 
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porozumiewać się ze zmarĄymi. Zwykle ľyli w ukryciu, a jeĝli ktoĝ zaczynaĄ ich podejrzewać 
o nadzwyczajne zdolnoĝci, znikali i nikt o nich więcej nie sĄyszaĄ. 
 ದ Te ptaki zostaĄy wyhodowane w tym celu ದ rzekĄ Artemis. ದ Straľnicy od lat uľywają tej 
samej metody. Ilekroć chcą znaleļć Utalentowanych, zatruwają setki kosów i wypuszczają 
je na wolnoĝć. Ptaki zdychają, ale zostają uzdrowione dotykiem Utalentowanego. Nikt nie 
wie, jak to się dzieje. Straľnicy muszą tylko znaleļć jakiegoĝ ľywego kosa i poszukać w 
pobliľu osoby, która go uzdrowiĄa. Większoĝć Utalentowanych zna tę puĄapkę, lecz zawsze 
jest ktoĝ, kto jeszcze nie wie, ľe ma takie zdolnoĝci. Te osoby znajdują się w prawdziwym 
niebezpieczeĆstwie. 
 Kate poczuĄa drgnienie w dĄoni. Czyľby to sobie wyobraziĄa? Czy ptak się poruszyĄ? 
 ದ Jeľeli są tu jacyĝ straľnicy, do wieczora niewiele zostanie z tego miasta ದ powiedziaĄ 
Artemis. ದ Nalot to tylko początek. Przykro mi, Kate. Powinienem byĄ cię stąd zabrać 
wczeĝniej. 
 Dziewczyna zobaczyĄa, ľe ptak porusza nóľką. 
 ದ Chyba mamy większy problem ದ stwierdziĄa, patrząc z niedowierzaniem, jak martwy kos 
nagle zamrugaĄ, zatrzepotaĄ skrzydĄem i z trudem wstaĄ. ZachwiaĄ się, a potem wzbiĄ w 
powietrze i zręcznie wylądowaĄ na jednej z póĄek. 
 ದ Ten ptakಹ ದ odezwaĄ się Edgar. ದ On byĄ tylko oszoĄomiony, prawda? 
 ದ Nie ದ odparĄ Artemis. ದ MiaĄ przetrącony kark. 
 ದ To niemoľliwe. Jak mógĄby tam polecieć z przetrąconym karkiem? 
 Lampa w dĄoni Artemisa drľaĄa. 
 ದ Kate, osiągnęĄaĝ odpowiedni wiek. I podobno kiedy się to dzieje, dzieje się nagle. Często 
w chwili napięcia. 
 ದ Nie. ದ Kate patrzyĄa na swoje dĄonie, jakby juľ nie naleľaĄy do niej. ದ Toಹ to nie mogĄo 
się stać dzięki mnie. 
 ದ Czy Kate zrobiĄa coĝ temu ptakowi? ದ Edgar rozejrzaĄ się z niemądrą miną, jakby 
wszyscy oprócz niego poszaleli. ದ Wydaje mi się zupeĄnie ľwawy. 
 Artemis opuĝciĄ lampę, przez co jego oczodoĄy zrobiĄy się bardzo ciemne. 
 ದ To wszystko zmienia ದ rzekĄ. ದ Myĝlęಹ myĝlę, ľe ona wĄaĝnie przywróciĄa mu ľycie. 
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RoRoRoRozdział 2zdział 2zdział 2zdział 2    

PPPPOBARCAOBARCAOBARCAOBARCA 
 

 Na placu targowym panowaĄ rozgardiasz, a wysoko na dachu staĄa ciemna postać o 
szerokich barach. 
 Silas Dane byĄ ostatnim czĄowiekiem, jakiego chciaĄoby oglądać kaľde miasto. ObserwowaĄ 
wydarzenia rozgrywające się dokĄadnie tak, jak zaplanowaĄ. Ubrany byĄ zwyczajnie, lecz nie 
byĄ zwykĄym czĄowiekiem. MiaĄ siĄę osobowoĝci dziesięciu ludzi. BudziĄ strach. Oczy lĝniĄy 
mu nikĄym blaskiem, a ich ļrenice pojaĝniaĄy do szaroĝci ದ wyblakĄej szaroĝci ĝmierci. 
 Nawet miotane szaleĆstwem ptaki trzymaĄy się z dala, wyczuwając nienaturalną istotę jego 
bytu: nie byĄ ani caĄkowicie martwy, ani w peĄni ľywy, lecz niewyobraľalnie niebezpieczny. 
Tylko jeden ptak trzymaĄ się w pobliľu, ptak, który towarzyszyĄ Silasowi, jeszcze zanim 
zaczęĄo się jego drugie ľycie. Czarna wrona siedziaĄa mu na ramieniu i nie zwracaĄa uwagi 
na opadające wokóĄ kĄębowisko piór i martwych kosów. 
 Silas oparĄ pobliļnioną dĄoĆ o komin i rozejrzaĄ się po placu targowym. Straľnicy byli juľ 
blisko. WidziaĄ trzy postacie w czarnych szatach czające się w pobliľu, ich sztylety lĝniĄy w 
promieniach wschodzącego sĄoĆca. Ci trzej to tylko początek. MiaĄ ponad stu ludzi 
rozmieszczonych w caĄym mieĝcie, tylko czekających, by zaatakować. 
 Na stragany runęĄy ostatnie martwe kosy. Silas patrzyĄ, jak kupcy wychodzą z kryjówek i 
nerwowo wypatrują na niebie kolejnych ptaków. WestchnąĄ ದ ľeby chociaľ raz spotkaĄo go 
jakieĝ wyzwanieಹ jakaĝ forma oporuಹ A potem na ulicach zapanowaĄa cisza, caĄe miasto 
wstrzymaĄo oddech, i wtedy wiatr przyniósĄ nieoczekiwany odgĄos, jakby trzaskaĄy o sobie 
dwa pasy skóry. Silas spojrzaĄ na dach maĄej księgarni, którą polecono mu obserwować 
uwaľniej niľ inne budynki. 
 Z komina księgarni wzniósĄ się niezdarnie w powietrze czarny trzepoczący ksztaĄt, 
zostawiając za sobą smugę sadzy. 
 Ptak czy nietoperz? Silas musiaĄ mieć pewnoĝć. 
 Ptak czy nietoperz? 
 Latające stworzenie zawróciĄo, znalazĄo prąd wstępujący i poszybowaĄo nad placem 
targowym, nad gĄowami kupców i tuľ obok Silasa, tak blisko, ľe gdyby spróbowaĄ, mógĄby 
je schwycić. 
 ದ Ptak ದ powiedziaĄ z okrutnym uĝmiechem. 
 Straľnicy patrzyli na niego, czekając na polecenia. UniósĄ rękę i gestem wydaĄ rozkaz, na 
który wszyscy czekali. Rozkaz wkroczenia do akcji. 
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* * * 

 
 ದ Komin! ದ zawoĄaĄ Artemis. ದ Trzeba zĄapać tego ptaka! Szybko! 
 Edgar rzuciĄ się naprzód, lecz Artemis go wyprzedziĄ i juľ się wspinaĄ po póĄkach jak po 
drabinie. ByĄ jednak zbyt powolny. Ptak wzbiĄ się w powietrze, skierowaĄ się prosto do 
starego kominka i wleciaĄ do przewodu kominowego. Edgar daĄ nura za kosem, 
wymachując rękami w ciemnoĝci. Kiedy wyszedĄ z kominka, twarz i wĄosy pokrywaĄa mu 
gruba warstwa sadzy, lecz ręce miaĄ puste. 
 ದ Jeĝli tego ptaka zobaczy jakiĝ straľnik, znajdą nas ದ stwierdziĄ Artemis. 
 Edgar kichnąĄ i wytarĄ nos brudnym rękawem. 
 ದ No to uciekajmy. Lepsze to niľ zostać uwięzionym w tej piwnicy. Prawda, Kate? 
 Kate nie wiedziaĄa, co myĝleć. 
 ದ Nie daję wyboru ľadnemu z was ದ rzekĄ Artemis. ದ Musimy się schować. Straľnicy nie 
wezmą tego, czego nie zobaczą. 
 Z wysiĄkiem odsunąĄ dwie skrzynie starych ksiąľek, ustawione jedna na drugiej w kącie 
najbardziej oddalonym od drzwi, i przysunąĄ lampę do ĝciany, oĝwietlając wpuszczone w 
kamieĆ drzwiczki tak wąskie, ľe ledwie się mogĄa się przez nie przecisnąć jedna osoba. 
PowiódĄ palcami po zakurzonych krawędziach kamieni i poszukaĄ w kieszeniach klucza. 
Kate znaĄa to miejsce. ChowaĄa się juľ za tymi drzwiczkami i nie chciaĄa się nawet do nich 
zbliľać. 
 ದ Nieಹ nie mogę ದ powiedziaĄa. 
 Nad nimi coĝ trzasnęĄo i zaskrzypiaĄo. 
 Po podĄodze księgarni zastukaĄy powolne kroki. 
 ದ Chodļ, Kate. 
 Edgar wyciągnąĄ rękę, a Artemis zdmuchnąĄ pĄomyk lampy i poĝpiesznie otworzyĄ stare 
drzwiczki. 
 Kate wiedziaĄa, ľe nie ma wyboru. W chmurze kurzu opadającej spomiędzy desek podĄogi 
księgarni wcisnęĄa się do tajnej kryjówki. Na podĄodze leľaĄ zwinięty stary koc, na którym 
mogĄa oprzeć kolana, lecz ten pusty schowek za ĝcianą byĄ o wiele mniejszy, niľ pamiętaĄa. 
PrzesunęĄa się na kolanach do przodu, by Edgar mógĄ się wcisnąć za nią. 
 ದ PosuĆ się ದ szepnąĄ. 
 ದ Nie ma juľ miejsca. 
 ದ A co z Artemisem? 
 Ale stryj juľ podawaĄ im zgaszoną lampę. 
 ದ Cokolwiek się będzie dziaĄo, macie tu zostać, aľ straľnicy odejdą ದ nakazaĄ. ದ Potem 
macie opuĝcić Morvane i nie oglądać się za siebie. Rozumiecie? 
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 ದ Aleಹ 
 ದ Wszystko będzie dobrze, Kate. Pamiętasz, jak się wydostać na zewnątrz? 
 Kate nerwowo skinęĄa gĄową. 
 ದ Dobrze. Idļcie, kiedy zrobi się bezpiecznie. Nie martwcie się o mnie. 
 Kate nie widziaĄa twarzy stryja, gdy zamykaĄ drzwiczki, ale usĄyszaĄa trzask klucza 
przekręcanego w zamku i nagle poczuĄa strach. W maleĆkim schowku odnosiĄa wraľenie, 
ľe ĝciany na nią napierają. Nie wstając z klęczek, zapewniĄa samą siebie, ľe wciąľ ma 
mnóstwo powietrza. 
 UsĄyszaĄa obok siebie ciche skomlenie. 
 ದ Edgarze? Co się staĄo? 
 ದ Jesteĝmy tu zamknięci ದ odparĄ Edgar gĄosem ĝwiadczącym, ľe jest jeszcze bardziej 
przeraľony niľ Kate. ದ Ļle się czuję. Muszę stąd wyjĝć. Muszę. Artemisie! 
 ZaĄomotaĄ pięĝcią w drzwi i Kate chwyciĄa go za ręce. UsiĄując go uspokoić, odepchnęĄa od 
siebie wĄasny strach. 
 ದ Wszystko w porządku ದ szepnęĄa. ದ PosĄuchaj mnie. Musisz być cicho. Jeĝli nas 
usĄysząಹ 
 ದ Nie mogę oddychać. Nie mogęಹ 
 ದ Ciiiಹ Moľesz. ದ WzięĄa go za rękę i przycisnęĄa jego dĄoĆ do swojej piersi. ದ Czujesz? 
Oddycham. Ty teľ oddychasz. Nic nam nie będzie. 
 Edgar ucichĄ. O drzwi delikatnie uderzyĄy skrzynie, które ustawiaĄ przed nimi Artemis. A 
potem Kate usĄyszaĄa szuranie metalu po kamieniu i w jej dĄonie wpadĄ klucz. Otwory do 
patrzenia! SięgnęĄa palcami do wąskich szpar w ĝcianie. Jak mogĄa zapomnieć o otworach? 
 ದ Bądļcie cicho i nie wychodļcie ದ poleciĄ Artemis. ದ Kocham cię, Kate. Pamiętaj o tym. 
 Kate powiodĄa palcami po kamieniach i znalazĄa pĄat skóry przymocowany pod sufitem. ByĄ 
suchy i skręcony ze staroĝci, ale kiedy go odsunęĄa, mogĄa wyjrzeć na zewnątrz przez 
szparę starannie wyciętą między zaprawą a jednym ze starych kamieni. PoprowadziĄa dĄoĆ 
Edgara do drugiego pĄatu skóry i razem popatrzyli na piwnicę. 
 Początkowo widzieli tylko gĄęboką ciemnoĝć. Potem rozlegĄy się gĄosy, szybkie kroki i 
gĄoĝne trzaĝnięcie ದ to ktoĝ siĄą otworzyĄ drzwi do piwnicy. Na schody wpadĄy dwie postacie 
w czarnych szatach, zalewając pomieszczenie ĝwiatĄem lampy, która mocno uderzyĄa o 
ĝcianę. 
 Jeden z męľczyzn uwaľnie mierzyĄ z kuszy w dóĄ schodów, a drugi wysoko uniósĄ lampę, 
usiĄując utrzymać na dĄugiej smyczy groļnego psa. UmysĄ Kate podsunąĄ jej wizje wielkiego 
zwierza wyczuwającego ich węchem, wciskającego pysk do kryjówki i wyciągającego ich 
ostrymi ľóĄtymi zębiskami, ale te lęki wkrótce zostaĄy zastąpione czymĝ waľniejszym. 
 Gdzie jest Artemis? 
 ದ Przeszukaj piwnicę ದ rozkazaĄ kusznik. 
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 Straľnik z psem zbiegĄ po schodach, by zwierzę mogĄo obwąchać kąty. OdsuwaĄ peĄne 
skrzynie z taką Ąatwoĝcią, jakby byĄy puste. WyciągaĄ ze skrzyĆ garĝcie papieru, stukaĄ 
knykciami w ĝciany i wtykaĄ dĄugie palce we wszystkie szpary. Niczego nie przeoczyĄ. Coraz 
bardziej się przybliľaĄ do ukrytych drzwiczek, lecz coĝ nagle zachrobotaĄo i pies pochyliĄ Ąeb, 
a potem zawarczaĄ. 
 ದ Co tam jest? ದ zapytaĄ kusznik. 
 Kate zamarĄa, ale straľnicy nie patrzyli w jej stronę. Patrzyli w stronę kominka, z którego 
opadaĄa do piwnicy smuľka sadzy. W przewodzie kominowym chowaĄ się Artemis. 
Straľnicy go znaleļli. 
 ದ WyĄaļ stamtąd! ದ zaľądaĄ ten z psem i uderzyĄ pięĝcią w podmurówkę komina. ದ Juľ! 
 Pies poĄoľyĄ pĄasko uszy na Ąbie. Stopy Artemisa uderzyĄy w palenisko. 
 ದ Zaczekajcie! ದ powiedziaĄ, wyciągając ręce przed siebie. WyszedĄ z kominka i upuĝciĄ na 
podĄogę bezuľyteczny sztylet. ದ Proszę. 
 Kusznik wycelowaĄ broĆ w jego pierĝ. Kate chciaĄa krzyknąć, odwrócić ich uwagę, 
powstrzymać, lecz strach tak mocno ĝciskaĄ ją za gardĄo, ľe z trudem oddychaĄa. 
 ದ Nazwisko! 
 ದ Winters. Artemis Winters. Jestemಹ Jestem wĄaĝcicielem księgarni na górze. 
 ದ Kto jeszcze tu jest? 
 ದ Nie ma nikogo. 
 Lĝniący czubek strzaĄy przesunąĄ się w stronę gardĄa Artemisa. 
 ದ Kto jeszcze? 
 ದ Juľ ci powiedziaĄemಹ Au! 
 Z wargi Artemisa pociekĄa krew. To opiekun psa uderzyĄ go potęľną pięĝcią, przewracając 
na ziemię. 
 ದ Nikogo tu nie ma! ದ powtórzyĄ Artemis, usiĄując się podnieĝć. ದ PowiedziaĄem ciಹ Auu! 
 Opiekun psa mocno kopnąĄ Artemisa w kolano i chwyciwszy go za ramiona, postawiĄ na 
nogi. 
 Oczy Kate zapiekĄy od Ąez. Nie mogĄa na to patrzeć. 
 U drzwi piwnicy pojawiĄ się cieĆ i Edgar delikatnie uĝcisnąĄ dĄoĆ dziewczyny. Pies przypadĄ 
do podĄogi. U szczytu schodów stanąĄ jakiĝ czĄowiek. Kate usĄyszaĄa szelest piór duľego 
ptaka siedzącego mu na ramieniu. 
 ದ Co tu macie? 
 Pies zaskomlaĄ i przywarĄ do nóg swego pana. 
 ದ Księgarza ದ odparĄ opiekun psa. ದ Nie ma tu nikogo więcej. To musiaĄ być on. 
 ದ Jesteĝ pewien? 
 Przybysz zszedĄ w krąg ĝwiatĄa rzucanego przez latarnię i Kate zobaczyĄa go wyraļnie. Nie 
byĄ ubrany jak straľnik, nawet nie mówiĄ jak jeden z nich. MiaĄ na sobie dĄugi pĄaszcz, 
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którego poĄy z szelestem ciągnęĄy się po podĄodze, i mówiĄ gĄębokim gĄosem, wymagającym 
uwagi kaľdego, kto go sĄyszaĄ. Czarne wĄosy sięgaĄy mu ramion. ByĄ mĄodszy od Artemisa i 
poruszaĄ się z pewnoĝcią siebie czĄowieka nawykĄego do posĄuchu, lecz jego najdziwniejszą 
cechą byĄy oczy. Martwe oczy, pomyĝlaĄa Kate. Oczy bez duszy. ObserwowaĄa go uwaľnie, 
czekając, by te oczy zwróciĄy się w jej stronę, i kiedy tak się na chwilę staĄo, zrobiĄo jej się 
zimno ze strachu. 
 ದ Jego nazwisko? 
 ದ Winters ದ odparĄ kusznik. 
 Męľczyzna w dĄugim pĄaszczu górowaĄ nad Artemisem, który sięgaĄ mu ledwie do 
ramienia. 
 ದ Nie jego szukamy ದ stwierdziĄ, rozglądając się wciąľ. ದ Jest tu ktoĝ jeszcze. 
 ದ Nie ದ odezwaĄ się Artemis niezwykle stanowczo. ದ Nie ma nikogo. Jestem tylko ja. 
 ದ Gdzie dziewczyna? 
 ದ Jaka dziewczyna? 
 Kate skuliĄa się w mroku. Ten czĄowiek wiedziaĄ o kosie. WiedziaĄ o niej. 
 ದ KĄamstwa mnie nie powstrzymają. ದ Męľczyzna w pĄaszczu zwróciĄ się do swoich 
straľników. ದ Ty wyprowadļ go na zewnątrz i umieĝć z innymi. A ty sprawdļ na piętrze. 
Jeĝli nie znajdziesz dziewczyny, spalę ten dom. 
 ದ Tak, sir! 
 ದ Nie! ದ zawoĄaĄ Artemis i pobladĄy z rozpaczy, obejrzaĄ się na kryjówkę. ದ Mój sklep! Moja 
praca! 
 ದ Teraz nie ma to juľ dla ciebie znaczenia. Jeĝli jesteĝ jednym z Utalentowanych, jak 
sądzą ci ludzie, to twoje dotychczasowe ľycie się skoĆczyĄo. Jeĝli nieಹ to takľe prawda, 
tyle ľe w duľo bardziej ostateczny sposób. Wyprowadļcie go. 
 Artemis szamotaĄ się przez caĄą drogę po schodach. UtykaĄ bardzo. PokonaĄ ledwie poĄowę 
stopni, kiedy noga caĄkowicie odmówiĄa mu posĄuszeĆstwa. Opiekun psa musiaĄ postawić 
lampę na schodku i wciągnąć Artemisa do księgarni. Pies i kusznik szli tuľ za nim.  
 W piwnicy zostaĄ tylko szarooki męľczyzna. StaĄ bez ruchu i wpatrywaĄ się w ĝcianę, jakby 
widziaĄ kulących się za nią Kate i Edgara. Ptak siedzący mu na ramieniu przekrzywiĄ gĄowę. 
Kate chciaĄa się cofnąć od otworu, ale ruch mógĄ ją zdradzić. Edgar oddychaĄ gĄoĝno ze 
zdenerwowania i chcąc go uciszyć, Kate uĝcisnęĄa go za rękę. 
 ದ Przeszukaliĝmy wszystko, sir ದ dobiegĄ z góry gĄos kusznika. ದ Na piętrze jest 
dziewczęcy pokój, ale w domu nikogo. 
 ದ Dobrze. Wracaj na plac. 
 Szarooki męľczyzna otworzyĄ obudowę lampy, wyjąĄ z póĄki niewielką ksiąľkę i przytknąĄ 
kartki do pĄomienia. ZajęĄy się od razu. WszedĄ z pĄonącą ksiąľką po schodach. 
 ದ Spali księgarnię ದ szepnęĄa Kate, sĄysząc nad gĄową cięľkie kroki. 
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 ದ Moľe tylko usiĄuje zastraszyć Artemisa ದ odszepnąĄ Edgar. ದ Ľeby powiedziaĄ, gdzie 
jesteĝ. 
 PrzesączyĄ się do nich gorący zapach pĄonącego papieru i Kate wcisnęĄa Edgarowi klucz 
do ręki. 
 ದ Otwórz drzwi. Musimy stąd wyjĝć. 
 Edgar w panice upuĝciĄ klucz. 
 ದ Kate, ten czĄowiekಹ 
 ದ Wiem. Wychodzimy. 
 ದ Nie, nie rozumieszಹ 
 Coĝ w pobliľu uderzyĄo gĄucho ದ otwierane drzwi. 
 ದ Co to byĄo? 
 Kate z powrotem obróciĄa się do otworu do patrzenia. Po schodach schodziĄ szarooki 
męľczyzna z twarzą lĝniącą w blasku pochodni. Na dole zatrzymaĄ się na chwilę, spojrzaĄ 
na póĄki i wbiĄ czubek pochodni w skrzynię, która staĄa najbliľej niego. OgieĆ gĄoĝno 
skwierczaĄ. ZacząĄ się rozprzestrzeniać. 
 ದ O nie! ದ jęknąĄ Edgar, rozpaczliwie szukając klucza na ziemi. 
 Męľczyzna przeszedĄ do następnej póĄki, a potem do jeszcze kilku, aľ caĄa jedna strona 
piwnicy zmieniĄa się w rosnącą ĝcianę ognia. Edgar znalazĄ klucz i zacząĄ po omacku 
szukać zamka, ale Kate go powstrzymaĄa, z caĄej siĄy ciągnąc za rękę. Męľczyzna nic nie 
usĄyszaĄ przez trzask ognia. RzuciĄ pochodnię na ĝrodek piwnicy, chwilę patrzyĄ, jak pali się 
na kamieniach, a potem wróciĄ do skazanej na zniszczenie księgarni, zostawiając za sobą 
huczący poľar. 
 Edgar wreszcie trafiĄ do dziurki i przekręciĄ klucz. 
 ದ PrzestaĆ! Juľ za póļno ದ powiedziaĄa Kate. 
 Przez otwory do patrzenia wpadaĄ blask ognia i odbijaĄ się w peĄnych przestrachu oczach 
Edgara. 
 ದ Księgarnia pĄonie! Musimy się stąd wydostać! 
 ದ Nie, nie musimy. Daj mi klucz. 
 ದ Co? Nie! PowiedziaĄaĝಹ 
 ದ Proszę, Edgarze. 
 ದ My tu zginiemy, Kate! 
 ದ Nie, nie zginiemy. 
 Kate uniosĄa róg koca i zastukaĄa w podĄogę. Powinien tam być kamieĆ, lecz odgĄos 
ĝwiadczyĄ, ľe znajduje się tam pusta przestrzeĆ przykryta drewnem. 
 ದ Zamykając nas tutaj, Artemis wiedziaĄ, co robi ದ powiedziaĄa dziewczyna. ದ Jest jeszcze 
jedno wyjĝcie. Edgarze, zaufaj mi. 
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Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3    
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W piwnicy kĄębiĄ się gęsty dym, peĄzĄ w górę po schodach, wpadaĄ do przewodu 
kominowego i wciskaĄ się pod drzwi ciasnej kryjówki niczym jakieĝ widmowe robaki. Kate i 
Edgar zaczęli się dusić i kaszleć. 

- Masz. 
Edgar wcisnąĄ klucz do ręki Kate. Dziewczyna wyszarpnęĄa koc spod swoich kolan, 

odsĄaniając okrągĄą klapę z wpuszczonym w nią uchwytem. WyszukaĄa palcami dziurkę od 
klucza, wĄoľyĄa do niej klucz i przekręciĄa. Pod podĄogą rozeszĄo się echo gĄuchego Ąoskotu. 

- Otwórz ją. Otwórz! 
Kate uniosĄa klapę przy wtórze skrzypienia zardzewiaĄych zawiasów. Do zadymionego 

wnętrza wpadĄ podmuch zastaĄego powietrza. ZapĄonęĄa zapaĄka - to Edgar zapaliĄ lampę 
Artemisa i wysunąĄ ją nad gĄęboki, wąski szyb. ĜwiatĄa wystarczyĄo na tyle, by moľna byĄo 
dostrzec dĄugą drewnianą drabinę i korytarz na dole szybu. 

Kate zeszĄa pierwsza. Edgar miaĄ oczy podraľnione dymem i ledwie widziaĄ. 
- Tu nie jest daleko - powiedziaĄa Kate, zeskakując na ubitą ziemię. - Chodļ. 
Szybko zsunąĄ się po drabinie, zamknąwszy za sobą klapę. ZeskoczyĄ z ostatnich 

dwóch stopni. 
- Gdzie jesteĝmy? - zapytaĄ. 
Kate usĄyszaĄa w jego gĄosie niepokój; Edgar mocno trzymaĄ ją za nadgarstek, nie 

chcąc, by oddaliĄa się zbytnio w tym nieznanym miejscu. 
Stali na koĆcu niskiego tunelu zbudowanego z szarych cegieĄ. Niedaleko znajdowaĄo się 

mroczne skrzyľowanie, gdzie korytarz ĄączyĄ się z dwoma szerszymi, rozchodzącymi się 
pod ostrym kątem. 

- Rozejrzę się - szepnęĄa Kate. - ZostaĆ tu. Pilnuj drzwi. 
-Ja? Dlaczego? Zaczekaj! 
Nie zwracając na niego uwagi, Kate wzięĄa lampę i ruszyĄa tunelem, który nawet w 

ĝwietle lampy budziĄ klaustrofobię. Ĝciany miaĄ grubo ciosane, nierówne i miejscami byĄ tak 
wąski, ľe Kate musiaĄa iĝć bokiem, ľeby nie ocierać się o nie ramionami. Kiedy przybliľyĄa 
się do skrzyľowania, pĄomyk lampy zachwiaĄ się i niebezpiecznie przygasĄ. WiodĄa palcami 
po ĝcianie i staraĄa się nie myĝleć o pĄomieniach trawiących jej dom. Wtem coĝ trzasnęĄo jej 
pod nogami. 
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ZatrzymaĄa się i cofnęĄa, zaniepokojona, ľe stara podĄoga moľe się zawalić. PoĝwieciĄa 
w dóĄ. PodĄoľe wyglądaĄo na solidne, lecz coĝ się na nim poruszaĄo. I chrzęĝciĄo. 

Drobne ľuczki wchodziĄy na siebie nawzajem i roiĄy się, sprawiając wraľenie, ľe caĄa 
podĄoga porusza się i lĝni, jakby tunel byĄ ľywy. Artemis od wielu miesięcy narzekaĄ, ľe 
oprawne w skórę ksiąľki przechowywane w piwnicy atakują chrząszcze; teraz Kate 
zobaczyĄa, skąd się braĄy. PrzeszĄa po nich do skrzyľowania i przycisnąwszy się plecami 
do ĝciany, zbieraĄa się na odwagę, by wyjrzeć zza rogu. 

Tunel znajdujący się po lewej stronie prowadziĄ w dóĄ i w pewnej odlegĄoĝci skręcaĄ. Na 
zakręcie pĄonęĄa wetknięta do uchwytu na ĝcianie pochodnia. Moľe ktoĝ inny teľ odnalazĄ 
drogę do tuneli; moľe któryĝ z sąsiadów, ktoĝ, kto by jej pomógĄ ocalić Artemisa. Potem 
spojrzaĄa na prawo, gdzie pochodnia oĝwietlająca drugi tunel byĄa zatknięta o wiele dalej, w 
miejscu gdzie dochodziĄ do niego prostopadle następny korytarz. 

W dali rozlegĄy się powolne kroki i w polu widzenia Kate pojawiĄa się trzecia pochodnia. 
NiósĄ ją zgarbiony czĄowiek. PowĄóczyĄ nogami, patrzyĄ w ziemię. 

Kate staĄa bez ruchu. 
Męľczyzna zatrzymaĄ się, z wielkim wysiĄkiem wyprostowaĄ i uniósĄ gĄowę. Następnie 

odwróciĄ się i nagle spojrzaĄ przekrwionymi oczyma prosto w oczy Kate. Dziewczyna 
cofnęĄa się z mocno bijącym sercem, zakryĄa lampę pĄaszczem. 

- Hej?! - zawoĄaĄ męľczyzna w gĄąb tunelu gĄosem, który sprawiĄ, ľe to jedno sĄowo 
zabrzmiaĄo niebezpiecznie i groļnie. 
To nie byĄ ľaden sąsiad. 

- Kto tam jest? - zawoĄaĄ znowu. 
- Kate! - krzyknąĄ Edgar od drabiny i Kate odwróciĄa się, gestem nakazując mu, by 

milczaĄ. - Co się staĄo? - szepnąĄ. 
- Hej?! 
Kate czym prędzej przecisnęĄa się z powrotem tunelem, przyskoczyĄa do Edgara i 

zakryĄa mu ręką usta. 
- Cicho bądļ! - syknęĄa, pociągnęĄa go w dóĄ, kucając, i zdmuchnęĄa lampę. - Tam ktoĝ 

jest. 
- Wychodļ! - rozlegĄ się gĄos przyprawiający o gęsią skórkę. - No juľ, wyĄaļ! - W tunelu 

niósĄ się przykry dla ucha zgrzyt: ktoĝ powoli przeciągaĄ klingą po nierównych cegĄach. - 
Jesteĝ na cudzym terenie! Nie masz prawa tu przebywać. No, wyĄaļ! Pokaľ się! Stary 
Kalen ogryzie twoje sĄodkie mĄode kosteczki do czysta. 

Kroki powoli się przybliľaĄy. Kate i Edgar nie mieli gdzie się ukryć, nie mieli dokąd uciec. 
Przez klapę w podĄodze piwnicy przesączaĄ się dym. 

- Gdzie jesteĝ, hę? Nie myĝl, ľe cię nie widziaĄem, dziewusiu. 
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Pochodnia zalaĄa ĝwiatĄem skrzyľowanie tuneli, w którym po chwili pojawiĄ się zgarbiony 
czĄowiek. MiaĄ na sobie dĄugie czarne szaty straľnika, ale wyglądaĄ o wiele starzej niľ 
jakikolwiek straľnik, jakiego widziaĄa Kate. Jego szaty byĄy niechlujne i znoszone, zamiast 
butów miaĄ zawiązane na nogach szmaty, a nieosĄonięte częĝci ciaĄa pokrywaĄy mu smugi 
jasnego bĄota, co sprawiaĄo, ľe w nikĄym ĝwietle wyglądaĄ jak ponury szkielet. 

UniósĄ pochodnię, obróciĄ w dĄoni brudny sztylet i spojrzaĄ do tunelu prowadzącego w 
stronę księgarni. Kate i Edgar nie wiedzieli, co robić. ĜwiatĄo pochodni nie sięgaĄo do koĆca 
tunelu. Moľe cienie zapewnią im bezpieczeĆstwo. Kate spojrzaĄa w górę szybu. Klapa 
zaczynaĄa trzeszczeć. OgieĆ przeszedĄ do kryjówki i klapa się tliĄa. W szparach między 
deskami migotaĄy pĄomienie. 

Coĝ na górze pękĄo i z góry sypnęĄa się na gĄowę Edgara garĝć iskier. Kate je szybko 
strzepnęĄa. Krawędzie klapy ľarzyĄy się i skręcaĄy z gorąca. Jeszcze kilka minut i na gĄowę 
będą im spadać nie tylko iskry. 

Starzec nie odchodziĄ. 
Z góry nadal spadaĄy iskry. Klapa zaczęĄa się odksztaĄcać. 
NadeszĄa pora dziaĄania. 
Kate chwyciĄa Edgara za rękę, pociągnęĄa go niezdarnie za sobą i oboje puĝcili się 

biegiem. Starzec spostrzegĄ ich i pokazaĄ zęby w uĝmiechu. 
-Ha! 
UniósĄ sztylet. Kate miaĄa tylko jedną szansę. PodĄoga lĝniĄa od chrząszczy, niektóre 

wspinaĄy się powoli na ĝciany tunelu. Kiedy tylko Kate znalazĄa się dostatecznie blisko, 
zgarnęĄa z ziemi garĝć owadów i cisnęĄa je w twarz starca, który wrzasnąĄ z zaskoczenia. 
UsiĄowaĄ zetrzeć chrząszcze z oczu i policzków. Dziewczyna się z nim zderzyĄa i 
przewróciĄa go na ziemię. Z trudem sama zachowaĄa równowagę. 

- Nie zatrzymuj się! - krzyknąĄ Edgar i podtrzymaĄ ją, uciekając przed ĝmigającym 
ostrzem sztyletu. 

Przy drabinie spadĄ kawaĄek pĄonącego drewna wielkoĝci pięĝci. Z ciemnoĝci wypadĄy 
pĄonące drzazgi i starzec krzyknąĄ, osĄaniając się przed nagĄym wybuchem ognia. Kate i 
Edgar nie czekali, ľeby zobaczyć, co będzie dalej. Juľ minęli starca, pędzili co siĄ w 
nogach prawym tunelem, mając nadzieję na znalezienie drogi wyjĝcia, ale zamiast 
kierować się w górę, tunel ostro opadaĄ w dóĄ. Edgar chwyciĄ ze ĝciany pĄonącą pochodnię i 
staraĄ się nadąľyć za Kate. 

Ĝciany tunelu przesuwaĄy się obok nich, migając cegĄami i szlamem. W miarę jak 
schodzili gĄębiej, mieli coraz więcej miejsca. ZupeĄnie jakby biegli jakimĝ brudnym, 
zadaszonym zauĄkiem. Z papierowych worków uĄoľonych pod ĝcianami wysypywaĄa się 
zgniĄa ľywnoĝć, piętrzyĄy się sterty starych koców, którymi byĄy owinięte kawaĄki 
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zardzewiaĄego metalu. I byĄy tam szczury - dziesiątki szczurów buszujących w tym baĄa-
ganie w poszukiwaniu jadalnych odpadków. 

W koĆcu tunel zacząĄ się wznosić i Kate sprawdzaĄa w biegu jego sklepienie, szukając 
jakiejĝ klapy, drabiny, czegokolwiek, co umoľliwiĄoby im wyjĝcie z podziemi, zanim dogoni 
ich starzec. SĄyszaĄa go w tunelu za sobą, coraz bliľej szuraĄ po podĄodze nogami jak jakiĝ 
zĄowrogi krab. 

- Co to takiego? - zapytaĄ Edgar i zatrzymaĄ się gwaĄtownie. - Spójrz! Jakieĝ drzwi! 
Kate zawróciĄa i zobaczyĄa, ľe Edgar szarpie gorączkowo za ozdobny uchwyt wystający 

ze ĝciany. 
- Nie chcą się otworzyć. - Teraz usiĄowaĄ pchnąć drzwi. - Nie chcą... UdaĄo się! 
Mocne pchnięcie sprawiĄo, ľe drzwi się otworzyĄy z chrobotem, rozgarniając warstwę 

ľywnoĝci rozrzuconej na twardej kamiennej podĄodze. Kiedy tylko mieli doĝć miejsca, 
przecisnęli się na drugą stronę, zaryglowali drzwi i cofnęli się, nasĄuchując. Ich przeĝladow-
ca byĄ nadspodziewanie szybki. DotarĄ do drzwi zaraz po nich. SĄyszeli, jak porusza się w 
tunelu i coĝ do siebie mówi. 

RozlegĄo się ostre skrobanie wokóĄ zarysu drzwi, nagle zatrzęsĄa się klamka i Kate 
cofnęĄa się jeszcze 
0 krok. Rygiel byĄ maĄy. Jedno dobre kopnięcie i wylecą przytrzymujące go ĝruby. 

- Musimy się stąd wydostać - szepnęĄa. - Jak myĝlisz, gdzie jesteĝmy? 
W ĝwietle pochodni zobaczyli spore podziemne pomieszczenie zastawione póĄkami z 

kolorowymi butelkami i szorstkimi workami, lecz na kaľdą butelkę  i worek stojące na póĄce 
przypadaĄy co najmniej dwie rozbite butelki i rozdarte worki leľące na podĄodze. Przez 
wysepki buĄek, ĝwieľego mięsa i rozgniecionych warzyw przesączaĄ się ciemnobrązowy 
pĄyn, a w powietrzu wisiaĄ ostry zapach alkoholu. 

- Pachnie jak piwo - stwierdziĄ Edgar, idąc po chrzęszczącym rozbitym szkle. - Chyba 
jesteĝmy pod jakąĝ gospodą. 

- Wygląda na to, ľe straľnicy juľ tu byli - powiedziaĄa Kate. - Jeĝli juľ sobie poszli, 
powinniĝmy być bezpieczni. 

PodeszĄa do drewnianych schodów na koĆcu piwnicy i zaczęĄa nasĄuchiwać. 
- SĄyszysz coĝ? - zapytaĄ Edgar. 
- Nie. Chyba moľemy zaryzykować. 
Drzwi do tunelu zatrzęsĄy się od gĄoĝnego uderzenia i jedna ze ĝrub mocujących rygiel 

potoczyĄa się po podĄodze. 
- Ty pierwsza - rzekĄ Edgar. - Lepiej niech zĄapie mnie, a nie ciebie. 
Kate nie chciaĄa się sprzeczać. ChwyciĄa poręcz i rzuciĄa się biegiem po schodach w 

stronę smugi sĄonecznego ĝwiatĄa wpadającego przez szparę pod drzwiami. OtworzyĄa je 
gwaĄtownie - i znalazĄa się w gĄównej sali gospody, za dĄugim, wąskim kontuarem. W 
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niewielkich sklepionych oknach ozdobionych witraľowymi spadającymi gwiazdami ĝwieciĄo 
sĄoĆce. 

- Jesteĝmy w Spadającej Gwieļdzie - odezwaĄ się Edgar za plecami Kate. - Po drugiej 
stronie placu targowego od księgarni. 

- To gdzie są wszyscy? 
Gospoda byĄa pusta. Większoĝć stoĄów ktoĝ rozbiĄ albo przewróciĄ, poĄamaĄ teľ niektóre 

balaski balustrady schodów prowadzących na piętro do pokojów goĝcinnych. Kate i Edgar 
wciąľ sĄyszeli walenie w drzwi piwnicy, lecz poza tym w gospodzie panowaĄa przeraľająca 
cisza. 

- Ha! - powiedziaĄ Edgar. - Wszędzie dookoĄa grasują straľnicy, a w piwnicy czyha 
odraľający staruch. Jesteĝ gotowa do ucieczki? 

- Bez Artemisa nigdzie nie idę. 
- Oni myĝlą, ľe jest Utalentowany, Kate! Myĝlą, ľe to on przywróciĄ tego ptaka do ľycia. 

Nie oddadzą go tak po prostu. Wiesz, co to znaczy, prawda? 
Kate nie chciaĄa myĝleć, co to znaczy. WiedziaĄa tylko tyle, ľe stryj znalazĄ się w opaĄach 

z jej powodu. Nie zamierzaĄa go zostawić bez pomocy. 
- Ten czĄowiek, którego widzieliĝmy w księgarni, oznacza kĄopoty - rzekĄ Edgar. - 

SĄyszaĄaĝ o Silasie Dane? 
Kate pokręciĄa gĄową. 
- Jest poborcą - wyjaĝniĄ Edgar. - Jednym z najlepszych. Jeĝli Wysoka Rada czegoĝ 

chce, on to dla niej zdobywa. A jeĝli ma twojego stryja... 
PrzerwaĄ, sĄysząc jakiĝ okrzyk z zewnątrz, a Kate podbiegĄa do okna i wytarĄa brud z 

bĄękitnej szybki, by wyjrzeć na targowisko. 
Plac targowy nie byĄ juľ placem targowym. Między drewnianymi straganami staĄy 

dziesiątki metalowych klatek. Kaľda z nich miaĄa koĄa, byĄa ciągnięta przez dwa konie i 
mogĄa pomieĝcić pięć osób. Byli tam teľ straľnicy. Kate naliczyĄa co najmniej trzydziestu, a 
wciąľ przybywali następni. W swoich czarnych szatach wyglądali jak sępy gromadzące się 
wokóĄ padliny. Wykrzykiwali rozkazy, wyciągali ludzi z tĄumu i wpychali ich do klatek 
gotowych do wysĄania na wojnę. Wszyscy byli uzbrojeni, lecz miasto zostaĄo zaskoczone i 
jeszcze nie doszĄo do aktów oporu, do rozlewu krwi. Ludzkie ľniwa zostaną 
przeprowadzone i straľnicy znikną tak nagle, jak się pojawili. Wszyscy wiedzieli, czego się 
spodziewać. Morvane jest pokonane i nic nie moľna zrobić. 
SĄoĆce ĝwieciĄo juľ jasno, a powietrze byĄo rzeĝkie i zimne, skaľone swądem dymu. Kate 
spojrzaĄa poprzez  plac na księgarnię. MaĄy budynek caĄy staĄ w pĄomieniach. Okna byĄy 
rozbite, na parterze szalaĄ ogieĆ, a z pokojów na piętrze wydobywaĄ się dym, wbijając się 
w niebo. 

- Spójrz tam - powiedziaĄ Edgar. 
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W póĄnocno-wschodnim rogu placu, przy miejskim kamieniu pamiątkowym coĝ się 
dziaĄo. StaĄ tam wysoki męľczyzna. Kate poznaĄa go od razu. To byĄ ten czĄowiek z 
szarymi oczyma. Silas Dane. 

PrzycisnęĄa policzek do okna, ľeby lepiej widzieć, i zobaczyĄa obok kamienia grupę 
więļniów ze związanymi rękami. Jeden z nich nie mógĄ stać o wĄasnych siĄach i 
podtrzymywaĄ go towarzysz niedoli. 

- Artemis! - Kate rzuciĄa się do drzwi, zapomniawszy o strachu przed straľnikami. 
- Kate! Uwaľaj! 
W powietrzu ĝwisnęĄo srebrne ostrze, o maĄy wĄos nie trafiĄo w rękę dziewczyny; Edgar 

podbiegĄ do niej, by znaleļć się jak najdalej od strasznej postaci, która nagle pojawiĄa się 
po drugiej stronie kontuaru. 

W blasku sĄoĆca starzec z tuneli wyglądaĄ jeszcze bardziej przeraľająco. WydawaĄo 
się, ľe wszystkie częĝci jego ciaĄa są ostro zakoĆczone, co sprawiaĄo zĄowieszcze 
wraľenie. Nos miaĄ krótki i ostry, wystawaĄy mu koĝci policzkowe, a usta byĄy podobne do 
dzioba - ostro zakoĆczona górna warga zaginaĄa się nad dolną. Z niewyraļnym 
uĝmiechem wyjąĄ zza pogryzionego przez szczury pasa drugi sztylet. 

- Mam cię, dziewusiu! 
UniósĄ dĄoĆ i znów bĄysnąĄ metal. 
Kate się uchyliĄa. Sztylet przemknąĄ nad jej gĄową, wbiĄ się w drzwi. I wtedy Kalen 

stanąĄ tuľ przed nią. ZacisnąĄ zimne dĄonie na jej szyi, przyciskając ją plecami do klamki. 
- Jaka Ąadna dziewczyna - powiedziaĄ z uĝmiechem, a Kate owionąĄ jego cuchnący 

oddech. - Juľ ja cię nauczę wtykać nos gdzie nie trzeba. 
KopnęĄa starca w owinięte szmatami stopy. 
- Auuu! - zawyĄ i mocniej ĝcisnąĄ jej szyję. 
Kate znów go kopnęĄa. DrapaĄa mu ręce, ľeby móc zaczerpnąć tchu. 
- Puĝć ją! - rozlegĄ się gĄos Edgara. 
Coĝ gĄoĝno trzasnęĄo. Kalen wytrzeszczyĄ oczy i nogi się pod nim ugięĄy. Za nim staĄ 

Edgar z wysoko uniesionym stoikiem, gotów do zadania następnego ciosu. 
Kate trzymaĄa się za gardĄo i kaszlem przywracaĄa ľycie swoim pĄucom, a starzec 

osĄaniaĄ twarz ręką. Tyle ľe nie wyglądaĄ na przestraszonego. UĝmiechaĄ się. 
- Zostaw nas w spokoju! - krzyknąĄ Edgar, patrząc nerwowo to na Kate, to na 

starucha. 
W tej chwili dziewczyna dostrzegĄa w oczach przyjaciela coĝ dziwnego. ByĄ w nich 

strach, ale i gniew. PĄomienny gniew. Nigdy przedtem Edgara takiego nie widziaĄa. 
SprawiaĄ wraľenie, ľe chce temu czĄowiekowi zrobić krzywdę. Prawdziwą krzywdę. ByĄ na 
to gotów. 

- Edgarze - powiedziaĄa ostroľnie. - Nie rób tego. 
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Atmosfera w gospodzie zgęstniaĄa. Edgar zacisnąĄ 
palce na nodze stoĄka. Lekko drľaĄy mu dĄonie, zdradzając ukrytą pod gniewem 
niepewnoĝć. ChĄopak przygryzĄ wargę i z wysiĄkiem rozluļniĄ mięĝnie. 

- Zostaw nas w spokoju - powiedziaĄ i opuĝciĄ stoĄek. - Nic ci nie zrobiliĝmy. 
Kalen spojrzaĄ na niego zĄowrogo i pokręciĄ gĄową. 
- No, walnij, chĄopcze! - ryknąĄ, pryskając brązową ĝliną. - Powinieneĝ być mądrzejszy. 

Nigdy nie ustępuj wrogowi. Nigdy nie dawaj mu szansy. Dobij mnie! 
Edgar się zawahaĄ. 
- Nie przetrwasz tam pięciu uderzeĆ serca - powiedziaĄ staruch ze ĝmiechem. - Ĝwiat 

się zmienia. Wiesz, co się dzieje. Wiesz, kim jest ta dziewka. WidziaĄeĝ juľ podobnych do 
niej. Same kĄopoty. Przekaľ mi ją, to moľe zapomnę, ľe cię tu widziaĄem, co? Wiesz, co 
zrobi Silas, jeĝli cię dopadnie. 

- Zamknij się! - wrzasnąĄ Edgar. 
- Są tacy, którzy zapĄaciliby czystym zĄotem, ľeby schwytać i tę ptaszynę. Ile jest warta 

dla takiego dorodnego mĄodzieĆca jak ty? Mogę się zaĄoľyć, ľe przydaĄoby ci się kilka 
monet w kieszeni. Kto wie? Przekaľ ją szybko, a rada moľe zechce nawet zapomnieć o 
kilku sprawach. To by ci trochę uproĝciĄo ľycie, nie? - Kalen uĝmiechnąĄ się chytrze. - 
Kaľdy ma jakiĝ plan. Jaki jest twój? Jak się rozwija? Co ci radzi ten gĄosik w twojej gĄowie? 

- O co mu chodzi, Edgarze? - zapytaĄa Kate. 
- O nic. Ten staruch jest szalony i tyle. 

Nie tak szalony, ľeby zapomnieć raz ujrzaną twarz, chĄopcze. A twoją juľ widziaĄem. 
Gdybyĝ miaĄ choć trochę rozsądku, pozwoliĄbyĝ mi to tę sĄodziutką dziewczynę udusić i 
oszczędzić kĄopotu Silasowi. A moľe sam chcesz to zrobić? Proszę, nie krępuj się. Nie 
będę przeszkadzaĄ. 

Edgar mocno kopnąĄ Kalena w pierĝ, przewracając go na plecy. 
- KazaĄem ci się zamknąć! 
- Tak lepiej! O wiele lepiej. - Kalen zakaszlaĄ chrap li wie, a potem się rozchichotaĄ. - W 

ten sposób wszystko wygląda prawdziwie. Nie chcielibyĝmy, ľeby się dowiedziaĄa, kim 
naprawdę jesteĝ, prawda? Uwaľaj, chĄopcze. Myĝl! Ľycie zdrajcy jest trudne, ale ĝmierć 
schwytanego zdrajcy zawsze jest powolna i okrutna. Chcesz się dowiedzieć, jak wygląda 
piekĄo? Silas pokaľe ci rzeczy, w porównaniu z którymi moje ľycie wyda ci się rajem 
bogacza. Zapamiętaj moje sĄowa. 

- Zostaw go, Edgarze - powiedziaĄa Kate. - Musimy się stąd wydostać. 
Wciąľ leľąc na podĄodze, Kalen odwróciĄ się do niej. 
- Na to juľ za póļno - rzekĄ. - Silas do tego nie dopuĝci. Masz coĝ, co jest mu 

potrzebne. Tę iskrę w sobie. Myĝlisz, ľe jej nie dostrzeľe? Myĝlisz, ľe nie dowie się, kim 
jesteĝ? Silas jest takim czĄowiekiem, jakiego nigdy nie chciaĄbyĝ spotkać. Wejdzie do 



 

24 

twojej ĝlicznej maĄej gĄówki i zostawi tam ĝlady, które nigdy nie znikną. Bo widzisz, on jest 
diabĄem. Tak... jak... ja. 

Kalen sięgnąĄ bĄyskawicznie do pasa, gdzie z materiaĄu wystawaĄa rękojeĝć trzeciego 
sztyletu. Edgar byĄ gotowy. Z caĄej siĄy zamachnąĄ się stoĄkiem i roztrzaskaĄ go na gĄowie 
starucha. 

- Szybko! - zawoĄaĄ. - Uciekaj! 
- Nie powstrzymasz go! - ryknąĄ Kalen, chwytając się za zakrwawiony nos. - Tylko go 

rozzĄoĝcisz! 
Kate rzuciĄa się do frontowych drzwi gospody. 
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Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4    

MORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWO    
    

Kate wypadĄa na plac targowy i zobaczyĄa Artemisa brutalnie wpychanego do klatki. Z 
trudem się odwróciĄa i ruszyĄa wzdĄuľ ĝciany gospody z nadzieją, ľe nikt jej nie zauwaľy. 
ByĄo tam zbyt wielu straľników, by mogĄa w tej chwili ryzykować. MusiaĄa znaleļć jakiĝ 
inny sposób, by pomóc stryjowi. 

SĄoĆce ĝwieciĄo, nie byĄo ľadnego cienia, w którym mogĄaby się skryć, więc biegĄa 
dalej, przeskakując nad martwymi ptakami oraz stertami drewna i narzędzi, a potem 
przecisnęĄa się między koĆmi kupców, przywiązanymi do pĄotu i jedzącymi siano. 
ZastanawiaĄa się nad kradzieľą któregoĝ z nich, ale nie umiaĄa jeļdzić konno, a nawet 
gdyby umiaĄa, dziewczyna jadąca wierzchem zanadto by się rzucaĄa w oczy. 

ZanurkowaĄa między ciepĄe koĆskie boki i skierowaĄa się do jednej z przerw między 
budynkami, gdzie otwarta brama wyprowadziĄa ją na drogę targową, czyli ulicę szeroką 
tylko na tyle, by mogĄy się na niej z trudem minąć dwa jednokonne wozy. Po jednej stronie 
wznosiĄ się wysoki mur, a po drugiej znajdowaĄo się kilka sklepików, lecz wszystkie 
wyglądaĄy na opuszczone. Kate obejrzaĄa się za siebie. Edgar przepychaĄ się między 
parskającymi koĆmi; Kalena nie byĄo nigdzie widać. Kate mocno zastukaĄa do pierwszych z 
brzegu drzwi, które ustąpiĄy bezwĄadnie pod jej dĄonią. Zamek zostaĄ rozbity i nikt ze ĝrodka 
nie odpowiedziaĄ. 

- Chodļ - powiedziaĄa cicho i przestąpiĄa próg. 
Edgar wszedĄ za nią w ciemnoĝć. 
PachniaĄo szaĄwią i rozmarynem, pod stopami szeleĝciĄy rozrzucone suche liĝcie. Edgar 

wyjąĄ z kieszeni pudeĄko z zapaĄkami i zapaliĄ jedną. Na póĄkach, którymi byĄo zastawione 
pomieszczenie, zalĝniĄy wysokie sĄoje, a na podĄodze leľaĄa poĄamana waga, zrzucona z 
drewnianego kontuaru. 

Kate przestąpiĄa wagę i zbliľyĄa się ostroľnie do okna. Kotary byĄy zaciągnięte, ale 
widziaĄa, ľe szyba jest rozbita, bo kawaĄki szkĄa zaĝcielaĄy podĄogę. Powoli odsunęĄa 
zasĄonę i wyjrzaĄa na ulicę. 

- Chyba nie sądzisz, ľe jeszcze tu są, prawda? - szepnąĄ Edgar. 
ZapaĄka zgasĄa, więc trzęsącymi się rękami zapaliĄ następną. 
-Kto? 
- Ci, którzy tu mieszkają. 
- Straľnicy juľ tu byli. Co ty sobie myĝlisz? 
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Myĝlę, ľe to wszystko jest szalone - odparĄ Edgar i podszedĄ do niej, rozgniatając z 
chrzęstem szkĄo. - Najpierw te ptaki, potem schwytanie Artemisa. Pod ziemią są jacyĝ 
stuknięci goĝcie, a wszędzie indziej peĄno straľników. - SpojrzaĄ na Kate i spuĝciĄ wzrok. - 
Ten staruch, Kalen. To, o czym tam mówiĄ, to byĄo gadanie szaleĆca. Wiesz o tym, 
prawda? Ten goĝć jest kompletnie szurnięty. 

- Wiem. - Kate staraĄa się, ľeby w jej gĄosie zabrzmiaĄo przekonanie, ale tak naprawdę 
nie wiedziaĄa, co myĝleć. Nawet jeĝli Kalen kĄamaĄ, ľe zna Edgara, zachowanie chĄopaka 
wobec niego uĝwiadomiĄo jej, jak maĄo wie o przyjacielu. - Czy on naprawdę cię zna? - 
zapytaĄa z wahaniem. 

Edgar odwróciĄ wzrok. 
- Zapewne po prostu gdzieĝ mnie widziaĄ - odparĄ, uĝmiechając się z zakĄopotaniem. - 

Jak mówiĄem, jest szalony. 
Kate chciaĄa mu wierzyć. 
- Tak sądziĄam. 
ZnaĄa Edgara od trzech lat, od pierwszego dnia jego pobytu w Morvane. PrzeniósĄ się do 

miasta z poĄudnia i caĄy czas spędzaĄ w księgarni na rozmowach z klientami, aľ Artemis w 
koĆcu się zgodziĄ przyjąć go do pracy. Tak naprawdę Edgar nigdy nie mówiĄ o swoim 
wczeĝniejszym ľyciu. Kate wiedziaĄa tylko tyle, ľe mieszka samotnie w pokoju w suterenie 
dwie ulice od placu targowego i ľe nie ma rodziny, tak jak ona. Nigdy jej nie przyszĄo do 
gĄowy, ľe Edgar moľe coĝ ukrywać. ByĄ po prostu Edgarem. Wszystko inne... Nie 
wiedziaĄa, czy chce wiedzieć coĝ więcej. 
RozglądaĄa się po nowej kryjówce. DobiegaĄy ją krzyki ludzi zgromadzonych na placu. 
ZnaĄa wĄaĝcicieli tego sklepu. Byli staĄymi klientami księgarni i bliskimi przyjacióĄmi stryja. 
Teraz zostali zagnani na targowisko - razem z nim - i wszystko się rozpadĄo. 

- Powinniĝmy się tu ukryć - powiedziaĄa, usiĄując mówić z pewnoĝcią siebie. - Jeĝli nie 
będziemy się pokazywać, nikt nas nie znajdzie. 

Edgar wepchnąĄ drzwi wejĝciowe do framugi, ale wyĄamany zamek nie chciaĄ zaskoczyć. 
- Te drzwi są do niczego. Musimy je czymĝ podeprzeć. 
- Zostaw je. Straľnicy nie będą podejrzewać, ľe ktoĝ się będzie ukrywać w otwartym 

budynku. Pomyĝlą, ľe jest pusty, i nie przeszukają go drugi raz. 
- A co z Kalenem? 
- Chyba nie będzie nas szukaĄ przy tym caĄym zamieszaniu. Powinniĝmy tu być 

bezpieczni do czasu, kiedy postanowimy, co robić. 
Następna godzina spędzona w tym sklepie byĄa najdĄuľszą godziną w ľyciu Kate. 

Schowali się za ladą, a Edgar obmyĝlaĄ plany ucieczki. SzeptaĄ coĝ o powrocie do 
labiryntu, o unikaniu Kalena i znalezieniu drogi do którejĝ z innych dzielnic, ale Kate 
sĄuchaĄa go jednym uchem. GĄowę wypeĄniaĄy jej chaotyczne myĝli o uwolnieniu Artemisa, 
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lecz wszystkie koĆczyĄy się niepowodzeniem. Edgar chyba wiedziaĄ, ľe Kate go nie sĄucha, 
ale nie milkĄ, zerkając co pewien czas nad kontuarem i sprawdzając, czy nic się tam nie 
rusza. 

- Chyba miaĄaĝ rację - powiedziaĄ i schowaĄ się pod ladę. Zegar wybiĄ godzinę i oboje 
się wzdrygnęli. - Moľe nas tu nie znajdą. 

- Moľe - zgodziĄa się Kate. - Po prostu poczekaj. 
I wtedy rozlegĄo się szuranie i stukanie. Szur-szur- -stuk. Szur-szur-stuk. Ktoĝ byĄ na 

ulicy. Ktoĝ szedĄ po kocich Ąbach. 
- SĄyszaĄeĝ? - szepnęĄa Kate. 
- Co to byĄo? 
- Zaczekaj tu. 
Nisko pochylona podeszĄa do zasĄoniętego okna. Edgar nie zamierzaĄ stać na uboczu i 

znów nic nie robić, więc ruszyĄ za nią i teľ wyjrzaĄ na ulicę. W milczeniu patrzyli, jak w polu 
ich widzenia pojawia się utykająca postać. Wstrzymali oddech. 

Kalen. 
Starzec miaĄ zgarbione ramiona, a jego ubĄoconą twarz pokrywaĄy smuľki zaschniętej 

krwi. Kate przykucnęĄa i wyjrzaĄa nad parapetem. Kalen gniewnie ĝciągnąĄ wąskie usta, 
ostrym wzrokiem przenikaĄ cienie, a uszami wychwytywaĄ wszelkie dļwięki. Widząc go, 
trudno byĄo uwierzyć, ľe udaĄo im się przeľyć spotkanie z nim w tunelach. Na otwartej 
przestrzeni wyglądaĄ jeszcze groļniej. 

Edgar przywarĄ do ĝciany, chowając się w kotarze. Kalen uniósĄ gĄowę i zacząĄ węszyć 
jak pies. Trudno byĄo powiedzieć, na co patrzy. Po prostu staĄ i czekaĄ, przebierając 
palcami po rękojeĝci zatkniętego za pas sztyletu. 

- Brudne szczury - mruknąĄ do siebie i powiódĄ językiem pod nosem, smakując skrzepy 
wĄasnej krwi. - Znajdę was. 

Coĝ się poruszyĄo na koĆcu ulicy. Kalen czujnie się wyprostowaĄ i uniósĄ sztylet. 
- Nie! - warknąĄ. - Ty nie. Wracaj! 
- Opuĝć broĆ, Kalenie, zanim wbiję ci ją w gardĄo. 
Kate usĄyszaĄa rozkaz, nie widząc jeszcze, kto go 

wydaĄ. 
UkazaĄ się Silas; spojrzenie szarych oczu utkwiĄ w starcu. Edgar zesztywniaĄ. Kalen 

przestąpiĄ z nogi na nogę, rozglądając się, gdzie uciec. 
- Tym razem przede mną nie uciekniesz. 
Silas podszedĄ tak blisko, ľe jego cieĆ caĄkowicie objąĄ starucha. Kate czekaĄa na ruch 

starca, lecz on staĄ z drľącymi rękami i patrzyĄ w ziemię. Wreszcie machnąĄ przed sobą 
sztyletem, usiĄując zmusić Silasa do cofnięcia się, lecz poborca zupeĄnie się nie przejąĄ 
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groļbą, jakby broĆ byĄa zrobiona z drewna. BĄyskawicznym ruchem schwyciĄ Kalena za 
gardĄo, uniósĄ i przycisnąĄ do muru. 

- Sssilasssie! - wysyczaĄ staruch. 
- Gdzie ona jest? 
Kalen uĝmiechnąĄ się pod wąsami z zakrzepĄej krwi. 
- Dlaczego miaĄbym ci to powiedzieć? To przez ciebie utknąĄem w tym parszywym 

lochu. Auu! 
- Gdzie? 
- Ona jest silna. O tak, bardzo silna. Moľe wezmę ją sobie, co? 
Silas trzymaĄ Kalena mocno jedną ręką, a drugą dobyĄ dĄugiego miecza. Klinga byĄa tak 

niebieska, ľe niemal czarna i lĝniĄa jak nocne niebo. Staruch wiĄ się, znów usiĄując pchnąć 
go sztyletem, lecz nie miaĄ doĝć siĄy, by wyprowadzić dobre uderzenie. 

- Co chcesz zrobić? - zapytaĄ Silas. - Zabić mnie? Wiele osób próbowaĄo mnie 
uĝmiercić, a jednej nawet się udaĄo. Jak widzisz, ta kĄopotliwa sytuacja nie byĄa tak trwaĄa, 
jak ten ktoĝ pragnąĄ. PowiedziaĄeĝ mi, ľe dziewczyna będzie w księgarni. Teraz mów, gdzie 
jest naprawdę. 

Silas rozluļniĄ chwyt na tyle, by Kalen chrapliwie nabraĄ odrobinę powietrza. 
- I tak... mnie zabijesz - powiedziaĄ z upiornym chichotem. 
Silas przyĄoľyĄ klingę do jego szyi. 
- I nie bez powodu. Kto nic nie robiĄ, kiedy Wysoka Rada przyjęĄa do swego grona 

Utalentowaną? Kto znaĄ jej plany, a mimo to nic - nic! - mi o tym nie powiedziaĄ? Gdybyĝ 
mnie przed nią ostrzegĄ, nie dopuĝciĄbym jej tak blisko siebie. Więc ani się waľ obwiniać 
mnie o to, co się wydarzyĄo w twoim ľyciu, skoro przyczyniĄeĝ się do zniszczenia mojego. 

- Cóľ mogę powiedzieć? ZĄoto byĄo dobre. - Kalen odsĄoniĄ w uĝmiechu rozchwiane 
zęby. - Oczywiĝcie caĄe juľ wydaĄem. Ale byĄo warto. To nie moja wina, ľe wszedĄeĝ prosto 
w jej puĄapkę. 

W oczach Silasa bĄysnąĄ gniew. 
- Jesteĝ niepoprawnym zdrajcą. Rada przestaĄa cię szukać przed wielu laty, 

poniewaľ uznaĄa cię za martwego. Powinienem jej powiedzieć, gdzie cię moľna znaleļć, 
lecz odszedĄeĝ wolny. Zawdzięczasz mi o wiele więcej niľ swoje bezwartoĝciowe ľycie. 
Pytam po raz ostatni: co zrobiĄeĝ z dziewczyną? 
Twarz Kalena wykrzywiĄ grymas tryumfu.    

-  Tracisz swoje umiejętnoĝci, co, przyjacielu? Ta maĄa czarownica juľ dawno 
powinna być zamknięta i znajdować się w poĄowie drogi do Fume, a ja powinienem być 
martwy i zimny. Jestem tylko karmą dla szczurów. Rada ci nie podziękuje za to, ľe kaľesz 
jej czekać. 



 

29 

- Ona nie jest dla rady - odrzekĄ Silas i schowaĄ miecz, ale nadal trzymaĄ Kalena za 
gardĄo. 

- To ja bym ją szybko wykoĆczyĄ. Jest niebezpieczna. Lepiej, ľeby byĄa martwa. Moim 
zdaniem wymagaĄoby to niewiele wysiĄku. 

- To jej krew? - powiedziaĄ Silas, zauwaľywszy plamy na szatach Kalena. 
- Moľe tak, a moľe nie. Po drodze mocno oberwaĄem w nos. Bo widzisz, ona ma 

towarzystwo. ChĄopaka Da ru. To on mi to zrobiĄ. 
- ChĄopak Da'ru? - Silas wyglądaĄ na zaskoczonego. - Jest tu Edgar Rill? W tym 

mieĝcie? 
- Ha! Nie wiedziaĄeĝ, co? 
Kate obejrzaĄa się na kotarę, w którą zawinąĄ się Edgar. WystawaĄy tylko jego znoszone 

buty. Jeĝli sĄyszaĄ tę rozmowę, nie dawaĄ niczego po sobie poznać. Moľe Kalen 
rzeczywiĝcie widziaĄ go gdzieĝ w mieĝcie? Ale skąd poborca mógĄ znać jego imię i 
nazwisko? 

- Kiedy go znajdę, na pewno mu podziękuję za to, co ci zrobiĄ - powiedziaĄ Silas. - 
Szkoda, ľe nie skoĆczyĄ tego, co zacząĄ. 

Kalen zrobiĄ srogą minę. 
-Daj spokój. Jesteĝmy przyjacióĄmi, Silasie. ĽoĄnierzami. Nie zapominajmy o tym. 

0 Nic ci nie jestem winien - rzekĄ Silas. - Wiesz, co idzie gra. Ta dziewczyna mogĄaby 
stanowić klucz do wszystkiego, a tyją wypuĝciĄeĝ. Masz przynajmniej ksiąľkę? 

- SzukaĄem jej przez caĄy mój pobyt w tym mieĝcie. NasĄuchiwaĄem w piwnicach, nocami 
zakradaĄem się do domów. WiedziaĄbym, gdyby ktoĝ ją ukrywaĄ. ZniknęĄa, Silasie. ZniknęĄa, 
nie wiadomo gdzie. - Kalen zaskomlaĄ, bo Silas wzmocniĄ chwyt. 

- Gdybyĝ jej nie zgubiĄ, byĄoby juľ po wszystkim. Ja uwolniĄbym się od tego nędznego 
ľycia, a ty nadal mógĄbyĝ w peĄni korzystać ze swego ľaĄoĝnie malutkiego umysĄu. 

- StaraĄem się! - pisnąĄ Kalen. - Mówię ci, ľe tu jej nie ma. 
- A zatem nie staraĄeĝ się wystarczająco, ty ĝmieciu. A moľe nic nie zrobiĄeĝ, siedziaĄeĝ 

tu bezczynnie, kuląc się ze strachu? 
- Tego nie moľesz wiedzieć. - Kalen uĝmiechnąĄ się groļnie. - Ale ja przynajmniej nie 

jestem jakimĝ chĄopcem na posyĄki, przydeptanym damskim butem! 
- Utalentowani stanowią jedyne ogniwo Ąączące nas z ಱWintercraftem" - stwierdziĄ Silas. 

- Ta dziewczyna jest jedyną, której jeszcze przed nami nie ukryli, a ty marnujesz mój czas. 
Powinieneĝ byĄ zostać w swoich tunelach, gdzie jest miejsce takich szczurów jak ty. 

Kalen zerknąĄ na rozbite okno i zanim Kate zdąľyĄa się schować, zauwaľyĄ jej twarz. 
Silas to spostrzegĄ 
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odwróciĄ się w stronę sklepu. Staruch wykorzystaĄ tę szansę i sięgnąĄ sztyletem do jego 
gardĄa, lecz poborca wykonaĄ bĄyskawiczny ruch dĄonią i chwyciĄ klingę tak mocno, ľe po 
palcach pociekĄa mu krew. 

- Za wolno. - PrzekręciĄ ostrze w kierunku piersi Kalena. - Niczego się nie nauczyĄeĝ? 
Martwi nie mogą umrzeć. Ty natomiast... 

- Zaczekaj! - zawoĄaĄ Kalen, ale byĄo juľ za póļno. 
Jednym silnym ruchem Silas ugodziĄ go sztyletem 

prosto w serce. 
Kate pisnęĄa z zaskoczenia i odwracając wzrok, zakryĄa ręką usta. 
- Ĝmierć za ĝmierć - rzekĄ Silas. 
PatrzyĄ, jak starzec krwawi, a potem jego pozbawione ľycia ciaĄo osuwa się na ziemię. 
Kate wyjrzaĄa na ulicę. Silas przykucnąĄ i przyciskaĄ dĄoĆ do czoĄa Kalena. Powietrze 

wokóĄ niego dziwnie zafalowaĄo, jak mgieĄka w letnim upale z wilgotnego dachu, i wszystko 
jakby zwolniĄo. Kate nie wiedziaĄa, co widzi. Silas caĄkiem bez ruchu zamknąĄ oczy i skupiaĄ 
się na czymĝ. ZapomniaĄa oddychać i caĄa groza oglądania ĝmierci czĄowieka spadĄa na 
nią dopiero wtedy, gdy powietrze znów staĄo się normalne. PoczuĄa, ľe uginają się pod nią 
nogi, i cofnęĄa się chwiejnie. 

Edgar wyszedĄ ze swojej kryjówki, by jej pomóc. 
To wystarczyĄo Silasowi. 
ZobaczyĄ ruch Edgara, dobyĄ miecza i ruszyĄ w stronę rozbitego okna. ChĄopak go nie 

zauwaľyĄ. Buty poborcy nie wydawaĄy ľadnego dļwięku, a po podĄodze nie przesunąĄ się 
ľaden cieĆ. Tylko Kate spostrzegĄa go stojącego dwa kroki za plecami Edgara z mieczem 
uniesionym do ciosu. 

- OdsuĆ się! - wrzasnęĄa i w chwili, kiedy miecz przeciąĄ powietrze, mocno pchnęĄa 
Edgara na kotary. 

BroĆ chybiĄa celu, jej czubek wbiĄ się w drewnianą podĄogę. ZadzwoniĄ metal. 
Edgar zastygĄ w bezruchu pod ĝcianą. Silas byĄ juľ w ĝrodku. Obie dĄonie trzymaĄ na 

rękojeĝci miecza, lecz nie wyciągaĄ go z podĄogi. Po prostu staĄ i patrzyĄ na dziewczynę. 
- Wiesz, kim jestem? - zapytaĄ. 
Kate energicznie skinęĄa gĄową, usiĄując nie okazać dĄawiącego ją strachu. 
- A zatem powinnaĝ wiedzieć, ľe kiedy postanowię kogoĝ schwytać, to schwytam. Nie 

ma ľadnych pertraktacji, nie proponuję ľadnych warunków, nie okazuję litoĝci. Masz coĝ, 
czego chcę, i moľesz mi pomóc w odnalezieniu czegoĝ, co jest mi potrzebne. 

Kate nie miaĄa pojęcia, o czym on mówi. 
- Gdzie mój stryj? - zapytaĄa, co zabrzmiaĄo, jakby byĄa bardzo odwaľna. - On nie jest 

Utalentowany. Nie jego szukasz. 
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- Wiem. - Silas wyciągnąĄ miecz z podĄogi i nieco go uniósĄ, na tyle, by Kate się 
wzdrygnęĄa. - ZrozumiaĄem to, kiedy tylko ujrzaĄem jego twarz. Oczy nie kĄamią, Kate. 

- Skąd wiesz, jak mam na imię? 
- OtrzymaĄem rozkaz, by cię odnaleļć. I jestem przekonany, ľe moľesz mi się przydać. 

Ale najpierw... - ZwróciĄ się do Edgara, który byĄ ucieleĝnieniem przeraľenia. - Najpierw 
muszę zabić chĄopaka. 

- Nie! - krzyknęĄa Kate. 
Niebieska klinga ĝmignęĄa do gardĄa Edgara i zatrzymaĄa się o wĄos od jego skóry. 
- Nie? - zapytaĄ Silas. - A to dlaczego? 
Kate zerknęĄa na ciaĄo leľące na ulicy. 
- Bo... pójdę z tobą. Nie musisz robić mu krzywdy. W niczym ci nie przeszkadza. Nie 

przeszkodzi ci w uprowadzeniu mnie. Prawda, Edgarze? 
Edgar wzruszyĄ ramionami na tyle, na ile pozwalaĄa mu klinga miecza. 
- W gruncie rzeczy zamierzaĄem spróbować. 
- Jeĝli zrobisz mu krzywdę, nigdzie nie pójdę - rzekĄa Kate. - I z caĄą pewnoĝcią ci nie 

pomogę. 
- Zrobisz, co ci kaľę, albo zginiesz tu razem ze swoim przyjacielem. 
Kate myĝlaĄa intensywnie, nie wiedząc, co robić, lecz Edgar miaĄ plan. 
WykorzystaĄ chwilę nieuwagi Silasa i z caĄej siĄy pociągnąĄ zieloną kotarę. ZardzewiaĄy 

karnisz urwaĄ się, sypiąc drewnianymi kóĄkami. Edgar miaĄ nadzieję, ľe materiaĄ przykryje 
Silasa, lecz kotara byĄa za cięľka i spadĄa prosto na gĄowę chĄopaka, który zacząĄ się 
miotać na oĝlep. Silas ruszyĄ za nim. Kate porwaĄa z podĄogi wagę i cisnęĄa nią w kolana 
poborcy, aľ trzasnęĄa mu rzepka. Nie zatrzymaĄ się. Nie zacząĄ nawet utykać, tylko dalej 
goniĄ Edgara, który w koĆcu wyplątaĄ się z kotary i wypadĄ przez drzwi na ulicę. 
Silas zatrzymaĄ się na progu. Kate patrzyĄa, jak Edgar przebiega obok ciaĄa Kalena, 
ĝlizgając się na zakrwawionych kocich Ąbach. UciekaĄ, nawet nie obejrzaĄ się za siebie. 
UĝwiadomiĄa sobie, ľe juľ nie wróci. StraciĄa ducha walki, gardĄo ĝcisnęĄo się jej ze strachu. 

Tylne drzwi sklepu blokowaĄ przewrócony regaĄ, a między Kate i jej jedyną drogą 
ucieczki staĄ zabójca. ByĄa sama, bezbronna, w puĄapce. 

Silas schowaĄ miecz do pochwy. 
- SĄabi zawsze uciekają - rzekĄ. - Zabicie tchórza nie przysparza honoru. Nie rozczaruj 

mnie, usiĄując postąpić tak samo. 
- Nie daĄeĝ mu wyboru. - Kate staraĄa się przekonać samą siebie, ľe naprawdę Edgar 

musiaĄ ją opuĝcić. - Czego chcesz? 
- Jesteĝ bardzo cenna, panno Winters. Diament wĝród kĄębiących się szumowin 

tworzących resztę tego miasta. Mam kilka pytaĆ, a ty na nie odpowiesz. Odpowiedz 
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zadowalająco, a będziesz sobie spokojnie ľyĄa. Staw mi opór, a przekonasz się, ľe potrafię 
być mniej ľyczliwy, niľ byĄem dotychczas. 

- WĄaĝnie zabiĄeĝ czĄowieka, spaliĄeĝ mój dom, uwięziĄeĝ mego stryja i usiĄowaĄeĝ zabić 
mojego przyjaciela. 

- A mimo to stoisz tu caĄa i zdrowa. Jak sądzisz, dlaczego? 
Silas podszedĄ do niej; z kaľdym jego krokiem Kate robiĄo się coraz zimniej. DrľaĄa ze 

strachu, ale nie miaĄa dokąd uciec. 
- To ty przywróciĄaĝ ptaka do ľycia. Interesujesz mnie tylko ty. Pomoľesz mi znaleļć to, 

czego potrzebuję. 
- Nic nie zrobiĄam - rzekĄa Kate. - Nie wiem, za kogo mnie uwaľasz, ale się mylisz. 
Silas bĄyskawicznym ruchem chwyciĄ ją za policzki i mocno ĝciskając, zajrzaĄ w oczy. 

Jego dĄoĆ byĄa zimna jak woda w rzece, martwa szaroĝć oczu przypominaĄa mgĄę 
uwięzioną w szklanych kulkach. Kate nie mogĄa odwrócić wzroku. 

- Nie mylę się - stwierdziĄ poborca. - Twój stryj nie jest bardziej Utalentowany niľ 
odĄamek skaĄy. Lecz ty... Widzę drzemiącą w tobie moc. MĄodą moc pochodzącą z 
pradawnej krwi, surową i niewyszkolo- ną. Wiesz, ile osób w Albionie nosi nazwisko 
Winters? Bezwartoĝciowych osób, niemających prawdziwego związku krwi z tą rodziną? 

Kate pokręciĄa gĄową. 
- Setki - odparĄ Silas. - Kilka z nich przejawiaĄo niejakie zdolnoĝci, lecz nie mogĄy się 

równać z tobą. Wreszcie cię znalazĄem. Albo ze mną pójdziesz, albo zacznę ci obcinać te 
delikatne paluszki. Po kolei. 

Kate poczuĄa na ręce chĄód metalu i spróbowaĄa ją cofnąć. RozlegĄ się trzask zamka - 
Silas przypiąĄ do nadgarstka Kate dĄugi ĄaĆcuszek, którego koniec owinąĄ sobie kilka razy 
wokóĄ dĄoni. 

- To ĝrodek ostroľnoĝci - powiedziaĄ. - Nie zamierzam zgubić cię ponownie. A teraz 
ruszaj. 

WypchnąĄ ją przez drzwi sklepu. StaraĄa się nie patrzeć na ciaĄo Kalena. Silas 
podprowadziĄ ją do niego i zmusiĄ, by się zatrzymaĄa, a sam szturchnąĄ trupa nogą. 
PrzykląkĄ, wyszarpnąĄ sztylet z ciaĄa i wytarĄ go o szaty Kalena. Na klindze zalĝniĄa 
wygrawerowana litera K. 

- Przykre, lecz konieczne - rzekĄ i schowaĄ sztylet do kieszeni. 
SpojrzaĄ na dach sklepu, gdzie na rynnie cierpliwie siedziaĄa jego wrona, strosząc pióra 

na wietrze. 
- Leć za chĄopakiem - rozkazaĄ. - Nie odstępuj go ani na chwilę. 
- Po co ci Edgar? - Kate spróbowaĄa oswobodzić nadgarstek, lecz metalowa obręcz 

byĄa ciasno zapięta. - Zostaw go w spokoju! 
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Wrona otworzyĄa i zamknęĄa z trzaskiem dziób, wzbiĄa się w powietrze i zniknęĄa za 
dachami miasta. 

- Dopóki będzie przy nim moja wrona, będę mógĄ go znaleļć - wyjaĝniĄ Silas. - 
Utalentowani wiele potrafią, ale ja teľ mam w zanadrzu kilka sztuczek. Nikt mi nie ucieknie, 
Kate. Ani on, ani ty. Kalen po wielekroć zasĄuľyĄ na ĝmierć. Twój przyjaciel teľ zostanie 
osądzony. Na razie najwaľniejsza dla mnie jesteĝ ty. 

PchnąĄ Kate w stronę przeciwną do placu, ku labiryntowi tworzonemu przez ubogie 
uliczki Dzielnicy PoĄudniowej. Kate rozglądaĄa się w poszukiwaniu kogoĝ, kto mógĄby jej 
pomóc, lecz nieliczni ludzie, których dostrzegĄa, juľ uciekali od poborcy, zbyt przeraľeni, by 
stanąć w obronie jednej dziewczyny. CaĄe miasto naleľaĄo teraz do niego. 

Grupy straľników w czarnych szatach zaganiaĄy przestraszonych maruderów na plac 
targowy. Ulicą zbliľaĄ się zamknięty powóz ciągnięty przez karego konia. Boki i dach 
powozu byĄy niegdyĝ czerwone, lecz farba juľ dawno temu odpadĄa caĄymi pĄatami, odsĄa-
niając czarne plamy. Kate nie widziaĄa twarzy woļnicy, ukrytej pod kapturem. 

Powóz się zatrzymaĄ i Silas otworzyĄ drzwiczki. 
- Wsiadaj - powiedziaĄ. 
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Edgar biegĄ przez Dzielnicę PoĄudniową; trzymaĄ się cienia i staraĄ się, by nikt go nie 
widziaĄ. MiaĄ spocone dĄonie, a serce waliĄo mu jak mĄotem. Nie biegĄ tak daleko od czasu... 
Nie. Nie zamierzaĄ o tym myĝleć. CzuĄ się jak tchórz. Poborca schwytaĄ Kate, a on biegnie 
w przeciwnym kierunku. Kaľdy czĄowiek spróbowaĄby stawić Silasowi czoĄo, spróbowaĄby z 
nim walczyć, uwolnić Kate. Lecz Edgar nie pierwszy raz uciekaĄ przed Silasem. Walka nic 
by mu nie daĄa. WiedziaĄ, co ma robić. 

BiegĄ, nie zwaľając na krzyki nielicznych mieszkaĆców miasta, którzy stali na progach 
lub wychylali się z okien i pokazywali na pióropusze dymu wznoszące się z pobliskich 
poľarów. Zapewne nie widzieli jeszcze straľników, ale robili doĝć haĄasu, by ich 
przyciągnąć. 

Ciemne chmury z póĄnocy sypnęĄy ĝniegiem. Edgar kluczyĄ między domami, szukając 
jakiejĝ kryjówki, gdzie mógĄby wymyĝlić jakiĝ plan, a nad nim unosiĄa się ĝledząca go w 
milczeniu wrona Silasa. 

Nikt nie zauwaľyĄ szeroko rozpostartych skrzydeĄ ptaka nad dachami. ChĄopak wreszcie 
schroniĄ się w opuszczonym starym domu. WĄamaĄ się przez zabite deskami okno. Wrona 
przysiadĄa na rogu dachu piekarni jak gargulec, czekając na następny ruch chĄopaka. I 
wtedy miasto przeszĄo przemianę. 

Ĝnieg leľaĄ na podupadĄych ulicach Dzielnicy PoĄudniowej niczym koc. Zrujnowane 
dachy znów nabraĄy urody, brudne drogi otrzymaĄy ĝwieľą powĄokę bieli i w rzadkich 
przebĄyskach sĄoĆca wszystko się skrzyĄo. Wrona cierpliwie obserwowaĄa drzwi domu, lecz 
jej uwagę przyciągnąĄ elegancki powóz zaprzęľony w dwa siwe konie. Nagle się oľywiĄa, 
przekrzywiĄa gĄowę i otrzepaĄa pióra. WiedziaĄa, kto się znajduje w powozie. WyczuwaĄa 
wroga. Kogoĝ, kogo nauczyĄa się bać. 

Instynkt nakazywaĄ jej wzbić się w powietrze, lecz obowiązek sĄuľenia panu trzymaĄ ją 
na posterunku do chwili, kiedy powóz przejechaĄ. Dopiero kiedy zniknąĄ z pola widzenia, 
ptak znów się wygodnie usadowiĄ 
i wróciĄ do swej milczącej obserwacji. 

****    
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Po drugiej stronie miasta powóz wiozący Kate jechaĄ szybko. Okna miaĄ zasĄonięte grubą 
tkaniną, więc tylko od czasu do czasu migaĄy jej fragmenty przemierzanych ulic, lecz 
dostrzegĄa wystarczająco duľo, by poznać, ľe jadą w stronę Dzielnicy Zachodniej, 
najstarszej i najbardziej niebezpiecznej częĝci Morvane. CiągnęĄa ukradkiem za kóĄko 
kajdanek, usiĄując przesunąć je nad stawem kciuka, lecz bez powodzenia. 

Z przodu powozu znajdowaĄo się rozbite okienko, przez które byĄo widać plecy woļnicy. 
WpadaĄy przez nie takľe podmuchy przenikliwie zimnego wiatru, sypiącego Kate ĝniegiem 
w twarz i zmuszającego ją do szczelniejszego otulania się pĄaszczem. Silas nie poruszyĄ 
się ani nie odezwaĄ, odkąd wsiedli do powozu. Ĝnieg osiadaĄ mu na twarzy; pĄatki topniaĄy 
natychmiast w zetknięciu z ciepĄem skóry Kate, lecz na twarzy Silasa utrzymywaĄy się 
znacznie dĄuľej. ZbijaĄy się w maleĆkie zaspy wzdĄuľ powiek, a on nawet nie mrugaĄ. 

Kiedy w polu widzenia pojawiĄ się wysoki Ąuk wyznaczający granicę dzielnicy, Kate miaĄa 
tak zimne policzki, ľe straciĄa w nich czucie. KoĄa powozu podskakiwaĄy na nierównych 
ulicach; musiaĄa się chwycić swego siedzenia, ľeby z niego nie spaĝć. W pewnym 
momencie Silas, nawet nie spojrzawszy przez okno, powiedziaĄ do woļnicy: 

- Tutaj. 
Powóz zatrzymaĄ się przed nieporządnie wyglądającym pensjonatem. Poborca otworzyĄ 

drzwiczki i wyciągnąĄ Kate na zewnątrz. Z zimna zapiekĄy ją uszy. Pensjonat byĄ 
najwyľszym budynkiem w dzielnicy. Trzy poziomy kwadratowych okien wieĆczyĄo pęknięte 
okrągĄe okienko pod odlegĄym okapem. Silas nie zastukaĄ, szarpnięciem za klamkę 
otworzyĄ drzwi i pchnąĄ Kate do ĝrodka. 

- Co tu robimy? - zapytaĄa dziewczyna. 
- Jestem umówiony na spotkanie, a nie mogę ryzykować zostawienia cię z kimĝ innym. 

Jeĝli masz choć odrobinę rozsądku, będziesz milczeć i uwaľnie sĄuchać. 
Za drzwiami znajdowaĄ się dĄugi ciemny korytarz - tylko jedna ĝwieca paliĄa się na jego 

koĆcu. Przed ĝwiecą przesunąĄ się jakiĝ cieĆ i na ich spotkanie poĝpieszyĄ niski, szczupĄy 
męľczyzna. ByĄ wiekowy i skromnie odziany, lecz Kate zauwaľyĄa na jego prawej dĄoni 
bĄysk zĄotego pierĝcienia z rubinem. Taki pierĝcieĆ mógĄ naleľeć tylko do kogoĝ mającego 
potęľnych przyjacióĄ, więc nie byĄa zaskoczona, ľe ten czĄowiek zna nazwisko Silasa. 

- Witam, panie Dane - odezwaĄ się, zerkając na zniszczone drzwi za plecami poborcy. 
- PrzybyĄa? - zapytaĄ Silas. 
- Nie, sir. 
- A zatem zejdę, gdy tylko się pojawi. Jeĝli chodzi o ciebie, tej dziewczyny tu nie ma. 

Ona nie istnieje. Rozumiesz? 
- Tak, sir. - WĄaĝciciel pensjonatu uĝmiechnąĄ się do Kate paskudnie. 
Silas poprowadziĄ ją po wytartych schodach rozdzielonych podestem, a potem weszli 

jeszcze wyľej, na poziom strychu. U szczytu schodów znajdowaĄy się drzwi, do których 



 

36 

Silas miaĄ klucz. Pokój okazaĄ się nieduľy i czysty; staĄo w nim wąskie Ąóľko i drewniane 
biurko. Nie napalono w kominku. Silas zamknąĄ za sobą drzwi na klucz, od razu podszedĄ 
do okrągĄego okna, otworzyĄ je i wychyliĄ się na ulicę. 

- Co się dzieje? - zapytaĄa Kate. - Z kim się tu spotykasz? 
- Z pewną kobietą, która od dawna poszukuje twojej rodziny. - PrzypiąĄ koniec 

srebrnego ĄaĆcuszka Kate do biurka. - Plotka gĄosi, ľe w tym mieĝcie mieszka tylko jedna 
osoba o nazwisku Winters. Powiem, ľe twój stryj jest bezuľyteczny, tak jak caĄa reszta. 
Jeĝli będziesz cicho, istnieje szansa, ľe ten dzieĆ nie skoĆczy się dla ciebie ļle. 

- Co to znaczy? 
- Twoi rodzice nigdy straľnikom nie wspomnieli, ľe mają dziecko. Wiedzieli, kiedy 

naleľy milczeć, a kiedy mówić. Dobrze by byĄo, gdybyĝ i ty okazaĄa tyle rozsądku. 
- Co o nich wiesz? - zapytaĄa Kate, lecz wystarczyĄo jedno spojrzenie Silasa, by umilkĄa. 
- To, co wiem, nie ma znaczenia. Teraz liczy się tylko to, co ty wiesz i co potrafisz 

zrobić. 
NastąpiĄa dĄuga chwila ciszy. 
Silas staĄ przy otwartym oknie, nie zwaľając na to, ľe Kate trzęsie się z zimna. UsiadĄa 

przy biurku, ukradkiem sprawdzając, czy o jego kant otworzy obręcz zapiętą na 
nadgarstku, i wĄaĝnie miaĄa zapytać Silasa o imię tej kobiety, z którą ma się spotkać, gdy 
nagle poczuĄa między oczyma ból, jakby jej skórę przebiĄo kilka igieĄ. RozbĄysĄo przed nią 
biaĄe ĝwiatĄo, czyste biaĄe ĝwiatĄo, i natychmiast zgasĄo. ZamrugaĄa i znów zaczęĄa 
manipulować przy obręczy, lecz ĝwiatĄo znów się pojawiĄo. Tym razem ĝwieciĄo kilka 
sekund, byĄo mocniejsze i nie sĄabĄo, nawet gdy zamknęĄa oczy. 

Silas popatrzyĄ na nią podejrzliwie. 
- Co się staĄo? - zapytaĄ. 
- Nic. ZupeĄnie nic. Ja tylko... 
- Utalentowani mają o wiele lepsze zmysĄy niľ zwykli ludzie - rzekĄ. - ZmysĄy te mogą 

wywoĄać wizje tego, czego oczy nie dostrzegają. Powiedz mi, co widziaĄaĝ. 
Znów poczuĄa przeszywający ból i ponownie rozbĄysĄo ĝwiatĄo, które przeksztaĄciĄo się w 

wizję czegoĝ, co wedĄug Kate powinno być niemoľliwe. 

Patrzyła przez okno powozu na łuk oddzielający Dzielnicę Zachodnią od południowej 

części miasta. Jechała tą samą drogą, którą przemierzył powóz Silasa. Okno nie było 

kwadratowe, lecz zwieńczone łukiem, a zasłony były rozsunięte. 

- Co widzisz? - zapytaĄ Silas tonem nieznoszącym sprzeciwu. 
Kate nie wiedziaĄa, co się dzieje. Jej dĄonie spowiĄo lodowate zimno, miaĄa wraľenie, ľe 

od mrozu jej pękną koĝci. SpróbowaĄa wstać, lecz nie mogĄa się poruszyć. SpróbowaĄa coĝ 
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powiedzieć - z jej gardĄa nie wydobyĄ się ľaden dļwięk. BezwĄadna, w niemym przeraľeniu 
wpatrywaĄa się w jeden punkt na czarnej ĝcianie. 
W pierwszym odruchu pomyĝlaĄa, ľe zostaĄa otruta, lecz Silas nie podaĄ jej nic do jedzenia 
ani picia. Nie poczuĄa ukĄucia igĄy ani nie wyczuĄa w powietrzu zapachu gazu. Zimno 
rozchodziĄo się po jej rękach, powodując ich caĄkowite odrętwienie. Na palcach pojawiĄ się 
szron. Potem widziaĄa juľ tylko ciemnoĝć. GĄęboką czerĆ, doskonalszą od jakiejkolwiek 
znanej jej ciemnoĝci. ByĄa w niej zagubiona. Niezdolna do ruchu, mowy czy krzyku. 
Jedynie pulsowanie krwi w ľyĄach ĝwiadczyĄo o tym, ľe ľyje, lecz nawet ono zwalniaĄo. 
StawaĄo się mniej wyraļne. SĄabĄo. 

Gdzieĝ bardzo blisko rozlegĄ się gĄos Silasa. 
- Wszyscy Utalentowani posiadają umiejętnoĝć zaglądania poza zasĄonę. Otwiera się 

wokóĄ ciebie granica pomiędzy tym ĝwiatem i następnym. Nie powstrzymuj tego. Z czasem 
stanie się to Ąatwe jak oddychanie. 

Kate nie umiaĄaby tego powstrzymać, nawet gdyby spróbowaĄa. Zimno byĄo tak dotkliwe, 
przestaĄa je odczuwać. A potem wizja powróciĄa i tym razem Kate ucieszyĄa się z tego. 
Wszystko, co rozpraszaĄo tę przeraľającą ciemnoĝć, byĄo przyjazne. 

Znów znalazła się w powozie szybko przejeżdżającym pod łukiem. Spróbowała się 

rozejrzeć, lecz widok miała tylko na okno. Kiedy zrobiło się czarne na tle ciemnych kamieni 

łuku, pojawiło się w nim odbicie. Skupiła na nim uwagę i przekonała się, że patrzy na jakąś 

twarz. Kobiecą twarz. 
I wtedy wszystko się zatrzymało. 
Wizja zastygła w bezruchu i wszystko znieruchomiało prócz tej twarzy - twarzy kobiety, 

która wyczuła, że nie jest sama w powozie. Zimne oczy patrzące z szyby zaczęły się 

rozjaśniać uśmiechem i starannie pomalowane usta wyrzekły słowo: 
- Kate. 
Wizja zniknęĄa, Kate z powrotem znalazĄa się w pensjonacie. Tuľ obok niej staĄ Silas. 

Szron szybko topniaĄ na jej rozgrzewającej się skórze; nadal drľąc z zimna, Kate 
wpatrywaĄa się we wĄasne dĄonie, które powoli odzyskiwaĄy kolor. 

- Nadjeľdľa - powiedziaĄa, kiedy juľ byĄa w stanie wydobyć z siebie gĄos. - Chyba ją 
widziaĄam. WypowiedziaĄa moje imię. Co... co się staĄo? 

- PosĄuľyĄaĝ się zasĄoną, by przejrzeć ducha innej osoby. - Silas przez chwilę sprawiaĄ 
wraľenie zaskoczonego, lecz jego zimne oczy niczego nie zdradzaĄy. - Ona na ciebie 
poluje. W odpowiednich warunkach, jeĝli dwaj Utalentowani są skupieni na sobie nawza-
jem, zasĄona moľe poĄączyć ich umysĄy, lecz normalnie zbudowanie takiej więzi wymaga 
olbrzymiej siĄy woli. Co zrobiĄaĝ? 

- Nic! - powiedziaĄa Kate, szarpiąc ze zĄoĝcią ĄaĆcuszek. - Po prostu tu siedziaĄam i 
usiĄowaĄam to zdjąć. 
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- Skoro znaĄa twoje imię, musiaĄa zdawać sobie sprawę z istnienia więzi między wami. 
Kiedy wewnątrz zasĄony Ąączą się dwa umysĄy, mogą dzielić się wspomnieniami. Nie wolno 
ci dopuĝcić, by to się powtórzyĄo. Jestem zaskoczony, ľe Utalentowani dotąd cię nie 
znaleļli. Twoje moľliwoĝci są jeszcze większe, niľ się spodziewaĄem. Od jak dawna jesteĝ 
jedną z nich? 

- Nie jestem jedną z nich. 
- Kto cię nauczyĄ ĝcieľek Wintercraftu? 
- Czego? - zapytaĄa Kate. 
- Gdzie jest przechowywana ksiąľka? CzytaĄaĝ ją? 
- Jaka ksiąľka? O niczym nie wiem! 
Kate byĄa zmęczona, zdezorientowana i zĄa. GĄowa ją bolaĄa, lecz juľ zaczynaĄa znowu 

myĝleć logicznie. To niemoľliwe, by naprawdę widziaĄa tę kobietę w powozie. MogĄa ją 
sobie wyobrazić, Ąącząc to, co się wydarzyĄo tego dnia, z tym, co powiedziaĄ jej Silas. A jeĝli 
chodzi o szron na rękach... Teraz nie zostaĄo juľ po nim ani ĝladu. Moľe wcale go nie byĄo. 

- Wkrótce przybędzie Da'ru - rzekĄ Silas. - Nie moľe się dowiedzieć, ľe tu jesteĝ. 
Rozumiesz? 

Da'ru? Kate pamiętaĄa to imię. Kalen nazwaĄ Edgara chĄopakiem Da'ru, ale byĄa pewna, 
ľe sĄyszaĄa je takľe w innej sytuacji. 

- Dlaczego ona mnie szuka? - zapytaĄa Kate. 
- Utalentowani to wymierający gatunek - odparĄ Silas. - Ona ma wobec ciebie swoje 

plany. Ja mam swoje. Pomoľesz mi odnaleļć ksiąľkę o Wintercrafcie i dzięki niej 
pomoľesz mi zrobić to, co większoĝć ludzi uwaľa za niemoľliwe. Na razie nie musisz 
wiedzieć nic więcej. 

- To nie wporządku. Ja nic nie wiem o Utalentowanych. Nie wiem, dlaczego to wszystko 
się dzieje! 

- Nieliczni ludzie mogą wybierać wĄasny los - powiedziaĄ Silas chĄodnym tonem. - 
Jeszcze mniej liczni są ci, którzy uczą się akceptować drogę, którą im wyznaczono. 

WróciĄ do okna i spojrzaĄ na ulicę. 
- Juľ tu jest - rzekĄ. Z doĄu dobiegĄ turkot kóĄ powozu. - Zachowuj się cicho i nic nie rób. 

Jeĝli zostaniesz tu znaleziona razem ze mną, oboje poniesiemy konsekwencje. Nie wolno 
ci opuĝcić tego pokoju. 

WyszedĄ i przekręciĄ klucz w zamku. Kate odczekaĄa, aľ odgĄos jego kroków oddaliĄ się 
na dobre, a potem podkradĄa się do drzwi. Za nią po podĄodze wiĄ się ĄaĆcuszek. PochyliĄa 
się, by wyjrzeć przez dziurkę od klucza, i zobaczyĄa coĝ ciemnego. W zamku tkwiĄ klucz. 

Jak najciszej przeszĄa przez pokój i zaczęĄa otwierać skrzypiące szuflady biurka w 
poszukiwaniu czegoĝ dĄugiego i cienkiego, czym mogĄaby wypchnąć klucz. Kilka piór do 
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pisania atramentem, które znalazĄa, byĄo za grubych. Poza tym w biurku zostaĄo tylko parę 
luļnych kartek papieru. Muszą wystarczyć. 

ChwyciĄa dwie kartki, jedną przedarĄa i poĄówkę ciasno zwinęĄa w pasek na tyle wąski, 
by daĄ się wsunąć do dziurki, lecz doĝć mocny, ľeby się nie wygiąĄ. WróciĄa do drzwi, 
uklękĄa i wsunęĄa pod nie drugą kartkę, by na nią spadĄ klucz. Następnie ostroľnie wĄoľyĄa 
do zamka zwinięty kawaĄek papieru i delikatnie pchnęĄa klucz z nadzieją, ľe nie narobi zbyt 
duľo haĄasu, uderzając o podĄogę. 

Stopniowo klucz się wysuwaĄ z dziurki i wreszcie spadĄ. GĄoĝno zadzwoniĄ o deski 
podĄogi. Kate zamarĄa w oczekiwaniu, ľe ktoĝ przyjdzie na górę i sprawdzi, co to za dļwięk. 
Nikt nie przyszedĄ. Kiedy nabraĄa pewnoĝci, ľe to będzie bezpieczne, czubkami palców 
wciągnęĄa kartkę z powrotem do pokoju. Klucz chwiaĄ się niepewnie na jednym z rogów. 
ChwyciĄa go i wĄoľyĄa do zamka. SzczęknęĄa klamka i drzwi otworzyĄy się ze skrzypieniem. 
ăaĆcuszek byĄ na tyle dĄugi, ľe Kate mogĄa wyjĝć na podest, skąd sĄyszaĄa odlegĄą 
rozmowę prowadzoną u doĄu schodów. RozróľniaĄa gĄosy kobiety i wĄaĝciciela pensjonatu, 
ale rozumiaĄa tylko jego wypowiedzi, poniewaľ mówiĄ gĄoĝniej. 

- W tym mieĝcie nie mówiĄo się o Utalentowanych od dziesięciu lat albo dĄuľej. Jeĝli 
byĄa tu jakaĝ Utalentowana, nie spotkaĄem jej. Tutejsi mieszkaĆcy są ostroľniejsi niľ ludzie 
na poĄudniu. A gdyby ktokolwiek z Utalentowanych przejeľdľaĄ przez to miasto, moľesz 
być pewna, ľe bym o tym wiedziaĄ. 

- Dobrze - odpowiedziaĄa kobieta. Kate usĄyszaĄa ją wyraļniej, bo wychyliĄa się nad 
schodami. 

- Jeĝli będziesz nam potrzebny, wezwiemy cię - rzekĄ Silas. - Teraz odejdļ. 
Kate usĄyszaĄa kroki i zamykanie drzwi. 
- Ci ludzie coĝ ukrywają - powiedziaĄa Da'ru. - Jakie masz wieĝci o dziewczynie? Juľ ją 

schwytaliĝmy? 
- Wygląda na to, ľe informacje Kalena byĄy bĄędne - odpowiedziaĄ Silas. - Jedyny 

Winters, jakiego tu znaleļliĝmy, okazaĄ się księgarzem bez rodziny. ZostaĄ zatrzymany, ale 
nie wykazuje ľadnych oznak Utalentowania. To wszystko mogĄo być jedynie daremną 
próbą podjętą w nadziei odzyskania twojego zaufania. Kalen chciaĄ ci się przypodobać. Ale 
ľniwa przebiegają dobrze. Moľe się jeszcze okazać, ľe nasz przyjazd tutaj będzie owocny. 

- Nie. W tym mieĝcie ktoĝ jest. Dziewczyna. WyczuĄam ją. 
- Skoro tak, to moľesz być pewna, ľe zostanie znaleziona. Moi ludzie przeczesują 

kaľdą ulicę, a miejskie bramy są zamknięte. Nikt się stąd nie wydostanie. 
Da'ru zaczęĄa mówić ciszej i Kate musiaĄa wytęľać sĄuch. 
- Nigdy przedtem nie byliĝmy tak blisko, Silasie. Jestem pewna, ľe ksiąľka jest ukryta 

gdzieĝ w Fume. NiedĄugo ją znajdziemy, a mając kogoĝ z rodziny Wintersów, kto by się nią 
posĄugiwaĄ... Nie muszę ci mówić, co mogĄoby to znaczyć. Ta ksiąľka naleľy do mnie. 
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Rodzina tej dziewczyny mi ją ukradĄa i choćby zajęĄo mi to resztę ľycia, odzyskam moją 
wĄasnoĝć. Nie wyjeľdľaj z miasta, dopóki twoi ludzie nie będą pewni, ľe nie ma w nim 
ľadnych Utalentowanych. Sprawdļ puste domy, piwnice, wszystko. Znajdļ mi tę 
dziewczynę. 

Kate powoli wycofaĄa się do pokoiku; podniosĄa srebrny ĄaĆcuszek, ľeby nie zachrzęĝciĄ 
po podĄodze. Nawet gdyby jakoĝ zdoĄaĄa go zdjąć, to Silas miaĄ rację, ľe nie miaĄaby dokąd 
pójĝć, i chociaľ bardzo się go baĄa, instynkt jej podpowiadaĄ, ľe tej kobiety powinna się bać 
jeszcze bardziej. 

ZamknęĄa się w pokoiku i wypchnęĄa klucz spod drzwi, gdzie mógĄ go znaleļć Silas. Nic 
nie mogĄa zrobić, skoro w domu znajdowaĄo się tylu ludzi. StanęĄa w cieniu przy oknie i 
staraĄa się przestać myĝleć o kobiecie na dole. Z tego okna Morvane wyglądaĄo na wystar-
czająco duľe, by kaľdy mógĄ się w nim ukryć. Kaľdy oprócz niej. ByĄa nieostroľna. DaĄa 
się schwytać. 

Z odlegĄych budynków, które padĄy ofiarą ognia straľników, wznosiĄy się cienkie smugi 
dymu, a gdzieĝ daleko na szarym, przesĄoniętym ĝniegiem niebie krąľyĄa wrona. 

Gdzie jesteĝ, Edgarze? - szepnęĄa Kate.  
Edgar znajdowaĄ się dwie ulice na poĄudnie od pensjonatu. ZgubiĄ się. WidziaĄ powóz 

przejeľdľający obok jego kryjówki i, podobnie jak wrona, od razu go poznaĄ. W mieĝcie 
pojawiĄa się Da'ru. A jeĝli byĄa tu ona, to znajdowaĄ się tu teľ ktoĝ inny, kto moľe zdoĄaĄby 
pomóc i jemu, i Kate. 

MiaĄ na sobie skradzione rękawiczki i czapkę. BrnąĄ przez ĝnieg. SprawdzaĄ oznaczenia 
ulic i nazwy domów. Przez trzy lata mieszkania w Morvane trzymaĄ się z daleka od 
Dzielnicy Zachodniej, więc jej nie znaĄ, a nie miaĄ kogo spytać o drogę, bo wieĝci o 
przybyciu straľników rozeszĄy się szybko i ulice opustoszaĄy. 

Pensjonat Czarny Lis. Dobrze znaĄ tę nazwę. WĄaĝciciel pensjonatu byĄ znany jako 
szeptacz - roz- nosiciel informacji - gotów za pieniądze podzielić się kaľdym sekretem. 
Szeptacze zwykle byli lojalni wobec swego miasta i nie chcieli mieć do czynienia ze straľ-
nikami i im podobnymi, lecz ten czĄowiek byĄ zarówno wiarygodny, jak niewymagający co 
do osób, z którymi się kontaktowaĄ; zdarzaĄo się, ľe pochodziĄy one aľ z Fume. Jeĝli w 
Morvane dziaĄo się coĝ waľnego, wĄaĝciciel Czarnego Lisa o tym wiedziaĄ. Da'ru na pewno 
się tu zatrzyma, by zasięgnąć informacji. A moľe juľ tam wstąpiĄa. Ale gdzie jest ten 
pensjonat? 

Wreszcie w przerwie między budynkami dostrzegĄ wysoki dom z okrągĄym oknem na 
ostatnim piętrze. PrzecisnąĄ się wąskim zauĄkiem i wybiegĄ wprost przed dwa siwe konie 
zaprzęľone do stojącego na ĝrodku ulicy powozu. 

ZnalazĄ Czarnego Lisa. 
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CofnąĄ się, by nie zauwaľyĄ go woļnica, i zobaczyĄ siedzącego na progu pensjonatu 
chĄopca skulonego pod sfatygowanym kocem. PodkradĄ się do niego. 

- Tom! - szepnąĄ. 
ChĄopiec uniósĄ gĄowę z nagle rozjaĝnioną twarzą. 
-Ed? 
Edgar odwaľyĄ się zbliľyć o kolejne kilka kroków. 
- Ed! Co ty tu robisz? - ChĄopiec zerwaĄ się na nogi, ale zmarznięte dĄonie nadal 

chroniĄ pod kocem. 
-Ciii...! 
Edgar biegiem pokonaĄ dzielącą ich niewielką odlegĄoĝć i mocno ucisnąĄ mĄodszego 

chĄopca. ObrzuciĄ go szybko spojrzeniem, sprawdzając, czy jest zdrowy, a potem zmierzwiĄ 
mu wĄosy. Na ich twarzach pojawiĄy się identyczne szerokie uĝmiechy. 

- Gdzie jest Da'ru? - zapytaĄ Edgar. 
Tom palcem pokazaĄ za siebie, na pensjonat. 
- Jeĝli cię tu zobaczy, przebije cię noľem. Nie zapomniaĄa, co zrobiĄeĝ. 
- Nie dbam o to. Jesteĝ mi potrzebny, Tomie. Potrzebuję informacji. 
Edgar szybko mu opowiedziaĄ, co się staĄo z Kate, ale Tom tylko się trząsĄ i oglądaĄ na 

drzwi pensjonatu. KuliĄ się, ilekroć Edgar mówiĄ gĄoĝniej niľ szeptem. 
- Nie powinieneĝ tu przychodzić, Ed - powiedziaĄ w koĆcu. - Da'ru wĄaĝnie tam weszĄa. 

Dowie się. 
- Tylko mi powiedz, którędy tym razem będą wywozić więļniów. 
- Dowie się, ľe ci powiedziaĄem. Zawsze tak jest. 
- Wtedy mnie tu juľ dawno nie będzie. 
- Ale ja będę. 
Edgarowi zrzedĄa mina. 
- Wiesz, ľe nie mogę cię jeszcze wziąć ze sobą. W caĄym mieĝcie jest peĄno 

straľników. Da'ru schwytaĄaby nas obu, zanim znaleļlibyĝmy się dwie ulice dalej. Pewnego 
dnia... niedĄugo, obiecuję, ale nie teraz. Nie mogę ryzykować, ľe cię skrzywdzi. 
Rozumiesz, prawda? 

W budynku ktoĝ się poruszyĄ. Tom zrzuciĄ koc i obciągnąĄ na sobie podarte ubranie, by 
lepiej wyglądać. 

- Idļ! - szepnąĄ. - Zabije cię, jeĝli cię zobaczy. PrzysięgĄa, ľe to zrobi. 
Edgar zdjąĄ czapkę i wĄoľyĄ ją na zmarzniętą gĄowę Toma. 
- Nie dojdzie do tego - rzekĄ. - Dobra, jesteĝmy braćmi czy nie? Którędy będą wywozić 

więļniów? 
Tom zdjąĄ nerwowo czapkę i wepchnąĄ ją do kieszeni. 
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- Zatrzymają Nocny Pociąg - powiedziaĄ szybko. - Będzie tędy przejeľdľaĄ o zachodzie 
sĄoĆca w drodze powrotnej do Fume. Ale nie idļ tam, Ed. Nie wiesz, co się dzieje. Tam jest 
Silas! 

- Juľ się z nim spotkaĄem. - Edgar zdjąĄ rękawice i razem z kilkoma zapaĄkami wcisnąĄ 
je bratu do rąk. - Uwaľaj na siebie. Ubieraj się ciepĄo. Wrócę po ciebie. Obiecuję. 

Tom ĝcisnąĄ prezenty w dygocących dĄoniach. 
- Zaczekaj! Ed! 

Edgar obejrzaĄ się na chĄopca stojącego w ĝniegu i wtedy szczęknęĄa klamka, co 
zmusiĄo go do zanurkowania w ciemnoĝć między dwoma domami. 

Na ulicę wyszĄa dobrze ubrana kobieta. Nawet gdyby się staraĄa, nie mogĄaby 
wyglądać bardziej nie na miejscu. Edgar kuliĄ się na jednej z najbiedniejszych ulic Morvane, 
a kobieta, nieskazitelna i idealna, staĄa w dĄugiej srebrzystej sukni, której mankiety zdobiĄy 
drobne rubiny, obuta w czarne buciki na cienkich obcasach. Jej ramiona otulaĄ szal z 
kapturem z szarobrązowego futra. Wilczego futra. Tylko jedna kobieta w Albionie nosiĄa wil-
cze skóry, tak nisko sobie ceniĄa kaľde ľycie prócz swojego. DĄugie czarne wĄosy miaĄa 
zebrane do tyĄu i spięte zaostrzonym kawaĄkiem koĝci, usta pomalowane szarą szminką. 
Za nią staĄ wĄaĝciciel pensjonatu i wyglądaĄ jak wytarty miedziak przy ĝwieľo wybitej 
monecie. 

Nie zwracając na niego najmniejszej uwagi, Da'ru osĄoniĄa gĄowę futrzanym 
kapturem. Tom zatknąĄ swój koc z tyĄu za pasek spodni i staraĄ się nie patrzeć w stronę, 
gdzie ukryĄ się Edgar. Kiedy Da'ru wsiadĄa do powozu, chĄopiec przywarĄ do póĄki 
bagaľowej z tyĄu, wciskając się między bagaľ jak nieporęczna torba podróľna, i kiedy tylko 
jego pani zniknęĄa mu z oczu, naciągnąĄ rękawice. 
Edgar nie chciaĄ puĝcić brata z Da'ru, ale nic nie mógĄ zrobić. Powóz ruszyĄ. 
Ktoĝ, kto by go widziaĄ, zapewne nie zauwaľyĄby w nim nic szczególnego. Konie byĄy 
zwykĄymi siwka mi, koĄa teľ byĄy zwykĄe, a drzwiczki nieoznakowane, a więc nic nie 
zdradzaĄo toľsamoĝci pasaľerki. Lecz Edgar doskonale wiedziaĄ, kim ona jest. Da'ru Marr, 
jedyna kobieta zasiadająca w Wysokiej Radzie Albionu i jedyna spoĝród jej czĄonków 
uznająca się za Utalentowaną. Gdziekolwiek się pojawiaĄa, zawsze sprowadzaĄa kĄopoty. 

Edgar wĄoľyĄ dĄonie do kieszeni i spróbowaĄ się zorientować, gdzie jest. Jeĝli straľnicy 
przewiozą więļniów Nocnym Pociągiem, to Silas będzie z nimi i na pewno będzie trzymaĄ 
Kate blisko siebie. Dworzec kolejowy znajdowaĄ się po przeciwnej stronie miasta. 
Przemieszczenie tam wszystkich trochę potrwa, nawet jeĝli straľnicy uľyją tych klatek, a 
pociąg przybędzie dopiero po zapadnięciu zmroku. Jeĝli Edgar nie będzie się zatrzymywaĄ, 
powinien zdąľyć. 

Sporo ryzykowaĄ. Nie chciaĄ zadzierać z caĄym oddziaĄem straľników. O wiele Ąatwiej 
byĄoby mu po prostu wymknąć się z Morvane i znów spróbować zniknąć, a przynajmniej 
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znaleļć jakąĝ bezpieczną kryjówkę, aľ wszystko się skoĆczy. Lecz Kate byĄa dla niego o 
wiele waľniejsza. Nie zamierzaĄ jej tak po prostu opuĝcić. 

ZdecydowaĄ się. 
Juľ raz przechytrzyĄ straľników. Będzie to musiaĄ zrobić ponownie. 

Skupiony na tym, co musi zrobić, nie zauwaľyĄ, ľe nie tylko on obserwuje odjazd Da'ru. 
Przy okrągĄym oknie staĄ Silas i patrzyĄ, jak chĄopak znika w padającym ĝniegu. MusiaĄ 
podziwiać jego odwagę. PowiódĄ kciukiem po gĄębokiej bliļnie na prawej dĄoni. Piętno 
wypalone w ciele ľelazem, to samo piętno, które kiedyĝ przywoĄaĄo go do ľycia z 
najdalszych kraĆców ĝmierci. Nie wygoiĄo się. Po dwunastu latach wciąľ byĄo ĝwieľe i 
Silasowi czasami się wydawaĄo, ľe nadal widzi w ranie dopalające się iskry. 

CzaiĄ się przy oknie jak wilk w cieniu, sĄuchając kroków wĄaĝciciela pensjonatu na 
schodach. OtworzyĄ drzwi, kiedy kroki rozbrzmiaĄy na podeĝcie. 

WĄaĝciciel pensjonatu uĝmiechnąĄ się nerwowo. 
- Dobra robota - pochwaliĄ go Silas i rzuciĄ mu niewielką sakiewkę z monetami. 
- Dziękuję, sir. Czy ma pan dla mnie jeszcze jakieĝ zadanie? 
- Nie.  
- - Ĝnieg zaczynaĄ padać rzadziej. Kate czujnie obserwowaĄa Silasa z krzesĄa przy 

biurku.  
- Czas na nas. Musimy zĄapać pociąg. 
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Rozdział 6Rozdział 6Rozdział 6Rozdział 6    

NOCNY NOCNY NOCNY NOCNY POCIPOCIPOCIPOCIĄGGGG    
    

Kate siedziaĄa obok Silasa w pędzącym czarnym powozie. Tym razem jednak Silas 
odsunąĄ jedną z zasĄonek, ľeby móc sprawdzać, czy nikt za nimi nie jedzie, co pozwoliĄo 
Kate po raz ostatni ujrzeć jej miasto. 

Ĝnieg sprawiĄ, ľe wszystko wyglądaĄo niesamowicie i nierealnie. Dzieci waĄęsaĄy się bez 
rodziców, po ulicach węszyĄy psy i wszędzie byĄo widać czarne szaty straľników, którzy 
wywaľali drzwi albo wpychali ludzi do klatek. Kate pomyĝlaĄa o stryju. Tyle lat martwiĄ się, 
ľe taki dzieĆ nadejdzie. W koĆcu niczego to nie zmieniĄo. Artemis zniknąĄ. Edgar zniknąĄ. 
ZostaĄa sama. 
ZrobiĄo się juľ prawie ciemno, kiedy dostrzegĄa grube szyny Nocnego Pociągu, 
przecinające miasto niczym blizna i tworzące twardy ľelazny Ąuk, który biegĄ przez 
Dzielnicę Wschodnią od miast handlowych na póĄnocy ku stoĄecznemu Fume na dalekim 
poĄudniu. Szyny te ĄączyĄy wszystkie miasta w Albionie jak groļna metalowa ľyĄa, a ludzie 
mieszkający na tyle blisko torów, by widzieć przejeľdľający Nocny Pociąg, zawsze odgra-
dzali się zasĄonami od jego niesamowitych ĝwiateĄ. ăatwiej byĄo udawać, ľe nie istnieje, ľe 
nie zatruwa powietrza ĝmierdzącym dymem i ľe ziemia nie dudni od cięľkich kóĄ jeszcze 
dĄugo po przejeļdzie wagonów. 

Droga, którą jechali, prowadziĄa wzdĄuľ kamiennego muru osĄaniającego szyny. Kate nie 
znaĄa tej częĝci miasta. Domy byĄy tu większe i wspanialsze niľ w innych dzielnicach 
Morvane, a mimo to mieszkaĄo tu niewielu ludzi. Dworzec rzucaĄ zbyt mroczny cieĆ. Ludzie 
czuli się tu nieswojo. Kate widziaĄa ilustracje przedstawiające dworzec w ksiąľkach w 
księgarni stryja, lecz Artemis nigdy nie pozwoliĄ jej zobaczyć go na wĄasne oczy. A teraz, 
kiedy znalazĄa się tak blisko niego, przekonaĄa się, ľe juľ nie jest ciekawa. Juľ nie chciaĄa 
oglądać dworca. ChciaĄa znaleļć się z powrotem w domu i przygotowywać się do Nocy 
Dusz. Lecz to byĄo niemoľliwe. PostaraĄ się o to Silas. 

Woļnica krzyknąĄ do kogoĝ z przodu. SkrzypnęĄa otwierana brama i koĄa zazgrzytaĄy na 
ľwirze. Powóz jechaĄ wzdĄuľ caĄych rzędów klatek na koĄach; ĝcieľki między nimi byĄy 
oĝwietlone wbitymi w ziemię pochodniami. Klatek byĄo mnóstwo, a w nich znajdowaĄo się 
tylu ludzi, ľe Kate przemknęĄo przez myĝl, czy straľnicy zgarnęli wszystkich mieszkaĆców 
Morvane. 

Większoĝć więļniów krzyczaĄa gniewnie i szarpaĄa za kraty, usiĄując się wydostać. Inni 
pragnęli dobić ze straľnikami targu, proponując im za wolnoĝć swoje sklepy, warsztaty albo 
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oszczędnoĝci. Nieliczni z rezygnacją przyjmowali ponurą prawdę, ľe nie są juľ panami 
wĄasnego losu. 

- Kaľdy z tych ludzi speĄni swój obowiązek wobec Albionu - odezwaĄ się Silas. - Tak jak 
tysiące przed nimi. Masz szczęĝcie, ľe nie jesteĝ jedną z nich. 

- Jednym z nich jest mój stryj - powiedziaĄa cicho Kate. 
- Nie moľesz nic dla niego zrobić. 
PĄonące pochodnie rozĝwietlaĄy noc i kiedy powóz skręciĄ, Kate w koĆcu zobaczyĄa 

dworzec. ByĄ stary, wybudowany przed wiekami dla jednego toru i jednego pociągu. Kate 
wiedziaĄa z ksiąľek, ľe plac wysypany ľwirem, na którym teraz staĄy klatki, byĄ dawniej 
pięknym ogrodem, gdzie skĄadano trumny ze zmarĄymi Morvane, które następnie jechaĄy 
pociągiem do miasta cmentarnego. W ogrodzie tym zbierali się na uroczystoĝci 
pogrzebowe przyjaciele i rodzina, po czym koĝciarze - stróľe zmarĄych - wnosili trumnę do 
pociągu, którym ruszaĄa w tę ostateczną podróľ na poĄudnie. 

Koĝciarze byli wybraną grupą Utalentowanych. Pomagali duchom zmarĄych w 
bezpiecznym przechodzeniu ze ĝwiata ľywych do następnego. Niegdyĝ byli jedynymi 
opiekunami cmentarnego miasta; odprawiali skomplikowane obrzędy, utrzymywali w 
dobrym stanie grobowce i groby licznych zĄoľonych w nich rodzin i pilnowali, by szczątki 
byĄy traktowane z szacunkiem jeszcze dĄugo po dniu pogrzebu. Tak byĄo, zanim Nocny 
Pociąg przejęli straľnicy, zanim koĝciarze zostali zmuszeni do ukrywania się, a jedna z 
dawnych Wysokich 
Rad otoczyĄa krajowy cmentarz murem, przeksztaĄcając go w wielkie warowne Fume, 
stolicę Albionu. 

Fume byĄo obecnie miastem dla bogaczy, nie dla zmarĄych, a od czasu wybuchu wojny z 
kontynentem - jedynym miastem, któremu oszczędzono groļby ľniw przeprowadzanych 
przez straľników. Mieszkanie w cieniu Wysokiej Rady niosĄo ze sobą wysokie koszty, lecz 
dla tych, którzy chcieli je ponosić, Fume byĄo jedynym prawdziwie bezpiecznym miejscem 
w Albionie. Wysokie wieľe upamiętniające zmarĄych górowaĄy nad kamiennymi dzielnicami, 
wybudowanymi dla najbardziej zaufanych popleczników Wysokiej Rady i ich rodzin. 
RozlegĄy podziemny labirynt jaskiĆ i grobowców zostawiono wyjętym spod prawa grupom 
przemytników i rabusiów, którym ledwo udawaĄo się wiązać koniec z koĆcem. O potrzeby 
bogaczy dbaĄy setki sĄuľących i niewolników; nikt z nich nie poĝwięcaĄ ani jednej myĝli 
zmarĄym, nadal spoczywającym pod ich stopami. 

W czasach swojej ĝwietnoĝci dworzec Morvane byĄ prostym budynkiem z czarnego 
kamienia. Jego gĄówna bryĄa wznosiĄa się nad torami dĄugim tunelem, a na ogród wychodziĄ 
duľy sklepiony korytarz. KoĆczyĄ się drewnianą bramą, której skrzydĄa byĄy zawsze 
otwarte, gotowe do przyjęcia zmarĄych. Tak to widziaĄa Kate na ilustracjach powstaĄych w 
tamtych czasach, lecz teraz dworzec wyglądaĄ zupeĄnie inaczej. 
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Bez ogrodu, który ĄagodziĄ jego ciemną fasadę, dworzec staĄ się ponury, przygnębiający 
SprawiaĄ wraľenie groļnego i zaniedbanego. Deszcz i wiatr zniszczyĄy większą częĝć 
korytarza, z którego zostaĄ tylko mur po prawej stronie i kilka rozpadających się fragmen-
tów. Brama gniĄa na ziemi, metalowe belki podtrzymujące niegdyĝ kryty Ąupkiem dach 
zľeraĄa rdza, a obok resztek gĄównego budynku staĄa niczym straľnik pilnujący torów 
waląca się wieľa zegarowa. W normalnych warunkach wieľa ta znajdowaĄaby się w 
ciemnoĝci, lecz tej nocy jej dach otaczaĄa korona taĆczącego ognia. To straľnicy 
sygnalizowali Nocnemu Pociągowi, ľe ma się zatrzymać. 

Powóz Silasa kierowaĄ się prosto do dworca. Kiedy wjechaĄ przez bramę, wszyscy 
straľnicy stanęli na bacznoĝć. Wtedy rozlegĄ się gĄęboki dļwięk, jakby coĝ zadudniĄo w 
trzewiach ziemi, i gdzieĝ na póĄnocy - jeszcze za daleko, by cokolwiek zobaczyć - zaczęĄy 
zwalniać wielkie koĄa nadjeľdľającego pociągu. 

Po peronie juľ przesuwano pierwsze klatki. Wkrótce jednak ustaĄa wszelka praca, a 
więļniowie zamilkli, bo zaczęĄa drľeć ziemia. Z ciemnoĝci wyĄoniĄo się zimne bĄękitne 
ĝwiatĄo, przebiegĄo po krawędzi muru przy torze i skupiĄo się w oĝlepiający promieĆ, który 
przeciąĄ noc niby nóľ. Znów rozlegĄ się ten gĄuchy dļwięk. Tym razem bliľej i bardzo 
wyraļnie. Woļnica Silasa zatrzymaĄ powóz na samej krawędzi peronu, wyprzągĄ konie i 
szybko je odprowadziĄ. 

Kate czuĄa zbliľanie się pociągu, ale wciąľ go nie widziaĄa. Ziemia mocno drľaĄa. Znów 
zabrzmiaĄ sygnaĄ dļwiękowy, ogĄuszająco blisko. Silas otworzyĄ drzwiczki, wyciągnąĄ Kate 
na ĝliski peron. ĜwiatĄo zalaĄo mury, w koĝciach dziewczyny odbiĄ się echem stukot kóĄ i na 
stację wjechaĄ z hukiem Nocny Pociąg, pomrukując i stękając jak olbrzymie cuchnące 
zwierzę. 

ByĄa to poruszająca się ĝmierdząca masa rozgrzanego, zgrzytającego metalu, 
kapiącego oleju i pĄonących wyziewów; mozaika najrozmaitszych ĝladów po naprawach - 
ĝwieľo wykuty metal byĄ przynitowany do starych wyklepanych blach. Potęľne koĄa 
zajęczaĄy pod naciskiem hamulców i w haĄasie rozkoĄysanych ĄaĆcuchów na peron 
wtoczyĄy się metalowe, pozbawione okien, przeraľające wagony. 

Pociąg byĄ potworny. Lokomotywa, wyľsza od niejednego domu, na górze miaĄa 
poskręcany komin, a na przedzie spiczastą kratownicę do spychania z torów wszystkiego, 
co zagradzaĄo jej drogę. Spod kóĄ wytrysnęĄa na peron fala cuchnącej pary, niosąc ze sobą 
zapach gorącego oleju i przegarniętej ziemi. Kate zakręciĄo się od tego w gĄowie. Wreszcie 
wagony zatrzymaĄy się z piskiem. 

Nocny Pociąg ciągnąĄ się wzdĄuľ torów bez koĆca. Nie byĄ to juľ wspaniaĄy pociąg 
pogrzebowy minionego wieku Albionu, sĄuľący do przewoľenia zmarĄych na miejsce 
spoczynku, lecz poskręcany wrak; symbol nie nadziei, lecz terroru. Z przeraļliwym 
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zgrzytem metalu otworzyĄy się drzwi wagonów, a potem przytoczono pierwsze klatki i 
wewnątrz pociągu rozlegĄ się warkot maszyn, co u więļniów wywoĄaĄo panikę. 

Na dworcu podniosĄa się wrzawa. Nikt nie chciaĄ się znaleļć w tym pociągu i krzyki ludzi 
byĄy ogĄuszające. Więļniowie szarpali zamki, usiĄowali przecisnąć się między kratami. Od 
ich rozpaczliwych wysiĄków dwie klatki przewróciĄy się na bok. Straľnicy nie zwracali na to 
wszystko uwagi i stali w milczeniu wzdĄuľ peronu. Nie obchodziĄo ich, czy ludzie krzyczą, 
biją się, bĄagają czy zĄorzeczą. Morvane byĄo dla nich tylko kolejnym pokonanym miastem, 
a oni juľ wygrali. W ĝwietle latarni lĝniĄy ich sztylety. - Nie pojedziesz ze wszystkimi - rzekĄ 
Silas. PoprowadziĄ Kate na przód pociągu. - Chcę cię mieć na oku. 

Spod drzwi pierwszego wagonu za lokomotywą rozĄoľyĄy się trzy metalowe stopnie i 
Silas pokazaĄ ręką, ľe Kate ma po nich wejĝć do ĝrodka. Dziewczyna obejrzaĄa się na 
dworzec, zastanawiając się, gdzie wĝród tych wszystkich ludzi znajduje się Artemis. Moľe 
jeĝli na razie będzie wypeĄniać polecenia Silasa, poborca popeĄni jakiĝ bĄąd albo 
przynajmniej zostawi ją samą na tyle czasu, by zdoĄaĄa się uwolnić. Coĝ jej mówiĄo, ľe Silas 
raczej nie popeĄnia bĄędów, lecz pokrzepiona tą nikĄą nadzieją weszĄa po stopniach z nieco 
mniejszym strachem. PomyĝlaĄa, ľe oswobodzi się i pomoľe Artemisowi. Tylko ľe jeszcze 
nie miaĄa pojęcia, jak tego dokona. 

WeszĄa do olbrzymiego wagonu i ujrzaĄa przyćmione bĄyski maleĆkich lampek 
zwisających pękami z metalowych belek, stanowiących namiastkę dachu wagonu, 
caĄkowicie otwartego na nocne niebo. PĄynęĄy po nim ospale ciemne chmury, na których tle 
krzyľowaĄy się poszarpane resztki dworcowego dachu. Nocny Pociąg byĄ szkieletem tego, 
czym byĄ dawniej. Wagony miaĄy ĝciany, lecz byĄy pozbawione dachów i prawdziwych 
podĄóg, zostaĄy tylko dļwigary do utrzymania wszystkiego razem. Gdyby Kate zrobiĄa krok 
w którąkolwiek stronę, spadĄaby na tory; gdyby pociąg byĄ w ruchu, Ąatwo byĄoby dać się 
wciągnąć pod koĄa. 

Nie zatrzymuj się - rozkazaĄ Silas. 
Kate szĄa powoli po dļwigarze ku ĝrodkowi wagonu. Po obu stronach z belek zwisaĄy na 

ĄaĆcuchach po trzy rzędy klatek, które huĝtaĄy się niebezpiecznie nad wolnymi 
przestrzeniami w podĄodze. Wszystkie byĄy puste. 

Silas otworzyĄ jedną z wiszących po prawej stronie i przytrzymaĄ ją, ľeby Kate mogĄa 
wejĝć do ĝrodka. 
 - To jest najspokojniejsza częĝć pociągu - rzekĄ. ZdjąĄ z nadgarstka dziewczyny 
ĄaĆcuszek i zamknąĄ drzwi klatki na klucz. - Straľnicy nie zaglądają do tego wagonu, a 
przewoľeni w nim więļniowie naleľą wyĄącznie do mnie. - Z klatki po drugiej stronie wyjąĄ 
czerwony koc i wcisnąĄ go poprzez pręty w dĄonie Kate. - Przeĝpij się. Do Fume dojedziemy 
dopiero rano, a na miejscu będziesz miaĄa mnóstwo pracy. Odpocznij. Zmęczona na nic mi 
się nie przydasz. 
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Znów zacząĄ padać ĝnieg. Kate drľaĄa z zimna, ale zaczekaĄa, aľ Silas zejdzie na peron, 
i dopiero wtedy otuliĄa się kocem. Wielkie drzwi zasunęĄy się z hukiem. ObejrzaĄa 
zamknięcie klatki. Mechanizm byĄ nieco wygięty, co ĝwiadczyĄo o próbach ucieczki 
poprzedniego więļnia, ale nie chciaĄ ustąpić. 
Dziewczyna, owinięta kocem, w ręce ĝciskaĄa naszyjnik matki. ByĄa uwięziona w Nocnym 
Pociągu, równie bezradna jak niegdyĝ jej rodzice. Czy tak wĄaĝnie czuli się tego dnia, 
kiedy schwytali ich straľnicy? Jak dĄugo ľyli po znalezieniu się w pociągu? Kate wiedziaĄa, 
ľe dojechali do Fume, lecz Artemis nie powiedziaĄ jej, co się z nimi potem staĄo. WtuliĄa się 
gĄębiej w koc. MiaĄa odbyć tę samą podróľ, którą przed dziesięciu laty odbyli jej matka i 
ojciec, i nic nie mogĄa na to poradzić. 

MogĄa jedynie czekać. 
* 

Edgar kuliĄ się przy murze tuľ za wysypanym ľwirem ogrodem. MarzyĄ o jakimĝ kocu. 
ZdrętwiaĄy mu palce u nóg, palce u rąk bolaĄy z zimna, a od mrozu szczypaĄy policzki. 

Przedostanie się przez miasto okazaĄo się doĝć trudne. Ĝcigając się z czasem, caĄą 
drogę przejechaĄ na skradzionym rowerze; wynajdowaĄ skróty, o których nie miaĄ pojęcia 
ľaden straľnik, unikaĄ patroli i staraĄ się nie rzucać w oczy, a z kaľdą sekundą Nocny 
Pociąg zbliľaĄ się do miasta. Edgar zdąľyĄ. Pociąg staĄ na dworcu. ChĄopak musiaĄ się 
tylko wĝliznąć do któregoĝ z wagonów. Kiedy pomyĝlaĄ o tym po raz pierwszy, zadanie 
wydawaĄo mu się Ąatwe. Teraz, na widok tylu straľników w jednym miejscu, zaczęĄo 
wyglądać na niemoľliwe do zrealizowania. 

Kiedy zerkaĄ ponad murem, wypatrując luk między patrolami, usĄyszaĄ obok siebie 
trzepot skrzydeĄ. OdwróciĄ się i zobaczyĄ wymierzony w siebie dziób wrony. Ptak zacząĄ się 
przechadzać dumnym krokiem po murze 

- Sio! - krzyknąĄ Edgar i machnąĄ ręką. - Spadaj! 
Ptak zręcznym podskokiem umknąĄ przed ręką,  pochyliĄ gĄowę i gĄoĝno zakrakaĄ. 
- PrzestaĆ! Edgar spróbowaĄ go zĄapać, lecz ptak poruszaĄ się za szybko, z uporem 
chodząc po murze. 
- Dobra. ChĄopak rzuciĄ kamieniem. Wrona kĄapnęĄa dziobem i zamachaĄa skrzydĄami, 
patrząc na niego gniewnie. 
- Nie spodobaĄo ci się, co? Następnym razem będę lepiej celowaĄ. Juľ cię tu nie ma! 
Wrona przekrzywiĄa gĄowę, jakby nasĄuchując czegoĝ z daleka. Potem kĄapnęĄa dziobem 
tuľ przed nosem Edgara i odleciaĄa na najbliľszy dach, skąd mogĄa chĄopaka 
bezpiecznie obserwować. 
- Ĝwietnie - szepnąĄ Edgar. Skoro wrona wie, gdzie on jest, niedĄugo Silas wyĝle po niego 
straľników. MusiaĄ dziaĄać szybko. 
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- To nie takie trudne - powiedziaĄ do siebie, patrząc na klatki i przebierając nogami, by 
nie zmarznąć. - Tylko trzymaj sie planu. 

Ľeby plan się powiódĄ, Edgar musiaĄ starannie wybrać odpowiedni moment. Poniewaľ 
większoĝć straľników ĄadowaĄa klatki do pociągu, mniej ich pilnowaĄo tych ustawionych 
najdalej. WystarczyĄo, by wspiąĄ się na którąĝ z nich, ukryĄ na górze i pozwoliĄ się przenieĝć 
do pociągu. 
Nagle wewnątrz dworca powstaĄo zamieszanie, które szybko przeniosĄo się na więļniów 
czekających poza budynkiem. Edgar dobrze znaĄ ten haĄas. HaĄas ĝwiadczący o strachu. 
WiedziaĄ, co czeka więļniów. Dla większoĝci ludzi Nocny Pociąg stanowiĄ treĝć 
koszmarów, lecz dla niego byĄ czymĝ groļniejszym. W dniu, kiedy straľnicy przybyli po 
mieszkaĆców jego miasta, miaĄ dziesięć lat. PamiętaĄ, jak zostaĄ wepchnięty do jednej z 
takich klatek; trzymaĄ brata za rękę i mówiĄ mu, ľe wszystko będzie dobrze, chociaľ 
wiedziaĄ, ľe kĄamie. Nie przypuszczaĄ, ľe po siedmiu latach znów będzie czekaĄ na ten 
pociąg i usiĄowaĄ się jakoĝ do niego dostać. 
  - Teraz - szepnąĄ, zauwaľywszy lukę w patrolach. 

ZacisnąĄ dĄonie w pięĝci, niepewny, czy przeľyje kilka następnych minut, a potem 
wybiegĄ na blask księľyca i zacząĄ kluczyć między klatkami, szukając jakiejĝ pustej, na 
którą mógĄby wejĝć. 

Niektórzy więļniowie coĝ do niego woĄali, lecz ich sĄowa ginęĄy w ogólnej wrzawie. 
Edgar nie mógĄ sobie pozwolić na zwolnienie kroku, a i tak bez odpowiedniego klucza nic 
nie mógĄby dla więļniów zrobić. I wtedy zobaczyĄ dwóch straľników oddalających się od 
towarzyszy; przeszli tak blisko niego, ľe widziaĄ biaĄka ich oczu. SchowaĄ się szybko za 
najbliľszą klatkę i rzuciĄ się między jej koĄa, by tam zaczekać, aľ straľnicy odejdą. 

 - Hej, ty! 
Nie byĄ doĝć szybki. 
Przez chwilę tylko patrzyĄ na męľczyzn biegnących w jego stronę. A potem przetoczyĄ 

się po ziemi, zerwaĄ na nogi i rzuciĄ przed siebie jak mysz uciekająca przed dwoma 
szybkimi kotami. MinąĄ w pędzie pięć pĄonących pochodni skręciĄ ostro i zderzyĄ się z 
koniem, który z przeraľenia stanąĄ dęba. 

Jakoĝ wymknąĄ się spod spadających koĆskich kopyt, wĝliznąĄ się pod drugą klatkę i 
znów skręciĄ. Teraz nie byĄo juľ czasu, by się wspiąć na kraty, więc zrobiĄ coĝ, czego nie 
spodziewaĄby się po nim ľaden straľnik. RuszyĄ prosto do Nocnego Pociągu. 

Z dworca rozbiegĄy się wachlarzem grupki lamp - to patrole zaczęĄy przeczesywać rzędy 
klatek. Poszukiwania byĄy dobrze zorganizowane, co pozwalaĄo Edgarowi przewidzieć 
ruchy patroli i niezauwaľenie zakraĝć się do dworca. Kiedy znalazĄ się w ĝrodku, 
przemknąĄ wzdĄuľ resztek gĄównego muru, przebiegĄ przez póĄnocny skraj peronu i 
zeskoczyĄ na tory między dwoma olbrzymimi wagonami. ZatrzymaĄ się na zĄapanie 
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oddechu, schyliĄ, przywarĄ plecami do peronu i zacząĄ się zastanawiać nad następnym 
ruchem. ByĄo zdumiewające, ľe dotarĄ tak daleko, ale pociąg wkrótce odjedzie, a on 
jeszcze się do niego nie dostaĄ. 
Kiedy wszystkie wagony na przedzie zostaĄy zapeĄnione, z hamulców pociągu nagle 
buchnęĄa para i koĄa zaczęĄy się obracać. Edgar dļwignąĄ się na metalowy pomost między 
wagonami i przylgnąĄ do niego, leľąc na brzuchu; gdy pociąg ruszyĄ do przodu, by pod peron 
podjechaĄy ostatnie wagony, chĄopak z wysiĄkiem utrzymywaĄ nogi nad torami. Kaľdy 
centymetr pokonany przez pociąg oznaczaĄ dla Edgara przesunięcie się centymetr dalej 
wzdĄuľ peronu i mijanie zarówno więļniów, jak i straľników. MusiaĄ coĝ zrobić, i to szybko. 
Zanim pociąg znów się zatrzymaĄ, Edgar przemierzyĄ caĄy dworzec. OderwaĄ piekące dĄonie 
od lodowato zimnego metalu i zacząĄ się podciągać na pionową belkę przymocowaną z tyĄu 
jednego z wagonów. Kiedy juľ znalazĄ się na górze, padaĄ tak gęsty ĝnieg, ľe chĄopak nie 
widziaĄ dalej niľ na odlegĄoĝć dwóch wagonów. Nie miaĄ pojęcia, gdzie moľe się znajdować 
Kate, ale gdyby dĄugo pozostawaĄ na otwartym powietrzu, mógĄby zamarznąć. 

Na dworcu nie byĄo wrony Silasa, za to Edgar zauwaľyĄ, ľe woļnice prowadzą konie do 
pociągu. 

Konie? 
Gdzie są zwierzęta, tam jest ciepĄo. Jeĝli do pociągu doczepiono wagon dla koni... 
ZacząĄ szybko peĄznąć po dachach wagonów, poruszając się równolegle do koni, które 

szĄy w stronę ĝrodka pociągu. UwaľaĄ, gdzie stawia stopy, i za kaľdym razem, kiedy 
docieraĄ do koĆca wagonu, musiaĄ zdobyć się na odwagę, by przeskoczyć na następny. 
Przy kaľdym skoku ĝciskaĄo go w ľoĄądku. Ziemia znajdowaĄa się daleko w dole. WiedziaĄ, 
ľe jeľeli spojrzy w dóĄ, przelęknie się i spadnie. Przez padający ĝnieg dobiegaĄ gĄos Silasa, 
lecz jego rozkazy nie dotyczyĄy Edgara, który, czując się jak pchĄa na psim grzbiecie, 
podąľaĄ wciąľ dalej, aľ wreszcie poczuĄ zwiastującą ciepĄo woĆ siana i zwierząt. 

UkląkĄ na górze jedynego wagonu, jaki udaĄo mu się znaleļć z porządnym dachem, i 
spojrzaĄ w dóĄ przez drewnianą kratę na zmęczone konie w boksach. Na twarzy czuĄ 
przyjemne ciepĄo, które unosiĄo się w górę. Dwoma mocnymi pociągnięciami wyĄamaĄ starą 
kratę i zeskoczyĄ do pustego boksu. Konie się przestraszyĄy, zaĄomotaĄy kopytami w 
podĄogę, ale byĄ zbyt znuľony, by się tym przejąć. NagarnąĄ wokóĄ siebie siano, po raz 
pierwszy od wielu godzin odetchnąĄ z ulgą i ĝcisnąĄ dĄonie, usiĄując pobudzić w nich 
krąľenie krwi. 

WydawaĄo mu się, ľe siedziaĄ tak wiele godzin, obserwując drzwi, gotów do 
zagrzebania się w sianie, gdyby ktoĝ wszedĄ straľnik. W koĆcu straľnicy skoĆczyli 
zaĄadunek więļniów. Edgar poczuĄ drľenie pociągu. Lokomotywa nabieraĄa mocy. 

ZabrzmiaĄ sygnaĄ. ZasyczaĄy hamulce. ObróciĄy się koĄa. 

Nie byĄo juľ odwrotu.    
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Rozdział 7Rozdział 7Rozdział 7Rozdział 7    
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Nocny Pociąg wyjechaĄ ospale z dworca Morvane, buchając w ĝniegu kĄębami pary, ze 

zgrzytem ľelastwa zatoczyĄ szeroki Ąuk do sklepionej bramy we wschodnim murze miasta i 
wyjechaĄ na otwartą przestrzeĆ. PĄosząc dzikie zwierzęta, nabieraĄ szybkoĝci i parĄ ze 
ĝwieľym Ąadunkiem ludzi na poĄudnie, do odlegĄego miasta Fume. 

Kate byĄa jedynym więļniem w wagonie, lecz nie jechaĄa sama. Przez caĄą drogę 
obserwowaĄ ją Silas, a jego szare oczy lĝniĄy w póĄmroku niemal bielą. Juľ sama jego 
obecnoĝć sprawiaĄa, ľe Kate marzĄa jeszcze bardziej, i nawet kiedy odwracaĄa się, by go 
nie widzieć, nadal czuĄa na sobie jego wzrok. Przez otwarty dach wpadaĄ ĝnieg, więc 
mocniej wtuliĄa się w koc, starając się skupić na utrzymaniu ciepĄa. 
Pociąg caĄymi godzinami jechaĄ z Ąoskotem przez zaroĝnięte pola i wzgórza, gdzie w 
czarnych lasach wyĄy wilki. Kiedy przejeľdľaĄ przez miasteczka, spowijając je dymem, ich 
mieszkaĆcy wstrzymywali oddech, a u podnóľy wzgórz leľących na wschodzie lĝniĄy odle-
gĄe ogniska - to wieĝniacy obserwowali, czy pociąg na pewno mija ich osady. 

MieszkaĆcy Albionu nie zawsze tak ľyli. Morza otaczające ten wyspiarski kraj byĄy 
niegdyĝ peĄne statków handlowych o ogromnych ľaglach, przewoľących na kontynent 
weĄnę, owoce i drewno, a wracających z Ąadunkiem doskonaĄych serów, oliwy, koni oraz 
rozmaitych kosmetyków. KwitĄ handel. RozrastaĄy się miasta. Dzikie tereny zostaĄy pokryte 
siecią dróg i ĝcieľek, a ludzie podróľowali bezpiecznie. Straľnicy nie nosili jeszcze wtedy 
czarnych szat i nikt ich się nie baĄ. Jako obroĆcy byli ludļmi godnymi zaufania, a ich 
zadaniem byĄo niedopuszczanie wilków pod bramy miast i strzeľenie podróľnych. 

Kraj byĄ niegdyĝ potęľny. Jego rozlegĄe miasta i wspaniaĄa architektura budziĄy zazdroĝć 
wszystkich paĆstw na kontynencie, ale coĝ się zaczęĄo psuć na dĄugo przed 
wypowiedzeniem wojny. 

Przez ponad tysiąc lat Albionem rządziĄa Wysoka Rada. LiczyĄa trzynastu czĄonków - 
zwykle męľczyzn - którzy wyróľniali się w rozmaitych sferach sĄuľby publicznej. 
Otrzymanie prawa do noszenia szat czĄonka Wysokiej Rady byĄo najwyľszym zaszczytem. 
Osoby takie zajmowaĄy miejsce na samym szczycie albioĆskie- go spoĄeczeĆstwa jako 
prawodawcy oraz stróľe tradycji paĆstwa i obroĆcy mieszkaĆców. System taki gwa-
rantowaĄ, ľe odpowiedzialnoĝć za decyzje, które miaĄy ksztaĄtować dzieje kraju, skĄadano w 
ręce osób, które udowodniĄy swoje oddanie na rzecz poprawy sytuacji Albionu. 
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Początkowo tak byĄo, lecz po pewnym czasie zwykli ludzie uĝwiadomili sobie zgubną cechę 
tego systemu. 

CzĄonek Wysokiej Rady dysponowaĄ przynaleľną mu wĄadzą aľ do ĝmierci. Dopiero gdy 
umarĄ, jego miejsce mógĄ zająć nowy - a nie wszyscy chcieli czekać. Następni w kolejnoĝci 
często posuwali się nawet do wynajmowania zabójców. Ci, co wykazali się bez-
względnoĝcią w zdobywaniu wĄadzy, byli nie mniej bezwzględni w jej sprawowaniu. Pod ich 
wpĄywem priorytety Wysokiej Rady zaczęĄy się stopniowo zmieniać, i w salach starej stolicy 
korupcja rozprzestrzeniĄa się jak trucizna. 

CzĄonkowie rady, którzy opierali się chciwoĝci innych, znikali, zostawiając miejsce osobom 
chętniej przyjmującym zmiany w sposobie dziaĄania szacownego gremium. Wkrótce przy 
wyborze nowych radnych największe znaczenie miaĄo osobiste bogactwo kandydata. Dobro 
Albionu ustąpiĄo chciwoĝci prawodawców, a miejsca w radzie zaczęto przekazywać 
dziedzicznie, proponować ludziom, którzy mogli się wkupić, albo oddawać tylko osobom 
zaufanym. KsztaĄtowany przez takie pazerne dĄonie, Albion wkrótce zacząĄ odczuwać 
negatywne skutki. 

Tak naprawdę nikt nie wiedziaĄ, kiedy nastąpiĄa pierwsza zmiana. Nie byĄo jakiejĝ jednej 
chwili, jednego dnia, kiedy wszystko się odmieniĄo. Ciemnoĝć nadciągaĄa nad Albion powoli. 
Wysoka Rada stawaĄa się bardziej skryta, straľnicy stopniowo wycofywali się z dzikich 
okręgów, a bez ich ochrony podróľe między miastami staĄy się niebezpieczne. Na drogach 
zaczęli znikać ludzie. Wiele osób wolaĄo zostawać we wĄasnych czterech ĝcianach i 
pozwalać, by osaczyĄa ich dzika przyroda, niľ samotnie wyruszać w groļny ĝwiat. 

W ciągu pięćdziesięciu lat od wycofania się straľników radni stali się podejrzliwi wobec 
sąsiadów i nieufni wobec wĄasnego narodu. Rzadko widywano ich poza salami rady. 
Werbowali straľników jako swoich ochroniarzy i stróľów porządku, odwoĄywali statki 
handlowe i kazali im patrolować brzegi Albionu. W ciągu stu lat miasta popadĄy w caĄkowitą 
izolację, a ich mieszkaĆców ĄączyĄy jedynie prawa Wysokiej Rady i tory Nocnego Pociągu. 

W owym czasie siedzibą Wysokiej Rady byĄo miasteczko poĄoľone w niewielkiej 
odlegĄoĝci od wyraļnie widocznej, imponującej linii tworzonej na tle nieba przez dachy i 
wieľe Fume. Radni nie mogli juľ znieĝć tego, ľe największe budowle minionych wieków są 
marnowane na zmarĄych, więc z pomocą swoich straľników wypędzili koĝciarzy, zabili 
wszystkich, którzy waľyli się przeciwstawić, i zajęli Fume dla siebie. Nocny pociąg rdzewiaĄ 
na stacji. MieszkaĆcy miast zostali zmuszeni do grzebania zmarĄych na otwartych 
przestrzeniach, będących niegdyĝ parkami, zieleĆcami czy ogrodami. W caĄym Albionie 
ľycie ustąpiĄo przed ĝmiercią i nic juľ nie byĄo jak dawniej. 

Za dającymi bezpieczeĆstwo murami Fume radni pĄawili się w luksusach. Od swojego 
ludu ľądali coraz większego posĄuszeĆstwa, a w zamian oferowali mu coraz mniej. Kiedy 
wybuchĄa wojna, ludzie juľ wiedzieli, ľe nic od nich nie zaleľy. Nie podano ľadnego 
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oficjalnego powodu wybuchu konfliktu. Wiele osób uwaľaĄo, ľe winne jest zerwanie umów 
handlowych, lecz tak naprawdę nikt nic nie wiedziaĄ, a Wysoka Rada nie widziaĄa powodu, 
by cokolwiek wyjaĝniać. Ludzie mieli po prostu wykonywać swoje obowiązki: prowadzić 
spokojne ľycie i walczyć na rozkaz. 

Albion staĄ się krajem peĄnym podejrzliwoĝci i kĄamstw. Wojna się ciągnęĄa, ľniwa 
straľników rozbijaĄy spoĄecznoĝci i w koĆcu wszyscy jakoĝ się przyzwyczaili do ľycia w 
cieniu niezrozumiaĄej wojny. MijaĄy lata i wkrótce umarli ostatni ludzie, którzy pamiętali, ľe 
kiedyĝ byĄo inaczej. 

MieszkaĆcy Albionu rzadko rozmawiali o dawnych czasach i Kate postępowaĄa podobnie. 
Artemis wychowaĄ ją tak, by zwaľaĄa tylko na to, co ma przed oczyma. Zawsze mówiĄ, ľe 
oglądanie się wstecz nie przyniesie nic prócz ľalu. Jednakľe siedząc w pociągu i sĄuchając 
podzwaniania ĄaĆcuchów przymocowanych do klatki, Kate mimowolnie wracaĄa myĝlami do 
wĄasnej przeszĄoĝci i wspomnieĆ o miejscu, od którego się oddalaĄa. 

PamiętaĄa zapach olejnych farb matki i ĝmiech ojca, pracującego z Artemisem w 
księgarni, i wiedziaĄa, ľe jej rodzina byĄa kiedyĝ szczęĝliwa. Teraz juľ nie istniaĄa, Artemis 
zniknąĄ, a ich ukochany sklep obróciĄ się w wypalone ruiny. Kate przyciągnęĄa kolana do 
piersi. Nie byĄo wątpliwoĝci, ľe Albion umiera, ale wyglądaĄo na to, ľe jej miasto umiera 
szybciej od reszty kraju. 

Kolor nieba powoli się zmieniaĄ z nocnej szaroĝci w nierówno wysycone indy go, a kiedy 
nad wschodnimi wzgórzami zaczęĄo wstawać sĄoĆce, chmury zrobiĄy się bladofioletowe i 
róľowe. Kate wszystko bolaĄo z zimna i zaczęĄy jej ciąľyć powieki, ale usĄyszaĄa ĝwist, jaki 
powstaĄ przy wjeľdľaniu pociągu pod kamienne Ąuki. Od rozgrzanych kóĄ poniósĄ się 
przeraļliwy pisk hamulców. UsiadĄa prosto. WiedziaĄa, ľe ten dļwięk moľe oznaczać tylko 
jedno. 

Przybyli na miejsce. 
Fume byĄo najsilniej ufortyfikowanym miastem Albionu, oddzielonym od reszty ĝwiata 

wysokimi murami zewnętrznymi i szeroką rzeką, której bieg zostaĄ zmieniony, by okrąľaĄa 
miasto niczym fosa. WzdĄuľ tych murów staĄy rzędy pustych stajni, gdzie przed 
ogĄoszeniem wojny z kontynentem trzymano konie podróľnych, a wokóĄ miasta i przy 
wielkich czarnych bramach staĄy na warcie dziesiątki straľników, wypytujących kaľdego 
przybysza, po co chce wejĝć do ĝrodka. Lecz Kate tego nie widziaĄa. WidziaĄa jedynie 
przesuwające się nad jej gĄową kolejne Ąuki sklepieĆ; pociąg zwalniaĄ na szerokim zakręcie. 

- Chwyć się czegoĝ - poleciĄ Silas. 
Klatka mocno się zakoĄysaĄa, a caĄy wagon pochyliĄ się do przodu. Kate ledwie zdąľyĄa 

uchwycić się krat. Pociąg wjechaĄ do pochyĄego podziemnego tunelu, nabierając szybkoĝci. 
Wagon pogrąľyĄ się w mroku i znów zabrzmiaĄ sygnaĄ dļwiękowy, który odbiĄ się 
ogĄuszającym echem od ĝcian. Potem byĄ juľ tylko zapach dymu. 
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Ĝciany przybliľyĄy się niebezpiecznie do wagonów, a pod sufitem znajdowaĄo się akurat tyle 
wolnej przestrzeni, by zmieĝciĄ się pod nim komin lokomotywy. Pociąg wtaczaĄ się coraz 
gĄębiej pod ziemię, pod rzekę, pod mury miasta i zmierzaĄ w stronę najstarszych jego 
fundamentów. Gorący dym gryzĄ Kate w oczy. Krzyki więļniów brzmiaĄy odlegle i 
niesamowicie. Pociąg drgaĄ tak gwaĄtownie, jakby w kaľdej chwili mógĄ się rozpaĝć, a tunel 
nadal prowadziĄ zakolami w dóĄ. ZapiszczaĄy hamulce, zazgrzytaĄ metal i pociąg zwolniĄ. 
Wtedy tunel się poszerzyĄ, z ceglanego sufitu obwieszonego lampami spĄynąĄ miękki blask i 
lokomotywa zatrzymaĄa się tak gwaĄtownie, aľ Kate poczuĄa, ľe zadrgaĄy jej wszystkie koĝci. 

Straľnicy nie marnowali czasu. WzdĄuľ pociągu z haĄasem odsuwali drzwi, rozlegĄy się 
podniesione gĄosy, donoĝne, stanowcze; to nie krzyczeli więļniowie. Silas otworzyĄ drzwi 
wagonu i Kate się przeraziĄa. 

Stacja zostaĄa wybudowana w podziemnej jaskini, która wyglądaĄa, jakby podtrzymywaĄy ją 
budowle z przeszĄoĝci. Wilgotne ĝciany stanowiĄy masę kamiennych kolumn, na wpóĄ 
zniszczonych murów, posągów, wejĝć i Ąuków umieszczonych w miejscach, gdzie nikt nie 
zdoĄaĄby z nich skorzystać. Niektóre, na wpóĄ zagrzebane w bĄocie, wystawaĄy pod dziwnymi 
kątami ze ĝcian, inne leľaĄy ĝciĝnięte jedne na drugich jak warstwy przekĄadaĆca. WyglądaĄo 
to tak, jakby ktoĝ wziąĄ kawaĄki zrujnowanych budynków i wepchnąĄ je w ĝciany jaskini, a one 
nieco się obsunęĄy, zanim stwardniaĄa otaczająca je ziemia. 

Pociąg zatrzymaĄ się przy szerokim kamiennym peronie, przedzielonym wysokim 
drewnianym pĄotem na dwie częĝci. Ta po prawej stronie byĄa przeznaczona dla straľników i 
więļniów wyĄadowywanych z pociągu, a drugą wypeĄniali ludzie, którzy coĝ do nich krzyczeli, 
wymachiwali sakiewkami z pieniędzmi i wyciągali szyje, by zajrzeć do wagonów. 

- Krawcowe! - zawoĄaĄa jakaĝ kobieta przenikliwie. - ZapĄacę pięć kawaĄków zĄota za 
szwaczkę z doĝwiadczeniem, dwa za uczennicę. 

- SĄuľący! - krzyknąĄ stojący obok niej męľczyzna. - Po cztery kawaĄki zĄota za silną 
kobietę i chĄopaka! 

- Tancerze! 
- Budowniczowie! 
- Piekarze! 
I tak to się ciągnęĄo. Kakofonia gĄosów ludzi, chcących kupić więļniów, jakby to byĄy 

zwierzęta na targu. SkĄadano oferty, ustalano ceny, sprzeczano się o nie, a przez caĄy ten 
czas z wagonów wyjeľdľaĄy klatki z mieszkaĆcami Morvane. 

Stacji nie rozjaĝniaĄo ĝwiatĄo dzienne. Pod sufitem strzelaĄy iskrami i syczaĄy koksowniki 
podwieszone w jednej linii jak ognisty kręgosĄup, a z lewej strony peronu znajdowaĄy się dwa 
wyjĝcia oĝwietlone pochodniami: jedno dla tĄumu, do drugiego z częĝci przeznaczonej dla 
więļniów prowadziĄa ogrodzona ĝcieľka. 
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Kate przywarĄa plecami do prętów klatki, usiĄując schować się przed tĄumem. Po przeciwnej 
stronie peronu dostrzegĄa czekający na równolegĄych torach drugi skĄad. Nigdy nie sĄyszaĄa, 
ľeby w Albionie jeļdziĄ jakiĝ drugi pociąg. Jego lokomotywa byĄa dwa razy mniejsza od tej 
ciągnącej Nocny. WyglądaĄa na nowszą i staranniej skonstruowaną, a wagony przypominaĄy 
olbrzymie metalowe skrzynie. MiaĄy zaryglowane drzwi i byĄy pomalowane lĝniącą 
ciemnoczerwoną farbą. 

Większoĝć przywiezionych męľczyzn nie byĄa na sprzedaľ; do wtóru jęków i peĄnych 
zawodu okrzyków tĄumu zostali od razu przeniesieni do czerwonego pociągu. Kate patrzyĄa, 
jak grupka kieszonkowców, której pozwolono przecisnąć się przez bramę, odbieraĄa 
więļniom pĄaszcze, buty, monety, cokolwiek, co daĄo się chwycić poprzez pręty klatki - lecz 
zĄodzieje pĄacili za to pewną cenę. 

Ani jeden z nich nie wtopiĄ się z powrotem w tĄum bez siĆca, guza czy zĄamanego palca. 
Kate wypatrywaĄa w strumieniu ludzi toczonych w klatkach po peronie Artemisa, lecz go nie 

zobaczyĄa. 
- Zaczekaj tu - powiedziaĄ Silas, podszedĄ do drzwi i kopniakiem rozĄoľyĄ trzy stopnie 

prowadzące na peron. - Wrócę po ciebie 
WyszedĄ z pociągu i ukazaĄ się tĄumowi. Efekt, jaki to wywarĄo na ludzi, byĄ niesamowity. 

UcichĄy natychmiast wszystkie nawoĄywania. Na stacji zapanowaĄo milczenie, a on powiódĄ 
wzrokiem po zgromadzonych, przyglądając się kaľdej twarzy, zauwaľając kaľdy grymas i 
ruch. 

Chociaľ nie wypowiedziaĄ ani sĄowa, caĄkowicie panowaĄ nad wszystkimi ludļmi 
znajdującymi się na stacji. Ľaden nie oĝmieliĄby się mu przeciwstawić. Fume byĄo jego 
miastem. Jego terytorium. Tutaj nie byĄ tylko jednym poĝród wielu wrogów. Znano go i bano 
się go z powodów daleko wykraczających poza zrozumienie zwykĄego straľnika. Nikt nie 
patrzyĄ na niego bezpoĝrednio, a w powietrzu zawisĄo oczekiwanie na jego sĄowa. Kiedy w 
koĆcu przemówiĄ, wydaĄ tylko jedno proste polecenie: 

- Nie przeszkadzajcie sobie. 
Z bĄogosĄawieĆstwem Silasa tĄum znów oľyĄ. TrwaĄa gorączkowa licytacja. W pewnym 

momencie przez ogólny harmider przebiĄ się gĄos któregoĝ z licytujących. 
- Uczeni! Historycy! Księgarze! PĄacę dobrą cenę! 
- Jeĝli nie interesuje cię ta dostawa, to trzymaj gębę na kĄódkę - mruknąĄ jakiĝ straľnik, 

gromiąc wzrokiem niskiego męľczyznę, który wymachiwaĄ kapeluszem poĝrodku tĄumu. - 
Zaczekaj na swoją kolej. 
Męľczyzna odezwaĄ się ponownie dopiero wtedy, gdy obok przetoczyĄy się kolejne trzy 

klatki. 
- Reprezentuję czĄonkinię Wysokiej Rady! Musicie mi umoľliwić zakup. Uczeni! 

Historycy! Księgarze! Podajcie cenę. 
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Tym zwróciĄ na siebie uwagę straľników. WzdĄuľ peronu pomknęĄy rozkazy. Gdzieĝ dalej 
przy pociągu powstaĄo poruszenie i jedna z klatek zostaĄa wytoczona poza kolejnoĝcią. 

- Jeden księgarz. Jedyny, jakiego mamy. Musi wystarczyć. 
Kate przesunęĄa się w klatce, usiĄując coĝ zobaczyć. W Morvane byĄa tylko jedna 

księgarnia, a o ile Kate wiedziaĄa, straľnicy nie schwytali Edgara. Jedynym księgarzem w 
tym pociągu musiaĄ być zatem Artemis. 

- Zna się na swoim zajęciu? - zapytaĄ kupujący. 
- Moja pani potrzebuje kogoĝ obeznanego z historią i literaturą. 

- Nie mamy nikogo innego. Albo go bierz, albo się stąd zabieraj. 
Kupujący przepchnąĄ się przez tĄum, zapĄaciĄ, i straľnik daĄ znak swoim ludziom. Dwa 

kasztanowate konie pociągnęĄy klatkę. SiedziaĄ w niej tylko Artemis, w blasku ognia 
wyglądaĄ blado i niezdrowo. Męľczyzna przyjrzaĄ mu się pobieľnie i klatka Artemisa 
potoczyĄa się w stronę wylotu tunelu dla więļniów. Kate mogĄa tylko bezradnie patrzeć, jak 
znika jej z oczu. 

- Następny! - zawoĄaĄ straľnik, chowając do kieszeni pękaty mieszek z pieniędzmi. 
MusiaĄa coĝ zrobić. MusiaĄa się wydostać! 
Kiedy biedziĄa się nad wyĄamaniem zamka, po peronie poniósĄ się krzyk, powietrze rozdarĄ 

jakby wrzask kota i wzdĄuľ pociągu pomknąĄ bĄysk zielonego ognia, po czym rozlegĄ się 
wybuch. Za pierwszą smugą ognia pomknęĄa druga - tym razem czerwona, ze srebrzystą 
iskrą na koĆcu. Ludzie na peronie skulili się, a nad ich gĄowami rozkwitĄa kula biaĄych iskier, 
czemu towarzyszyĄ ogĄuszający huk. 

Ktoĝ puszczaĄ na stacji sztuczne ognie. 
Straľnicy się zbiegli, ich przestraszone psy ciągnęĄy smycze, szczekaĄy i drapaĄy 

pazurami ziemię. Kate znajdowaĄa się za daleko, by dojrzeć coĝ wyraļnie. Na peronie 
wybuchĄo jeszcze kilka fajerwerków. Tuľ nad jej wagonem rozkwitĄ zielony bĄysk i kiedy 
uniosĄa wzrok, zobaczyĄa, ľe ktoĝ zeĝlizguje się z dachu, chwyta się jednej z klatek i 
zeskakuje w mrok. PoczuĄa ciepĄy zapach siana i koĆskiego nawozu, a po chwili zobaczyĄa 
czoĄgającego się w jej stronę bardzo rozczochranego Edgara z sianem sterczącym z 
wĄosów i ubraniem pobrudzonym sadzą z poľaru piwnicy. 

- To ich trochę zajmie - rzekĄ z szerokim uĝmiechem. 
Nad nimi przemknęĄa kolejna rakieta. 

- Edgarze! Co ty tu robisz? 
- Pomagam ci. A na co to wygląda? 
- Jak ci się...? 
- Mamy maĄo czasu. Silas szybko znajdzie zapalniki. Tam są caĄe skrzynie peĄne 

fajerwerków. - Edgar wyjąĄ z buta dĄugi czarny klucz i otworzyĄ klatkę Kate. - ZdjąĄem go z 
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haka na ĝcianie trzy wagony dalej. Juľ myĝlaĄem, ľe nie ma cię w tym pociągu. Większoĝć 
więļniów jest juľ wyĄadowana. - WyciągnąĄ rękę. - Chodļmy. 

- Tam jest Artemis - powiedziaĄa Kate, kiedy tylko znalazĄa się na wolnoĝci. - WidziaĄam 
go. 
-Wiem. Teľ go widziaĄem, ale nie ma czasu na... Zaczekaj. KĄopoty. 
Kate powiodĄa wzrokiem za spojrzeniem Edgara. Prosto do ich wagonu szedĄ Silas. 

- Szybko! Wejdļ na górę! - krzyknąĄ Edgar i przytrzymaĄ klatkę. 
Kate wskoczyĄa na pręty i wspięĄa się po nich na belki dachu. SpojrzaĄa na dóĄ, ale Edgar 

zniknąĄ. 
W wagonie pojawiĄ się cieĆ Silasa i Kate cicho odchyliĄa się do tyĄu. Silas juľ po chwili 

zorientowaĄ się, ľe dziewczyna zniknęĄa, i zacząĄ jej szukać, trzaskając klatkami 
MusiaĄa uciekać. 
PrzeĝliznęĄa się szybko po belce i znalazĄa górny szczebel drabiny, którą zeszĄa na tory. 
- Ty! - usĄyszaĄa krzyk Silasa między dwoma kolejnymi wizgami fajerwerków. 
ZnalazĄ Edgara. 
Nic nie mogĄa zrobić. Gdyby wróciĄa, zostaĄaby schwytana - a wtedy na co mogĄaby się 

komu przydać? OddaliĄa się wąską ĝcieľką dla robotników, wciĝniętą między pociąg a mur 
stacji. Wkrótce znalazĄa się obok rozgrzanej gorącej lokomotywy i stanęĄa przed dwiema 
moľliwoĝciami: mogĄa iĝć w dóĄ tunelem lub cofnąć się na peron. Nie wiedziaĄa, gdzie 
koĆczy się tunel. Edgar miaĄ kĄopoty, a Artemis oddalaĄ się coraz bardziej z kaľdą 
marnowaną przez nią sekundą. MusiaĄa zaryzykować wyjĝcie na peron. 

Wciąľ wybuchaĄy fajerwerki, więc nikt nie zauwaľyĄ Kate, która podciągnęĄa się z toru na 
peron i przecisnęĄa przez wyĄamany element ogrodzenia. Z dachu dworca kapaĄa woda jak 
deszcz i ĄaskotaĄa ją w gĄowę. Kate wĝliznęĄa się niepostrzeľenie w tĄum; ludzie osĄaniali 
gĄowy rękami i przepychali się do sklepionego wyjĝcia. Juľ miaĄa ruszyć za nimi, w nadziei, 
ľe gdzieĝ po drugiej stronie znajdzie Artemisa, kiedy Silas wywlókĄ na peron ostatniego 
więļnia. 

Na ĝwiatĄo wykuĝtykaĄ niezdarnie Edgar, mruľąc podsiniaczone oko. Co bardziej odwaľni 
licytatorzy zaczęli na jego widok przeliczać resztę monet w sakiewkach, oceniając 
wzrokiem wartoĝć Edgara, lecz wystarczyĄo im jedno spojrzenie na twarz Silasa, by 
stwierdzili, ľe chĄopak nie jest na sprzedaľ. Poborca omiataĄ spojrzeniem tĄum. Kate 
schowaĄa się za jakąĝ wysoką kobietę, a kiedy zza niej wyjrzaĄa, Silas prowadziĄ Edgara do 
wyjĝcia dla więļniów. TĄum nagle wpadĄ w gniew i ludzie zaczęli się przepychać do przodu, 
by obrzucać Edgara wrogimi okrzykami. 

- Zdrajca! - wyrzuciĄa z siebie kobieta stojąca najbliľej Kate. - ZasĄuľyĄeĝ na swoje, 
chĄopcze! 

- Zdrajca! 
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- Zdrajca! 
Edgar odwróciĄ się do wrzeszczącego tĄumu. StaraĄ się przybrać dzielną minę, ale Kate go 

przejrzaĄa. WiedziaĄa, ľe jest przeraľony, i przepchnęĄa się do przodu, zdecydowana coĝ 
zrobić, zrobić cokolwiek, by dać mu znać, ľe ona tu wciąľ jest i nie zostawi go samego. 
DopadĄa do pĄotu w chwili, kiedy Edgar przechodziĄ obok niej. IstniaĄ tylko jeden bezpieczny 
sposób zwrócenia na siebie jego uwagi, więc zawoĄaĄa wraz z innymi: 

- Zdrajca! 
RozpoznaĄ jej gĄos i spojrzaĄ w górę. Kate pomachaĄa do niego ukradkiem, usiĄując w 

jednym rozpaczliwym uĝmiechu zawrzeć wszystko, co chciaĄa mu powiedzieć. Kiedy 
chĄopak ją dostrzegĄ, rozjaĝniĄ się nieco, ale Silas chwyciĄ go za kark i odciągnąĄ. 

Kate przepchnęĄa się do tyĄu przez ludzi w stronę wyjĝcia prowadzącego w górę, do 
miasta. WspinaĄa się dĄugą, krętą klatką schodową w nadziei, ľe oba tunele wychodzą na 
powierzchnię w tym samym miejscu lecz na wąskich schodach byĄo peĄno ludzi. UsiĄowaĄa 
biec, ale strome stopnie i falujący tĄum to uniemoľliwiaĄ. 

Na samej górze oĝlepiĄo ją sĄoĆce. ZnalazĄa się na ruchliwej ĝcieľce między wysokimi 
kamiennymi murami. Nigdzie nie byĄo ĝladu Edgara ani Silasa, więc ruszyĄa za grupką ludzi, 
starając się wyglądać tak, jakby wiedziaĄa, dokąd idzie. 

Wąska ĝcieľka zakręcaĄa i rozwidlaĄa się jak labirynt, a zardzewiaĄe, ręcznie wymalowane 
drogowskazy kierowaĄy ludzi do Wąskiej Drogi ku PóĄnocy, Bramy Zdrajców i Zapadniętego 
Jeziora. Kiedy Kate odczytywaĄa jedną z tych nazw, straciĄa z oczu swoich przewodników, 
więc postanowiĄa zaryzykować i pójĝć w stronę Bramy Zdrajców. MiaĄa nadzieję, ľe 
znajdzie tam Edgara. 

Im dalej szĄa, tym bardziej droga stawaĄa się brudna i pusta. W koĆcu Kate miaĄa 
wraľenie, ľe wybierają ją tylko ci, którzy są do tego zmuszeni. Wtedy natrafiĄa na ostry 
zakręt i zamarĄa, stanąwszy twarzą w twarz z dwoma straľnikami. To byli wartownicy 
pilnujący niewielkich drzwi. Ľadną miarą nie mogli wiedzieć, ľe jest poszukiwana, lecz nie 
zdoĄaĄa ukryć przeraľenia i obaj jednoczeĝnie dobyli sztyletów. Strach pokonaĄ wszystko 
inne i Kate rzuciĄa się do ucieczki. 

Straľnicy ruszyli za nią. OdgĄos ich cięľkich kroków szybko się przybliľaĄ, mimo ľe biegĄa 
ĝcieľką jak szalona. WĄączyĄa się w gĄówny nurt ludzi i przepychaĄa między nimi, ale na 
kolejnym ostrym zakręcie zderzyĄa się z męľczyzną w wysokim kapeluszu. 

- Hej, ty! - ChwyciĄ ją za rękę. - Co tu robisz? 
- Puĝć mnie! 

ChciaĄa się wyrwać, lecz trzymaĄ ją mocno i pilnie się jej przyglądaĄ, nie zwaľając na jej 
kopniaki. 

W koĆcu ich spojrzenia się zetknęĄy i męľczyzna zmartwiaĄ. 
- Ty! Jesteĝ jedną z nich. 
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Straľnicy zbliľali się z kaľdą chwilą. SĄychać byĄo gĄoĝny tupot butów. 
- Puĝć mnie! 

WyrwaĄa się męľczyļnie i popędziĄa ĝcieľką. Nie zwracaĄa uwagi na drogowskazy, 
wiedząc, ľe jej nie pomogą, i wybieraĄa zakręty na chybiĄ trafiĄ. DoprowadziĄo ją to do 
ĝlepego zauĄka z zaryglowanymi drewnianymi drzwiami wmurowanymi w ĝcianę. 

Nie miaĄa ľadnej drogi ucieczki. Straľnicy byli tuľ za nią. PchnęĄa rygiel, otworzyĄa drzwi i 
przebiegĄa przez nie na oĝlep. I tam, pod szerokim wycinkiem idealnie bĄękitnego nieba, po 
raz pierwszy ujrzaĄa wspaniaĄe pogrzebowe miasto Fume. 
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ROZDZIAŁ 8ROZDZIAŁ 8ROZDZIAŁ 8ROZDZIAŁ 8    
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Fume byĄo miastem mroku. Wysokie i kanciaste budynki, wzniesione z czarnego kamienia 
i ciemnego drewna, sięgaĄy do szeĝciu pięter i rzucaĄy cienie na kręte ulice. Kate staĄa na 
szerokim balkonie u szczytu póĄnocnego muru, obok spiralnych schodów prowadzących w 
dóĄ do samego miasta. Z tej wysokoĝci widziaĄa resztę zewnętrznych murów, które okalaĄy 
miasto niczym ramiona i sięgaĄy daleko poza horyzont, a spiczaste dachy podobnych 
wieľom budynków szarpaĄy mgĄę okrywającą je jak obrzydliwy koc. 

Kate ze zdumieniem patrzyĄa na olbrzymie budowle. W Morvane staĄy zwykĄe domy, a w 
Fume zobaczyĄa skupiska wysokich wieľ jak grupki szepczących starców; byĄy tu teľ caĄe 
ulice wspaniaĄych paĄaców o czarnych Ąupkowych dachach lĝniących od szronu. To miasto, 
potęľne, agresywne i zarazem wspaniaĄe, zbudowano na koĝciach przodków Albionu. Kate 
spodziewaĄa się ujrzeć bogactwa, ale się zawiodĄa.    

ObejrzaĄa się za siebie. Straľnicy musieli być blisko, więc chwyciĄa poręcz krętych, 
wyjątkowo wąskich schodów i ruszyĄa w dóĄ. 

Metalowe stopnie chwiaĄy się i trzeszczaĄy, ale szĄa dalej, trzymając się ĝrodkowego 
sĄupka dla utrzymania równowagi. Ostatnie stopnie pokonaĄa biegiem i kiedy stanęĄa na 
ziemi, nie odwaľyĄa się nawet zaczerpnąć tchu, poniewaľ schody koĄysaĄy się pod 
cięľarem kogoĝ schodzącego tuľ za nią. Gdy znalazĄa się pod wieľami, wyglądaĄy na 
jeszcze wyľsze; byĄy pomnikami zmarĄych, nie oĝmieliĄa się ich zburzyć nawet Wysoka 
Rada. Kate pobiegĄa między nimi do najbliľszej ulicy; minęĄa barierki okalające wieľe niby 
ľelazne spódnice, przecisnęĄa się przez pierwszą napotkaną bramę i skuliĄa pod równo 
przyciętym ľywopĄotem, mając nadzieję, ľe będzie mogĄa spod niego niepostrzeľenie 
obserwować ulicę. 

Obok jej kryjówki przejeľdľaĄy wolno powozy, lecz nie pojawiĄ się ľaden straľnik. Juľ 
miaĄa wyjĝć i zaryzykować rzut oka na schody, kiedy tuľ obok odezwaĄ się znajomy gĄos. 

- Cicho bądļ, bo rozetnę ci twarz od ucha do ucha. 
WyjrzaĄa ostroľnie zza ľywopĄotu i ujrzaĄa Silasa, 

groļnego jak otaczające go miasto, a przy nim Edgara z ĄaĆcuszkiem na nadgarstku. 
- Powinienem byĄ cię zabić, kiedy miaĄem okazję - rzekĄ Silas. UniósĄ rękę, na której z 

dumą wylądowaĄa jego wrona. - Zawsze sprawiaĄeĝ kĄopoty. 
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Ona nie pójdzie za nami - odparĄ nerwowo Edgar gĄosem nieco wyľszym niľ zwykle. 
Wrona nie spuszcza Ąa go z oka. - Kate nie zna miasta. Na pewno nie wie, gdzie jesteĝmy. 

- Dowie się. - Silas przerwaĄ na chwilę, a Kate cofnęĄa się gĄębiej do kryjówki. - Gdyby 
nie sprowokowaĄo to niepotrzebnych pytaĆ, rozebraĄbym stację na kawaĄki, ľeby ją 
znaleļć. Moľe tak jest lepiej. Teraz mam pana, panie Rill. CzĄonkowie rodziny Wintersów 
zawsze opiekowali się sobą nawzajem, a zauwaľyĄem, ľe jesteĝ dla tej dziewczyny jak 
bliski krewny. Dokądkolwiek cię zaprowadzę, twoja przyjacióĄka znajdzie się w pobliľu. 

- Nie licz na to. Kate jest o wiele sprytniejsza, niľ ci się wydaje. 
- Zobaczymy. - Silas gestem ręki zatrzymaĄ powóz z bĄękitnym herbem na drzwiach. - 

Muzeum Historii - powiedziaĄ do woļnicy. - I nie ľaĄuj bata. 
WniósĄ wronę do ĝrodka i wciągnąĄ za sobą Edgara jak nieposĄusznego psa. TrzasnęĄy 

lejce, siwy koĆ ruszyĄ kĄusem. 
Kate nie musiaĄa myĝleć, co robić dalej. Gdyby teraz zgubiĄa Edgara, mogĄaby go juľ 

nigdy nie odnaleļć. WybiegĄa z kryjówki prosto do powozu i chwyciĄa się póĄki bagaľowej 
przymocowanej z tyĄu. Jednakľe koĆ się rozpędziĄ. ZawadziĄa butami o bruk, potknęĄa się i 
wykręciĄa sobie ręce, usiĄując się utrzymać. Mocno zacisnęĄa palce, a stopami boleĝnie 
szorowaĄa o ziemię. KoĆ zwolniĄ przed zakrętem, wtedy udaĄo się jej podskoczyć i wsunąć 
lewą stopę w ozdobną pętlę z metalu, osĄaniającą tylną oĝ powozu. 
TrzasnąĄ bat, koĆ przyĝpieszyĄ do kĄusa i koĄa zaczęĄy się obracać z zawrotną szybkoĝcią, 
aľ powóz pędziĄ ulicami szybciej, niľ zdoĄaĄby pobiec wilk. Prawa noga Kate zwisaĄa i 
bolaĄa; dziewczyna przywarĄa do zimnego metalu póĄki na bagaľ i z caĄej siĄy obciąľaĄa 
lewą nogę, by utrzymać równowagę. Nikt nie zwracaĄ na nią uwagi. Po ulicach jeļdziĄy 
dziesiątki powozów, a wiele z nich wiozĄo ludzi na póĄkach bagaľowych albo na dachach - 
wyglądali niechlujnie i Kate domyĝliĄa się, ľe to sĄuľący - lecz ľaden nie pędziĄ tak szybko, 
jak ten zajęty przez Silasa. 

Powóz mknąĄ ulicami, mijaĄ ponure kamienne posągi i niskie budynki zwieĆczone 
gargulcami, które pluĄy w dóĄ wodą z topniejącego ĝniegu. Woļnica zgodnie z poleceniem 
Silasa trzaskaĄ batem co kilka sekund, a dobrze ubrani męľczyļni i kobiety pierzchali na 
boki przed rozpędzonym koniem. Ulice byĄy podobne do siebie; zostaĄy wybudowane tak, 
by doskonale pasowaĄy do starodawnej architektury tworzącej najstarszą częĝć Fume. 
Kate juľ zaczynaĄa myĝleć, ľe jeľdľą w kóĄko. O maĄo co nie spadĄa na bruk, kiedy jedno z 
kóĄ uderzyĄo na ostrym zakręcie w kamieĆ. ChwyciĄa się jeszcze mocniej powozu, który 
wypadĄ na szeroką ulicę z olbrzymimi szarymi budowlami i po chwili koĆ wreszcie się 
zatrzymaĄ z parsknięciem ulgi. 
Znajdowali się u doĄu póĄkolistych pĄytkich stopni, prowadzących do niegdyĝ wspaniaĄej 
fasady Muzeum Historii. Jeĝli ludzie kiedykolwiek zwiedzali to muzeum, robili to kiedy 
indziej, bo nikogo nie byĄo widać. Okna o zielonkawych szybach, wysokie i wąskie, 
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wszystkie byĄy caĄe. Budynek otaczaĄa dziwna atmosfera - taki sam spokój, jaki panuje na 
cmentarzach, jakby na tych stopniach stali umarli i obserwowali ľywych. Kate domyĝlaĄa 
się, ľe w ciągu wielu lat funkcjonowania budynek ten nie zawsze mieĝciĄ muzeum. 

Zanim zdoĄaĄa się choćby poruszyć, Silas wysiadĄ z powozu i popchnąĄ Edgara przed 
sobą na schody. WyplątaĄa stopę z metalowej obejmy i zeskoczyĄa na ziemię. ZabolaĄa ją 
noga. Powóz odjechaĄ, a ona pokuĝtykaĄa po schodach i kiedy Silas z Edgarem zniknęli we 
frontowych drzwiach, wĝliznęĄa się do muzeum niezamkniętym bocznym wejĝciem. 

PrzeszĄa przez krótki korytarz do wąskiego pomieszczenia zastawionego szklanymi 
gablotami. Sądząc po gęstych pajęczynach zwisających z sufitu, muzeum od dawna byĄo 
opuszczone. Na spĄowiaĄym materiale, którym wyĄoľono gabloty, byĄo widać ciemne ĝlady 
po naszyjnikach, pierĝcieniach i drogocennych kamieniach. 

Oprócz drzwi, przez które weszĄa Kate, w pomieszczeniu znajdowaĄo się szeĝcioro 
innych. Kiedy otworzyĄa pierwsze, poczuĄa dziwny chemiczny zapach. W pokoju panowaĄ 
mrok i na pewno nie byĄo w nim Edgara, więc otworzyĄa drugie drzwi, za którymi zobaczyĄa 
klatkę schodową prowadzącą na niľsze piętro. WydaĄo się jej, ľe sĄyszy stamtąd kroki 
kierujące się w przeciwną stronę, lecz miaĄa tak niedobre doĝwiadczenia z piwnicami, ľe 
zawahaĄa się na najwyľszym stopniu. 

- Silasie! 
Zza drzwi po prawej stronie dobiegĄ kobiecy gĄos. Mocny i wĄadczy. Mimo zaskoczenia Kate 
od razu dopasowaĄa do niego wĄaĝciwą twarz. To byĄa ta kobieta, którą widziaĄa w swojej 
wizji w pensjonacie. Ta, z którą spotkaĄ się tam Silas. Da'ru. 

Kate jak najciszej otworzyĄa trzecie drzwi i zajrzaĄa przez szparę. UsĄyszaĄa gĄos Silasa. 
- Bądļ ostroľna, pani. Pamiętaj, gdzie jesteĝ. Twój gĄos jest wystarczająco donoĝny, by 

wezwać zmarĄych. 
Da'ru staĄa pod zwieszającymi się z sufitu olbrzymimi szkieletami dawno wymarĄych 

stworów. Silas szedĄ w jej stronę z twarzą zastygĄą w wyrazie pokory i zarazem nienawiĝci. 
Kate widziaĄa większoĝć sali, lecz Edgara w niej nie byĄo. Silas nie trzymaĄ juľ ĄaĆcuszka. 

- MiaĄeĝ doĝć czasu - stwierdziĄa Da'ru. - Gdzie dziewczyna? Poinformowano mnie, ľe 
jedną więļniarkę trzymaĄeĝ w pociągu osobno i ľe nie zostaĄa dostarczona Wysokiej 
Radzie. Dlaczego? 

- Na stacji powstaĄo zamieszanie - rzekĄ Silas. - Jakiĝ chĄopak sprawiaĄ kĄopoty i 
musiaĄem się nim zająć. 

Kate pchnęĄa drzwi nieco dalej; zaskrzypiaĄy, więc znieruchomiaĄa. Poniewaľ nikt nic nie 
zauwaľyĄ, wyjrzaĄa zza skrzydĄa, ľeby dobrze się przyjrzeć rozmawiającym. 

- A więļniarka? - zapytaĄa Da'ru. - Gdzie jest teraz? 
Silas się zawahaĄ i zmruľyĄ oczy, zastanawiając się, czy ma skĄamać. 
- W bezpiecznym miejscu - odparĄ w koĆcu. 
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- A zatem jest w twoich rękach? 
Silas stanowczo skinąĄ gĄową. 
- Dlaczego musiaĄam cię szukać? - zapytaĄa Da'ru wĄadczo. - Przede wszystkim sĄuľysz 

mnie. Jedynym powodem, dla którego nie zostaĄeĝ zamknięty pod salami rady, jest to, ľe 
okazaĄeĝ się uľyteczny. Moje imię sĄusznie budzi postrach, Silasie. A ty powinieneĝ się 
mnie bać bardziej od innych. 

Silas postąpiĄ krok w jej stronę. 
- Nie boję się niczego. 
- A zatem sugeruję, byĝ bardziej się przykĄadaĄ do pracy, bo inaczej to się szybko 

zmieni. 
Da'ru spojrzaĄa Silasowi w oczy bez cienia strachu i Kate nie miaĄa wątpliwoĝci, ľe 

kobieta mówi powaľnie. 
- ChĄopcze! - zawoĄaĄa gĄosem, który obiegĄ echem salę. 
Gdzieĝ w górze rozlegĄ się tupot i na galerii okalającej pomieszczenie pojawiĄ się 

chĄopiec. 
- Jeszcze nikogo nie znalazĄem, pani - powiedziaĄ z ukĄonem. - Będę szukaĄ. 
Da'ru odwróciĄa się do Silasa. 
- Gdzie ona jest? 
Silas patrzyĄ na nią gniewnie i milczaĄ. 
- Nie byĄoby cię tu, gdyby dziewczyna nie znajdowaĄa się gdzieĝ w pobliľu - stwierdziĄa 

Da'ru. - Natychmiast mi ją oddasz albo kaľę cię wtrącić do celi i oskarľyć o zdradę. 
- Twoja obecnoĝć w tym miejscu zagraľa wszystkim moim planom - odparĄ Silas. - 

Odejdļ. W tej chwili. 
Da'ru uĝmiechnęĄa się, uniosĄa podbródek i Kate zobaczyĄa w jej pięknej twarzy coĝ 

okrutnego i przeraľającego. 
- Nie wystawiaj mnie na próbę - powiedziaĄa kobieta. - Jesteĝ dla mnie tylko psem na 

smyczy, Silasie. Moľliwe, ľe pozostali czĄonkowie rady wciąľ ci ufają, aleja wiem, zabiĄbyĝ 
mnie, gdybyĝ tylko mógĄ. MógĄbyĝ się na mnie zemĝcić tu i teraz, ale wiesz, co się stanie, 
jeĝli to zrobisz. Beze mnie zastygnie krew pĄynąca w twoich ľyĄach. Twoje ciaĄo uschnie, a 
to, co zostaĄo z twojej duszy, uwięļnie w twoich gnijących koĝciach, niezdolne do ľycia i 
niemogące umrzeć. Twój ĝwiat będzie wieczną ciszą. Twoje imię zostanie zapomniane. 
Moi straľnicy pochowają twoje ciaĄo tam, gdzie nikt go nie odnajdzie, i jedyna bitwa, jaką 
będziesz mógĄ jeszcze stoczyć, będzie bitwą z robakami, które będą peĄzać po twojej 
czaszce i poľerać twoje oczy. 

Silas staĄ przed nią bez ruchu; ľadne z nich nie chciaĄo ustąpić ani na jotę. 
- Wiesz juľ, ľe istnieją o wiele gorsze kary niľ zwykĄa ĝmierć - ciągnęĄa Da'ru. - PóĄľycie 

zasĄony to straszliwy stan, a nieĝmiertelnoĝć trwa bardzo, bardzo dĄugo. 
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Silas zerknąĄ w stronę Kate; zrobiĄ to tak szybko, ľe mogĄaby tego nie zauwaľyć. 
RozluļniĄ nieco ramiona i teraz sprawiaĄ wraľenie, ľe moľe się wycofać. 

- Wróć do sali - powiedziaĄ do Da'ru. - Przyprowadzę dziewczynę. Zbierz radę i powiedz, 
ľe dziĝ wieczorem odbędzie się pierwszy etap. 

- Rada nie traci czasu na obietnice bez pokrycia. Dziewczyna juľ powinna być w 
naszych rękach. 

- Zostaw ją mnie - powiedziaĄ Silas. SkĄoniĄ lekko gĄowę i cofnąĄ się o krok. - Zaufaj mi, 
pani. Wszystko toczy się zgodnie z planem. 

Kate cofnęĄa się od drzwi. SiĄas wiedziaĄ, ľe tu jest! Nie mogĄa jednak odejĝć. Gdzieĝ w 
pobliľu byĄ Edgar i nie mogĄa go zostawić. Jak najciszej pobiegĄa z powrotem między 
gablotami. ChĄopiec szukaĄ na piętrze; na pewno nie znalazĄ tam Edgara. A potem 
przypomniaĄa sobie kroki w piwnicy. Drugie drzwi, wciąľ otwarte, czekaĄy na nią. 

Schody za progiem byĄy ciasne i prowadziĄy w dóĄ, w olbrzymią ciemną przestrzeĆ. 
WidziaĄa jedynie sĄupy podtrzymujące wyľsze kondygnacje. Przez pĄaskie okienka 
wciĝnięte pod sufit wpadaĄo ĝwiatĄo sĄoneczne, ale mimo to byĄo zbyt ciemno, by w pobliľu 
ĝrodka pomieszczenia daĄo się cokolwiek zobaczyć. PrzeszĄa obok wysokich stoĄów 
zastawionych sĄojami. Niektóre byĄy puste, lecz większoĝć zawieraĄa eksponaty, od których 
dziewczynie robiĄo się niedobrze. ByĄy tam ptaki, ľaby, ryby, pająki, chrząszcze i muchy, 
wysuszone i przymocowane do podpórek Ąub zatopione w zielonkawym pĄynie. 

Po drugiej stronie olbrzymiej sali coĝ zastukaĄo. 
Kate zamarĄa. 
- Edgar? 
Jej szept rozpĄynąĄ się w ciemnoĝci. 
Z sufitu zwieszaĄy się wypchane ptaki, a podĄogę zaĝcielaĄy stare pióra i koĝci. Kate szĄa 

wzdĄuľ jednego ze stoĄów, rozdeptując z chrzęstem ptasie kręgosĄupy. Dļwięk się 
powtórzyĄ. 

W jednej z dĄuľszych ĝcian widniaĄo kilkoro drzwi, zapewne do jakichĝ schowków, i kiedy 
dziewczyna zbliľyĄa się, w jedne z nich coĝ zaĄomotaĄo. W ich zamku tkwiĄ klucz. 

Kate podeszĄa ostroľnie do drzwi i szepnęĄa przez dziurkę: 
- Czy to ty Edgarze? 
- Kate? 
Szybko przekręciĄa klucz, drzwi się otworzyĄy i Edgar, który opieraĄ się o nie, ľeby lepiej 

sĄyszeć gĄos dziewczyny, upadĄ na podĄogę. 
- Au! MogĄaĝ mnie ostrzec! - jęknąĄ, usiĄując wstać. Ręce miaĄ związane za plecami i 

Kate uklękĄa, by go oswobodzić. - Skąd wiedziaĄaĝ, gdzie jestem? 
- Ciii...! UsĄyszą cię. 
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- Silas... po prostu mnie tu zostawiĄ - rzekĄ Edgar. - Ale prawie się uwolniĄem. Jeden 
kciuk miaĄem wolny, a te drzwi w koĆcu by ustąpiĄy. Nieļle, powiedziaĄbym. 

- Musimy się stąd wydostać - powiedziaĄa Kate. RozwiązaĄa mu ręce i pomogĄa wstać. - 
Teraz nie chodzi tylko o Silasa. Jest tu pewna kobieta. To chyba ta radna. Jest na piętrze. 

- Jest tu Da'ru? 
Kate zasĄoniĄa mu usta dĄonią. 
- Tak. Mów ciszej. Znam drogę do wyjĝcia, więc idļ za mną i bądļ cicho. 
Edgar skinąĄ gĄową i Kate go puĝciĄa. 
- Prowadļ - szepnąĄ. 
PoszĄa z powrotem wzdĄuľ stoĄów do schodów prowadzących z piwnicy na górę, 

starając się nie zwracać uwagi na niesamowite oczy martwych stworzeĆ, które patrzyĄy na 
nią ze sĄojów. Cisza byĄa przeraľająca i Kate wĄaĝnie zamierzaĄa coĝ powiedzieć, by ją 
przerwać, ale wtedy Edgar chwyciĄ ją za rękę. 

- Nie ruszaj się - wyszeptaĄ. 
ByĄo jednak za póļno. Kate spojrzaĄa w stronę schodów i zobaczyĄa stojącą tam wysoką 

postać. Silas. W jego szarych oczach lĝniĄo upiorne ĝwiatĄo. 
- Stąd nie ma wyjĝcia, panno Winters - W piwnicy jego gĄos rozlegĄ się potęľnym 

echem. Silas wystąpiĄ na sĄoneczny blask. - Zasady się zmieniĄy. Teraz jesteĝ w moim 
ĝwiecie. 
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RozlegĄ się gĄoĝny trzask, coĝ zabrzęczaĄo w ĝcianie i wzdĄuľ szklanej rurki 
podwieszonej pod sufitem zapaliĄ się cienki lont, od którego zapĄonęĄy umieszczone w 
szeregu lampy i oĝwietliĄy pomieszczenie delikatnym pomaraĆczowym blaskiem. Kate 
rozejrzaĄa się za jakimĝ innym wyjĝciem. W sali znajdowaĄo się co najmniej kilkanaĝcioro 
drzwi, ale nie byĄo wiadomo, które prowadzą z piwnicy na górę ani które nie są 
zamknięte na klucz. 

- Powinienem byĄ przewidzieć to, co się staĄo na stacji - rzekĄ Silas. - Edgar Rill jest 
znany z pomysĄowoĝci, chociaľ nie z odnoszenia sukcesów. Fajerwerki w interesujący 
sposób wprowadziĄy zamieszanie, lecz twój przyjaciel jest pechowcem. Jak się okazaĄo, 
twoja ಱucieczka" byĄa zarówno tymczasowa, jak i dogodna. 

- Nigdzie z tobą nie idę - stwierdziĄa Kate. 
- A zatem najwyraļniej nie rozumiesz swego poĄoľenia. Nie daję ci wyboru 
- Trzymaj się od niej z daleka! - krzyknąĄ Edgar. 
- Za kilka godzin będę musiaĄ postawić cię przed Wysoką Radą - powiedziaĄ Silas, 

idąc w ich stronę. - Mamy do wykonania pewną pracę. Zaczniemy od razu. 
Tego byĄo dla Edgara za wiele. ChwyciĄ Kate za rękę, pociągnąĄ ją do pierwszych z 

brzegu drzwi i wyprowadziĄ na klatkę schodową, która schodziĄa jeszcze gĄębiej pod 
stare muzeum. Stopnie byĄy strome i nierówne. BrakowaĄo poręczy, więc ruszyli na dóĄ, 
opierając się na sobie nawzajem; uciekali w ciemnoĝci, nie mając pojęcia, gdzie się 
znajdują ani jak daleko za nimi jest Silas. 

Kiedy natknęli się na niewielki podest, Edgar potknąĄ się i uderzyĄ dĄonią o klamkę. 
- Drzwi! - wykrzyknąĄ. 
Drzwi byĄo dwoje, po obu stronach podestu, i byĄy zamknięte. Jedyna droga ucieczki 

prowadziĄa na dóĄ. 
- SĄyszysz go? - wydyszaĄ Edgar, biegnąc co siĄ w nogach. - Gdzie on jest? 
Kate się nie zatrzymywaĄa i usiĄowaĄa utrzymać równowagę na nierównych stopniach. 

Wszystko byĄo nie tak. Dlaczego schodzą w dóĄ? Powinni iĝć do góry. Do miasta, do 
ĝwiatĄa. Powietrze się zmieniĄo - staĄo się zatęchĄe i wilgotne, ale oni biegli dalej, na 
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samo dno klatki schodowej, gdzie wpadli do jedynego nie- zamkniętego pokoju, jaki 
udaĄo im się znaleļć. 

- Sprawdļ ĝciany! - powiedziaĄ Edgar, klepiąc dĄoĆmi po kamieniach. - Musi być 
jakieĝ wyjĝcie. 

Ich kroki odbijaĄy się echem od kamiennych ĝcian, lecz na schodach panowaĄa cisza. 
Silas albo wciąľ czekaĄ na nich na górze, albo czaiĄ się gdzieĝ w mroku. 

Edgar zapaliĄ zapaĄkę i rozejrzaĄ się wokóĄ. 
- O nie! - jęknąĄ. 
Jego twarz jaĝniaĄa w blasku nikĄego pĄomyka. 
Stali w kwadratowym pokoju z trojgiem drzwi ĝciĝniętych po jednej stronie; obok 

kaľdych znajdowaĄy się jakieĝ dļwignie i przekĄadnie. Edgar zapaliĄ zapaĄką lampę 
wiszącą na ĝcianie i uniósĄ ją wyľej. 

- To są pewnie cele Silasa - stwierdziĄ, próbując otworzyć pierwsze drzwi. - Kaľdy 
poborca ma kilka pomieszczeĆ, w których moľe zamknąć ludzi i przesĄuchać ich przed 
przekazaniem Wysokiej Radzie. 

- A więc to jest więzienie? 
- Tak jakby. 
- Skąd wiesz? 
- Po prostu wiem. 
- Musimy się jakoĝ wydostać. 
Kate spróbowaĄa otworzyć dwoje pozostaĄych drzwi. Pierwsze byĄy zamknięte na 

klucz, lecz drugie otworzyĄy się z Ąatwoĝcią. Za nimi znajdowaĄa się doĝć wąska cela. 
WionęĄo z niej stęchlizną, jakby od dawna nie wpuszczano tam ĝwieľego powietrza. 

- Nic dziwnego, ľe Silas nie szedĄ za nami - rzekĄ Edgar, przeciskając się obok Kate i 
macając ĝciany celi. - WiedziaĄ, dokąd trafimy. 

Dziewczyna poczuĄa na ustach silną dĄoĆ, która nie pozwoliĄa jej krzyknąć. Drzwi celi 
zamknęĄy się z hukiem za Edgarem. 
Dlaczego sądziĄeĝ, ľe za wami nie szedĄem? - zapytaĄ Silas. W ciemnoĝci nie byĄo 
widać jego twarzy i jego gĄos brzmiaĄ tym bardziej przeraľająco. - Poniewaľ tak bardzo 
panu zaleľy na utrudnianiu mi pracy panie Rill, pomieszka pan tutaj jakiĝ czas. 

Przez okienko w drzwiach celi wydostaĄo się ĝwiatĄo lampy. 
- Wypuĝć mnie! - zawoĄaĄ Edgar i uderzyĄ pięĝcią w szkĄo. 
- Wypuĝć go! 
Kate spróbowaĄa dosięgnąć klamki, lecz Silas mocno ją trzymaĄ. 
- OstrzegaĄem cię - powiedziaĄ. - Ten chĄopiec nie jest takim specjalistą od ucieczek, 

za jakiego się uwaľa. 
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Edgar szarpnąĄ drzwiami. 
- Wypuĝć go. Proszę! - rzekĄa Kate. - On nic nie wie! 
- Nie jego zamierzam przesĄuchać - odparĄ Silas. - Pójdziesz ze mną. 
Edgar przycisnąĄ twarz do szyby i patrzyĄ, jak Silas odciąga Kate. 
- Nie moľemy go tu tak zostawić! 
- SpeĄniĄ swoją rolę. Czas, byĝ ty speĄniĄa swoją. 
Kate szamotaĄa się w uĝcisku Silasa, który zaciągnąĄ 

ją schodami na pierwszy podest, gdzie jedne z drzwi staĄy teraz otworem. 
- Ty pierwsza - powiedziaĄ Silas i wepchnąĄ ją do ĝrodka. 
ZamrugaĄa oĝlepiona ĝwiatĄem lampy, która staĄa na niskim stole. Silas wziąĄ tę lampę 

i poprowadziĄ dziewczynę przez labirynt pokojów poĄączonych sklepionymi przejĝciami. 
Muzeum wyglądaĄo z zewnątrz na olbrzymie, lecz jego podziemia byĄy o wiele większe. 
W kolejnych pomieszczeniach znajdowaĄy się skrzynie peĄne zapomnianych kawaĄków 
koĝci i metalu, monet, ksiąľek oraz wszystkiego, co tylko Kate mogĄa sobie wyobrazić, 
lecz im dalej szli, tym pokoje stawaĄy się schludniejsze, aľ wreszcie doszli do komnat, 
które Silas najwyraļniej zająĄ dla siebie. Na ĝcianach wisiaĄy stare obrazy i broĆ, co 
ĝwiadczyĄo, ľe nie jest to kryjówka jakiegoĝ zwykĄego kolekcjonera. To byĄ dom Silasa. 

Wkrótce dotarli do sporej komnaty, wyglądającej na o wiele starszą od pozostaĄych. 
W kominku wbudowanym w gĄówną ĝcianę trzaskaĄ ogieĆ. Na regale w rogu przysiadĄa 
wrona Silasa i czujnie patrzyĄa na Kate. 

Silas wskazaĄ dziewczynie krzesĄo przy kominku. 
- Siadaj. 
Tym razem nie byĄo nadziei na ucieczkę. Dolne piętra muzeum stanowiĄy labirynt. 

Gdyby spróbowaĄa uciec, tylko by się zgubiĄa. UsiadĄa, starając się zachować spokój. 
Silas podaĄ jej talerz z jedzeniem. 
- Jedz. Mnie juľ jedzenie nie interesuje, ale przekonaĄem się, ľe więļniowie zwykle 

go potrzebują. 
Widok ĝwieľego chleba, kruchych ciasteczek i sera sprawiĄ, ľe Kate zaburczaĄo w 

brzuchu. Wrona podleciaĄa bliľej i wbijaĄa wzrok w kaľdy kęs, który dziewczyna 
wkĄadaĄa do ust. 

Silas przyciągnąĄ sobie drugie krzesĄo i usiadĄ. 
- Czas, ľebyĝ coĝ zrozumiaĄa. Ľycie, jakie prowadziĄaĝ do tej pory, skoĆczyĄo się - 

stwierdziĄ. - Twój dom nie istnieje, stryj zostaĄ schwytany, a ty dopiero 
zaczynasz dostrzegać kĄamstwa, którymi cię karmiono przez te wszystkie lata. 

- Jakie kĄamstwa? - zapytaĄa Kate. - Nie rozumiem. 
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- Bo utrzymywano cię w nieĝwiadomoĝci. Pewne osoby usiĄowaĄy cię chronić, 
ukrywając prawdę o tym, kim jesteĝ, lecz ja nie będę cię okĄamywaĄ. Posiadanie Talentu 
oznacza tylko przeĝladowanie, strach i ĝmierć. Musisz się z tym pogodzić. Nie 
uciekniesz przed losem. 

Kate odstawiĄa talerz, niezdolna przeĄknąć nic więcej. Wrona sfrunęĄa na dóĄ, porwaĄa 
resztkę sera i umknęĄa pod stóĄ. 

- Dlaczego mnie tu sprowadziĄeĝ? 
Silas odchyliĄ się na oparcie krzesĄa. 
- Wiesz, co zapoczątkowaĄo wojnę, która trwa do dzisiaj? - zapytaĄ. 
Kate nie odpowiedziaĄa. 
- Przez wiele pokoleĆ wojska z kontynentu próbowaĄy przekroczyć nasze granice - 

rzekĄ Silas. - A przyczyną kaľdej bitwy - kaľdej ĝmierci - byĄ jeden sekret. Ten sekret to 
Utalentowani. Nie tylko Wysoka Rada dostrzega wartoĝć ludzi takich, jak ty. 
Utalentowani pojawiają się wyĄącznie w Albionie. Nie ma ľadnych doniesieĆ, ľe ktoĝ na 
kontynencie ma dostęp do zasĄony. Nikt nie wie, dlaczego tak się dzieje, ale inne kraje 
ľywią przekonanie, ľe ten ĝwiat jest jedyny, jaki istnieje. 

- Bo jest jedyny - rzekĄa Kate. 
Doprawdy? - powiedziaĄ Silas zaskoczony. - Jesteĝ tego pewna? 

- Oczywiĝcie. 
- A zatem musisz się nauczyć o wiele więcej, niľ sądziĄem. 
ZapatrzyĄ się na Kate, przedĄuľając milczenie, aľ dziewczyna byĄa zmuszona 

odwrócić wzrok. 
- Wiara w kĄamstwo moľe być wygodna - stwierdziĄ. - Lecz wiara w kĄamstwo po tym, 

jak się widziaĄo prawdę, moľe stać się niebezpieczna, jeĝli ludzie postanowią 
wykorzystać je przeciwko tobie. Nie moľesz zaprzeczyć temu, co juľ zobaczyĄaĝ. 
Prawie czterysta lat temu, na początku ostatniej ery, czĄonkowie Wysokiej Rady dali się 
skusić nauce i zwrócili się przeciwko starym metodom Utalentowanych. Chcieli ich 
zbadać. Zrozumieć ich. Rozebrać ich mózgi na kawaĄki. Ta ľądza wiedzy sprawiĄa, ľe 
Utalentowani zaczęli się ukrywać, i rada poluje na nich po dziĝ dzieĆ, przekonana, ľe 
stanowią broĆ, dzięki której moľna raz na zawsze wygrać tę wojnę, mimo ľe 
Utalentowani ją spowodowali. 

- Utalentowani nie zaczęli tej wojny - zaprotestowaĄa Kate. 
Nie, zrobiĄa to Wysoka Rada, przechwalając się kaľdemu przywódcy z kontynentu, który 
chciaĄ sĄuchać, jak to Utalentowani umieją zaglądać do ĝwiata umarĄych, uzdrawiać 
chorych i przewidywać przyszĄoĝć. Kontynent chciaĄ mieć udziaĄ w tej wiedzy. Teľ chciaĄ 
badać Utalentowanych, lecz Wysoka Rada nie zamierzaĄa się z nimi rozstawać. To 
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dziwne, ale dla tych, którzy nie potrafią przekroczyć zasĄony, tajemnice ĝmierci są warte 
oddania za nie ľycia. W ciągu wielu lat między Albionem a kontynentem narastaĄo 
napięcie, aľ w koĆcu wybuchĄa wojna. 

- Po co wywoĄywać wojnę z powodu czegoĝ takiego? - zapytaĄa Kate. - Większoĝć 
ludzi nawet nie wierzy w istnienie zasĄony. 

- Nie chodzi o wiarę. Utalentowani potrafią udowodnić istnienie ľycia poza naszym 
ĝwiatem. Ta wiedza jest bezcenna. 

Kate nie wiedziaĄa, czy ma wierzyć Silasowi. Nikt w Albionie tak naprawdę nie 
wiedziaĄ, o co toczy się wojna. TrwaĄa od tak dawna, ľe nikt juľ o to nie pytaĄ. 

- Istnienie Utalentowanych spowodowaĄo wojnę ciągnącą się od pokoleĆ - 
kontynuowaĄ Silas. - Obietnica zdobycia wiedzy, którą dysponowali, wystarczyĄa, by 
wprowadzić nasz ĝwiat w stan chaosu, lecz Utalentowani, zamiast stanąć do walki u 
boku naszych ľoĄnierzy, zeszli do podziemia i zostawili Albion na pastwę wrogów. Nie 
lubię Utalentowanych, panno Winters. Przez nich sam ujrzaĄem zasĄonę. WidziaĄem 
ĝcieľkę umarĄych, a ona mnie odrzuciĄa. 

Silas wyjąĄ srebrny sztylet, który zabraĄ martwemu Kalenowi, wyciągnąĄ dĄoĆ i powiódĄ 
po niej czubkiem klingi. Krew zalĝniĄa w ĝwietle lampy niczym sznurek paciorków. Kate z 
niedowierzaniem patrzyĄa, jak jego skóra zaczyna się zasklepiać, zanim jeszcze Silas 
dokoĆczyĄ cięcie, a krew wysycha w jasnoczerwony pyĄ. 

- To niemoľliwe! 
- Tak uwaľaĄa Wysoka Rada, zanim się okazaĄo, ľe nie ma racji. 
- Jak to zrobiĄeĝ? 
- Dwanaĝcie lat temu czĄonkini Wysokiej Rady wydobyĄa z pewnego starego grobu 

ksiąľkę. W grobie tym zostaĄ dawno temu pochowany czĄonek rodziny Wintersów. 
Twojej rodziny. A z tej ksiąľki owa kobieta się dowiedziaĄa, w jaki sposób Utalentowani 
mogą panować nad mocą zasĄony peĄniej niľ przez patrzenie w nią lub wykorzystywanie 
jej energii do uzdrawiania. 

- Czy mowa o Da'ru? 
Silas skinąĄ gĄową. 
- Da'ru byĄa przekonana, ľe moľe wykorzystać techniki opisane w ksiąľce do zmiany 

więzi Ąączącej ciaĄo i ducha danego czĄowieka. PrzeprowadziĄa na mnie eksperyment, 
którym chciaĄa udowodnić tę teorię. Przedtem od wystawienia na dziaĄanie zasĄony 
zginęĄy juľ dziesiątki innych osób. Ja nie miaĄem takiego szczęĝcia. PrzeľyĄem. Dlatego 
moja krew nie pĄynie tak jak u normalnych ludzi. Moje rany goją się bĄyskawicznie. Moje 
pĄuca pracują, lecz ja nie potrzebuję powietrza. Nie mogę umrzeć od trucizny, a ogieĆ 
mnie nie spala. 
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Kate spojrzaĄa na Silasa powaľnie. Po raz pierwszy wyraļnie zobaczyĄa, ľe coĝ z 
nim jest nie tak. I nie miaĄo to związku z lękiem, który wzbudzaĄ w ludziach. MógĄ to robić 
praktycznie kaľdy. Silas wywoĄywaĄ uczucie zimna, w jego szarych oczach nie byĄo nic 
ludzkiego. Jakby juľ nie ľyĄ. 
Wyobraļ sobie zatem tysiąc ludzi takich jak ja - ciągnąĄ Silas. - Taka armia byĄaby nie 
do powstrzymania i dzięki niej Albion budziĄby strach jak ľaden inny kraj. I taką mocą 
chce zawĄadnąć kontynent. Wysoka Rada dąľy do tego samego celu, lecz tej nocy, 
kiedy Da'ru uczyniĄa mnie takim, jaki teraz jestem, moc Wintercraftu niemal ją zabiĄa. Nie 
przeľyĄaby drugiej próby. Dlatego potrzebuje kogoĝ mającego większą naturalną 
zdolnoĝć od niej, kogoĝ z rodziny o dziwacznym związku z zasĄoną. Dlatego potrzebuje 
ciebie. 

Artemis zawsze uczyĄ Kate, by wierzyĄa tylko temu, co widzi i czuje. Dla niego 
zasĄona byĄa wymysĄem stworzonym przez ludzi, którzy nie umieli się pogodzić z 
nieodwracalnoĝcią ĝmierci. Lecz kiedy Kate teraz sĄuchaĄa Silasa, granica między tym, 
co jest prawdą, a co nią nie jest, nagle się zatarĄa. 

- Trudno mi w to uwierzyć, bo dlaczego Artemis nie jest jednym z Utalentowanych? 
Teľ jest Wintersem, jak ja. 

- Jak juľ ci mówiĄem, Utalentowani wymierają. W kaľdym pokoleniu rodzi się ich 
coraz mniej. Umiejętnoĝci nie zawsze są dziedziczone. Twój ojciec miaĄ zdolnoĝć 
dostrzegania zasĄony, a stryj nie. Róľnice wewnątrz rodzin nie są niczym niezwykĄym. 

Wrona nastroszyĄa pióra i podskoczyĄa na obramowanie kominka, gdzie zaczęĄa 
obdziobywać sobie coĝ z pazurków. 

- A ty jesteĝ Utalentowany? - zapytaĄa Kate. 
- Kiedyĝ byĄem zwykĄym czĄowiekiem - odparĄ Silas. - Teraz jestem kimĝ innym. 
- -Ale... kiedy wysyĄasz za ludļmi swoją wronę... potrafisz z nią rozmawiać, prawda? 
- Moje stosunki z zasĄoną bardzo się róľnią od stosunków, jakie mają z nią 

Utalentowani. Zwierzęta posĄugują się zasĄoną o wiele intensywniej niľ ktokolwiek z nas. 
One ją rozumieją. Wystarczy, ľe sĄucham. 

- A więc... sĄyszysz, co ona mówi? 
- Nie. Lecz są sposoby porozumiewania się, które daleko wykraczają poza 

podstawowe zmysĄy. Sama tego doĝwiadczyĄaĝ, kiedy w pensjonacie widziaĄaĝ oczyma 
Da'ru. Nie uľywaĄaĝ wtedy wĄasnych oczu, a posĄugiwaĄaĝ się zasĄoną. To wĄaĝnie robię 
ja. Oczy wrony stają się moimi oczyma. Polujemy razem. 

Kate spróbowaĄa sobie wyobrazić moľliwoĝć takiego związku, lecz po swoich 
doĝwiadczeniach z zasĄoną uĝwiadomiĄa sobie, ľe nie jest juľ w stanie ocenić, co jest 
moľliwe, a co nie. 
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- Skoro Da'ru niemal umarĄa, robiąc ci to, co zrobiĄa, dlaczego uwaľa, ľe ja nie 
umrę? - zapytaĄa. 

Silas pochyliĄ się do przodu, patrząc jej w oczy, jakby caĄy czas czekaĄ na to pytanie. 
- Poniewaľ ksiąľka o Wintercrafcie nie byĄa przeznaczona dla kogoĝ takiego jak ona. 

Kaľdy ma swój wĄasny poziom moľliwoĝci i Da'ru osiągnęĄa swój juľ dawno temu. Bez 
względu na to, jak bardzo by temu zaprzeczaĄa, swój poziom Talentu opanowaĄa 
caĄkowicie, lecz nie jest to poziom wysoki. Jej ambicja znacznie przerasta jej 
umiejętnoĝci i dĄugo nie mogĄa tego zaakceptować. ಱWintercraft" zostaĄ napisany przez 
twoich przodków i byĄ przeznaczony dla osób dysponujących o wiele większym 
Talentem niľ Da'ru. Twoi rodzice pochodzili z rodzin o duľych umiejętnoĝciach. 
Ty moľesz być ostatnią przedstawicielką rodu czystej krwi. Masz w sobie potencjaĄ 
wielu pokoleĆ. Stanowisz dla Da'ru najlepszą okazję wykorzystania ಱWintercraftu" do 
osiągnięcia jej celów. Nie obchodzi jej, czy przy tym zginiesz, ale zamierza zmusić cię 
do próby. 

-Ale... ja o tym wszystkim nic nie wiem - powiedziaĄa Kate. - O Utalentowanych... o 
zasĄonie. A jeĝli jesteĝ jednym z ludzi Da'ru, dlaczego mnie jej nie przekazaĄeĝ? Co 
chcesz, ľebym zrobiĄa? 

Silas wpatrywaĄ się w nią, jakby odpowiedļ byĄa oczywista. 
- Sam musiaĄem ocenić twoje umiejętnoĝci - rzekĄ. - Moľliwe, ľe stanowisz klucz do 

czegoĝ, na co czekam od dwunastu dĄugich lat. Pomoľesz mi umrzeć, panno Winters. 
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Kate byĄa pewna, ľe ļle usĄyszaĄa. 
- Co takiego? 
Silas jeszcze bardziej zmarszczyĄ brwi. 
- To nie jest takie proste, jak się zdaje. Moje ciaĄo juľ nie moľe umrzeć w zwykĄy 

sposób. Potrzebuję czegoĝ nadzwyczajnego. Kogoĝ umiejącego sięgnąć poza ten ĝwiat 
do miejsca, gdzie zostaĄa wyrządzona prawdziwa szkoda. Potrzebuję ciebie. 

- Ale jeĝli potrafisz tak ľyć, czemu chcesz umrzeć? - zapytaĄa Kate. - Przecieľ dla 
ciebie... dla kaľdego niewraľliwoĝć na rany to coĝ dobrego. 
Wprawdzie moje ciaĄo szybko się goi, ale ja czuję rozcinanie skóry i mięĝni przez ostrze, 
gorący zapach krwi... Ľycie to ból, panno Winters. Jestem zmuszony ľyć i cierpieć dĄuľej 
niľ zwykli ludzie. Nie ma na to lekarstwa. Nie powinnaĝ pytać, dlaczego szukam ĝmierci. 
Na razie powinno cię interesować tylko to, w jaki sposób ją osiągnę. 

-Ale... nie mogę. To nie jest... 
- Nie podaję w wątpliwoĝć twoich umiejętnoĝci - przerwaĄ jej Silas. - Kiedy 

zdobędziemy ಱWintercraft", wszystko wskoczy na swoje miejsce. 
- Juľ ci mówiĄam. Ja nic nie wiem o tej ksiąľce! 
- To, ľe jej nie pamiętasz, nie znaczy, ľe jej nie widziaĄaĝ. Sądzę, ľe wiesz o niej 

duľo, tylko nie zdajesz sobie z tego sprawy. Odpowiedļ juľ tkwi w twoim umyĝle. I 
wspólnie ją znajdziemy. 

Zanim Kate się zorientowaĄa, Silas chwyciĄ ją za skronie i przybliľyĄ twarz do jej 
twarzy. WbiĄ spojrzenie w jej oczy i caĄa energia Kate nagle odpĄynęĄa, zniknęĄa tak 
caĄkowicie, ľe dziewczyna z trudem nawet mrugaĄa. 

ZupeĄnie jakby na gĄowę naciągnięto jej kaptur z lodu. CzoĄo szczypaĄo ją z zimna, 
po jej koĝciach rozszedĄ się gĄęboki chĄód, przesuwając się w dóĄ kręgosĄupa i 
wsączając we wszystkie mięĝnie, aľ nie mogĄa się poruszyć. Jej skórę pokryĄ szron, 
powlókĄ teľ jej rzęsy; paliĄy ją czubki palców, zsiniaĄy wargi. Serce biĄo wolniej, 
niezdolne do walki z zimnem. PĄuca walczyĄy o kaľdy oddech... kurczyĄy się... 
pracowaĄy coraz wolniej. 
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Silas wyjąĄ zza pasa sztylet Kalena i zrobiĄ nim pĄytkie nacięcie po wewnętrznej 
stronie przedramienia dziewczyny. CzuĄa tylko zimno, a Silas zebraĄ kropelki jej krwi do 
maĄej buteleczki, którą uniósĄ do ĝwiatĄa. 

- W kaľdej krwi zawiera się moc - powiedziaĄ. - Dzięki tej próbce Da'ru udowodni 
twoją toľsamoĝć przed Wysoką Radą. Ciesz się, ľe ja ją od ciebie pobraĄem - ona 
utoczyĄaby o wiele więcej. 

Kate usiĄowaĄa walczyć z tym, co się dziaĄo, lecz zasĄona ogarnęĄa ją jeszcze 
mocniej. 

- Mów, co widzisz! - poleciĄ Silas, zatykając fiolkę koreczkiem i wkĄadając ją do 
wewnętrznej kieszeni na piersi. 

CaĄe ciaĄo Kate zmieniĄo się w bryĄę lodu. WokóĄ niej czas rozciągnąĄ się bez koĆca i 
wtedy jej umysĄ przebudziĄ się gwaĄtownie do ľycia. 

Najpierw pojawiły się kolory, światła i dźwięki. Kate miała wrażenie, 
że się porusza, lecz wciąż widziała przed sobą Silasa. A potem kolory 
zlały się w popękane obrazy znanych jej miejsc i ludzi: Edgar zeskakujący 
z dachu Nocnego Pociągu... Tętniące życiem targowisko w Morvane... 
Widok z okna jej sypialni... I jej ojciec w księgarni, uczący małą Kate, jak 
odróżnić rzadką książkę od zwykłej. 

- Wróć do tego wspomnienia - odezwaĄ się Silas. - Chcę je obejrzeć jeszcze raz. 
Kate tak się zagubiĄa, ľe gĄos Silasa ją zaskoczyĄ. 
- Skup się! 
Jej myĝli go posĄuchaĄy, mimo ľe tego nie chciaĄa, i Kate wróciĄa do wspomnienia 

księgarni, w którym ojciec oglądaĄ jakąĝ ksiąľkę przez szkĄo powiększające. 
- Twoi rodzice pokazali ci wiele rzadkich ksiąľek, które przewinęĄy się przez 

księgarnię - rzekĄ Silas. - Twój umysĄ pamięta je wszystkie. Pokaľ mi je. Pokaľ mi tę 
jedną. 

 

Teraz zobaczyła zupełnie obcy widok. Stała pośrodku pomieszczenia 
znajdującego się wysoko W okrągłej wieży z oknami wychodzącymi na 
wszystkie strony świata i górującej nad rozłegłym Fume. Na biurku 
leżała otwarta książka - stara książka z pozawijanymi kartkami i teks-
tem napisanym wyblakłym atramentem. Za biurkiem siedziała Da'ru. 
Napisała coś na kawałku pergaminu, zwinęła go i wcisnęła Kate do ręki. 
Lecz ręka, która się po niego wyciągnęła, nie należała do Kate. Była 
męska, spracowana i silna. 

- Zawiadom radę, że jestem gotowa do przedstawienia moich odkryć - 
powiedziała Daru. - Silas od dwóch lat jest trzymany w odosobnieniu i 
wyniki wszystkich prób nadal przekraczają moje oczekiwania. Rada 
zapewne nie pochwali moich metod, lecz nie może zlekceważyć rezul-
tatów. Ufam ci, Kalenie. Przekonaj radnych, by porozmawiali ze mną 
jeszcze raz. Powiedz im, co widziałeś. Weź ze sobą książkę jako dowód 
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zaufania, ale nie spuszczaj jej z oczu. Może teraz w końcu dotrze do nich 
wartość mojej pracy. 

- Tak, pani - odpowiedział Kalen chropawym głosem. 
Sięgnął po książkę. Kate ujrzała ciemnofioletową okładkę nabijaną 

wokół krawędzi srebrnymi ćwiekami i ozdobioną pasami 
wypolerowanej macicy perłowej. W blasku słońca lśnił tytuł - jedno 
słowo powstałe ze zbłakłych srebrnych listków: 

 

WINTERCRAFT 

 
- Zawiadom mnie, kiedy tylko po mnie poślą - poleciła Da 'ru. - A jeśli 

ktokolwiek spróbuje książkę zniszczyć... zabij go. 
- Tak, pani. 
Umysł Kate opuścił Kalena i Da'ru, zajęty wyszukiwaniem książki w 

pamięci. Dziewczyna wróciła do księgarni - tym razem do Artemisa - i 
patrzyła teraz własnymi oczyma na jedno z najwcześniejszych 
wspomnień, o którego istnieniu w swojej pamięci nawet nie wiedziała. 

- Mówiłem ci, że to zbyt niebezpieczne! - powiedział Artemis, 
sprzeczając się z jej ojcem nad ladą. 

- Ta decyzja nie należy do ciebie, Artemisie! Już z Anną 
postanowiliśmy. To właściwy wybór. 

- Nie mogą cię o to prosić! 
- Mogą. Ty, ja i Kate to jedyne osoby, w których żyłach płynie krew 

Wintersów. Ta książka należy do naszej rodziny. Zrozum to wreszcie! 
- Tak się nie robi. Co się stanie z Kate? Zamierzasz narazić ją na 

niebezpieczeństwo dla jakiejś skradzionej książki? 
- Kate nic nie grozi. A to jest o wiele więcej niż książka, Artemisie. To 

jest historia. Zdecydowaliśmy. Nieważne, czy się z nami zgadzasz, czy 
nie. Ta książka będzie u nas bezpieczna. 

Artemis uderzył pięścią w ładę. Kate nigdy więcej nie widziała, by aż 
tak stracił panowanie nad sobą. 

- Źle robicie, Jonathanie. Skąd wiesz, że oni mówią prawdę? Skąd 
wiesz, że pozbywając się tej książki z Fume, nie usiłują chronić samych 
siebie? 

- Bo ukradli ją strażnikowi, najlepszemu człowiekowi 
- Daru Marr! Ryzykowali wystarczająco wiele, by odzyskać 

„Wintercraft". Reszta zależy od nas. 

- A więc książka została skradziona Kalenowi i przekazana twojej 

rodzinie. - W myśli Kate wdarł się głos Siłasa. - Da'ru zawsze była 
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przekonana, że sprzedał ją Utalentowanym, by napełnić sobie kieszenie. 

Uznała go za zdrajcę. Chyba się myliła. 

- Kate go nie słuchała. Zasłona już ukazywała jej następne 
wspomnienie związane z „Wintercraftem". W pamięci Kate rozegrała się 
pierwsza noc, jaką spędziła w kryjówce pod księgarnią. Było to kilka dni 
po tamtej sprzeczce, noc, kiedy strażnicy zabrali jej rodziców. 

- Patrzyła przez otwory w ścianie piwnicy, gdy rodzice wyjmowali 
„Wintercraft" ze schowka obok podmurówki komina. Rozmawiali zbyt 
cicho, by mogła ich zrozumieć, ale oboje się bali. Matka ukryła książkę w 
kieszeni sukni, owinąwszy ją kawałkiem cienkiego materiału. Potem 
rozległ się krzyk, drzwi piwnicy wyleciały z zawiasów i zsunęły się z 
hukiem po schodach, a do środka wpadło czterech mężczyzn w czarnych 
szatach strażników. 

- Kate pamiętała, że ojciec z nimi wałczył, a matka odciągała ich jak 
najdalej od kryjówki Kate. Pamiętała błysk srebra, kiedy powietrze 
przeciął rzucony sztylet i wbił się głęboko w ramię ojca. Widziała, jak 
podchodzi strażnik, wyrywa sztylet z rany. 
Strażnik rozkazał zabrać jej rodziców na górę, do klatek, i kiedy szedł 
ze sztyletem przytkniętym do boku ojca, Kate dostrzegła na klindze 
splamionej krwią lśniącą literę K. Od razu rozpoznała tego mężczyznę. 
To był Kalen, tyle że młodszy i jeszcze nie szalony. Przybył do 
Morvane, by znaleźć książkę i oczyścić swoje imię. To on był straż-
nikiem, którego widziała w piwnicy tamtej nocy. To on uwięził jej 
rodziców. 

Wizja się rozwiaĄa. Przed Kate znów siedziaĄ Silas i dziewczyna znów czuĄa na 
skórze szczypanie zimna. Jej pĄuca oľyĄy serce zabiĄo ľywiej. 

- Co... to byĄo? - zapytaĄa. 
Silas cofnąĄ ręce od jej skroni. DrapaĄo ją w gardle. 
- To byĄ przebĄysk póĄľycia - odparĄ. - Pierwszy poziom zasĄony na który uczy się 

wchodzić umysĄ Utalentowanego, gdzie wspomnienia stają się rzeczywistoĝcią. Teraz 
nie moľesz juľ się zatrzymać. Musisz tam wrócić. 

- Ale widziaĄam tę ksiąľkę... i Da'ru w wieľy. Nigdy tam nie byĄam. 
- To byĄo wspomnienie Kalena - rzekĄ Silas. - OdebraĄem mu je na chwilę przed jego 

ĝmiercią. PodzieliĄem się nim z tobą, bo powinnaĝ je zobaczyć. A teraz wracaj. Musisz 
się oswoić z zasĄoną. Jeĝli masz mi się na coĝ przydać, musisz zajĝć jeszcze dalej na 
ĝcieľce prowadzącej w ĝmierć. 

- Nie chcę - powiedziaĄa Kate. - Zostaw mnie w spokoju! 
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CofnęĄa się, przewracając krzesĄo, podeszĄa chwiejnie do drzwi i drľącymi rękami 
zaczęĄa odsuwać rygle. Silas siedziaĄ wygodnie oparty i patrzyĄ. 
 

- Odszukanie twoich rodziców zajęĄo Kalenowi zaledwie kilka tygodni, ale ksiąľki 
nie znalazĄ - stwierdziĄ. - Kiedy twoja rodzina najbardziej potrzebowaĄa pomocy, 
Utalentowanych przy niej nie byĄo, tak jak nie ma ich tutaj, by teraz pomóc tobie. 
Wydaje się, ľe Artemis trzymaĄ cię z dala od nich z waľnego powodu. Nie chciaĄ znów 
cię naraľać na niebezpieczeĆstwo. Twoi rodzice zrobili juľ to w wystarczającym 
stopniu. 

- Nie wiesz, o czym mówisz! - burknęĄa Kate ze Ązami w oczach, wciąľ mocując się 
z drzwiami. 

- Utalentowani przekonali twoich rodziców, by dla ochrony ಱWintercraftu" 
zaryzykowali swoje i twoje ľycie, a KaĄen z ich powodu sprowadziĄ tamtego dnia 
straľników do Morvane. Jak sĄyszaĄem, twój stryj uciekĄ z księgarni, kiedy tylko się tam 
pojawili. Dzięki temu tchórzostwu ocaliĄ ľycie. ZginąĄby, gdyby zostaĄ. 

- Artemis nie jest tchórzem! - zaprotestowaĄa Kate ľarliwie. 
- UmknąĄ jak królik, zostawiając ciebie i twoich rodziców na pastwę losu. 

WidziaĄem, jak dla ciebie kĄamaĄ. Chroni cię i traktuje jak wĄasne dziecko, lecz robi to z 
poczucia winy. Tamtej nocy ulegĄ wĄasnemu strachowi - uratowaĄ siebie i porzuciĄ 
twoich rodziców. No, ale moľe chciaĄ, ľeby zostali zabrani. Przed przybyciem 
straľników nie miaĄ w waszym domu ľadnej wĄadzy. Moľe chciaĄ, ľeby twoi rodzice 
umarli. 

- To nieprawda! 
- Kalen przeprowadziĄ ľniwa w twoim mieĝcie przed dziesięciu laty z powodu twojej 

rodziny - ciągnąĄ Silas - a ja postanowiĄem to zrobić teraz z powodu ciebie. 
Rodzina Wintersów przyciąga niebezpieczeĆstwo, które zawsze jest związane z tym 
samym. Powiedz mi, gdzie jest ಱWintercraft". Powiedz mi, co się staĄo z tą ksiąľką, a nie 
będziesz juľ miaĄa powodu się ukrywać. 

Kate szarpnęĄa drzwiami. Rygle nie daĄy się odsunąć. 
Silas wstaĄ i ruszyĄ w jej stronę. 
- Od kiedy Da'ru wydobyĄa ksiąľkę na ĝwiatĄo dzienne, nawiedzają ją wizje umarĄych. 

Nawiedzają jej sny i dręczą w dzieĆ. Jest przekonana, ľe pradawne duchy twojej 
rodziny przeklęĄy ją za odebranie im ಱWintercraftu", a mimo to chce go odzyskać. Zrobi 
wszystko, by go odnaleļć, a jeĝli tego dokona, moľesz być pewna, ľe ty i twój stryj 
pierwsi ucierpicie. WidziaĄaĝ, co zostaĄo z Kalena. ByĄ najbliľszym sprzymierzeĆcem 
Da'ru, a mimo to trucizną wpędziĄa go w szaleĆstwo tylko za to, ľe straciĄ ಱWintercraft". 
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CzĄowiek, którego zabiĄem na drodze targowej, stanowiĄ zaledwie cieĆ straľnika, którym 
byĄ niegdyĝ. StraciĄ rozum. Jeĝli nadal będziesz odmawiać wspóĄpracy, z Ąatwoĝcią 
mógĄbym ci zrobić to samo. 

Kate kręciĄo się w gĄowie. Wciąľ odczuwaĄa skutki zetknięcia z zasĄoną i w caĄym tym 
zamęcie rozkwitĄo jedno dawne wspomnienie. Więļ Silasa z jej myĝlami zostaĄa juľ 
przerwana. To wspomnienie byĄo tylko dla niej. Silas nie mógĄ go zobaczyć. 

Przypomniała sobie, jak będąc bardzo małą dziewczynką, chowała się 
między regałami w księgami i wyciągała książki z półek, zostawiając za 
sobą na podłodze 
ch nieporządne sterty. Artemis jej nie widział. Był zbyt zajęty rozmową z 
kobietą stojącą w drzwiach. Niewysoką kobietą w czarnym płaszczu z 
kapturem. 

- Nikt nie mógł nic zrobić - powiedziała. 
Wyglądała zwyczajnie, leczKate dość dobrze pamiętała jej oczy. Były 

ciemne i dziwne, jak czarne kałuże oleju z obwódkami jasnego błękitu. 
- A więc... to prawda? 
Artemis wyraźnie się bał, co zaraz usłyszy. 

- Przykro mi, Artemisie. Oboje nie żyją- 
- Och! 
- Zrobiliśmy wszystko co w naszej mocy. 
- Nie! Jak to się mogło stać? 
- Anna miała przy sobie „Wintercraft". Kiedy strażnicy wyprowadzali ją 

z pociągu, przekazała ją jednemu z naszych, lecz został dostrzeżony. 
Daru Marr dowiedziała się, co Anna zrobiła, i kazała ją stracić jako 
zdrajczynię. Jonathan usiłował ich powstrzymać. Ukradł klucz i uwolnił 
się z celi, ale było za późno. Anna już nie żyła. Bezbronny, zaatakował 
pierwszych dwóch strażników, których zobaczył, i zginął tej samej nocy. 

Artemis chwiejnie podszedł do krzesła stojącego przy kominku i opadł 
na nie, chowając głowę w dłoniach. 

- Co mam powiedzieć Kate? - zapytał cicho. - Jak powiedzieć 
pięcioletniej dziewczynce, że nie ma już rodziców? 
Powiedz jej, że zrobili to, co zamierzali - odparła kobieta. - Książka jest 
bezpieczna. Znajdziemy dla niej miejsce w starej bibliotece, gdzie nikt jej 
nie znajdzie. - Podeszła do Artemisa i włożyła mu delikatnie do ręki 
zerwany srebrny łańcuszek z wisiorkiem. - Znaleźliśmy to - dodała. - 
Teraz należy do Kate. 

Artemis zamknął palce na łańcuszku, ale nie uniósł głowy. 
- Nie jest za późno. Wciąż możesz iść z nami. Możemy cię ochronić. 

Możemy ochronić was oboje. 
Artemis uniósł wzrok. Oczy miał wilgotne od łez. 
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- Tak jak ochroniliście Jonathana i Annę? - zapytał z goryczą. - Nie 
potrzebujemy waszej ochrony. 

- Artemisie... 
- Wyjdź - szepnął. 
- Może kiedyś zmienisz zdanie - powiedziała kobieta. - Zobaczysz, że 

tak będzie najlepiej. 
Artemis roześmiał się zimno i kobieta odwróciła się, by wyjść. 
- Powiedz Kate, że jej rodzice z godnością nosili nazwisko Winters - 

rzekła na odchodnym. - Da'ru dopiero po ich śmierci dowiedziała się, kim 
byli. Gdyby wiedziała, kogo schwytała, ich los na pewno byłby dużo 
gorszy. Być może, śmierć jest błogosławieństwem dla nich obojga. 

- Wyjdź! 
Skinęła głową i wyszła szybko niczym podmuch wiatru. Artemis 

siedział skulony przed kominkiem i szlochał w ciemności. 

Kate otworzyĄa oczy. 
- Co widziaĄaĝ? - zapytaĄ surowo Silas. 
ZrozumiaĄa, ľe jej rodzice zginęli, starając się ochronić ಱWintercraft". Artemis ich 

ostrzegĄ, ľe ksiąľka jest niebezpieczna, ale oni i tak ją chronili. 
- A więc? 
- ZniknęĄa - powiedziaĄa Kate. - Ksiąľka zniknęĄa. 
- KĄamiesz. 
-Mieliĝmy takie pudeĄko... w kominku w piwnicy. Kiedy Artemis usĄyszaĄ, ľe 

nadchodzą straľnicy, ukryĄ tam ksiąľkę. Zniszczyliĝcie ją. Spaliliĝcie księgarnię razem 
z ksiąľką. 

KĄamstwo Ąatwo jej przyszĄo, lecz Silas nie daĄ się oszukać. 
- Zanim jeszcze raz mnie okĄamiesz, powinnaĝ poznać dwa bardzo waľne fakty - 

rzekĄ spokojnie. - Po pierwsze, dotrzymuję sĄowa. Nie skĄadam obietnic, nie 
zamierzając w peĄni ich zrealizować. A po drugie, skoro juľ umiem wejĝć do twego 
umysĄu, nie zdoĄasz przede mną utrzymać ľadnej tajemnicy. 

Kate poczuĄa, ľe wokóĄ krawędzi jej ĝwiadomoĝci peĄza zasĄona, więc cofnęĄa się 
od Silasa i spróbowaĄa odpędzić to uczucie mruganiem. 

- Gdyby ksiąľkę moľna byĄo tak Ąatwo zniszczyć, ktoĝ juľ dawno temu pozbyĄby się 
jej ze ĝwiata - mówiĄ dalej.  
- I naprawdę sądzisz, ľe spaliĄbym waszą księgarnię, gdybym nie byĄ caĄkiem pewny, 

ľe ಱWintercraftu" w niej nie ma? WziąĄbym go, znalazĄbym ciebie i nie prowadzilibyĝmy 
tej miĄej rozmowy. Twoja praca zostaĄaby juľ wykonana. 

Jego gniew narastaĄ. Kate oparĄa się plecami o ĝcianę. Dalej cofnąć się nie mogĄa. 
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- Nie mamy juľ czasu. - Silas chwyciĄ ją za rękę, pociągnąĄ wzdĄuľ ĝciany i chwyciĄ 
coĝ z wysoko zawieszonej póĄki. - Pamiętaj, to twoja wina, ľe do tego doszĄo. 

W blasku ognia zalĝniĄ czubek igĄy, a fiolka, do której byĄa przymocowana, rozjaĝniĄa 
się gĄębokim, niebezpiecznym bĄękitem. Silas wbiĄ igĄę w rękę Kate i wpuĝciĄ do jej krwi 
truciznę. Dziewczyna próbowaĄa się wyrwać, lecz pĄyn rozlewaĄ się w jej ľyĄach jak 
ogieĆ. Dļwięki zaczęĄy dobiegać jakby z odlegĄoĝci, ręce i nogi Kate zrobiĄy się cięľkie, 
osĄabĄy jej kolana i dziewczyna runęĄa na podĄogę. 

Na ramię Silasa sfrunęĄa wrona, a on staĄ nad Kate i patrzyĄ, jak dziewczyna traci 
ĝwiadomoĝć. 
- To wszystko mogĄoby być o wiele Ąatwiejsze - zauwaľyĄ. 

- Zawiadom mnie, kiedy tylko po mnie poślą - poleciła Da 'ru. - A jeśli 
ktokolwiek spróbuje książkę zniszczyć... zabij go. 

- Tak, pani. 
Umysł Kate opuściłKalena i Da'ru, zajęty wyszukiwaniem książki w 

pamięci. Dziewczyna wróciła do księgarni - tym razem do Artemisa - i 
patrzyła teraz własnymi oczyma na jedno z najwcześniejszych 
wspomnień, o którego istnieniu w swojej pamięci nawet nie wiedziała. 

- Mówiłem ci, że to zbyt niebezpieczne! - powiedział Artemis, 
sprzeczając się z jej ojcem nad ladą. 

- Ta decyzja nie należy do ciebie, Artemisie! Już z Anną 
postanowiliśmy. To właściwy wybór. 

- Nie mogą cię o to prosić! 
- Mogą. Ty, ja i Kate to jedyne osoby, w których żyłach płynie krew 

Wintersów. Ta książka należy do naszej rodziny. Zrozum to wreszcie! 
- Tak się nie robi. Co się stanie z Kate? Zamierzasz narazić ją na 

niebezpieczeństwo dla jakiejś skradzionej książki? 
- Kate nic nie grozi. A to jest o wiele więcej niż książka, Artemisie. To 

jest historia. Zdecydowaliśmy. Nieważne, czy się z nami zgadzasz, czy 
nie. Ta książka będzie u nas bezpieczna. 

Artemis uderzył pięścią w ładę. Kate nigdy więcej nie widziała, by aż 
tak stracił panowanie nad sobą. 

- Źłe robicie, Jonathanie. Skąd wiesz, że oni mówią prawdę? Skąd 
wiesz, że pozbywając się tej książki z Fume, nie usiłują chronić samych 
siebie? 

- Bo ukradli ją strażnikowi, najlepszemu człowiekowi 
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WYSOKA RADAWYSOKA RADAWYSOKA RADAWYSOKA RADA    
 

ObudziĄ ją gĄuchy, dudniący haĄas. ZnajdowaĄa się pod wodą, ale jakoĝ oddychaĄa. UniosĄa 
ręce do twarzy i natrafiĄa na maskę zakrywającą usta i nos, dostarczającą powietrze do pĄuc. 
WpadĄa w panikę, zdarĄa maskę i zamachaĄa rękami, usiĄując dotrzeć do powierzchni, Lecz 
nie byĄo ľadnej powierzchni, tylko twarda bariera szczelnie zamknięta nad gĄową. Kiedy na 
próľno uderzaĄa dĄoĆmi o szkĄo, pojawiĄa się za nim twarz. Nie byĄa to twarz Silasa. 

Kate zakrztusiĄa się wodą i przeraľona, ľe utonie, chwyciĄa maskę, z której ulatywaĄy 
pęcherzyki powietrza. Wtedy twarz w górze się cofnęĄa, wokóĄ Kate coĝ gĄucho zgrzytnęĄo i 
woda szybko zaczęĄa spĄywać przez metalową kratkę pod jej stopami. Dziewczyna upadĄa na 
podĄogę, krztusząc się i chwytając oddech, a przez szybę patrzyĄa na nią Da'ru. 
- To byĄo twoje pierwsze niepowodzenie - oznajmiĄa. Jej gĄos odbijaĄ się echem w zbiorniku. 
ದ Jako Utalentowana, powinnaĝ móc widzieć mnie i rozmawiać ze mną wewnątrz zasĄony, 
nie odzyskując w peĄni przytomnoĝci. Jestem tobą rozczarowana, Kate. 

Pomieszczenie na zewnątrz zbiornika rozĝwietlaĄy dziesiątki ĝwiec i Kate w ich blasku 
spostrzegĄa ludzi. Nie znajdowaĄa się juľ w piwnicach muzeum, lecz poĝrodku wspaniaĄej 
komnaty, otoczona dwunastoma męľczyznami w oficjalnych strojach, siedzącymi za 
póĄkolistym stoĄem przykrytym zielonym obrusem. Na samym koĆcu stoĄu leľaĄa na wpóĄ 
pusta fiolka krwi, którą pobraĄ od niej Silas, a męľczyzna siedzący najbliľej garbiĄ się nad 
stertą papierów i coĝ pisaĄ. Silas przyprowadziĄ ją przed oblicze Wysokiej Rady. 
Eksperymenty juľ się zaczęĄy. 

- Nawet nie weszĄa na pierwszy poziom zasĄony - powiedziaĄa Da'ru, odwracając się. 
Kate obserwowaĄa ją przez szkĄo wzrokiem peĄnym nienawiĝci. - Powinnam byĄa pozwolić jej 
utonąć. 

- To byĄby bĄąd. 
Z mrocznego kąta w krąg blasku wkroczyĄ Silas. Tak doskonale zlaĄ się z cieniami, ľe 

Kate go nie zauwaľyĄa. 
- Zanurzenie dziewczyny w wodzie byĄo bezcelowe - ciągnąĄ. - ĽywioĄy nie reagują na nią 

w taki sam sposób, jak na innych. 
Da'ru nie zwróciĄa na niego uwagi, jakby w ogóle się nie odezwaĄ. 
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- Spróbujemy bardziej bezpoĝredniego podejĝcia - powiedziaĄa. - Krwijad rozprzestrzeniĄ 
się w jej krwi nadzwyczaj szybko. To oznaka potencjaĄu. Dziewczyna moľe się okazać 
interesująca. Wypuĝcić ją. 

Z zagĄębienia w ĝcianie wyprysnąĄ chĄopiec z muzeum i otworzyĄ cztery cięľkie zaciski 
mocujące zbiornik do podĄogi. SzkĄo zadrľaĄo i z nagĄym skrzypieniem kóĄ i lin ĝciany 
zbiornika uniosĄy się w powietrze. Ociekająca wodą Kate staĄa na okrągĄej kratce. Nie byĄa 
ĝwiadoma, jak znalazĄa się tutaj, lecz jej sytuacja wyraļnie bardzo się pogorszyĄa. 

- ObiecaĄaĝ nam wyniki - odezwaĄ się jeden z radnych. - To dziecko nie wygląda na 
Utalentowane. Po raz kolejny tracimy czas. 

- Osiągnięcie doskonaĄoĝci wymaga czasu - powiedziaĄa Da'ru. - Manipulowanie więzią z 
zasĄoną to delikatna procedura. Nie moľna jej przyĝpieszyć, nie wpychając osoby badanej 
zbyt daleko w ĝmierć. Ta dziewczyna moľe mieć zdolnoĝć manipulacji zasĄoną na takie 
sposoby, jakich jeszcze nie widzieliĝmy, nawet bez narzędzi i starannie przygotowanych 
warunków zwykle ustanawianych przez Utalentowanych. Jeĝli jest dla nas uľyteczna, 
moľecie być pewni, ľe ja to odkryję. 

Na znak dany przez Da'ru chĄopiec znów podbiegĄ do Kate i przypiąĄ krótki ĄaĆcuszek do 
jej kostki. 

- Jestem Tom - szepnąĄ, pochyliwszy gĄowę. Kate ledwie go sĄyszaĄa. - Brat Edgara. 
Kate nawet nie wiedziaĄa, ľe Edgar ma brata. 
- Pewnie ci o mnie nic nie mówiĄ, co? - ChĄopiec pociągnąĄ nosem. - Niewaľne. Ed kazaĄ 

ci powiedzieć, ľe wydostaĄ się z celi. Wie, ľe tu jesteĝ. 
- Szybciej, chĄopcze! 
Tom najwolniej, jak się daĄo, zapinaĄ drugi koniec ĄaĆcuszka do kratki w podĄodze. 
- Wie teľ, gdzie jest twój stryj. Ale... 
Nie zdąľyĄ powiedzieć juľ nic więcej, bo odwoĄaĄa go Da'ru. 
- Przywieļ ciaĄo - rozkazaĄa. - I poĝpiesz się! 
Tom zniknąĄ w sąsiednim pomieszczeniu, z którego 

wyĄoniĄ się po chwili, ciągnąc za sobą niski stóĄ. Leľące na nim ciaĄo byĄo przykryte 
ciemnoczerwonym materiaĄem. Kate spodziewaĄa się najgorszego. Czy tam leľy Artemis? 
Czy Artemis nie ľyje? Da'ru skinęĄa gĄową, Tom ĝciągnąĄ materiaĄ. 

Kalen wyglądaĄ niemal tak samo jak wtedy, kiedy Kate widziaĄa go ostatnim razem, tyle 
ľe jego zapadnięta pierĝ byĄa naga, a rana od miecza Silasa zostaĄa zaszyta grubą czarną 
nicią. Kate poczuĄa w gardle gorzki smak ľóĄci, lecz w gĄębi serca budziĄo się zadowolenie. 
Oto czĄowiek, który ukradĄ jej rodziców, leľy martwy. Sposób, w jaki zginąĄ, juľ staĄ się 
niewaľny. Silas miaĄ rację, Kalen rzeczywiĝcie zasĄuľyĄ na ĝmierć. LiczyĄo się tylko to, ľe juľ 
nie ľyje. 
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- Masz się teraz skoncentrować wyĄącznie na tym ciele - rzekĄa Da'ru, kiedy Tom 
zatrzymaĄ stóĄ przed Kate. - Jeden z mieszkaĆców twojego miasta ukradĄ temu czĄowiekowi 
ľycie i ty mu je teraz przywrócisz. 

- Jeden z mieszkaĆców miasta? - powtórzyĄa Kate i zerknęĄa na Silasa. 
- Cisza! - odezwaĄ się tonem nieznoszącym sprzeciwu. - Radna nie rozkazaĄa ci mówić. - 

SpojrzaĄ na Kate z taką wĝciekĄoĝcią, ľe nie oĝmieliĄa się juľ powiedzieć nic więcej. 
Jesteĝ tu po to, by pracować, dziewczyno, a nie mówić - rzekĄa Da'ru. - Pokaľesz Wysokiej 
Radzie, co potrafi umysĄ Utalentowanej. Przywróć temu czĄowiekowi duszę. 

- Nie potrafię - powiedziaĄa Kate. - Nie wiem, jak to się robi. A nawet gdybym wiedziaĄa, 
nie zrobiĄabym tego. 

Da'ru zgromiĄa Kate wzrokiem. 
- Nie bądļ bezczelna! Zrobisz to! 
- Nie dla ciebie. 
Da'ru ruszyĄa w jej stronę jak wąľ gotowy do ataku. Kate myĝlaĄa, ľe kobieta ją uderzy, 

lecz ona uĝmiechnęĄa się spokojnie, chwyciĄa dĄoĆ dziewczyny i mocno przycisnęĄa ją do 
piersi Kalena. Kate natychmiast się zakręciĄo w gĄowie, jakby ktoĝ ją za szybko obróciĄ, i 
znów zamknąĄ się wokóĄ niej chĄód zasĄony. Tym razem byĄo jednak inaczej. Kate miaĄa 
wraľenie, jakby padaĄa do przodu, na trupa. ZasĄona spadĄa szybko i otuliĄa jej zmysĄy, 
zanim dziewczyna zdoĄaĄa się jej przeciwstawić, a dwunastu radnych obserwowaĄo wszystko 
niecierpliwie. 

Cokolwiek zrobiĄa Da'ru, Kate odczuĄa to tak, jakby coĝ w niej pękĄo. PróbowaĄa z tym 
walczyć, ale nie umiaĄa. Wtedy jej umysĄ się uniósĄ, lecz zamiast zalewu wspomnieĆ Kate 
ujrzaĄa coĝ, czego nie widziaĄa nigdy przedtem. 

Stała we mgle srebrzystego światła, jakby podczas ulewy oświetlonej blaskiem 
księżyca zatrzymał się czas. Powietrze lśniło maleńkimi iskierkami, ale gdy 
wyciągnęła rękę, czuła tylko zimno. Początkowo była pewna, ze jest sama, lecz 
kiedy się skupiła, słyszała wszędzie wokół słabe głosy, delikatne szepty i 
poruszenia. 
- Kto tu jest? 
Mgła pochłonęła jej głos i poniosła o wiele dalej, niż wydawało się możliwe, aż 

odbił się od czegoś w dali i wrócił jako nikłe echo. I wtedy coś odpowiedziało, 
szepcząc imię Kate. 

- PrzeszĄa na drugi poziom zasĄony! - oznajmiĄa Da'ru. - Widzisz ją, Silasie? 

Kate nie słyszała jego odpowiedzi, lecz teraz już wiedziała, że nie zgubiła się 
całkowicie. Ruszyła przez mgłę, skupiając się na głosie Daru - to była jedyna więź Z 
życiem. Im dalej jednak szła, tym wszystko zdawało się mieć mniejsze znaczenie. 
Czuła się tak spokojna, tak zadowolona i odprężona, że kusiło ją, by się poddać: 
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oderwać się całkowicie od komnaty badań, Wysokiej Rady, Silasa i pozwolić 
zasłonie, by nią w pełni zawładnęła. Wtedy jednak pomyślała o Artemisie i 
Edgarze, o Morvane i o domu, i uświadomiła sobie, że musi wrócić. 

Zatrzymała się i skupiła na wyobrażeniu sobie ciała Kalena leżącego przed nią 
na stole, nie zważając na wszechogarniające uczucie, które starało się nad nią 
zapanować, wciągnąć ją, takie bliskie i piękne... I wtedy coś się zmieniło. Maleńkie 
światełka zbladły do odległego blasku i Kate nie miała już wrażenia, że coś ją 
wciąga. Jakaś substancja przypominająca wodę chlupała delikatnie u jej stóp, 
szepty zanikły i Kate czuła, że zrobiła coś bardzo złego. 

Srebrzysta mgła rozrzedziła się nieco wokół jej stóp. Dziewczyna spojrzała w dół 
na swoje odbicie w płytkiej wodzie. Jej buty znajdowały się pod powierzchnią... 
Patrzyła na ideałnie spokojne wody rozległego niebieskiego jeziora. Nasłuchiwała 
głosu Daru, ale nic nie usłyszała. Milczała nawet woda. 

Kate rozkoszowała się skończoną urodą tego miejsca, aż wyczuła, że obok niej 
coś się porusza. Wcale się nie wystraszyła, lecz wyciągnęła rękę i spokojnie mus-
nęła pałcami nabrzmiewający strumień niewidocznej energii, która sprawiała 
wrażenie, że jeśli Kate zbliży się za bardzo, prąd ją porwie. Od razu się zorientowa-
ła, że patrzy na drogę prowadzącą w śmierć, jedyną bezpieczną ścieżkę biegnącą 
przez zasłonę ku temu, co leży po drugiej stronie. Wystarczyło tylko, by wstąpiła na 
tę ścieżkę. 

Nie wiedziała, jak długo tam stoi, zahipnotyzowana łagodnym wołaniem 
śmierci. Cofnęła się dopiero wtedy, kiedy wyczuła, że powietrze wokół niej się 
zmienia, staje się cięższe, co odwróciło jej uwagę od śmierci na tyle, by wyrwać się 
spod jej władzy. Obok strumienia energii poruszało się coś jeszcze - strefa mrocznej 
energii, która zakłócała wszystko wokół siebie jak kamień w szybko płynącej rzece. 
Woda cofała się od niej, a kiedy z falującej pustki coś wyszło, odsunęła się nawet 
śmierć. 

Kate od razu pomyślała o Kalenie - nie chciała go oglądać, martwego ani 
żywego - ale kształt zaraz przybrał solidniejszą postać i zaczął się do niej zbliżać, aż 
stał się tak realny, że mogłaby go dotknąć. 
- Imponujące - rzekł Silas, wyłaniając się z mgły tak swobodnie, jakby przechodził 
przez pokój. - Zajść tak daleko... tego się nie spodziewała nawet Daru. 
- Nic nie zrobiłam - powiedziała Kate. - Co się dzieje? Jak się tu znalazłam? 
- Oparłaś się śmierci. Łącząc cię z ciałem Kalena, Daru wykorzystała słaby 

punkt zasłony, dzięki czemu twój duch został przeciągnięty do tego miejsca. Jeśli 
jednak masz ocalić samą siebie, musisz zrobić coś więcej. Nie zależy mi na twojej 
śmierci, więc bądź posłuszna. Przywróć ciału Kalena jego duszę, bo inaczej Daru 
uzna, że nie potrafisz panować nad swoim Talentem wystarczająco dobrze, by się 
jej na coś przydać. 

Kate na chwilę wróciła świadomością do komnaty badań i ujrzała swoją dłoń 
wciąż przyciśniętą do zaszytej rany Kalena. 
- Znajdź go - polecił Silas. 

- Nie - odparła Kate stanowczo. - On zasługuje na to, by pozostać martwym. 
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-A chcesz do niego dołączyć? Daru zrobi to bez wahania. Oddzieli twego ducha 
od życia po pierwszej oznace niepowodzenia. Jej bezwzględność doprowadziła do 
śmierci wielu Utalentowanych. Nie pozwól, by zgubił cię własny upór. Wszystko 
ma swoją odpowiednią porę, a to nie jest pora na to, by się przeciwstawiać. 

Kate nie zauważyła, że Silas stanął za nią. Poruszał się, jakby stanowił część 
zasłony, a nie był w nią schwytany; sięgnął do czoła Kate i położył na nim dłoń, 
zmuszając dziewczynę do skupienia się na zadaniu. Nie czuła dotyku ręki Silasa, 
jedynie chłodny powiew - energię, siłę, która wypływała z jego dłoni i powoli 
narastała. 
- Nie walcz Z zasłoną - powiedział. - Przyjmij ją. 
Srebrzysta mgła załata wszystkie zmysły Kate naraz. 

Nagłe dziewczyna poczuła zapach wody i muśnięcie wiatru, usłyszała przybliżające 
się szepty, a nawet widziała szepczących - cieniste kształty uchwycone w prze-
pięknych rozbłyskach tańczącego koloru, zapełniające powierzchnię jeziora jak 
plamy unoszącego się na wodzie blasku księżyca. 
- To są ci, którym dopisało szczęście - rzekł Siłas. - Każda z tych dusz ma szansę 

wejścia w śmierć, kiedy będzie na to gotowa. Śmierć Kalena była czysta. Powinien 
znajdować się tutaj. 
- Widzę go - powiedziała Kate. 
Jej wzrok przyciągała energia unosząca się samotnie w pobliżu środka jeziora. 

Wezbrała w niej nienawiść, łecz dziewczyna ją stłumiła. 
- Dobrze - pochwalił Siłas. - Pokaż mu się. 
Pomógł Kate przyciągnąć ducha Kalena. Przybliżając 

się do niej, miękki kształt stawał się coraz wyraźniejszy, coraz bardziej ludzki, a 
jego twarz wykrzywiła się w szyderczym, mrocznym uśmiechu. Silas wyczuwał 
narastający gniew Kate i kiedy Kałen zbliżył się na tyle, by mogła go dotknąć, w 
chwili, gdy jego zimna dusza połączyła się z duszą dziewczyny, ten gniew wybuchł, 
uderzając w niego z wielką, niekontrolowaną mocą. 

Silas puścił dłoń dziewczyny i zawołał: 

- Teraz! 
Z jej dĄoni wystrzeliĄa energia i uderzyĄa w pierĝ Kalena niczym bĄyskawica; 
ĝwiadomoĝć Kate natych miast przeskoczyĄa do komnaty badaĆ. Duch Kalena wróciĄ 
do ľycia; pierĝ trupa uniosĄa się w nieprawdopodobnym oddechu, a jego oczy 
rozwarĄy się z wyrazem wĝciekĄoĝci. 

Kate oderwaĄa od niego rękę. Silas staĄ obok Da'ru i wyglądaĄ tak, jakby nie 
poruszyĄ się ani na centymetr. Dwunastu radnych byĄo caĄkowicie sparaliľowanych 
widokiem czĄowieka leľącego na stole, czĄowieka, którego Kate udaĄo się przywrócić 
do ľycia. 

- To niemoľliwe! - odezwaĄ się któryĝ z nich i odwaľyĄ się wstać, lecz w tej chwili 
Kalen chwyciĄ Kate za gardĄo. 
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- Mam cię, dziewusiu - powiedziaĄ z szerokim uĝmiechem, owiewając ją smrodem 
swego oddechu. - MyĝlaĄaĝ, ľe mi uciekĄaĝ, co? 

Silas obszedĄ stóĄ i Kalen obnaľyĄ zęby w grymasie wĝciekĄoĝci. 
- Ty tutaj?! - warknąĄ. 
W tej samej chwili Silas wbiĄ w szyję Kalena srebrną klingę jego sztyletu i 

ponownie odebraĄ mu ľycie. 
- Silasie! - Da'ru wykrzywiĄa się ze zĄoĝci. - Jak ĝmiesz się wtrącać! 
Sztylet sterczaĄ z szyi martwego Kalena. Srebrne K lĝniĄo w blasku ĝwiec. 

Moim obowiązkiem jest, jak zwykle, sĄuľyć Wysokiej Radzie - stwierdziĄ Silas. - 
UmysĄ tego czĄowieka zostaĄ zniszczony. Kalen zabiĄby dziewczynę i bez mojej 
interwencji mógĄby się zwrócić przeciwko tobie czy teľ radnym obecnym w tej 
komnacie. Nie mogĄem pozwolić na takie ryzyko. Dziewczyna udowodniĄa swoją 
wartoĝć, lecz dziaĄania rekwizytu badaĆ stwarzaĄy zagroľenie. ByĄem zmuszony go 
wyeliminować. 

Da'ru spojrzaĄa na radnych, którzy jak jeden mąľ z niedowierzaniem wpatrywali 
się w Kalena. 

- PosunąĄeĝ się za daleko, Silasie - powiedziaĄa cicho. 
- ZrobiĄem tylko to, co naleľaĄo zrobić. 
Da'ru podeszĄa do niego; Silas obojętnie spojrzaĄ jej w oczy. 
- Moľe masz rację - powiedziaĄa groļnie, zerkając na radnych. - Przecieľ nie po 

raz ostatni dziewczyna zostaĄa zaprzęgnięta do pracy. - OdwróciĄa się do dwunastu 
męľczyzn, skrywając gniew. - Wszyscy moľemy się zgodzić, ľe ten eksperyment 
powiódĄ się doskonale. 

Kate się trzęsĄa. UsiadĄa na podĄodze, a radni zaczęli mówić naraz, domagając 
się wyjaĝnieĆ. ByĄa zbyt sĄaba, aby się poruszyć. Zbyt zmęczona, aby myĝleć. To 
byĄo coĝ więcej niľ przywrócenie ľycia ptakowi. Odwrócić ĝmierć... sprawić, by 
dawno zmarĄe ciaĄo znów oddychaĄo... to powinno być niemoľliwe - a jednak 
zobaczyĄa to na wĄasne oczy! Juľ nie wiedziaĄa, w co ma wierzyć, ale jeĝli to 
oznaczaĄo Talent, nie chciaĄa mieć z nim nic wspólnego. 

Wreszcie rozmowy się skoĆczyĄy. Kiedy ostatni radny wyszedĄ z komnaty, Da'ru 
kazaĄa Tomowi zabrać ciaĄo Kalena i daĄa znak straľnikowi, by postawiĄ Kate na 
nogi. 
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- Czeka na ciebie cela - powiedziaĄa do dziewczyny. - Dziĝ w niej odpoczniesz i 
odzyskasz siĄy. Muszę przygotować więcej prób. Będziemy kontynuować naszą 
pracę rano. 

Kate uniosĄa wzrok i ujrzaĄa, ľe wokóĄ Daಬru coĝ się porusza. ZasĄona się 
przybliľyĄa, powietrze zafalowaĄo. Przed oczyma Kate przesunęĄy się jakieĝ obrazy, 
a jej myĝli zostaĄy nagle przeniesione z wieľy do wizji miejsca, którego nigdy 
przedtem nie widziaĄa. 

Stała w tłumie. Ludzie mieli na twarzach maski z piórami, jakie zwykle się nosi 
w Noc Dusz. Była tam też Da'ru z groźnym, dzikim wzrokiem. Płonęło ognisko. 
Obok stał Silas z niebieskim mieczem, gotów do walki. Kate nie widziała, na co 
Silas patrzy, lecz przez tłum przebiegały fale strachu i wielu ludzi próbowało 
uciekać. Nie rozumiała, co zasłona jej ukazuje; po chwili zanikło wszystko oprócz 
Da'ru, a w dali pojawił się srebrzysty nurt śmierci. Powoli się przybliżał. 

- O co chodzi, Silasie? - zapytaĄa Da'ru, czym przywoĄaĄa Kate do ĝwiadomoĝci i 
sprawiĄa, ľe wizja zniknęĄa. - Wyjaĝnij to. WidziaĄeĝ jej oczy? Co tu się staĄo? 

- Eksperyment dziewczynę wyczerpaĄ - rzekĄ Silas szybko. - Sam zaprowadzę ją 
do celi. 

- Odezwij się, dziewczyno! Powiedz mi, co widziaĄaĝ. 
- To byĄa Noc Dusz - odparĄa Kate. - Wszyscy się bali. 
- Urojenia. - Silas odciągaĄ ją do wyjĝcia. - Radnej nie interesują twoje fantazje. W 

celi będziesz miaĄa mnóstwo czasu, by się im oddawać. 
- Stój, Silasie! - rozkazaĄa Da'ru. - Noc Dusz nastanie dopiero za dwa dni. Co 

jeszcze widziaĄaĝ? 
Kate spróbowaĄa sobie przypomnieć. Silas rzuciĄ jej ostrzegawcze spojrzenie. 
- ByĄa jakaĝ uroczystoĝć - rzekĄa Kate. - MiaĄaĝ na sobie medalion. Chyba szklany 

WyglądaĄ jak splamiony krwią. 
- Medalion? - Da'ru staĄa się podejrzliwa. - Co o nim 

wiesz? 
Kate spojrzaĄa prosto w zielone oczy radnej i po raz pierwszy zobaczyĄa w nich 

niepewnoĝć. Wtedy zrozumiaĄa, co to byĄa za wizja. WysunęĄa rękę z dĄoni Silasa i 
bez strachu stanęĄa przed Da'ru. 

- Podczas tej uroczystoĝci umrzesz - powiedziaĄa. 
-  
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- Wchodļ! 
Silas otworzyĄ przed Kate drzwi do pokoju oĝwietlonego blaskiem ognia pĄonącego 

na kominku. Nie spodziewaĄa się takiej celi, jasnej i ciepĄej. Widok miękkiego Ąóľka 
uzmysĄowiĄ jej, jak bardzo jest zmęczona. 

W przytulnym pokoju poczuĄa się, jakby wyszĄa na sĄoĆce. Zimno, które tak mocno 
wsiąkĄo w jej koĝci, zaczęĄo się cofać przed miĄym ciepĄem pĄomieni. Od razu uklękĄa 
przed ogniem i grzaĄa się przy nim, aľ poczerwieniaĄy jej policzki. 

- Ten pokój będzie dziĝ w nocy twoją celą - powiedziaĄ Silas. - Da'ru kazaĄa cię 
dobrze traktować. Ciesz się tymi wygodami, dopóki moľesz. Nie dostają się 
wszystkim. 
W pokoju znajdowaĄo się tylko jedno okno - szeroka, zwieĆczona Ąukiem tafla szkĄa. 
Za nią widać byĄo budynki, w których zapewne mieĝciĄy się sale Wysokiej Rady. 
Silas podszedĄ do okna, gestem nakazaĄ dwóm straľnikom wyjĝć i zaczekaĄ, ľeby 
zamknęli za sobą drzwi. 

- Da'ru bardzo chce zdobyć twoje zaufanie, zwĄaszcza po twoim interesującym 
popisie - oznajmiĄ. - Kiedy następnym razem zobaczysz coĝ, czego nie potrafisz 
wytĄumaczyć, zachowaj to dla siebie. Im więcej dasz Da'ru, tym więcej od ciebie 
weļmie. To byĄoby kosztowne dla nas obojga. 

- DaĄam jej to, czego chciaĄa. Cokolwiek się stanie, będzie to coĝ, na co 
zasĄuľyĄa. 

- PozwoliĄaĝ sobie ujrzeć coĝ, co nie byĄo przeznaczone dla ciebie. Da'ru nie 
przepuĝci okazji, zechce wykorzystać twój dar przewidywania. PoĝwięciĄa caĄe ľycie 
manipulowaniu zasĄoną, a ty jednej nocy wykazaĄaĝ silniejszy z nią związek, niľ 
Da'ru zdoĄaĄa w sobie wyksztaĄcić przez wiele lat. Musi zdecydować, czy jesteĝ dla 
niej atutem, czy zagroľeniem. Jeĝli stwierdzi, ľe nie zdoĄa nad tobą zapanować, 
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zabije cię, więc bądļ ostroľna. Juľ ĝciągnęĄaĝ na siebie zbyt wiele uwagi. Jeĝli 
chodzi o tych straľników na zewnątrz, masz być cicho, jakbyĝ nie ľyĄa. Rozumiesz? 

CzekaĄ na jej odpowiedļ. 
- Będę cicho - obiecaĄa Kate. 
- Masz szczęĝcie, ľe to ja cię tu przyprowadziĄem. Kaľdy inny mógĄby uznać 

mówienie o ĝmierci radnej za zdradę i podjąć dziaĄania przeciwko tobie. Tutaj ludzie 
byli traceni z o wiele bĄahszych powodów. 

SĄowa te zabolaĄy, lecz Kate nie daĄa nic po sobie poznać. 
WyszedĄ. UsĄyszaĄa, jak wydaje straľnikom rozkazy; podbiegĄa do drzwi i wyjrzaĄa 

przez dziurkę od klucza. Silas zerknąĄ na dziurkę z drugiej strony, jakby wiedziaĄ, ľe 
Kate tam jest, a potem odwróciĄ się i ruszyĄ dĄugim, pustym korytarzem, zostawiając 
swoich podwĄadnych na straľy. 

Kate sĄyszaĄa, jak na piętrach wyľej i niľej poruszają się jacyĝ ludzie, lecz mimo 
tych odgĄosów ľycia tętniącego wokóĄ niej nigdy nie czuĄa się tak samotna. 

OdwróciĄa się plecami do drzwi. Takie myĝli donikąd jej nie doprowadzą. Jeĝli 
Tom miaĄ rację i Edgar wydostaĄ się z tamtej maleĆkiej celi, to musi być jakiejĝ 
wyjĝcie i z tego pokoju. MusiaĄa tylko je znaleļć. 

ZatkaĄa dziurkę od klucza szmatką, którą znalazĄa na podĄodze, i postanowiĄa 
zbadać swoje więzienie. Nie zajęĄo jej to wiele czasu. Ĝciany byĄy z nagiego 
kamienia; w pomieszczeniu znajdowaĄo się Ąóľko, maleĆki kominek oraz toaletka z 
mydĄem, ręcznikami i dzbankiem gorącej wody. Obok Ąóľka na stole paliĄa się 
ĝwieca i leľaĄa taca przykryta biaĄą serwetką. Kate uniosĄa serwetkę ostroľnie - 
zobaczyĄa szklankę wody, jabĄko i talerz kanapek. Jedzenie zaczeka. MusiaĄa zdjąć 
przemoczone ubranie, a woda w dzbanku mogĄa ostygnąć. 

RozebraĄa się szybko. WyĄoľyĄa buty i ubranie przed kominkiem, ľeby wyschĄy. 
Potem wypĄukaĄa wĄosy i wyszorowaĄa się do czysta. Kiedy skoĆczyĄa, owinęĄa się 
ręcznikiem. W skrzyni w nogach Ąóľka znalazĄa kupkę zĄoľonych suchych ubraĆ. 
WyjęĄa dĄugą spódnicę i czerwony sweter, wĄoľyĄa je, okryĄa się kocem i przeczesaĄa 
palcami czyste wĄosy. 

Do ĝwitu byĄo jeszcze kilka godzin. NadszedĄ czas uĄoľenia planu. 
SpróbowaĄa otworzyć okno. ByĄo zamknięte na klucz. Nawet gdyby zdoĄaĄa wybić 

szybę, znajdowaĄa się na drugim piętrze nad strzeľonym dziedziĆcem i nie widziaĄa 
ľadnej drogi na dóĄ. Ĝciany pokoju wyglądaĄy doĝć solidnie, ale i tak je sprawdziĄa, 
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szukając ukrytych drzwi czy obluzowanych kamieni. Nic nie znalazĄa. Nawet komin 
byĄ za wąski, by mogĄa się przez niego przecisnąć, w dodatku nad paleniskiem 
zamontowano kratę. 

Wkrótce musiaĄa pogodzić się z sytuacją. Nie byĄo drogi wyjĝcia, a ona nie mogĄa 
zrobić nic, by stąd uciec. ZjadĄa trochę, by uspokoić ľoĄądek, i zwinęĄa się na Ąóľku z 
postanowieniem, ľe rano znów sprawdzi caĄy pokój. W koĆcu poddaĄa się ciepĄu 
ognia i pogrąľyĄa w niespokojnym ĝnie. 

* 

Jakiĝ czas póļniej obudziĄ ją zgrzyt klucza obracanego w drzwiach. SchowaĄa się 
pod kocem i udawaĄa, ľe ĝpi. Drzwi się otworzyĄy. Ktoĝ wszedĄ do pokoju. 

Ĝwieca na stole juľ się wypaliĄa i kiedy drzwi się zamknęĄy z delikatnym 
trzaskiem, Kate zacisnęĄa dĄoĆ na drewnianym lichtarzu. RozlegĄy się ostroľne kroki. 
Intruz obszedĄ Ąóľko, dotknąĄ koców, pochyliĄ się... 

Kate skoczyĄa na równe nogi i uderzyĄa go ĝwiecznikiem w gĄowę. PadĄ na Ąóľko z 
jękiem bólu. 

- Au! Za co to byĄo? 
Kate zatrzymaĄa się w póĄ drogi do drzwi. 
- Edgar?! 
- Oczywiĝcie. MusiaĄaĝ walnąć tak mocno? 
- Co tu robisz? Jak się przedostaĄeĝ obok straľników? 
RozsunęĄa zasĄony, ľeby się przekonać, czy to naprawdę on. 
- Nie! Czekaj! - zawoĄaĄ. Do pokoju wlewaĄ się blask księľyca. - Najpierw muszę 

coĝ wyjaĝnić. 
ByĄo za póļno. Edgar tarĄ obolaĄą gĄowę, uĝmiechając się nerwowo, a Kate 

wpatrywaĄa się w niego z niedowierzaniem. 
MiaĄ na sobie dĄugie czarne szaty straľnika. 
- Nigdy nie sądziĄam, ľe zobaczę coĝ takiego - powiedziaĄa. 
- Jeĝli chodzi o plany, musisz przyznać, ľe ten jest wspaniaĄy. 
- OszalaĄeĝ?! Jesteĝ o gĄowę niľszy od straľników, te szaty wcale na ciebie nie 

pasują. Jak się tu dostaĄeĝ? 
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- MaĄe zaklęcie, nieco oszustwa i mnóstwo szczęĝcia. Straľnicy wierzą we 
wszystko, jeĝli sądzą, ľe to rozkaz. WystarczyĄo wĄoľyć ich szaty, a juľ myĝleli, ľe 
jestem ich kolegą. 

Edgar usiĄowaĄ mówić swobodnym tonem, ale pociĄ się i drľaĄ. Kate daĄa mu 
resztkę swojej wody. WypiĄ jednym haustem. Szklanka trzęsĄa mu się w dĄoni. 

- Szczerze mówiąc, sądziĄem, ľe o tej porze będę juľ karmą dla szczurów. Idzie 
mi nadspodziewanie dobrze. 

- Ale jak się wydostaĄeĝ z celi? WidziaĄam, jak Silas cię zamyka! 
- Tak naprawdę to nie jest wcale trudne, jeĝli się wie, jak to zrobić. Kaľdy poborca 

umieszcza w swoich celach zabezpieczenie, dzięki któremu moľe otworzyć drzwi, 
gdyby sprytny więzieĆ go zamknąĄ. Nie wszyscy są tacy twardzi jak Silas. On 
prawdopodobnie nigdy by nie potrzebowaĄ czegoĝ takiego, więc to dobrze, ľe ma 
taką samą paranoję jak inni poborcy. Znalezienie tego zabezpieczenia zajęĄo mi 
mnóstwo czasu, ale się udaĄo. 

- Skąd o tym wiesz? - zapytaĄa Kate, przerywając wkĄadanie butów. 
Edgar spojrzaĄ na nią nerwowo. 
- Lepiej, ľebyĝ nie wiedziaĄa. 
- Ale ja chcę wiedzieć. Co się z tobą dziaĄo, zanim przybyĄeĝ do Morvane? 

PowiedziaĄeĝ, ľe Kalen kĄamaĄ, mówiąc, ľe cię zna, ale to ty kĄamaĄeĝ. On cię 
naprawdę znaĄ, prawda? 

- Przyrzekam, ľe kiedy tylko się stąd wydostaniemy, wszystko ci powiem. 
- To za maĄo. 
- Musi ci wystarczyć. Teraz nie mamy czasu na rozmowę. 
-To co tu robisz? Nie moľemy się wydostać! Tuľ za drzwiami stoją dwaj straľnicy. 
- Aleja mam pewne informacje znane tylko wtajemniczonym - powiedziaĄ Edgar i 

pokazaĄ na okno. 
- Jest zamknięte na klucz - rzekĄa Kate. 

Juľ niedĄugo. - PodszedĄ do okna, W dĄoni chĄopaka zalĝniĄ kluczyk i Kate usĄyszaĄa 
trzask zamka. - Wszystko dzięki Tomowi. PowiedziaĄ mi, gdzie cię moľna znaleļć. - 
Edgar otworzyĄ okno i spojrzaĄ w dóĄ. -Na  dziedziĆcu wkrótce będzie zmiana warty. - 
ZdjąĄ szaty i podaĄ je Kate. - WĄóľ to. Wyjdļ przez drzwi, na koĆcu skręć w prawo i 
zejdļ na sam dóĄ pierwszą klatką schodową, którą zobaczysz. Będę tam na ciebie 
czekaĄ. 
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- Nie mogę tego zrobić! ZĄapią mnie! 
- Nie zĄapią. Pomyĝlą, ľe jesteĝ mną. 
- I co z tego? 
- Jeĝli straľnicy uwaľają, ľe ktoĝ jest jednym z nich, nie zadają pytaĆ. 
- A co ty zrobisz? 
- Ja? Zejdę po ĝcianie. 
Kate nie potrafiĄa sobie wyobrazić Edgara wychodzącego przez okno prosto na 

dziedziniec peĄen straľników, a sądząc po minie chĄopaka, on teľ nie byĄ pewien 
swego pomysĄu. WyglądaĄ tak, jakby zaraz miaĄ zemdleć. 

- Dobra, uciekniemy. - OddaĄa mu szaty. - Ale ty wyjdziesz drzwiami, a ja przez 
okno. 

WĄoľyĄa swój pĄaszcz. 
- Nie wiesz, dokąd iĝć! 
- Poradzę sobie. 
ZebraĄa z tyĄu wĄosy, związaĄa spódnicę w węzeĄ na biodrze i zatknęĄa materiaĄ za 

pasek, a potem wdrapaĄa się na parapet. 
- Tom powiedziaĄ, ľe w murze są wykute uchwyty dla rąk i stóp - rzekĄ Edgar. - To 

tajna droga wyjĝcia z czasów, kiedy byĄ to pokój straľników. Spójrz w prawo, to je 
zobaczysz. 

- Widzę jeden - odparta Kate, starając się nie patrzeć w dóĄ. 
- Proszę cię, Kate, bądļ ostroľna. 
- Nic mi nie będzie. Idļ. 
PrzywarĄa do futryny i uwaľnie obejrzaĄa mur. WokóĄ niej wyĄ wiatr unoszący się z 

dziedziĆca, a na horyzoncie pojawiĄ się rąbek sĄoĆca i zabarwiĄ dachy dĄugimi pro-
mieniami zĄota. ZsunęĄa stopę na pierwszy występ, jaki udaĄo się jej znaleļć, puĝciĄa 
się framugi i chwyciĄa dolną krawędļ maleĆkiego kamiennego Ąuku, a potem powoli, 
krok za krokiem, zaczęĄa sunąć ukosem w dóĄ ĝciany. 

Nieliczni straľnicy na dziedziĆcu byli zajęci rozmową, nie patrzyli w górę. Na 
razie ciemnoĝć sprzyjaĄa Kate, lecz dziewczyna w kaľdej chwili spodziewaĄa się 
ostrzegawczego okrzyku lub ĝwistu strzaĄ. Nic takiego się jednak nie przydarzyĄo i 
tajemna ĝcieľka zaprowadziĄa ją na samą ziemię, gdzie dzięki sklepionemu przej-
ĝciu skryĄa się przed dwoma straľnikami, którzy wĄaĝnie ruszyli na patrol. 
ZeskoczyĄa z ostatniego występu w murze, rozwiązaĄa spódnicę i skuliĄa się za 
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kamieniami. Chwilę póļniej zauwaľyĄa ruch po przeciwnej stronie dziedziĆca. To 
Edgar machaĄ do niej ostroľnie. Dziedziniec wydawaĄ się teraz o wiele szerszy i 
niebezpiecznie odsĄonięty. Nikt nie mógĄ przez niego przejĝć niepostrzeľenie. 

Coĝ zatrzepotaĄo w górze. Kate na jednym z występów muru zobaczyĄa wronę. 
Ptaka Silasa. A jeĝli byĄa tam wrona, to w pobliľu musiaĄ się znajdować Silas. 
Bez względu na to, jaki plan miaĄ Edgar, teraz spaliĄ na panewce. Kate nie mogĄa 
ryzykować, ľe znów doprowadzi Silasa do przyjaciela. PomyĝlaĄa, ľe powinni się 
rozdzielić. Sama musi znaleļć drogę wyjĝcia. 

OdeszĄa i nie widziaĄa strachu na jego twarzy ani tego, ľe poczoĄgaĄ się wokóĄ 
niskiego ľywopĄotu, by nie zauwaľyĄ go straľnik, który szedĄ w jego stronę. Lecz 
widziaĄ to wszystko Silas. SchodziĄ z wieľy, w której mieĝciĄa się komnata badaĆ, ze 
skradzioną fiolką z resztką krwi Kate w dĄoni. Nie zamierzaĄ pozwolić, by Da'ru 
wykorzystaĄa tę krew w swojej pracy. Radna wprawdzie straciĄa ಱWintercraft", lecz 
nauczyĄa się z tej ksiąľki wystarczająco duľo, by krew staĄa się w jej rękach bardzo 
niebezpiecznym narzędziem. Dopóki nie dopnie swego, nie mógĄ dopuĝcić, by Da'ru 
uľyĄa tej krwi przeciwko Kate. 

Nie wiedziaĄ, w jaki sposób Kate uciekĄa z celi, i wcale go to nie obchodziĄo. Ale 
uciekĄa i musiaĄ ją schwytać. SchodziĄ po dwa stopnie, zamiatając pĄaszczem 
kamienny pyĄ. WsunąĄ fiolkę do kieszeni na piersi i wypadĄ na dziedziniec. 

Dziewczyna wbiegĄa do skrzydĄa olbrzymiej siedziby rady. PopędziĄa przez 
korytarze i puste pokoje. WyglądaĄa przez kaľde okno, ale widziaĄa tylko same 
budynki, dziedziĆce i niekoĆczące się trawniki. ZnajdowaĄa się w labiryncie, a 
wszędzie roiĄo się od straľników. 
Drzwi, na które natrafiĄa, w większoĝci byĄy zamknięte, więc zostaĄa zmuszona do 
przejĝcia przez jadalnię, gdzie dwa dĄugie stoĄy juľ nakryto do ĝniadania. W 
przeciwnym koĆcu jadalni staĄy otworem drzwi przeznaczone dla sĄuľby, po 
zamknięciu zlewające się ze ĝcianą. Kate pobiegĄa prosto do nich i znalazĄa się w 
sieci przejĝć wewnątrz murów. 

Ciasne korytarze byĄy zakurzone. W równych odstępach umieszczono w grubych 
murach zakola sĄuľące do wymijania się. Kate często musiaĄa w nich przystawać, 
ľeby przepuĝcić ludzi, lecz nikt jej o nic nie pytaĄ. Wielu sĄuľących, których tam 
widziaĄa, byĄo tak obszarpanych jak ona i wszyscy ĝpieszyli, by napalić w kominku, 
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podać ĝniadanie, nakryć do stoĄu, wypastować podĄogę i wykonać setki innych 
czynnoĝci koniecznych w siedzibie rady. 

Korytarz nagle się skoĆczyĄ i Kate weszĄa do kuchni peĄnej ruchu, pary, woni i 
krzyków. Większoĝć pracujących tam osób byĄo mĄodszych od Kate - chĄopcy i 
dziewczynki wykradzione z ich rodzinnych miast teraz mieszali, piekli, gotowali i 
smaľyli pod uwaľnym okiem trzech starszych kucharzy. Kate nie wiedziaĄa, dokąd 
ma dalej iĝć, ale spojrzaĄa na nią dziewczynka niosąca miskę ziemniaków, zerknęĄa 
na najbliľszego kucharza i ruszyĄa prosto do Kate. 

- Jesteĝ jedną z nich, prawda? - szepnęĄa. - Masz inne oczy. Ja to widzę. Edgar 
powiedziaĄ, ľe moľesz tu przyjĝć. 

- ByĄ tu Edgar? 
- Jakiĝ czas temu cię szukaĄ. PowiedziaĄ, ľe jeĝli przyjdziesz tu bez niego, mam ci 

pokazać drzwi. 
WskazaĄa ľelazną obręcz umieszczoną poĝrodku ĝciany. Drzwi za obręczą byĄy 

tak dobrze zamaskowane, ľe Kate sama nigdy by ich nie zauwaľyĄa. 
- Czy Edgar wróci? - zapytaĄa dziewczynka. 
- Mam nadzieję - odparĄa Kate i spróbowaĄa się uĝmiechnąć. - Bardzo ci dziękuję. 
- Powodzenia. 
Kate przeszĄa przez drzwi do krótkiego korytarza, który prowadziĄ prosto na dwór. 

Na ĝwieľym powietrzu zrobiĄo jej się zimno, więc pobiegĄa do drogi dla powozów, 
wzdĄuľ której biegĄ ľelazny pĄot o wiele za wysoki, by się na niego wspiąć. Za pĄotem 
wznosiĄo się miasto jak czarny las. 

SzĄa przy pĄocie, aľ znalazĄa miejsce po brakującym pręcie, przez które się 
przecisnęĄa, a potem ruszyĄa biegiem ku najbliľszej ulicy. Tak się martwiĄa, co moľe 
być za nią, ľe męľczyznę czekającego z przodu zauwaľyĄa dopiero, gdy juľ byĄo za 
póļno. 

StanąĄ tuľ przed nią i wciągnąĄ ją do holu starego domu. Kate nie zamierzaĄa 
poddać się bez walki. MiotaĄa się, gryzĄa, drapaĄa, biĄa, aľ męľczyzna krzyknąĄ z 
bólu i w ciemnoĝci chwyciĄa ją jeszcze jedna para rąk. 

WokóĄ zgromadziĄy się lampy i w ich ĝwietle ukazaĄo się pięć brudnych twarzy. 
- To ona? - zapytaĄ ktoĝ i przysunąĄ lampę bliľej. 
Kate odtrąciĄa lampę. 
- Pasuje do opisu. 
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- I jest tu, gdzie wedĄug Edgara miaĄa być. 
- Jak masz na imię, dziewczyno? 
- Naprawdę sądzisz, ľe nam powie? 
- Jeĝli to ona, gdzie jest Edgar? - zapytaĄ któryĝ męľczyzna. - To on miaĄ tu 

przyjĝć? 
Z gwaru wybiĄ się kobiecy gĄos. 
- Moľliwe, ľe straciliĝmy Edgara. 
Kobieta stanęĄa w kręgu ĝwiatĄa. ByĄo w niej coĝ znajomego. MiaĄa krótkie wĄosy 

przyprószone siwizną i lĝniące niczym krople oliwy, czarne jak smoĄa oczy 
obwiedzione bĄękitem. Kate od razu ją sobie przypomniaĄa. 

- WidziaĄam cię. W księgarni. 
Kobieta uĝmiechnęĄa się ľyczliwie. 
- Jeĝli dobrze się domyĝlamy, kim jesteĝ, to od naszego spotkania upĄynęĄo wiele 

lat. Moľe zrozumiesz, dlaczego tu jesteĝmy, jeĝli się sobie przedstawimy. 
WzięĄa Kate ze rękę. Tym razem dziewczyna nie oponowaĄa. PoczuĄa w palcach 

Ąagodne ciepĄo i po raz pierwszy od schwytania Artemisa z jakiegoĝ niewytĄu-
maczalnego powodu poczuĄa się bezpiecznie. 

- To ona - stwierdziĄa kobieta. - Oczywiĝcie jest przeraľona, lecz nie stanowi dla 
nas zagroľenia. 

- Powiedz to mojemu nosowi - mruknąĄ męľczyzna, który zĄapaĄ Kate na ulicy. 
Jego twarz szybko puchĄa. 

Kobieta nie spuszczaĄa wzroku z Kate. 
- Teraz cię puĝcimy - powiedziaĄa. - Mamy wiele do omówienia, więc nie uciekaj, 

proszę. 
Przytrzymujący dziewczynę męľczyļni rozluļnili chwyt. Kate byĄa wolna. 
- Kim jesteĝcie? - zapytaĄa gniewnie. 
- Nie musisz się nas bać - rzekĄa kobieta. - Jesteĝmy tacy jak ty, Kate. Jesteĝmy 

Utalentowani. 
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ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 13333    
    

    PODZIEMNE MIASTOPODZIEMNE MIASTOPODZIEMNE MIASTOPODZIEMNE MIASTO    
 

Od kiedy Kate po raz pierwszy usĄyszaĄa o Utalentowanych, zawsze sądziĄa, ľe będą się 
jakoĝ odróľniać od innych ludzi. Nikt ze stojących wokóĄ niej nie wyglądaĄ niezwykle, tylko 
mieli nienaturalnie ciemne oczy. Kate sĄyszaĄa, ľe im więcej czasu Utalentowani spędzają na 
patrzeniu w zasĄonę, tym ich oczy robią się ciemniejsze; oczy tych ludzi nawet w ĝwietle 
lamp sprawiaĄy wraľenie, jakby ich ļrenice rozlaĄy się na caĄą tęczówkę, pozostawiając 
ledwie wąską obwódkę pierwotnego koloru. 

Kate uĝwiadomiĄa sobie, ľe się w nich wpatruje, więc odwróciĄa wzrok. 
- Mam na imię Mina - rzekĄa kobieta. - Edgar prosiĄ, ľebyĝmy czekali tu na was oboje. -

-           Wiesz, gdzie on jest? 
- Nie. Zostaliĝmy rozdzieleni. 
- Tego się obawiaĄ. Nie mamy wyboru, musimy iĝć bez niego. Proszę, zostawiĄ to dla 

ciebie. - Mina podaĄa jej maleĆki zwitek papieru przewiązany sznurkiem. 
W sĄowach skreĝlonych na wierzchu zwitka Kate rozpoznaĄa pismo przyjaciela. 
- Skąd znasz Edgara? - zapytaĄa. 
- Znamy go od czasu, kiedy byĄ maĄym chĄopcem. 
Wszyscy męľczyļni skinęli gĄowami. 
- To dobry chĄopak - powiedziaĄ jeden. - MiaĄ marne ľycie. 
Kate byĄa zdezorientowana. Czy jest w Albionie ktoĝ, kto nie zna Edgara? 
- Teraz nie ma czasu - stwierdziĄa Mina. - Przeczytasz ten list, kiedy będziemy 

bezpieczni. Tam, dokąd idziemy, rada cię nie znajdzie. Tędy. 
Utalentowani poprowadzili ją do piwnicy. Kate mocno ĝciskaĄa list w dĄoni. Kolejno 

przechodzili przez drzwi zamaskowane jako regaĄ i wychodzili na podziemną ĝcieľkę bardzo 
odmienną od tuneli pod Morvane. To nie byĄ jakiĝ tam zwykĄy tunel; ĝcieľka wyglądaĄa, jakby 
kiedyĝ biegĄa na powierzchni ziemi. Jej ĝciany stanowiĄy fasady dwóch rzędów domów sto-
jących naprzeciwko siebie, ĝwiatĄo dochodziĄo ze ĝwiec ustawionych na parapetach na 
zewnątrz okien, a sama ĝcieľka byĄa szeroka i wybrukowana. Na bruku byĄo widać koleiny 
wyľĄobione przez przejeľdľające tędy niegdyĝ powozy. 

PĄomyki ĝwiec odbijaĄy się w nielicznych szybach okiennych, które przetrwaĄy te lata. 
Domy nie miaĄy drzwi, jedynie zamurowane ĝlady po nich. Pomieszczenia wewnątrz domów 
przed wielu laty zasypaĄa ziemia. 
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- Czy Edgar zdoĄa nas tu odnaleļć? - zapytaĄa Kate. 
- Zna drogę - odpowiedziaĄa Mina. - Ale nie mam wiele nadziei, ľe przyjdzie. Straľnicy 

wkrótce przejrzą jego kĄamstwo. Mówiliĝmy mu wszyscy, ľe powrót to niemądry pomysĄ. 
- Powrót? Dokąd? 
- NiedĄugo wszystko ci wyjaĝnię. Na razie musimy iĝć. 
WydawaĄo się, ľe podziemne ulice wiją się bez koĆca, poĄączone schodami i mostami 

przerzuconymi nad gĄębokimi rozpadlinami w ziemi. Patrzenie poza krawędļ tych mostów 
byĄo jak zaglądanie w krainę cieni. W niektórych rozpadlinach pracowali ludzie - wisząc na 
dĄugich linowych uprzęľach, kuli skaĄę; inne byĄy opuszczone i tak gĄębokie, ľe w ciemnoĝci 
nie byĄo widać dna. 

- Hieny cmentarne - rzekĄa Mina. - W dawnych czasach Nocny Pociąg przywoziĄ tu 
trumny. Koĝciarze skĄadali ciaĄa na spoczynek w dĄugich grobowcach biegnących gĄęboko 
pod naszym stopami. Wieľe zostaĄy wzniesione jako pomniki ku czci pochowanych pod nimi 
rodzin, lecz od kiedy Wysoka Rada przejęĄa Fume na swoją stolicę, jej czĄonkowie uczynili z 
niego miasto budzące strach, nie szacunek. Koĝciarzy juľ nie ma, a Nocny Pociąg zwozi 
ľywych na wojnę, ĝmierć i niewolnictwo. Nie tak miaĄo być. 

Kate oĝmieliĄa się wychylić nieco za krawędļ. 
- Nie pokazuj im się! - szepnęĄa Mina. - Straľnicy są wrogami naszymi i hien 

cmentarnych, ale gdyby rabusie uznali, ľe odniosą jakąĝ korzyĝć, bez wahania by o nas 
donieĝli. 

CaĄą grupą ruszyli wąskim tunelem utworzonym w dawnym skalnym osuwisku. Mina 
otworzyĄa zielone drzwi ukryte za zasĄoną z materiaĄu i Kate wyszĄa za przewodniczką na 
piękną ulicę oĝwietloną maleĆkimi lampami zwieszającymi się ze sklepienia. ByĄa to jaski-
nia, której ĝciany wyĄoľono czerwonymi cegĄami i obstawiono metalowymi rusztowaniami, 
zabezpieczającymi domy przed zawaleniem. Kaľdy z nich byĄ w tak idealnym stanie jak w 
dniu, w którym zostaĄ wybudowany. Poĝrodku jaskini znajdowaĄa się nawet czynna 
fontanna, a lampy nadawaĄy ulicy ciepĄy, przyjazny blask. 

- Tutaj mieszkali kiedyĝ niektórzy koĝciarze - powiedziaĄa Mina. - Gdyby przed wielu laty 
twój stryj mnie posĄuchaĄ, juľ byĝ tu miaĄa dom. ĽaĄuję, ľe nie mogliĝmy cię sprowadzić 
wczeĝniej. Będziesz tu bezpieczna. Mieszkam w pobliľu. Porozmawiamy u mnie. 

ZaprowadziĄa Kate do niewielkiego, dobrze utrzymanego domu i odesĄaĄa pozostaĄych do 
ich zajęć, lecz niektórzy nie chcieli odejĝć. 

- Moľe być niebezpieczna! - powiedziaĄ jeden z nich. - Wysoka Rada jej nie zabiĄa. Jak 
sądzisz, co ta dziewczyna daĄa jej czĄonkom, by na to zasĄuľyć? 

- Chyba nadzieję - odparĄa Mina. - Coĝ, czego od dawna juľ nie ma nikt z nas. 
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- Spójrz na jej oczy! Są juľ w poĄowie ciemne, a jest za mĄoda, by tak szybko się 
zabarwiĄy. Da'ru zmusiĄa ją do wejĝcia w zasĄonę zbyt gĄęboko. Jeĝli nie byĄa tam 
wprowadzona wĄaĝciwie, cienie mogĄy pójĝć za jej duchem i wydostać się na zewnątrz. Skąd 
wiesz, ľe nie zostaĄa skaľona? 

- Jest na to za silna - powiedziaĄa Mina. - Jak widzisz, jest jedną z nas i potrzebuje 
naszej pomocy. 

Kate byĄa ciekawa, co jeszcze mówią, ale tak ĝciszyli gĄosy, ľe nic juľ nie usĄyszaĄa. 
Mina zdoĄaĄa ich przekonać. Po chwili zostaĄy same. Mina zamknęĄa frontowe drzwi na klucz 
i zauwaľywszy niepokój Kate, natychmiast wcisnęĄa jej klucz do ręki. 

- Nie jesteĝ w więzieniu. To najbezpieczniejsza ulica w Podziemnym Mieĝcie. Kiedy 
Edgar po raz pierwszy uciekĄ przed Wysoką Radą, ukrywaĄ się tu z nami. MówiĄ ci o tym? 

- Nic mi nie mówiĄ - powiedziaĄa Kate. - Edgar uciekĄ radzie? 
Mina przypatrywaĄa się jej uwaľnie. 
- Twierdzi, ľe moľemy ci ufać, a to nie jest chĄopak, który Ąatwo obdarza kogoĝ 

zaufaniem. Musi cię bardzo cenić, skoro po tak dĄugim czasie wróciĄ do sal rady. 
- Nawet nie wiedziaĄam, ľe juľ kiedyĝ byĄ w Fume - przyznaĄa Kate. 
Mina zaprowadziĄa ją do maĄego pokoju, w którym staĄ stóĄ z dwoma wygodnymi 

krzesĄami. Na blacie leľaĄa talia kart. 
- Edgar opuĝciĄ to miejsce przed trzema laty - zaczęĄa Mina i gestem zaprosiĄa Kate, by 

usiadĄa. - Zawsze byĄ dobrym chĄopcem. Sprytnym i szybkim. Nigdy nie baĄ się 
niebezpieczeĆstwa. 

- To nie jest podobne do Edgara - stwierdziĄa Kate. 
Wszyscy się zmieniamy, by przetrwać. - Mina tasowaĄa karty. - Edgar zostaĄ odebrany 

rodzinie, gdy byĄ bardzo maĄy. Radna Da'ru Marr wzięĄa go wraz z jego bratem Tomem z 
Nocnego Pociągu. Przez ponad cztery lata Edgar byĄ jednym z jej sĄuľących. Z tego, co wie 
większoĝć straľników w siedzibie rady, nadal nim jest. 

- PracowaĄ dla Da'ru? 
- Zrozum, ľe nie z wĄasnego wyboru. Kiedy miaĄ trzynaĝcie lat, uciekĄ z siedziby rady. 

StaraĄ się wziąć ze sobą brata, ale tamtej nocy Tom byĄ gdzieĝ indziej i Edgar musiaĄ go 
zostawić. Da'ru wie, ľe pewnego dnia wróci po brata, więc zawsze trzyma Toma przy sobie. 
Najbardziej ze wszystkiego nie znosi zdrajców. 

- Edgar przeszedĄ obok straľników pilnujących mojego pokoju - powiedziaĄa Kate. - 
Jeĝli wiedzieli, kim jest, dlaczego go wtedy nie aresztowali? 

- Da'ru nigdy by nie przyznaĄa, ľe jej sĄuľący wyrwaĄ się na wolnoĝć - stwierdziĄa Mina. 
- Straľnicy na pewno pomyĝleli, ľe Edgar pracowaĄ dla niej w którymĝ z miast i teraz wróciĄ. 
Ludzie obsĄugujący Nocny Pociąg są w większoĝci nowi, więc nie rozpoznaliby go, lecz 
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Wysoka Rada rzadko zmienia straľników komnat. Edgar liczyĄ, ľe go poznają. W taki 
sposób planowaĄ cię wydostać. Da'ru go dopadnie, kiedy tylko się dowie, ľe wróciĄ. Nikt nie 
lubi być oszukiwany i dlatego moi ludzie tak niechętnie się odnoszą do pomysĄu twojego 
pobytu tutaj. Uwaľają, ľe zostaĄaĝ skaľona i ľe przyprowadzenie cię do Podziemnego 
Miasta sprowadzi zagroľenie na nasze domy. 

- Nie jestem niebezpieczna - rzekĄa Kate. 
Mina nie sprawiaĄa wraľenia przekonanej. PoĄoľyĄa trzy karty obrazkami do doĄu. 

- Teraz moľesz w to nie wierzyć, lecz ich strach ma podstawy. ZeszĄej nocy umysĄy 
Utalentowanych przez krótki czas nie miaĄy dostępu do zasĄony. Coĝ takiego zdarza się 
tylko wtedy, gdy z zasĄoną Ąączy się jakaĝ potęľna dusza, a jest to wydarzenie tak rzadkie, 
ľe nikt z nas nie doĝwiadczyĄ go za swego ľycia. Nawet cienie byĄy tym poruszone. Wiesz, 
czym jest cieĆ? 

- Duchem? - zapytaĄa Kate. - CzytaĄam o nich. To są duchy zmarĄych, które nie mogą 
opuĝcić tego ĝwiata. 

- Ale ty nie wierzysz w cienie, prawda? 
Mina odwróciĄa pierwszą kartę. Obrazek przedstawiaĄ drzewo - olbrzymie drzewo z 

konarami rozpostartymi szeroko nad górami, rzekami i grupkami ludzików. 
- Ja juľ naprawdę nie wiem, w co wierzyć - przyznaĄa Kate. 
- To często pierwszy krok na ĝcieľce prowadzącej do wiedzy. Nie musisz rozumieć tego, 

co ci ukazuje ľycie, musisz być tylko na to otwarta. 
- Co to za karty? - zapytaĄa Kate. 
Mina odwróciĄa drugą. Obrazek okazaĄ się znacznie prostszy niľ na pierwszej: jedna 

poĄowa byĄa pomalowana na czarno, druga na biaĄo, a poĝrodku staĄa szara sylwetka 
czĄowieka. 

- To są okna - wyjaĝniĄa Mina. - Czasem karty wyjawiają prawdy, których jeszcze nie 
dostrzegamy w sobie lub w innych. Za ich pomocą dowiaduję się więcej o tobie. 

Kate nie wiedziaĄa, czy jej się to podoba. 
- I co mówią? 
Mina popchnęĄa dwie karty w stronę dziewczyny. 
- Czasami zasĄona lubi dochowywać swoich tajemnic. Wygląda na to, ľe stanowisz 

zagadkę. Nawet dla kart. Nie ma tu nic okreĝlonego wyraļnie. Tylko moľliwoĝci. Twoja 
ĝcieľka nie jest jeszcze jasna. 

Kate zobaczyĄa na twarzy Miny przelotny wyraz troski. 
- A co z tą trzecią kartą? - zapytaĄa. 
Mina zsunęĄa kartę ze stoĄu i wĄoľyĄa ją do kieszeni. 



100 | S t r o n a  
 

- Nie jest przeznaczona dla twoich oczu. Ja juľ wiem, co pokaľe. - ZebraĄa resztę talii. - 
Cienie są bardzo tobą zainteresowane - rzekĄa z uĝmiechem, starając się rozĄadować 
atmosferę. - Nie bój się ich. Mogą sprawiać kĄopoty, ale nie potrafią wyrządzić prawdziwej 
krzywdy. Musisz się duľo nauczyć i jeĝli tylko damy radę, pomoľemy ci. 

SpojrzaĄa ze smutkiem na Kate i w pokoju zapadĄa cisza. 
- Dobrze - powiedziaĄa Mina po chwili i wstaĄa. - Wszystko po kolei. Zaprowadzę cię do 

pokoju, z którego moľesz korzystać podczas swego pobytu u nas. Tam przeczytaj list. 
Potem, kiedy będziesz gotowa, musimy omówić kilka waľnych spraw. 

ZostawiĄa na stole karty uĄoľone na kupkę; wychodząc za nią na korytarz, Kate nie mogĄa 
się powstrzymać, by się na nie nie obejrzeć. 

Wolny pokój leľaĄ na tyĄach domu, wtulony gĄęboko w ĝcianę jaskini. Nie miaĄ okien, lecz 
byĄ wystarczająco przestronny i Kate cieszyĄa się, ľe moľe tu być sama. 
Ugotuję nam coĝ do jedzenia - powiedziaĄa Mina, wychodząc. - Jestem pewna, ľe od 
opuszczenia domu nie jadĄaĝ dobrze. ZostaĆ tu, jak dĄugo chcesz, a kiedy będziesz gotowa, 
przyjdļ do frontowego pokoju, będę czekać na ciebie. 

- Dziękuję - odparĄa Kate. - Za to, ľe mnie tu przyprowadziĄaĝ i opowiedziaĄaĝ o 
Edgarze. Nie wiem, czy kiedykolwiek sam by mi to powiedziaĄ. 

- Nie musisz mi dziękować, dziecko. Jestem pewna, ľe gdyby miaĄ czas, wszystko by ci 
wyjaĝniĄ. ZrobiĄaĝ na nim wielkie wraľenie. Chociaľ nie mam pewnoĝci, czy sam o tym juľ 
wie. 

Mina wyszĄa, a Kate sprawdziĄa, czy drzwi są otwarte, a potem usiadĄa na 
tapicerowanym krzeĝle. W ręce wciąľ trzymaĄa list Edgara. RozwiązaĄa sznurek, rozwinęĄa 
kartkę i zaczęĄa czytać. 

Kochana Kate! 

 Wiem, że będziesz miała pytania, ale jeśli czytasz ten list, to znaczy, że 

jeszcze nie mogę Nanie odpowiedzieć. Nie wiesz o mnie wszystkiego. Jeśli 

wciąż chcesz się tego dowiedzieć, Mina Ci wyjaśni, ale wiesz mi, w tej 

chwili masz ważniejsze sprawy do przemyślenia. 

 Mina mówi, że wie, gdzie jest Artemis! Jeden z ludzi Da’ru kupił go 

od strażników na stacji. Teraz zmusza go do pracy dla niej. Chodzi o 

znalezienie jakiejś zaginionej książki. Utalentowani wiedzą, jak do niego 

dotrzeć, i Mina obiecała, że Cię tam zaprowadzi, kiedy tylko zechcesz. 

 Możesz zaufać tym ludziom, Kate. To moi przyjaciele. 
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 Mam nadzieję, że dobrze się czujesz. Uważaj na siebie i nie martw się o 

mnie. Strażnicy nie są tacy sprytni, jak uważają. Jestem pewien, że coś 

wymyślę. 

 Do tabacznie wkrótce.  

Edgar 
 

Kate przeczytaĄa list dwa razy. 
ZostawiĄa go. Edgar tak wiele ryzykowaĄ, by jej pomóc, a ona go zostawiĄa. 
ZwinęĄa list i schowaĄa. Jeĝli Mina wie, gdzie jest Artemis, musi z nią porozmawiać. 
Wychodząc z pokoju, uchwyciĄa w lustrze swoje odbicie. WyglądaĄa na zmęczoną. BĄękit 

jej oczu zblakĄ i pojawiĄy się w nim czarne ľyĄki, których wczeĝniej nie byĄo. OderwaĄa wzrok 
od lustra, nie chcąc myĝleć, co te ľyĄki mogą oznaczać, i wyszĄa na korytarz. 

UsĄyszaĄa stĄumiony krzyk dobiegający z frontowego pokoju i zatrzymaĄa się w poĄowie 
drogi. 

ZamarĄa. Okno przy drzwiach frontowych byĄo otwarte. Na pewno przedtem byĄo 
zamknięte. ObejrzaĄa się za siebie. CaĄy tyĄ domu zagĄębiaĄ się w grunt. Jeĝli staĄo się coĝ 
zĄego, jedyne wyjĝcie prowadziĄo przez drzwi frontowe. 

PodeszĄa do pokoju, tak pilnie nasĄuchując Miny, ľe nie czuĄa, jak uginają się deski 
podĄogi pod krokami osoby zbliľającej się od tyĄu. Nie widziaĄa nikĄego cienia, który 
przesunąĄ się po ĝcianie, ani nie wyczuĄa zapachu krwi. 

ZajrzaĄa do pokoju i zobaczyĄa Minę leľącą nieruchomo na podĄodze. 
Zbyt nieruchomo. 
RzuciĄa się do drzwi, lecz zanim zdoĄaĄa wepchnąć klucz do zamka, ktoĝ pochwyciĄ ją od 

tyĄu. 
- DoskonaĄa robota, Kate - rzekĄ Silas i zatkaĄ jej dĄonią usta, by nie mogĄa woĄać o 

pomoc. - Widzę, ľe z twoją ucieczką miaĄ coĝ wspólnego twój przyjaciel. Moľe jednak nie 
doceniĄem jego umiejętnoĝci. 

Kate wiĄa się w jego objęciach, lecz Silas jej nie puszczaĄ. 
WepchnąĄ ją do frontowego pokoju, zmuszając do przejĝcia nad martwą kobietą. Mina 

leľaĄa na boku z szeroko rozwartymi, pustymi oczyma. W dĄoni trzymaĄa trzecią kartę, której 
nie chciaĄa Kate pokazać. Obrazek przedstawiaĄ szkielet w grobowcu, co mogĄo znaczyć 
tylko jedno - ĝmierć. 
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Instynkt kazaĄ Kate wyciągnąć rękę i spróbować dotknąć nieľywej kobiety, by przywoĄać 
jej ducha z powrotem do ľycia, tak jak to uczyniĄa w wypadku Kalena, lecz Silas ją 
przytrzymaĄ. 

- Widzę, ľe jesteĝ pewna swoich umiejętnoĝci - powiedziaĄ z uĝmiechem do 
szamoczącej się dziewczyny. - Utalentowani będą myĝleć, ľe ty to zrobiĄaĝ. Skoro 
zamordowaĄaĝ jedną z nich, nie będą cię juľ chronić. Nikt z nich nie wie, ľe tu jestem, i ty 
teľ tego nie zdradzisz, chyba ľe sądzisz, ľe twoja nowa znajoma potrzebuje towarzystwa w 
drodze do ĝmierci. 

WzmocniĄ chwyt. ZabolaĄo i Kate przestaĄa się wyrywać. 
Dobrze. A teraz... wrócisz do tuneli. Nie będziesz na nikogo patrzeć. Z nikim nie będziesz 
rozmawiać. Za kaľdym razem, kiedy mnie nie posĄuchasz, odbiorę komuĝ ľycie. I to będzie 
twoja wina. Rozumiesz? 

PodprowadziĄ ją do drzwi i Kate spojrzaĄa na Ąudzi rozmawiających przy fontannie. Nikt z 
nich nie miaĄ pojęcia, co się wĄaĝnie staĄo w tym domu. 

- Ruszaj - poleciĄ Silas. 
Kate obejrzaĄa się, ľeby coĝ powiedzieć, lecz Silasa juľ nie byĄo. 
WiedziaĄa, ľe idąc obojętnie ulicą, wygląda podejrzanie - ale z cieni ĝledziĄ ją szaleniec. 

Utalentowani wkrótce wejdą do domu, znajdą Minę i caĄe zaufanie, które zdobyĄ dla Kate 
Edgar, zniknie. ChciaĄa im powiedzieć, co się staĄo. ChciaĄa ich ostrzec. Nie mogĄa. Dalej 
szĄa przed siebie. 

- Kate? 
Kate zerknęĄa w górę. Z przeciwnej strony ulicy machaĄ do niej męľczyzna, którego 

wczeĝniej uderzyĄa w nos. Szybko się odwróciĄa i popatrzyĄa na zielone drzwi, do których się 
zbliľaĄa. 

- Kate! 
UsĄyszaĄa zbliľające się kroki doganiającego ją męľczyzny, ale nie odwróciĄa gĄowy. 

SięgnęĄa dĄonią do klamki z nadzieją, ľe drzwi nie są zamknięte na klucz. 
- Hej! Co robisz? 
Męľczyzna poĄoľyĄ rękę na jej ramieniu. A potem jęknąĄ cicho i upadĄ na ziemię. 
- WidziaĄem, ľe na niego patrzysz - szepnąĄ jej do ucha Silas. - Przejdļ przez drzwi. 
- Drzwi otworzyĄy się pod delikatnym naciskiem drľącej dĄoni dziewczyny. 

Utalentowani mieli rację - jest niebezpieczna. DoprowadziĄa do nich zabójcę. 
- Nikt jej nie pomoľe. Wchodząc do tunelu, nie ĝmiaĄa obejrzeć się za siebie. 

 
 
 



103 | S t r o n a  
 

ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 1ROZDZIAŁ 14444    
    

    KOŁO DUCHAKOŁO DUCHAKOŁO DUCHAKOŁO DUCHA    
    

Silas schylaĄ gĄowę w niskich tunelach i przechodziĄ przez podziemne mosty. 
PoruszaĄ się tak szybko, ľe Kate ledwie za nim nadąľaĄa, a kiedy zostawaĄa z tyĄu, 
wlókĄ ją za sobą. W koĆcu znaleļli się tak daleko od jaskini wyĄoľonej czerwoną 
cegĄą, ľe poczuĄa się beznadziejnie zagubiona. 

- Wyglądasz na zmęczoną - zauwaľyĄ, prowadząc ją w ciemnoĝci. - 
SpodziewaĄem się, ľe jesteĝ silniejsza. 

- Nie musiaĄeĝ go zabijać. 
- Jestem czĄowiekiem honoru, a ludzie honoru nie kĄamią. OstrzegaĄem, co się 

stanie, jeĝli ĝciągniesz na siebie czyjąĝ uwagę. Konsekwencje spadają na ciebie. 
- A co z Miną? 
- Jej ľycie byĄo niewaľne, a ĝmierć przydatna. WiedziaĄa, ľe nadszedĄ jej czas. 

Silas zatrzymaĄ się na skrzyľowaniu, gdzie ze wszystkich stron otaczaĄa go 
ciemnoĝć, i staĄ tak, nasĄuchując, a potem pociągnąĄ Kate w górę stromymi 
schodami do Ąukowato wykoĆczonych metalowych drzwi. 

- Wiesz, gdzie jesteĝ? - zapytaĄ. 
Kate ledwie co widziaĄa, lecz przez szparę między skrzydĄami drzwi przesączaĄo 

się wąskie pasmo ĝwiatĄa dziennego. Silas pozwoliĄ jej tam spojrzeć. 
- Jesteĝmy na powierzchni - stwierdziĄa. 
RozpoznaĄa dymny zapach ulic; drzwi wychodziĄy 

prosto na zauĄek z grupką wysokich czarnych wieľ skupionych u kraĆca. Mogli być 
gdziekolwiek w mieĝcie. WidziaĄa jedynie drobną jego częĝć, a wszystko wyglądaĄo 
podobnie. Ľadnym sposobem nie mogĄa wiedzieć, w którym miejscu wyjdą. 

- A to? - zapytaĄ Silas. - Co sądzisz o tym? 
Kate się odwróciĄa i kiedy jej oczy na powrót przywykĄy do mroku, ujrzaĄa rzeļbę 

wpuszczoną w mur. ByĄ to kamienny krąg o ĝrednicy okoĄo trzydziestu centymetrów, 
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a w zagĄębieniu otaczającym jego zewnętrzną krawędļ znajdowaĄy się okrągĄe 
pĄytki. Na kaľdej widniaĄ inny symbol, a na duľym kręgu w ĝrodku wyrzeļbiono 
póĄksięľyc. Nigdy przedtem nie widziaĄa czegoĝ takiego. 

-To jest koĄo ducha - wyjaĝniĄ Silas. - Częĝć pradawnego systemu, którego 
niegdyĝ uľywali koĝciarze, kiedy chcieli pomóc ludziom znaleļć drogę w Fume i 
Podziemnym Mieĝcie. PoĄóľ dĄoĆ na póĄksięľycu i zapytaj, gdzie jesteĝmy. 

- Przecieľ to jest ĝciana - zdziwiĄa się Kate. - Nie moľe nam nic powiedzieć. 
To coĝ więcej niľ ĝciana. W Podziemnym Mieĝcie jest trzynaĝcie takich kręgów, 
siedem w Mieĝcie Naziemnym i cztery, które jeszcze nie zostaĄy odkryte, chociaľ 
istnieją z caĄą pewnoĝcią. Kaľdy z nich jest w stanie zapamiętać więcej, niľ czĄowiek 
mógĄby doĝwiadczyć w ciągu dziesięciu ľywotów, a w sercu kaľdego zostaĄa 
zamknięta na wiecznoĝć dusza, by sĄuľyć ľywym. Większoĝć tych kręgów byĄa 
nieuľywana od wieków, a zamknięte w nich dusze znaĄy tylko ciszę. Juľ za samo to 
zasĄugują na twój szacunek. A teraz do dzieĄa. 

PchnąĄ Kate w stronę ĝciany. Dziewczyna wyciągnęĄa przed siebie ręce, prawą 
dĄonią dotknęĄa póĄksięľyca i symbole wokóĄ kręgu zaczęĄy się poruszać. 
SpróbowaĄa się cofnąć, lecz nie mogĄa oderwać dĄoni od rzeļby. 

- PrzestaĆ się opierać - rzekĄ Silas. - Tylko wszystko przedĄuľysz. 
Kate patrzyĄa, jak kamienne pĄytki suną ze zgrzytem dookoĄa kręgu i kolejno 

wtapiają się z powrotem w ĝcianę, zamieniając się miejscami i poruszając się 
wszystkie naraz. Z Ąatwoĝcią rozpoznaĄa wiele symboli: ksiąľkę, ptaka, czaszkę, 
węľa, ogieĆ, oko, strzaĄę, sĄoĆce. Powietrze przed kamieniami lekko falowaĄo, a 
niektóre z nich odwróciĄy się na drugą stronę, ukazując dodatkowe symbole, gĄównie 
liczby i strzaĄki, a takľe bardziej skomplikowane rysunki, których Kate nie rozumiaĄa. 
PĄytki zaczęĄy zwalniać. Kiedy się zatrzymaĄy, symbol znajdujący się na górze 
promieniowaĄ delikatnym blaskiem. WyglądaĄo to tak, jakby bĄyskaĄ za nim maleĆki 
pĄomyk, przyciągając wzrok Kate do pĄytki z wyrzeļbionym pojedynczym pĄatkiem 
ĝniegu. 

- Rozpoznaje cię - stwierdziĄ Silas. - Taki sam symbol zostaĄ znaleziony na 
trumnie, z której Da'ru wydobyĄa ಱWintercraft". Krąg wie, ľe jesteĝ jedną z 
Wintersów. A tutaj - z tymi sĄowy wskazaĄ drugi oĝwietlony symbol, znajdujący się w 
jednej czwartej obwodu kręgu - póĄksięľyc. Kręgi wykorzystują swe centralne rzeļby 
jako punkty odniesienia. Tak więc krąg mówi, ľe czĄonek rodziny Winterów stoi przy 
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kole oznaczonym póĄksięľycem. Wygląda na to, ľe zamknięty w ĝrodku duch wciąľ 
jest wiarygodny. 

- Skąd wiesz to wszystko o koĄach? - zapytaĄa Kate. 
- Są dobrze znane kaľdemu, kto przez jakiĝ czas mieszkaĄ w Fume. Kiedy ludzie 

wprowadzili się do miasta, uznali je za cuda i posĄugiwali się nimi niemal codziennie. 
Symbole odczytuje się w kategoriach swego pytania. Kaľda pĄytka moľe mieć wiele 
znaczeĆ, lecz wĄaĝciwe jest zazwyczaj najprostsze. 

- A więc gdzieĝ tu jest uwięziony duch - powiedziaĄa Kate. - Skąd zna moje 
nazwisko? 

- Fume ma wiele tajemnic, panno Winters. Nie obchodzi mnie, ľe o większoĝci 
ich nic nie wiesz. A teraz zapytaj, czy krąg wie, gdzie znaleļć twojego stryja. 

- Artemisa? Dlaczego? 
- W ciągu ostatnich kilku dni Da'ru wysĄaĄa do Podziemnego Miasta wielu 

sĄuľących i straľników. Twój stryj zostaĄ kupiony na stacji i wysĄany na dóĄ razem z 
nimi. Uwaľam, ľe Da'ru kaľe tym ludziom nad czymĝ pracować, i zamierzam się 
dowiedzieć nad czym. Pytaj. 

PĄytki natychmiast się poruszyĄy, chociaľ Kate nawet nie pomyĝlaĄa o pytaniu, i 
rozĝwietliĄa się jedna z nich na dole kręgu, przedstawiająca otwarte oko. 

- To znaczy ಱtak" - wyjaĝniĄ Silas. - W przeciwnym wypadku zostaĄoby wybrane 
oko zamknięte. Gdzie on jest? 

Kate się zawahaĄa, rozdarta między niebezpieczeĆstwem związanym z 
doprowadzeniem Silasa do Artemisa a wĄasną potrzebą odnalezienia stryja. 
Niektóre pĄytki zastukaĄy o siebie, lecz się nie przesunęĄy, jakby wyczuwając jej 
niezdecydowanie. 

- Uwaľaj, nie poproszę cię kolejny raz. 
Nie miaĄa wyboru. Myĝli jej się rozjaĝniĄy i koĄo od razu ruszyĄo. PĄytki klekotaĄy i 

ocieraĄy się o wiele dĄuľej; wreszcie na górze znieruchomiaĄa grupa czterech 
ĝwiecących symboli. PĄatek ĝniegu, ksiąľka, drzwi i klucz. 

- Co to znaczy? - spytaĄa Kate. - Gdzie jest Artemis? 
- Da'ru  je otworzyĄa - odrzekĄ cicho Silas. 
- Co otworzyĄa? Gdzie jest Artemis? 
Zanim Silas zdąľyĄ odpowiedzieć, coĝ ukĄuĄo Kate w dĄoĆ i krąg ją puĝciĄ. 

OderwaĄa od niego rękę - we wnętrzu dĄoni zebraĄa się kropelka krwi. W ĝrodek 



106 | S t r o n a  
 

póĄksięľyca schowaĄa się cieniutka szklana igĄa, unosząc ze sobą odrobinę krwi 
dziewczyny. 

- Co to byĄo? 
KoĄo ducha bada krew pytającego tylko wtedy, kiedy pytania dotyczą rejonów, w 
których mogą przebywać wyĄącznie koĝciarze. Grupę pĄytek naleľy odczytywać 
Ąącznie. PĄatek ĝniegu oznacza twojego stryja, ksiąľka i drzwi jakieĝ miejsce z 
ksiąľkami, a klucz tajemnicę lub zamek. Jeĝli dobrze interpretuję, Da'ru w jakiĝ spo-
sób dotarĄa do starej biblioteki koĝciarzy, biblioteki tak dobrze ukrytej, ľe nie moľna 
byĄo jej znaleļć przez kilka wieków. Powiadano, ľe tylko koĝciarze mogli zapytać 
koĄa ducha o jej poĄoľenie. Da'ru zmusza kaľdego z nowych sĄuľących, by posĄuľyĄ 
się jednym z kóĄ, licząc na to, ľe któryĝ moľe mieć wĄaĝciwą krew i pozna drogę do 
biblioteki. To raczej nie przypadek, ľe odnalazĄa bibliotekę w dniu, kiedy kupiĄa 
twojego stryja. A jeĝli ma on w sobie krew koĝciarzy... - KoĄo drgnęĄo i Silas się 
uĝmiechnąĄ. - To znaczy, ľe masz ją i ty. 

Tym razem poruszyĄy się nie tylko zewnętrzne symbole. W ĝcianę zagĄębiĄ się 
takľe póĄksięľyc, obróciĄ na osi i ukazaĄ drugą stronę z wyrzeļbioną na niej spiralą. 

- Krew koĝciarzy to klucz do wiedzy, jakiej nie jesteĝ w stanie sobie wyobrazić - 
powiedziaĄ Silas. - Da'ru od lat szukaĄa ich biblioteki. Nie jest tajemnicą, ľe 
Utalentowani juľ znają jej poĄoľenie, a Da'ru sądzi, ľe ukryli w niej ಱWintercraft". 
Potrzebuję tej ksiąľki, panno Winters. Musimy znaleļć ją pierwsi. Zapytaj koĄo o 
drogę. 

Kate ostroľnie przyĄoľyĄa dĄoĆ do kamienia i pĄytki ustawiĄy się od razu. Silas 
przyjrzaĄ się im uwaľnie, lecz Kate juľ wiedziaĄa, co pokaľą. Gdyby chciaĄa ukryć 
coĝ waľnego, istniaĄo tylko jedno odpowiednie miejsce. NajgĄębsze, najciemniejsze. 
RozĝwietliĄy się cztery pĄytki: czaszka, ozdobna cyfra trzy, pozioma linia i strzaĄka 
skierowana w dóĄ. 

Silas gĄoĝno przetĄumaczyĄ ich znaczenie: - Trzecia jaskinia grobowa. Najniľszy 
poziom. Tędy. 

* 

Podziemne Miasto byĄo większe od Fume na powierzchni. Pod fundamentami 
jego wysokich czarnych wieľ ukryto klatki schodowe schodzące spiralami 
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niemoľliwie gĄęboko w ciemnoĝć i ĝcieľki tak wąskie, ľe stanowiĄy wĄaĝciwie 
szczeliny w ziemi. Te wąskie szlaki poszerzaĄy się w olbrzymie komnaty poĄączone 
korytarzami, niczym koraliki nanizane na sznurek. Nad oszaĄamiającymi 
przepaĝciami wisiaĄy kamienne mosty i Kate widziaĄa z nich niesamowite ulice i 
budynki oproszone dalekim blaskiem lamp. 

- Nie tylko Utalentowani się tu ukrywają - odezwaĄ się Silas. - Nie zatrzymuj się. 
Ciemnoĝć i wilgoć najwyraļniej mu nie przeszkadzaĄy. PoruszaĄ się jak cieĆ, z 

lampą w ręce i mieczem u boku; Kate znów zadaĄa sobie pytanie, dlaczego męľ-
czyzna tak silny i bezwzględny jak on chce umrzeć. 

Odbicie Kate podąľaĄo za nią wzdĄuľ okien wychodzących na ulicę i dziewczyna 
dwa razy podskoczyĄa, myĝląc, ľe widziana w nich twarz jest obca. ZaczęĄa 
wszędzie wyczuwać ruch, w kaľdym cieniu, w kaľdym oknie, i sĄyszaĄa dziwne 
szepty. Za kaľdym razem, kiedy coĝ usĄyszaĄa, trudniej jej byĄo kĄaĝć to na karb 
wyobraļni, a kiedy dotarĄa do rogu peĄnego czarnych okien, po raz pierwszy 
wyraļnie usĄyszaĄa gĄos cienia. 

- Winters! 

PoczuĄa, ľe coĝ pęka, jakby runęĄa jakaĝ bariera, i owionęĄa ją fala zimna, 
przesĄaniając wszystko oprócz setek niewidzialnych duchów. WyczuwaĄa je takimi, 
jakie byĄy w ľyciu, a ich opowieĝci wdzieraĄy się do jej myĝli. 

- ...ona słucha... 
- ...idzie z nim... 
- ...Silas... 

Nie wiedząc, co robić, Kate staĄa nieruchomo i niektóre gĄosy oddaliĄy się ze 
strachem. 

- ...on nas nie słyszy... 
- .. .znajdź książkę... 
- ...ukryj ją w bezpiecznym miejscu... 
- ...może nas uwolnić... 
- .. .więźniowie... 
- ...związan ipoprzez krew... 

Silas zatrzymaĄ się daleko z przodu i obejrzaĄ się na nią nieufnie. Kate musiaĄa go 
dogonić. Serce waliĄo jej jak mĄotem. W kaľdym oknie gromadziĄy się widmowe 
ksztaĄty, które szeptaĄy do niej, lecz nie miaĄa odwagi się na nie oglądać. 

- ...strzeż książki... 
- ...wróć po nas... 
W miarę jak oddalaĄa się od tych okien, gĄosy milkĄy. W koĆcu weszĄa w 

bezpieczny krąg ĝwiatĄa rzucanego przez lampę, którą niósĄ Silas. 
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- Jesteĝ blada - zauwaľyĄ. 
- To tylko zmęczenie - skĄamaĄa. 
Silas spojrzaĄ w tunel za nimi, lecz zobaczyĄ tylko mrok. 

- Nie wychodļ z kręgu ĝwiatĄa - poleciĄ. - Tu nie naleľy się samotnie zgubić. 
Po tym, co się staĄo w tym tunelu, Kate stwierdziĄa, ľe chce się trzymać blisko 

Silasa, i martwiĄa się za kaľdym razem, kiedy odchodziĄ za daleko w przód. Nie 
miaĄa pojęcia, jak dĄugo przebywają pod ziemią. Poza udzielaniem wskazówek, jak 
ma pokonywać trudne schody i zakręty, Silas się nie odzywaĄ i cisza byĄa taka, ľe 
Kate sĄyszaĄa bicie wĄasnego tętna. 

- Tędy - powiedziaĄ w koĆcu Silas, pokazując na odlegĄe ĝwiatĄo. - Jesteĝmy 
blisko. 

Kate poczuĄa przypĄyw otuchy. Myĝląc tylko o tym, ľe gdzieĝ w pobliľu jest 
Artemis, poszĄa za Silasem do samego koĆca tunelu. 

Tunel wychodziĄ na szeroką czeluĝć trzeciej jaskini grobowej, a koĆczyĄ się w 
poĄowie wysokoĝci ĝciany, która ciągnęĄa się tak daleko, ľe Kate nie widziaĄa ani dna 
jaskini, ani jej sklepienia. Po drugiej stronie jaskini do drabin przywarĄo kilku 
rabusiów w uprzęľach; uchylali się przed rozhuĝtanymi lampami oliwnymi i spada-
jącymi kamieniami, chwytali się niewielkich występów skalnych i wdzierali do 
zapieczętowanych grobów wykutych w ĝcianach. Wszyscy byli brudni i 
rozgorączkowani. WpeĄzali przez rozbite otwory w skale niczym pająki, wybierali z 
grobów wszystko, co mieli zmarli, i posyĄali Ąupy na górę w drucianych koszach. 

- Tu zejdziemy na dóĄ - oznajmiĄ Silas i potrząsnąĄ dĄugą drabiną prowadzącą w 
bezdenny mrok. 

- Nie dam rady - powiedziaĄa Kate, cofając się do tunelu. 
- Więc cię tu zostawię, ľebyĝ sama spróbowaĄa znaleļć drogę powrotną. Jestem 

pewien, ľe wczeĝniej czy póļniej ci zĄodzieje znajdą twoje koĝci. 
PowiesiĄ sobie lampę u pasa, ĝmiaĄo wszedĄ na drabinę i szybko zszedĄ w 

ciemnoĝć. Kate spojrzaĄa nad krawędzią, trzymając się ĝciany tunelu. Tędy musiaĄ 
schodzić Artemis. A skoro on mógĄ zejĝć po tej drabinie, ona teľ to zrobi. 

PostawiĄa jedną nogę na szczeblu, potem drugą. Drewno pod jej stopami 
sprawiaĄo wraľenie mocnego, więc chwytając się drabiny obiema rękami tak mocno, 
ľe aľ zbielaĄy jej kostki, zaczęĄa schodzić za Silasem. 
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Kaľdy krok trwaĄ wiecznoĝć. Kate nigdy nie miaĄa lęku wysokoĝci, lecz tu byĄo 
jakoĝ inaczej. ZdawaĄo się, ľe jej ciaĄo jest duľo cięľsze i mocniej ciągnie ją w dóĄ. 
Nie byĄoby aľ tak ļle, gdyby widziaĄa dno. Silas schodziĄ po dwa szczeble naraz, 
coraz dalej zabierając ze sobą ĝwiatĄo, i Kate musiaĄa szukać szczebli po omacku. 
SpróbowaĄa go dogonić, bo z kaľdym krokiem nabieraĄa pewnoĝci siebie. Wtem 
szczebel się zĄamaĄ, straciĄa oparcie dla nóg, dĄonie jej nie utrzymaĄy i z krzykiem 
runęĄa na plecy ku dalekiemu dnu rozpadliny. 

SpadaĄa... spadaĄa... usiĄując chwycić się drabiny w ciemnoĝci. Kiedy mijaĄa 
lampę Silasa, ĝwiatĄo ją oĝlepiĄo i coĝ mocno pociągnęĄo ją za rękę. To Silas zĄapaĄ 
ją za nadgarstek. PodciągnąĄ ją z nieprawdopodobną siĄą, aľ znalazĄa się na 
wysokoĝci jego ramion. 

- Wejdļ na mnie - poleciĄ. 

Kate oplotĄa rękami jego szyję, przywarĄa mu do pleców. Kiedy opuszczali się coraz 
niľej, zamknęĄa oczy, chcąc, by się to juľ skoĆczyĄo. Wreszcie Silas stanąĄ na 
twardej ziemi. 

- Istnieją rozsądne sposoby dostawania się do jaskini grobowej - rzekĄ. - Spadanie 
nie jest jednym z nich. 

Kate zeskoczyĄa z jego pleców. Nogi odmówiĄy jej posĄuszeĆstwa, przewróciĄa się, 
ale nigdy w ľyciu nie byĄa tak szczęĝliwa na widok sterty kamieni i ziemi. PomacaĄa 
nadgarstek, za który chwyciĄ ją Silas. Juľ tworzyĄ się siniec i trudno jej byĄo poruszać 
dĄonią. 

- MiaĄaĝ szczęĝcie - stwierdziĄ Silas. - Centymetr dalej i bym cię nie dosięgnąĄ. 
PomógĄ jej wstać i Kate zobaczyĄa, ľe i on nie wyszedĄ z tego bez szwanku. MiaĄ 

dziwnie wykręcony nadgarstek, lecz po chwili koĝci z gĄoĝnym trzaskiem na powrót 
ustawiĄy się równo, a Silas skrzywiĄ się z bólu. 

- Szkoda, ľe moja ręka tak się nie moľe naprawić - powiedziaĄa Kate. 
- Nie jesteĝ cięľko ranna - rzekĄ Silas i postawiĄ ją na nogi. - W odpowiednim 

czasie twoje ciaĄo wyzdrowieje. 
Kate się rozejrzaĄa. Ani ĝladu biblioteki. Na dole jaskinia byĄa dĄuga i wąska, 

uksztaĄtowana niczym dĄuga fala wydrąľona w ziemi. Widok przesĄaniaĄy wszech-
obecne bryĄy kamienia i kĄęby kurzu, które wzbijali po drodze. WyglądaĄo to tak, 
jakby rabusie zrzucili na dno jaskini wszystko, co miaĄo niewielką wartoĝć, 



110 | S t r o n a  
 

zaĝmiecając ją potĄuczoną ceramiką, kawaĄkami drewna, luļną ziemią i koĝćmi 
wydobytymi z grobów. 
Silas sprawdzaĄ kaľdy kamieĆ wystający ze ĝciany, bo mogĄa to być jakaĝ dļwignia. 
Kiedy tak oboje szukali ukrytych drzwi, Kate wykorzystaĄa okazję do zadania mu 
pytania. 

- Jeĝli naprawdę znajdziemy tu bibliotekę, pomoľesz mojemu stryjowi? 
- Będziesz bezpieczna tak dĄugo, jak dĄugo będę cię potrzebowaĄ. To samo 

dotyczy jego. 
- Ale jeľeli jest tu na dole, mógĄbyĝ pomóc mu w ucieczce? 
- Dlaczego miaĄbym to zrobić? 
- To ty sprowadziĄeĝ go do Fume - powiedziaĄa Kate. - A gdybym... gdybym 

obiecaĄa, ľe nie będę próbować uciec? Jeĝli bez względu na wszystko zdobędę dla 
ciebie tę ksiąľkę, pomoľesz mu? Ochronisz go przed straľnikami? 

- Znajdziesz ksiąľkę po prostu dlatego, ľe tego od ciebie ľądam - rzekĄ Silas. - 
Twoje obietnice nic dla mnie nie znaczą. 

- Ja cię tylko proszę, byĝ pozwoliĄ mu ľyć. Proszę. I tak będziesz miaĄ wszystko, 
czego chcesz. 

Silas oderwaĄ pobliļnioną dĄoĆ od skaĄy i odwróciĄ się do Kate. 
- Nie jesteĝ odpowiedzialna za jego ľycie. Wszyscy ľyjemy i umieramy w 

samotnoĝci. Z czasem się tego nauczysz. 
- Jesteĝmy rodziną. My się sobą opiekujemy. 
Silas z powrotem odwróciĄ się do ĝciany. 
- Rodziny kĄamią - rzekĄ. - Opuszczają czĄowieka i o nim zapominają. 
- Mówisz o swojej rodzinie? 
- Mam wronę. To jedyna rodzina, jakiej potrzebuję. 

- PatrzyĄ gdzieĝ w dal i Kate ujrzaĄa w jego oczach smutek. - Nie mamy na to czasu - 
powiedziaĄ stanowczym tonem. - Księgarz będzie ľyĄ dopóki, dopóty będziesz mi 
posĄuszna. A teraz znajdļ te drzwi. 

Jak miaĄa tu cokolwiek znaleļć? ByĄo ciemno choć oko wykol, a koĄo ducha 
podaĄo niezbyt dokĄadne wskazówki. W górze jak gwiazdy bĄyszczaĄy ogniki huĝta-
jących się lamp oliwnych rabusiów, a ĝwiatĄo lampy Silasa odbijaĄo się od maleĆkich 
kamieni szlachetnych tkwiących w ĝcianie, sprawiając, ľe lĝniĄy i migotaĄy. 
Niestrudzenie szukali czegoĝ, co tu nie pasowaĄo. 
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Kiedy przeszli ponad tysiąc kroków i obejrzeli tylko niewielki fragment jaskini, 
Kate się zatrzymaĄa. Kaľdy, kto by przeszukiwaĄ tę jaskinię, robiĄby dokĄadnie to co 
oni. Ļle się zabrali do dzieĄa. 

StaĄa nieruchomo i pozwoliĄa Silasowi oddalić się wraz ze ĝwiatĄem. SpróbowaĄa 
postawić się na miejscu budowniczych Podziemnego Miasta. DomyĝlaĄa się, ľe 
skoro Artemis znalazĄ bibliotekę tak szybko, nie byĄo to trudne. Moľe ludzie mający 
w sobie krew koĝciarzy po prostu wiedzą, gdzie ona jest. A jeĝli biblioteka ich 
przyciąga, tylko ona, Kate, nie sĄuchaĄa? 

- Duch w kole nas oszukaĄ - odezwaĄ się z przodu Silas. - Tu nic nie ma. Tylko 
koĝci i kamienie. 

Kate nie byĄa tego taka pewna. 
ZamknęĄa oczy i skupiĄa się na znalezieniu drzwi. Nic się nie staĄo. Nie odczuĄa 

ľadnego nagĄego przyciągania. Nie zobaczyĄa ľadnego drogowskazu. OtworzyĄa 
oczy i ujrzaĄa przed sobą Silasa. 
W ten sposób daleko nie zajdziesz ದ powiedziaĄ 

- Ta jaskinia jest stara, prawda? 
- To jedna z najstarszych. 
- Jak wyglądaĄa przed pojawieniem się hien cmentarnych? 
Silas dotknąĄ ĝciany i odĄamaĄ kawaĄek niebieskiego kamienia szlachetnego. 
- Większoĝć ĝcian byĄa wyĄoľona lapis-lazuli, ale zostaĄ oderwany. PodĄoga i 

ĝciany tej najniľej poĄoľonej częĝci byĄy podobno ozdobione mozaiką z kamieni 
szlachetnych, przedstawiającą ocean, ryby i inne bzdury. Sam jej nigdy nie 
widziaĄem. Wszystko zostaĄo odĄupane na dĄugo przedtem, nim dotarĄa tu Wysoka 
Rada. 

Kate usiĄowaĄa sobie wyobrazić to, co opisywaĄ Silas. 
- A co ze ĝwiatĄem? - zapytaĄa. 
- To jaskinia grobowa. Zmarli nie potrzebują ĝwiatĄa. 
- Ale my potrzebujemy. Podobnie jak wszyscy inni, którzy tu przychodzili. 
- Jeĝli próbujesz w ten sposób zmarnować więcej czasu... 
- Dlaczego rabusie zwieszają swoje lampy na linach? 
- Na wypadek koniecznoĝci szybkiej ucieczki przed patrolem straľników - 

wyjaĝniĄ Silas. - W parę chwil mogą wszystko wciągnąć na górę i zniknąć. Do czego 
zmierzasz? 
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- Da'ru i Artemis przynieĝliby ze sobą ĝwiatĄo, tak jak my. Podobnie koĝciarze. 
Silas spojrzaĄ na lampę, a potem na ĝciany. 
- Nie widzę w tym ľadnego związku z naszymi poszukiwaniami - stwierdziĄ. 
Kate chwyciĄa lampę i wróciĄa do drabiny. W ĝcianie obok tkwiĄ metalowy haczyk. 

Dziewczyna powiodĄa ręką po zniszczonej powierzchni, wyczuwając gĄębokie rysy w 
miejscach, gdzie rabusie kradnący lapis-lazuli nacięli kamieĆ zbyt gĄęboko. 

- Dokąd idziesz? - zapytaĄ groļnie Silas, podąľając tuľ za nią. 
- Wszyscy zakĄadają, ľe koĝciarze chcieli ukryć bibliotekę. A jeĝli byĄo inaczej? A 

jeĝli w ich czasach byĄa to dla nich caĄkiem zwykĄa biblioteka? Kiedy zniknęli, ludzie 
po prostu zaĄoľyli, ľe byĄa tajemna, bo nikt nie wiedziaĄ, jak się tam dostać. 

- Oprócz Utalentowanych - poprawiĄ ją Silas. 
- Moľliwe. Lecz Artemis nie jest jednym z nich. Nie umie zrobić niczego, czego 

nie umiaĄby zrobić kaľdy zwykĄy czĄowiek. Jeĝli on znalazĄ bibliotekę, kaľdy moľe ją 
znaleļć. 

- Jeľeli nie byĄa ukryta, to dlaczego koĄa ducha sprawdzają, czy pytający ma krew 
koĝciarzy? - spytaĄ Silas. 

- W siedzibie rady są miejsca, do których nie mają wstępu zwykli ludzie, prawda? 
Rada nie chce, by ludzie waĄęsali się po jej prywatnych pomieszczeniach; moľe 
koĝciarzom teľ się to nie podobaĄo. Wtedy ludzie odwiedzali Fume, by zĄoľyć 
uszanowanie zmarĄym. Moľe koĝciarze chcieli zachować niektóre rejony miasta dla 
siebie? Nie potrzebowali straľników do pilnowania wszystkiego; wystarczyĄo 
ograniczyć udzielanie informacji do osób, które specjalnie o nie prosiĄy. 

- Robisz duľo zaĄoľeĆ - stwierdziĄ Silas. 
- Rabusie nie znaleļli biblioteki, bo jej nie szukali - ciągnęĄa Kate. - A ja myĝlę, ľe 

straľnicy jej nie znaleļli dlatego, ľe szukali jej zbyt intensywnie. O, proszę! 
Silas podszedĄ za nią do kolejnego metalowego haczyka wystającego ze ĝciany 

tuľ nad jej gĄową, tak jak pierwszy. 
-I...? - zapytaĄ obojętnie, kiedy Kate pokazaĄa haczyk ręką. 
Dziewczyna powiesiĄa na nim lampę i uwaľnie przyjrzaĄa się ĝcianie. 
- Po co umieszczono by haczyk na lampę, skoro nie byĄo tu nic do oglądania? - 

zapytaĄa. - Gdyby ta mozaika byĄa nienaruszona, mogę się zaĄoľyć, ľe z Ąatwoĝcią 
zobaczylibyĝmy drzwi, ale przy tych uszkodzeniach ĝcian nikt ich nie zauwaľyĄ. 
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Koĝciarze musieli wtopić drzwi w ĝcianę i nie zniszczyliby wyglądu mozaiki duľą 
klamką. A więc jeĝli nie ma klamki, musi być jakiĝ inny sposób otwarcia tych drzwi. 

PoĄoľyĄa dĄoĆ na nieduľym czarnym kamieniu, zbyt regularnym i kwadratowym, 
by stanowiĄ częĝć skalnej ĝciany, i go nacisnęĄa. 

Coĝ cicho zachrobotaĄo, powoli otworzyĄy się niewielkie drzwi i z gĄębi ciemnego 
korytarza obstawionego regaĄami z ksiąľkami wionęĄo zapachem starego atramentu 
i skóry. 

Stali, wpatrując się w mrok. 
- Widzisz? - powiedziaĄa cicho Kate. - Wcale nie byĄa ukryta. 
Silas zostawiĄ lampę na haczyku i dobyĄ miecza. 

Trzymaj się blisko mnie - nakazaĄ dziewczynie, ruszając ku odlegĄym gĄosom. -1 nic 
nie mów. Wszystko zostaw mnie. 

Kate poszĄa za nim z nadzieją, ľe gdzieĝ w ĝrodku jest Artemis. A potem byĄ juľ 
tylko zapach ksiąľek, spręľynujące deski podĄogi pod stopami i trzaĝnięcie zapadki 
zamka, kiedy drzwi zamknęĄy się cicho za nimi. 
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ROZDZIAŁ 15ROZDZIAŁ 15ROZDZIAŁ 15ROZDZIAŁ 15    

STARODAWNA BIBLIOTEKASTARODAWNA BIBLIOTEKASTARODAWNA BIBLIOTEKASTARODAWNA BIBLIOTEKA    

Bez lampy nie byĄo widać, dokąd idą, ale Kate wyczuwaĄa, ľe wychodzą na ogromną 
przestrzeĆ. Powietrze byĄo czyste i chĄodne, a gdzieĝ blisko rozlegaĄy się gĄosy. Po kilku 
krokach ĝcieľka się skoĆczyĄa i w nikĄym ĝwietle wyrosĄa zagradzająca drogę koronka 
balustrady. 
Silas się zatrzymaĄ i kazaĄ Kate zrobić to samo. 
- Straľnicy, wystąp! - krzyknąĄ. 
Kate z przeraľeniem patrzyĄa na wyĄaniających się z ciemnoĝci dwóch straľników. 
Natychmiast się skĄonili i nie podnosili gĄów, dopóki nie usĄyszeli rozkazu. 
- Doskonale - rzekĄ stanowczym tonem Silas. - Wybraliĝcie dobre miejsce na zasadzkę. 
Gdybym byĄ intruzem, nie wykryĄbym waszej obecnoĝci. 
WsunąĄ miecz do pochwy, a straľnicy znów się skĄonili i schowali sztylety. 
Da'ru przysĄaĄa jeszcze jedną dziewczynę do pomocy w poszukiwaniach - powiedziaĄ i 
popchnąĄ Kate  w stronę straľników. - SĄyszaĄem, ľe przyprowadzono tu księgarza z 
Morvane. 

- Tak, sir. 
- Niech dziewczyna pracuje obok niego. Mam tu do zaĄatwienia wĄasne sprawy. Nie 

wolno mi przeszkadzać. 
Straľnicy znów się ukĄonili i jeden z nich chwyciĄ Kate za rękę, od czego zapiekĄo ją 

nacięcie zrobione przez Silasa. 
- Chodļ ze mną - rozkazaĄ. 
Kate obejrzaĄa się i zobaczyĄa, ľe Silas przy balustradzie wpatruje się w ciemnoĝć jak 

kapitan stojący na pokĄadzie statku. Straľnik zaprowadziĄ ją do schodów prowadzących 
Ąukiem w dóĄ. Dziewczyna zatrzymaĄa się na ich szczycie i spojrzaĄa na pomieszczenie, 
które tak zainteresowaĄo Silasa. 

Starodawna biblioteka to byĄa wielka komora. Schody prowadziĄy spiralą do dziesiątek 
wysokich regaĄów ustawionych dĄugimi rzędami pod Ąukowatym sklepieniem z czerwonej 
cegĄy. W ciemnoĝci krąľyli ludzie z lampami i ĝwiecami, które tworzyĄy plamy poma-
raĆczowego ĝwiatĄa. Niektórzy pracowali na wąskich podestach biegnących wokóĄ 
najwyľszych póĄek, inni korzystali z bardzo wysokich drabin przesuwających się po 
szynach. Ludzie ci wyjmowali caĄe naręcza ksiąľek, przeglądali je i wpychali byĄe jak z 
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powrotem. Posunęli się tak daleko wzdĄuľ póĄek, ľe trudno byĄo uwierzyć, ľe przeszukują 
bibliotekę dopiero od dwóch dni. Wĝród tego mnóstwa starych ksiąľek gdzieĝ byĄ 
ಱWintercraft". 

Gdy straľnik i Kate dotarli na dóĄ, dziewczyna uniosĄa wzrok i zobaczyĄa, ľe Silas patrzy 
na nich z balkonu. PodĄogę między splądrowanymi regaĄami zaĝcielaĄy luļne kartki. Straľnik 
zaprowadziĄ Kate do rzędu pod wschodnią ĝcianą, jedynego miejsca w caĄym pomiesz-
czeniu, które nadal byĄo stosunkowo uporządkowane. 

- Będziesz pracować tutaj - oznajmiĄ. - Inni powiedzą ci, co robić. 
ZostawiĄ Kate bez ĝwiatĄa. PóĄki majaczyĄy nad nią niczym smutni ĝwiadkowie 

zniszczenia i baĄaganu. Pieczara byĄa tak olbrzymia, ľe gĄosy robotników nie docieraĄy do 
ĝcian. Kate ruszyĄa wzdĄuľ regaĄów w stronę ĝwiecy stojącej ukoĝnie na podĄodze, otulona 
dziwną ciszą. 

- Nie, nie, nie. Nie potrzebuję pomocy. Wracaj. Sam będę pracowaĄ szybciej. 
Tuľ za kręgiem ĝwiatĄa ktoĝ klęczaĄ. Kiedy Kate się zbliľyĄa, wstaĄ z trudem, opierając się 

na lasce. 
- W rzędzie szesnastym jest potrzebna jeszcze jedna para rąk. W tym są tylko poezje i 

baĝnie. Nie ma sensu marnować na nie siĄ kolejnej osoby. Daję sobie radę sam. Wracaj. 
ZebraĄ z podĄogi naręcze ksiąľek i szybko upchnąĄ je na póĄkach. 
Kate przyĝpieszyĄa kroku. ZnaĄa ten gĄos. 
- Artemis? 
- Nigdzie się nie ruszam. Nie obchodzi mnie, co powiedzą... Co? Skąd wiesz, jak mam 

na imię? 
Artemis uniósĄ wysoko ĝwiecę i zmruľyĄ oczy, chcąc zobaczyć, kto się odezwaĄ. MiaĄ 
posiniaczony policzek i spuchnięte prawe oko, lecz to byĄ on. WyglądaĄ na zmęczonego i 
zdenerwowanego, ale spokojnie czekaĄ, aľ dziewczyna podejdzie bliľej. Kiedy ujrzaĄ jej 
twarz, opuĝciĄ ĝwiecę. -O! 

- Wszystko w porządku, to ja - powiedziaĄa Kate. 

-Kate? Jak...? Kate! 

PuĝciĄ laskę, kuĝtykając, podszedĄ do bratanicy i wziąĄ ją w ramiona. 

- MiaĄem nadzieję, ľe pamiętasz drogę do wyjĝcia... Ale kiedy zobaczyĄem ogieĆ, 
zmartwiĄem się, ľe... Kate, myĝlaĄem, ľe nie ľyjesz! Jak się tu znalazĄaĝ? Jest z tobą 
Edgar? Straľnicy teľ go zĄapali? 

- Chyba nic mu nie jest. Jest w Fume, ale zostaliĝmy rozdzieleni. 

- Tak mi przykro - powiedziaĄ Artemis, wciąľ mocno ją obejmując. - Ten poľar... Nie 
mogĄem ich powstrzymać. Nie mogĄem... 
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- To nie twoja wina. 

- ChciaĄem cię ochronić, uratować. 

- Nie mamy wiele czasu - rzekĄa Kate, odsuwając się od stryja. - Jest tu czĄowiek, który 
wydaĄ rozkaz spalenia księgarni. 

- Ten poborca? - Twarz Artemisa stwardniaĄa. - Gdzie on jest? 

- To teraz nie ma znaczenia. Wiele się wydarzyĄo po tym, jak opuĝciliĝmy Morvane, ale 
chyba wiem, jak cię stąd wydostać. Musisz tylko coĝ dla mnie zrobić. 

- Zrobię wszystko. 

Kate starannie dobieraĄa sĄowa. Jeĝli Artemis znalazĄ ksiąľkę, to na pewno dobrze ją ukryĄ 
i nie mogĄaby jej znaleļć bez niego. PotrzebowaĄa jego wspóĄpracy. MusiaĄa to dobrze 
rozegrać. 

- Wiem, czego tu szukasz. Jeĝli wiesz, gdzie to jest, jeĝli to masz, musisz mi to dać. 
Artemis spojrzaĄ na póĄki za Kate i kiedy się upewniĄ, ľe w pobliľu nie ma nikogo, 

powiedziaĄ bardzo cicho: 
- Szukamy ಱWintercraftu", ksiąľki o dawnych technikach Utalentowanych. Dlaczego 

sądzisz, ľe ją mam? 
- Bo jedyny tu na dole dokĄadnie wiesz, czego szukasz. Juľ widziaĄeĝ tę ksiąľkę. 

WiedziaĄeĝ, ľe Utalentowani ukryją ją tutaj. Myĝlę, ľe moľe nawet wiesz, gdzie ona jest. 
- Ciii! - syknąĄ Artemis. 
- Te wiadomoĝci z poĄudnia przysyĄali Utalentowani, prawda? - zapytaĄa Kate. 
- To nie znaczy... 
- Wiem, ľe umieĝcili tu ksiąľkę, ľeby ją chronić, ale musimy ją znaleļć. To jedyny 

sposób, by się stąd wydostać. 
Artemisowi zrzedĄa mina. PokuĝtykaĄ z powrotem do póĄek i podniósĄ laskę. 
- Wiesz, ilu ludzi zginęĄo z powodu tej ksiąľki? - zapytaĄ. - Nie do wiary, ľe ktoĝ jeszcze 

chce ją mieć. CzĄonkom Wysokiej Rady wydaje się, ľe jej potrzebują. Myĝlą, ľe udzieli im 
odpowiedzi na rozmaite pytania. Ze w jakiĝ sposób zakoĆczy wojnę i bardzo uĄatwi im 
ľycie, lecz się mylą. ಱWintercraft" jest niebezpieczny, Kate. W tej ksiąľce są same 
kĄamstwa. 

- Wiem, co w niej jest Ale jej nie czytaĄaĝ. A ja czytaĄem. To zbiór niemoľliwych teorii o 
czymĝ, co nigdy nie mogĄoby się zdarzyć, spisany przez grupę ludzi, których nikt nie 
pamięta. 

- Skąd masz tę pewnoĝć? 
- Cienie? Wędrujące dusze? Duchy wracające zza zasĄony? Niemoľliwe! Jak 

cokolwiek z tego mogĄoby być prawdziwe? Martwi są martwi! Przecieľ to wszyscy wiedzą! 
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- WidziaĄeĝ, jak przywróciĄam kosa do ľycia - powiedziaĄa Kate. 
- Utalentowani są uzdrowicielami, i tyle. Zachowują ľycie poprzez uzdrawianie ciaĄa. 

Nie mają ľadnej wĄadzy nad duszą. ZasĄona, duchy i wszystko inne to Ąadna teoria, ale nie 
ma w niej ľadnej prawdy. 

- Moi rodzice uwaľali, ľe to prawda. 
KochaĄem Jonathana i Annę - rzekĄ Artemis. - StaraĄem się ich zrozumieć. Przez caĄe lata 

chciaĄem wierzyć, ľe to wszystko prawda. ChciaĄem widzieć to, co, jak twierdzili, widzą oni, 
ale nic tam nie ma. To wszystko kĄamstwo. ZasĄona nie istnieje. A nawet gdyby istniaĄa, 
ಱWintercraft" traktuje o niszczeniu jej naturalnej równowagi, o umoľliwianiu ludziom zĄego 
wykorzystywania ľycia i manipulowania ĝmiercią. Nie chciaĄbym ľyć w ĝwiecie, w którym 
kaľdy mógĄby mieć taką moc. Juľ sam taki pomysĄ wystarczyĄ, by Wysoka Rada 
wprowadziĄa Albion w stan chaosu, a przeciwko nam zwróciĄ się caĄy kontynent. Nie 
moľemy dopuĝcić, by ksiąľka wpadĄa w ręce radnych, Kate. To szaleĆcy. Nie mają 
najmniejszego pojęcia, co robią. 

- Dlaczego nie chcesz im jej dać? Skoro jest tak nieszkodliwa, jak sądzisz, to niczego nie 
zmieni, prawda? 

- Poniewaľ nie ma znaczenia, co ja sądzę o tej ksiąľce - odparĄ Artemis, starając się nie 
podnosić gĄosu. - Waľne jest tylko to, co wedĄug nich potrafi zdziaĄać. Rada traktuje ją o 
wiele za powaľnie. Jej czĄonkowie chcą stosować sĄowa ಱWintercraftu" krok po kroku, 
myĝląc, ľe będą rozkazywać duchom, więzić dusze i robić cuda. Chcą przeprowadzać 
eksperymenty na Utalentowanych i odbierać ľycie niewinnym ludziom. Niewinnym ludziom 
jak ty, Kate. Nic im się nie uda, więc będą próbować na nowo, a zapĄacą za to wszyscy inni. 

Kate poczuĄa narastające rozczarowanie. 
- Nie chcesz się stąd wydostać? - zapytaĄa. 
- Oczywiĝcie, ľe chcę! 
- To pomóľmy znaleļć tę ksiąľkę. Nie wydostaniemy się bez niej. Wystarczy, ľe ją 

oddamy. A potem będziemy mogli wrócić do domu. 
Artemis stanowczo pokręciĄ gĄową. 
- Nie - odparĄ. - Nie wiesz, co się staĄo ostatnim razem. Gdybyĝ wiedziaĄa, co zrobiĄem... 
- Dobrze wiem, co się staĄo. - Kate podeszĄa bliľej. - Wiem, co się staĄo z moimi 

rodzicami. OstrzegĄeĝ ich, ľeby nie brali tej ksiąľki, ale nie posĄuchali. Znaleļli ich straľnicy i 
moi rodzice zginęli. 

Artemis spojrzaĄ na nią wstrząĝnięty. 
-Skąd...? 

Wiem, dlaczego uciekĄeĝ. ByĄeĝ przeraľony i w ľaden sposób nie mogĄeĝ im pomóc. Lecz 
jeĝli ukryjesz ksiąľkę, stanie się z nami to, co przydarzyĄo się moim rodzicom. Wiem, ľe 
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chcesz ją ukryć, ale ja bym oddaĄa wszystko, ľeby cię stąd wydostać ľywego. Nic nie jest 
od tego waľniejsze. 

Artemis spojrzaĄ na nią z góry, jakby znów miaĄa pięć lat. 
- PosĄuchaj mnie, Kate. Tym ludziom nie moľna ufać. Bez względu na to, jaki z nimi 

zawarĄaĝ ukĄad, kiedy tylko przekaľesz im ksiąľkę, odwrócą się do ciebie plecami. Ľeby 
dostać to, czego pragną, są w stanie obiecać wszystko. Nie warto byĄo ryzykować ľycia, by 
mnie uratować. Nie powinnaĝ byĄa tu przychodzić. 

OdwróciĄ się, a Kate poczuĄa gniew. ChwyciĄa stryja za ramię i zmusiĄa, by spojrzaĄ na 
nią. 

- Co jest waľniejsze? - zapytaĄa. - Zachowanie ľycia? Czy ochrona ksiąľki, która wedĄug 
ciebie i tak jest bezuľyteczna? 

- To boli, Kate. 
- PrzybyĄam tu, bo chciaĄam ci pomóc. Wiem, ľe zasĄona istnieje naprawdę. Wiem, co 

potrafią robić Utalentowani, i wiem, jak niebezpieczny moľe być ಱWintercraft", lecz nie 
mamy wyboru. Bez względu na to, gdzie ukryjesz ksiąľkę, w koĆcu ją znajdą. W ten sposób 
przynajmniej mamy szansę się stąd wydostać! 

Artemis milczaĄ, lecz kiedy spojrzaĄ prosto na nią, Kate byĄa pewna, ľe ujrzaĄa w jego 
oczach lęk. UĝwiadomiĄa sobie, jak mocno zaciska dĄoĆ, i puĝciĄa stryja. 

- Przepraszam - powiedziaĄa. 
Ja teľ - rzekĄ Artemis, rozcierając sobie ramię. - Nie wiem, co ci zrobiĄ ten poborca, ale jeĝli 
tak bardzo chcesz dostać tę ksiąľkę, przynajmniej tyle mogę zrobić, ľebyĝ mogĄa naprawić 
sytuację. - PokuĝtykaĄ do drabiny na kóĄkach. - Tutaj - powiedziaĄ, pchnąĄ drabinę w lewo i 
podaĄ Kate ĝwiecę. - Dwudziesta trzecia póĄka od doĄu, czwarta ksiąľka na prawo. Jest tam 
sękowy zatrzask. Zobaczysz go. 

- Jak ją tu znalazĄeĝ? - zapytaĄa Kate. 
Tak bardzo kulaĄ - na pewno nie mógĄ wejĝć nawet na jeden szczebel. 
- Nie znalazĄem - odparĄ. - Ale tam jest. Kiedy Utalentowani tu ją ukryli, pewna kobieta 

przyszĄa do mojego sklepu. PowiedziaĄa, ľe nasza rodzina ma prawo zawsze wiedzieć, 
gdzie znajduje się ksiąľka. Nawet zaproponowaĄa, ľe przyprowadzi ciebie i mnie do tej 
biblioteki, ľebyĝmy zobaczyli ją na wĄasne oczy, ale się nie zgodziĄem. ಱNajdalszy rząd po 
prawej. Dwieĝcie kroków. Dwudziesta trzecia póĄka od doĄu. Czwarta ksiąľka po prawej". Te 
wskazówki tkwią w mojej pamięci od dziesięciu lat. Gdybym nie posĄuľyĄ się jednym z tych 
kóĄ, potrzebowaĄbym przewodnika, ľeby znaleļć bibliotekę, ale kiedy się juľ tu znalazĄem, 
dokĄadnie wiedziaĄem, gdzie powinien się znajdować ಱWintercraft". Za tę ksiąľkę zginęĄa 
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poĄowa naszej rodziny. Nie chcę jej więcej widzieć, ale jeĝli jej potrzebujesz, jest twoja. 
Twojemu sumieniu zostawię decyzję, co tym razem z nią zrobić. 

- Dziękuję. 
Kate wzięĄa ĝwiecę i weszĄa na drabinę, starannie sprawdzając kaľdy szczebel. 

Sękowe zatrzaski znaĄo niewielu ludzi, lecz kto wiedziaĄ, czego szuka, Ąatwo je zauwaľyĄ. 
Kate znalazĄa ukryty przycisk udający sęk w drewnie dokĄadnie tam, gdzie miaĄ być wedĄug 
sĄów Artemisa, i nacisnęĄa go. 

Coĝ trzasnęĄo. Kate postawiĄa ĝwiecę ostroľnie na póĄce, wyjęĄa kilka ksiąľek i znalazĄa 
pod nimi cienką drewnianą klapkę. UniosĄa ją i wsunęĄa pod spód rękę, drugą mocno 
trzymając się drabiny. WyciągnęĄa ze schowka skórzaną sakiewkę. RozwiązaĄa trocz- ki i 
wysunęĄa na póĄkę niewielką ksiąľkę. Po zapachu poznaĄa, ľe jest stara, i zadaĄa sobie 
pytanie, ile innych dĄoni jej dotykaĄo i ilu ludzi zginęĄo, by zachować jej treĝć w tajemnicy. 
OkĄadka byĄa dokĄadnie taka sama, jak ją widziaĄa wewnątrz zasĄony - pokryta starą fio-
letową skórą ze srebrnymi literami, które nadal lĝniĄy w blasku ĝwiecy. 

WINTGRCRAFT 

Kiedy ją otworzyĄa, grzbiet delikatnie zaskrzypiaĄ, a w powietrze uniosĄy się brązowe 
wĄókienka. Stary papier byĄ pomarszczony i popękany, kartki przytrzymywaĄa przy grzbiecie 
niebywale cienka nitka, ale atrament wciąľ byĄ doĝć ciemny. 

Kate przeczytaĄa jedyne sĄowa napisane na pierwszej stronie. 

Wy, którzy pragniecie ujrzeć mrok, bądźcie gotowi za to zapłacić. 

Z doĄu rozlegĄ się okrzyk zaskoczenia i dopiero wtedy Kate zdaĄa sobie sprawę, jak wysoko 
nad ziemią się znajduje. PrzywarĄa do drabiny i spojrzaĄa w dóĄ. 

- Artemisie? 
ByĄo za ciemno, by cokolwiek zobaczyć. WepchnęĄa ksiąľkę z powrotem do sakiewki, 

chwyciĄa ją i ĝwiecę jedną ręką i szybko zaczęĄa schodzić po drabinie. 
- Artemisie? 
- Kate, nie! ZostaĆ na górze! - zawoĄaĄ Artemis gĄosem peĄnym bólu. 
ZatrzymaĄa się dwadzieĝcia szczebli nad ziemią, lecz i tak widziaĄa wzniesione ku sobie 

szare oczy Silasa. 
- PaĆskie ostrzeľenia są niepotrzebne, panie Winters - rzekĄ poborca. - Nie interesuje 

mnie odebranie panu ľycia. Chcę tylko dostać tę ksiąľkę. 
Kate pokonaĄa ostatnie szczeble i zobaczyĄa, ľe stryj leľy skulony na ziemi, a nad nim 

stoi Silas i stopą przyciska jego uszkodzoną nogę. 
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- PrzestaĆ! Nie rób mu krzywdy! - powiedziaĄa. 
Silas wbiĄ miecz w podĄogę obok szyi Artemisa, rozszczepiając stare drewno i zasypując 

twarz księgarza drzazgami. Klinga lĝniĄa ciemnym bĄękitem. 
- Daj mi ksiąľkę - rozkazaĄ. 
ZdjąĄ stopę z nogi Artemisa i postawiĄ na jego szyi, przysuwając drgającą grdykę do 

miecza. 
- Jest twoja - rzekĄa Kate. - Weļ ją! 
Silas wyciągnąĄ rękę. Kiedy dziewczyna podaĄa mu sakiewkę, zajrzaĄ do ĝrodka, 

zaciągnąĄ troczki i schowaĄ cenny pakunek pod pĄaszczem. 
- Idziemy! - WyszarpnąĄ miecz z podĄogi i chwyciĄ Kate za rękę. 
- Zostaw ją! - krzyknąĄ Artemis, dļwigając się niezgrabnie z podĄogi. Silas ciągnąĄ Kate 

za sobą. - Masz to, czego chciaĄeĝ! Zostaw ją. Proszę! 
Silas się nie zatrzymywaĄ. Mijali póĄki i szybko przechodzili przez plamy ĝwiatĄa rzucane 

przez ĝwiece ludzi, którzy pracowali na podeĝcie. Kate oglądaĄa się na stryja, aľ pochĄonęĄa 
go ciemnoĝć. Ĝwieca zgasĄa. Kate upuĝciĄa ją na podĄogę. Pędzili między regaĄami, a krew 
szumiaĄa jej w uszach. Silas zdobyĄ to, po co tu przybyĄ, ale ona zostawiaĄa coĝ o wiele 
cenniejszego. 

Poborca zatrzymaĄ się raptownie przed ĝcianą. ZmusiĄ dziewczynę, by przytknęĄa do niej 
dĄoĆ. Kate poczuĄa zimno kamienia. 

- Poproĝ, ľeby pokazaĄ nam tajemną drogę - rozkazaĄ. - Zapytaj, jak się stąd wydostać. 
Skórę Kate przebiĄo coĝ ostrego, a w ĝcianie rozlegĄ się hurgot obracającego się koĄa 

ducha. WokóĄ jej dĄoni pĄytki z klekotem zmieniĄy poĄoľenie, drgnęĄa podĄoga pod stopami. 
Silas pociągnąĄ Kate w tyĄ. Częĝć podĄogi odsunęĄa się na bok i w sĄabym blasku 

pĄomienia ukazaĄ się gęsto opleciony pajęczynami szyb z zardzewiaĄymi metalowymi 
hakami, na których niegdyĝ wisiaĄa drabina. Kate poczuĄa zapach wody. 

- Nie ma zejĝcia - powiedziaĄa. 
Silas spojrzaĄ w otwór. 
- Tylko na mój sposób. 
Bez ostrzeľenia przyciągnąĄ ją do piersi, oplótĄ rękami i skoczyĄ. 
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ROZDZIAŁ 16ROZDZIAŁ 16ROZDZIAŁ 16ROZDZIAŁ 16    

DROGA ZŁODZDROGA ZŁODZDROGA ZŁODZDROGA ZŁODZIEIIEIIEIIEI    
 

Runęli w dóĄ i wpadli nogami do przodu w gĄęboką czarną wodę. Dziewczyna z wysiĄkiem 
zaczęĄa pĄynąć w stronę powierzchni; w uszach ogĄuszająco dudniĄa jej krew. Cięľkie ubranie 
ciągnęĄo ją w stronę dna, lecz mocno machaĄa nogami i w koĆcu się wynurzyĄa, Ąapiąc 
oddech. 

- Artemis! - wybeĄkotaĄa, gdy tajna klapa nad jej gĄową zasunęĄa się ze zgrzytem. 
ZaczęĄa się szamotać z Silasem, który wyciągnąĄ ją na szeroki kamienny występ 

wrzynający się w spokojnie pĄynącą rzekę, a potem nagle ogarnęĄo ją zimno. TrzęsĄa się i 
pĄakaĄa za stryjem; straciĄa jedyną szansę, by mu pomóc. 

- Zostawiliĝmy go - powiedziaĄa. - Nie mogę uwierzyć, ľe go zostawiliĝmy. 
- Nie trać czasu na pĄacz za gĄupcem. 
Kate ze zĄoĝcią otarĄa Ązy. 
- Jesteĝ poza zasięgiem Da'ru - rzekĄ poborca i spojrzaĄ na wodę. - Mamy ksiąľkę. Liczy się 

tylko to. 
KamieĆ, na którym siedzieli, byĄ jedyną pozostaĄoĝcią po starym pomoĝcie. Większoĝć 

drewnianej konstrukcji zgniĄa i zostaĄy z niej tylko pachoĄki, do których niegdyĝ cumowaĄy 
Ąodzie. Pod powierzchnią wody leľaĄ rozpadający się szkielet zapomnianej Ąódki; duľa lampa 
oliwna wisząca pod sufitem migotaĄa niebezpiecznie nikĄym ĝwiatĄem, a następne dwie juľ 
zgasĄy. Od dawna nie uzupeĄniano w nich oliwy. 

- Znam to miejsce - stwierdziĄ Silas. - To Droga ZĄodziei. Tunel przemytników. 
Od ĝcian odbiĄ się echem cichy plusk wody zagarnianej wiosĄami, a zza odlegĄego zakrętu 

ukazaĄa się plama ĝwiatĄa. 
Ktoĝ się zbliľaĄ. 
- ZostaĆ tutaj. 
Gibki jak ryba, Silas zeĝliznąĄ się cicho z powrotem do wody i zniknąĄ. Kate spojrzaĄa w 

górę. ByĄa przemoczona do suchej nitki. Artemis znajdowaĄ się tak blisko, lecz szyb, przez 
który tu wpadĄa, otwieraĄ się nad wodą, a drabina zniknęĄa dawno temu. Nie byĄo sposobu, 
by z doĄu wejĝć do szybu, a nawet gdyby się jej to udaĄo, ĝciany byĄy o wiele za strome, by 
się mogĄa po nich wspiąć. 
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SpojrzaĄa na rzekę, usiĄując nie myĝleć, jak gĄęboko jest pod ziemią i jak daleko od domu. 
Po Silasie nie byĄo ĝladu. Nie wynurzyĄ się nawet, by zaczerpnąć powietrza, a w miejscu, w 
którym zniknąĄ, tylko lekko marszczyĄa się woda. 
Plusk wody się zbliľaĄ i w pole widzenia Kate wpĄynęĄa ciemna Ąódka. ByĄo w niej dwóch 
męľczyzn. Jeden wychylaĄ się z dziobu z lampą w ręce, drugi spokojnie wiosĄowaĄ. ăódka 
miaĄa duľe zanurzenie, obciąľona workami peĄnymi koĝci i starej ceramiki. 

Kate nie podobaĄo się, ľe nie wie, gdzie jest Silas, i zdecydowanie nie podobaĄ się jej 
wyraz twarzy męľczyzny trzymającego lampę, kiedy ujrzaĄ ją stojącą samotnie, 
przemoczoną i trzęsącą się w ciemnoĝci. 

- Hej! Co ty na to? - zapytaĄ, klepiąc swego towarzysza po ramieniu. - Jak myĝlisz, skąd 
się tu wzięĄa? 

Kate się cofnęĄa pod samą ĝcianę. 
- Wygląda na uciekinierkę - powiedziaĄ wioĝlarz, oglądając się do tyĄu. - Moľe to sĄuľąca. 

Pewnie wyznaczyli za nią nagrodę. Bogaci ludzie potrafią dobrze zapĄacić za odzyskanie 
sĄuľby. 

- Szeptacze nic nie mówili o zaginionej dziewczynie. 
- Moľe dopiero co uciekĄa i jeszcze o niej nie wiedzą. 
Męľczyzna z lampą uĝmiechnąĄ się szeroko. 
- Obróć Ąódkę - poleciĄ. - Wkrótce podadzą jej imię, a wtedy my będziemy gotowi. 
Wioĝlarz skierowaĄ się do brzegu, Ąódka otarĄa się burtą o kamieĆ i zanim jeszcze się 

zatrzymaĄa, męľczyzna z lampą wysiadĄ na resztkę pomostu. 
- Spokojnie - powiedziaĄ, zbliľając się ostroľnie do Kate, jakby byĄa dzikim zwierzątkiem. 

- Nie chcemy ľadnych kĄopotów, prawda? 
Kate zauwaľyĄa, ľe ten czĄowiek za postrzępionym paskiem ma zatknięty krótki nóľ. 
- No wĄaĝnie. Spokojnie... 
Przemytnik spojrzaĄ jej w oczy i na chwilę znieruchomiaĄ, po czym z wyrazem strachu na 

twarzy szybko sięgnąĄ po nóľ. 
- Ona jest jedną z nich! - zawoĄaĄ. - Wynosimy się stąd, Red. WiosĄuj! WiosĄuj! 
ObróciĄ się na pięcie i chcąc czym prędzej dostać się do Ąódki, poĝliznąĄ się na mokrym 

kamieniu. Jego przyjaciel jednak zniknąĄ. Na wodzie unosiĄy się porzucone wiosĄa, a 
poĝrodku Ąódki staĄ ociekający wodą Silas; wyglądaĄ bardzo groļnie. CzĄowiek z lampą 
krzyknąĄ ze strachu. Silas wyskoczyĄ na brzeg i z trzaskiem skręciĄ mu kark. CiaĄo osunęĄo 
się na pomost, jedna bezwĄadna ręka opadĄa na wodę i koĄysaĄa się Ąagodnie przy burcie 
Ąódki. 

- Wsiadaj - poleciĄ Silas. - I wyrzuć kilka worków. Tylko by nas spowolniĄy. 
Kate wpatrywaĄa się w martwego czĄowieka. To się staĄo tak szybko, tak nagle. 
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-Juľ! 
WeszĄa do Ąódki i kiedy Silas umocowywaĄ lampę na dziobie, wypchnęĄa do wody kolejno 

wszystkie worki. ZabiĄ dwóch ludzi tylko dlatego, ľe weszli mu w drogę, i w chwili kiedy 
wydali ostatnie tchnienie, najwyraļniej o nich zapomniaĄ, lecz Kate tak nie potrafiĄa. Nie 
mogĄa oderwać wzroku od martwego przemytnika. Gdyby wychyliĄa się dostatecznie daleko, 
dosięgĄaby jego ręki, tej samej ręki, która trzymaĄa nóľ, opadający teraz na dno rzeki. 

Silas zanurzyĄ w wodzie czubek miecza, ľeby zmarszczki na wodzie pokazaĄy mu 
kierunek nurtu; 
kiedy odwróciĄ wzrok, Kate wypchnęĄa ostatni worek i z nadzieją, ľe to wystarczy, dotknęĄa 
ręki zabitego. 

- Przykro mi - szepnęĄa, czując, jak do jej palców napĄywa energia zasĄony i przebija się 
przez skórę jak bĄyskawica. 

Ten czĄowiek nie byĄ dĄugo martwy i Kate nie czuĄa tak silnego przyciągania zasĄony, jak 
przy oľywianiu Kalena. Nawet nie miaĄa caĄkowitej pewnoĝci, czy cokolwiek się stanie, więc 
kiedy szyja męľczyzny z lekkim trzaskiem odzyskaĄa ksztaĄt, a jego dĄoĆ poruszyĄa się w 
wodzie, dziewczyna podskoczyĄa. OtworzyĄ oczy. Na jego bladej twarzy odmalowaĄ się 
wyraz zaskoczenia. 

- Usiądļ - poleciĄ Silas i zająĄ miejsce wioĝlarza. 
Kiedy Ąódka skierowaĄa się na ĝrodek rzeki, Kate 

spojrzaĄa za siebie i na samym skraju ĝwiatĄa rzucanego przez lampę dostrzegĄa, ľe pierĝ 
męľczyzny unosi się w nagĄym oddechu. Oľywiony usiadĄ, uniósĄ rękę do szyi i patrzyĄ za 
Ąódką. Po kilku silnych pociągnięciach wiosĄami zniknąĄ z pola widzenia. Kate siedziaĄa na 
wąskiej Ąawce; objęĄa rękami kolana i poĄoľyĄa na nich gĄowę, zastanawiając się, czy nic mu 
nie będzie. 

- Ten ĝmieć sprzedaĄby cię straľnikom za nędzne pieniądze - odezwaĄ się Silas. PatrzyĄ 
na nią spod zmarszczonych brwi, dając do zrozumienia, ľe dokĄadnie wie, co zrobiĄa. - Nie 
zasĄuľyĄ na twoje wspóĄczucie. Nie marnuj więcej czasu na ludzi jego pokroju. 
Droga ZĄodziei byĄa wolno pĄynącą rzeką. Prąd miaĄa sĄaby, Silas musiaĄ mocno wiosĄować. 
ăódka powoli pĄynęĄa przez tunele. W ciszy sĄychać byĄo jedynie uderzenia wioseĄ o wodę i 
pisk szczurów umykających przed ĝwiatĄem. Kate otuliĄa się kocem i jeĝli mocno się skupiaĄa 
na plusku wody, potrafiĄa niemal zapomnieć o tym, ľe Silas wĄaĝnie zabiĄ dwóch ludzi, ľe 
Artemis nadal jest uwięziony, a Edgar zniknąĄ. Kiedy jednak zamykaĄa oczy, widziaĄa tylko 
strach na twarzy męľczyzny z lampą - tak samo wyglądaĄ Artemis w bibliotece. ZdradziĄa 
stryja. ZostawiĄa go i teraz mogĄa juľ go nigdy nie zobaczyć. 
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- Wydostanie się stąd zajmie trochę czasu - rzekĄ Silas. - Znam niektóre tunele, lecz jest 
tu wiele szlaków, na których moľna się zgubić. Trzeba ustalić, gdzie jesteĝmy, więc nie ma 
sensu, ľebyĝ siedziaĄa bezczynnie. 

WyjąĄ zza pazuchy ಱWintercraft". Skórzana sakiewka byĄa wilgotna, lecz ochroniĄa 
ksiąľkę przed najgorszymi skutkami zanurzenia w wodzie. 

- Czytaj - poleciĄ. - Musisz wiele zrozumieć. 
Kate nie chciaĄa niczego czytać. ChciaĄa wrzucić ksiąľkę do wody, podrzeć ją albo spalić, 

ale wiedziaĄa, ľe on jej w tym przeszkodzi. 
- Od wieków polowali na tę ksiąľkę ludzie mądrzejsi od ciebie - powiedziaĄ, 

zauwaľywszy buntowniczą minę dziewczyny. - Wielu mogĄoby dopuĝcić się zabójstwa, by ją 
zdobyć. 

- Jak ty - zauwaľyĄa chĄodnym tonem Kate. 
- WĄaĝnie tak. A ty tu jesteĝ po to, ľeby nadać sens ĝmierci tych, którzy zostali zabici. 
Kate usĄyszaĄa w jego gĄosie cieĆ groļby. Silas nie byĄ w odpowiednim nastroju, by mu 

się sprzeciwiać, a ona byĄa zbyt zmarznięta, by się z nim sprzeczać. 
- Powinnaĝ być wdzięczna za tę moľliwoĝć - mówiĄ, przeprowadzając Ąódkę pod ciemną 

wypaloną lampą, która wisiaĄa pod sklepieniem. - ಱWintercraft" to wyjątkowa ksiąľka i 
powinna cię zainteresować. Jej autorzy mieli wĄasne sposoby radzenia sobie z zasĄoną. Nie 
widzieli powodu, by tylko zerkać na jedną z największych tajemnic ĝwiata i nic z nią nie 
robić. Byli Utalentowani, jak ty, lecz wdzierali się w ĝmierć dalej i gĄębiej, rozciągając więļ, 
która ĄączyĄa ich duchy z ľywym ĝwiatem. Wielu z nich posunęĄo się za daleko i umarĄo, lecz 
uwierz mi, ľe o to wĄaĝnie chodziĄo w ich pracy. Bardzo maĄo z tego, co warto wiedzieć, 
udaje się odkryć bez ponoszenia ryzyka. 

- CzytaĄeĝ tę ksiąľkę? 
- Wiem dosyć, by mieć pewnoĝć, ľe na nic mi się nie przyda bez kogoĝ, kto caĄkowicie 

rozumie zasĄonę - odparĄ Silas. - Tym kimĝ jesteĝ ty. Bez wątpienia posiadasz wrodzone 
zdolnoĝci. Ta ksiąľka pomoľe ci je udoskonalić. 

- Nie rozumiem, w jaki sposób - rzekĄa Kate. 
Silas ze zniecierpliwieniem zmarszczyĄ brwi. 

Autorzy ಱWintercraftu" nie figurują w podręcznikach do historii. Twoi przodkowie i ludzie im 
podobni nazywali siebie Wędrowcami. Niektórzy z nich mieszkali wĝród koĝciarzy, lecz mieli 
silniejszy związek z zasĄoną niľ większoĝć osób pracujących ze zmarĄymi. Wędrowcy 
wykorzystali wyľszy poziom swoich wrodzonych zdolnoĝci i przyuczyli swe duchy, by 
swobodnie wkraczaĄy w zasĄonę, jak ty sama juľ tego dokonaĄaĝ. Utalentowani nie zgadzali 
się z tym, co robili Wędrowcy. Woleli obserwować zasĄonę, a nie wchodzić do niej, i badali ją 
na odlegĄoĝć, nie chcąc wdzierać się w nieznane. 
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- A więc Wędrowcy wiedzieli, jak wchodzić w zasĄonę - stwierdziĄa Kate. - O tym jest 
ಱWintercraft"? 

- Oraz o wielu innych sprawach. Wszystkich Wędrowców ĄączyĄo ze sobą coĝ, czego 
brakowaĄo Utalentowanym. Ilekroć wkraczali w zasĄonę, na ich skórze pojawiaĄ się szron, tak 
jak u ciebie. Jest to zjawisko na tyle rzadkie, ľe nikt nigdy nie próbowaĄ zrozumieć, dlaczego 
tylko nieliczni tak reagują. Utalentowani postanowili je ignorować, uwaľając za coĝ, czemu 
naleľy zapobiegać, a nie za obiekt badaĆ. Kiedy pisano ಱWintercraft", odwrócili się plecami 
do kaľdego, kto w ten niezwykĄy sposób umiaĄ wchodzić w zasĄonę. Odrzuceni utworzyli 
grupę i w ten sposób powstali Wędrowcy. Postanowili zbadać swoją ಱaberrację" i sądząc po 
tej ksiąľce, wielu z nich się to udaĄo. Odpowiedzi na swoje pytania powinnaĝ szukać u nich, 
nie u Utalentowanych. 

Ksiąľka, którą Kate trzymaĄa w dĄoniach, wydawaĄa się ciepĄa, tak ciepĄa, ľe zimno 
przenikające jej palce zaczęĄo powoli znikać. ByĄo w tej ksiąľce coĝ bardzo dziwnego. Kate 
się wydawaĄo, ľe od dawna ją ma, ľe ಱWintercraft" naleľy do niej od zawsze. 

- Utalentowani w koĆcu by cię odrzucili - ciągnąĄ Silas. - OkĄamaliby cię i pozbawili 
zdolnoĝci, aľ staĄabyĝ się tak ograniczona i zamknięta jak oni. Wędrowiec przebywający w 
ich towarzystwie na nic się nie zda. 

Wĝród ĝcian tunelu poniósĄ się echem delikatny szept, lecz Kate nie sĄuchaĄa. MusiaĄa 
pomyĝleć. 

- Nie mam powodu cię okĄamywać - rzekĄ Silas, i wbrew wszystkiemu, co o nim 
wiedziaĄa, Kate mu uwierzyĄa. 

Z niechęcią otworzyĄa ksiąľkę i zaczęĄa czytać w ĝwietle huĝtającej się lampy. 

* 
ಱWintercraft" byĄ podzielony na siedem częĝci; kaľda nosiĄa tytuĄ, który odstraszyĄby 

wszystkich mniej zdecydowanych czytelników. TytuĄ jednej z częĝci - ಱOderwanie 
schwytanej duszy" - zasiaĄ w gĄowie Kate myĝl, ľe moľe Utalentowani sĄusznie odtrącili 
Wędrowców, ale w miarę jak czytaĄa dalej, ksiąľka ujawniĄa wĄasną dziwną historię. 

Sądząc po rozmaitych kolorach atramentu i rodzajach pisma, wydawaĄo się, ľe 
tworzyĄo ją co najmniej dwudziestu autorów. Większoĝć z nich miaĄa obsesję na punkcie 
rozciągania istoty ducha danej osoby do granic moľliwoĝci, ale o ile rozumiaĄa Kate, eks-
perymentowali wyĄącznie na sobie, zostawiając swoje notatki innym, by je dokoĆczyli po ich 
ĝmierci. 

Inni byli tylko nieco mniej zdecydowani. 
Jedna z WędrowczyĆ starannym pismem opisywaĄa wczesne eksperymenty z 
wykorzystywaniem zasĄony do uzdrowienia jej ciaĄa. UtworzyĄa listę zĄoľonych równaĆ 
niezrozumiaĄych dla Kate oraz szczegóĄowe instrukcje przeprowadzenia procesu - nazwaĄa 
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go ಱponownym zjednoczeniem" - który zmierzaĄ do wzmocnienia uzdrowicielskiej energii 
zasĄony poprzez skupienie jej na okreĝlonym miejscu, a nie obejmowaniu nią od razu caĄego 
ciaĄa. Ta kobieta zadawaĄa sobie dziesiątki ran - od zwykĄych skaleczeĆ po zĄamanie nogi - 
by sprawdzić swoje teorie, a kiedy odkryĄa, ľe nikt nie potrafi wykorzystać zasĄony do 
leczenia samego siebie, musiaĄa wyszkolić ucznia, by stosowaĄ jej techniki uzdrawiania. 

ಱWintercraft" byĄ skomplikowanym tekstem do powolnego studiowania, a nie przejrzenia 
w jedną noc. Kate przerzucaĄa strony, pomijając co bardziej przeraľające tematy, jak 
ಱZmuszanie zmarĄych do mówienia" i ಱPrzywdziewanie drugiej skóry", co - wbrew maka-
brycznemu tytuĄowi - juľ jej się udaĄo zrobić, kiedy przez krótki czas oglądaĄa ĝwiat oczyma 
Da'ru. PrzeszĄa do częĝci, która wydaĄa się jej najbardziej uľyteczna - ಱZycie i ĝmierć". 
Pismo byĄo tu drobne i ĝciĝnięte, dodano teľ dodatkowe kartki, by zmieĝciĄ się na nich opis 
szeroko zakrojonych badaĆ tematu, lecz zasadnicza koncepcja byĄa doĝć prosta. Zgodnie z 
tą częĝcią ksiąľki Wędrowcy postrzegali ĝwiaty ľywych i zmarĄych wĄaĝnie tak: jako dwa 
nakĄadające się na siebie oddzielne ĝwiaty, między którymi wytrenowana ĝwiadomoĝć moľe 
się swobodnie poruszać. Aby pomóc Silasowi przejĝć w ĝmierć, wystarczyĄo jedynie 
nadedrzeć zasĄonę i pozwolić jego duchowi przejĝć przez rozdarcie. Tak gĄosiĄa teoria, lecz 
Kate przeczytaĄa tę częĝć dwa razy i nadal nie wiedziaĄa, jak się ma do tego zabrać. Równie 
dobrze mogĄaby znaleļć w ksiąľce zachętę do skoczenia z wieľy i nabrania pewnoĝci, ľe 
umie latać. 

Kiedy dotarĄa do częĝci ksiąľki, gdzie atrament byĄ przewaľnie zielony, a nie czarny, 
Silas spokojnie przeprowadzaĄ Ąódkę przez miejsce poĄączenia siedmiu krętych szlaków. 
StaraĄa się skupić na sĄowach, ale czytaĄa juľ od wielu godzin i ciąľyĄy jej powieki. WiosĄa 
uderzaĄy w wodę miarowo jak bicie serca. ZasnęĄa, mocno 
ĝciskając ಱWintercraft" w ręce. 

* 
ObudziĄa się nagle, skulona na dnie Ąodzi i oparta o rufę. OtaczaĄy ją cienie, gęsta, 

duszna ciemnoĝć. Kate poczuĄa przygnębienie. Nadal znajdowali się pod ziemią. 
PodciągnęĄa się na Ąawkę. Silas wiosĄowaĄ równym tempem, lecz ĝwieca w lampie prawie 

się wypaliĄa. MusiaĄ wiosĄować wiele godzin, chociaľ nie wyglądaĄ na zmęczonego. Twarz 
miaĄ obwiązaną chustką. Kate zmarszczyĄa nos i natychmiast uĝwiadomiĄa sobie, ľe w 
powietrzu unosi się jakiĝ smród. 

- Co to jest? - zapytaĄa, usiĄując nie oddychać. 
ZerknęĄa za burtę. Gdzieĝ w trakcie ich podróľy podziemna rzeka poĄączyĄa się z 

miejskim systemem kanalizacji. Woda byĄa brudna i gęsta. Kate zakrztusiĄa się i 
podciągnęĄa koc do twarzy, starając się odgrodzić od smrodu. Nie miaĄa pewnoĝci, ale 
wydawaĄo jej się, ľe w oczach Silasa widzi radoĝć. Pod swoją maską ĝmiaĄ się z niej. 
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ProwadziĄ Ąódkę centralnym tunelem, który koĆczyĄ się rozgaĄęzieniem na trzy odnogi. 
WzdĄuľ ĝcian w równych odstępach wiodĄy w górę przymocowane do nich drabiny, lecz 
Silas się nie ĝpieszyĄ, by skorzystać z którejĝ z nich. Starannie je liczyĄ i skierowaĄ Ąódkę do 
ĝciany przy czternastej. 

- Ten szyb prowadzi do spokojnej częĝci miasta - stwierdziĄ, cumując Ąódkę do 
najniľszego szczebla. 
- Wejdļ na górę i nie ĝciągaj na siebie uwagi. 

Kate wdrapaĄa się na brzeg, zdjęĄa koc i wepchnęĄa ksiąľkę do kieszeni pĄaszcza, bo do 
wspinaczki potrzebowaĄa obu rąk. Kiedy dotarĄa na górę, od gryzącego smrodu piekĄy ją 
oczy. WĄaĝciwie samą siĄą woli otworzyĄa okrągĄe drzwi i z trudem wypeĄzĄa na bruk poĝrod-
ku skupiska niskich czarnych wieľ. Silas wydostaĄ się za nią pĄynnym ruchem, odrzuciĄ 
maseczkę z chustki. W jego oczach odbijaĄ się blask zimowego sĄoĆca. ByĄ wczesny ranek. 

Silas postawiĄ Kate na nogi. 
- To dzieĆ poprzedzający Noc Dusz - rzekĄ cicho. 

- Tędy. 
Ĝnieg stopniaĄ i większoĝć ulic byĄa pusta; krąľyli po nich tylko nieliczni woļnice w 

poszukiwaniu wczesnych pasaľerów. Silas wolaĄ iĝć pieszo; trzymaĄ się węľszych ulic, 
gdzie wieľe staĄy bliľej siebie, a powozy nie mogĄy wjeľdľać. Kate szĄa za nim i wĄaĝnie 
zaczynaĄo się jej wydawać, ľe grupy wieľ wyglądają jakoĝ znajomo, kiedy wyszli na szeroką 
ulicę tuľ przed muzeum. 
Wspięli się po schodach prowadzących do gĄównego wejĝcia. Tu Silas się zawahaĄ. Drzwi 
zwisaĄy luļno na najniľszym zawiasie, zamek byĄ rozbity, a za nimi widniaĄa czerĆ. Poborca 
dobyĄ miecza, jednym szarpnięciem otworzyĄ drzwi do koĆca i wszedĄ do ĝrodka. 

WyczuwaĄ węchem, ľe tutaj są ludzie. 
Kimkolwiek byli, nie weszli spokojnie. Olbrzymia sala byĄa caĄkowicie zniszczona. Gabloty 

zostaĄy rozbite i przewrócone, ich zawartoĝć znalazĄa się na podĄodze, stary drewniany 
kontuar zostaĄ zmiaľdľony, a oprócz róľnych eksponatów podĄogę zaĝcielaĄy nierozpozna-
walne koĝci ze szkieletów zwierząt wiszących przedtem pod sufitem na drutach. 

Silas szedĄ dalej, wybierając drogę wĝród ĝmieci. Nie staraĄ się zachowywać cicho. 
Wszyscy znajdujący się w budynku wkrótce mieli być martwi. Jak cieĆ zszedĄ schodami na 
niľsze poziomy. W sali kolumnowej panowaĄ nieĄad - sĄoje z eksponatami byĄy rozbite, stoĄy 
robocze zniszczone, a podĄoga pokryta ĝliskimi odĄamkami wilgotnego szkĄa. 

Kate weszĄa za Silasem do pokojów, w których mieszkaĄ, lecz tam byĄo jeszcze gorzej. 
Ktoĝ wszędzie porozrzucaĄ jego rzeczy. Silas ruszyĄ do pomieszczenia, do którego juľ 
wczeĝniej zaprowadziĄ Kate. Drzwi zwisaĄy luļno na zawiasach, ogieĆ wygasĄ, lecz na sze-
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rokim kamiennym palenisku kominka ktoĝ zostawiĄ niewielką zapaloną lampę, a na stole 
resztki posiĄku. 
Silas szedĄ ostroľnie z dobytym mieczem. Za kominkiem rozlegĄo się gĄuche skrobanie i 
Kate zatrzymaĄa się w drzwiach. Silas teľ to usĄyszaĄ. Z komina posypaĄa się sadza; Silas 
przyĄoľyĄ ucho do przewodu kominowego, schyliĄ się, bĄyskawicznym ruchem sięgnąĄ w gĄąb 
komina i chwyciĄ wierzgającą stopę. Na pokój posypaĄa się sadza. Silas pociągnąĄ i 
przekręciĄ stopę; czĄowiek tkwiący w kominie spadĄ z haĄasem i zacząĄ się szamotać z 
poborcą. 

- Puszczaj! Puszczaj! 
Silas postawiĄ mu nogę na piersi i oburącz uniósĄ miecz, celując czubkiem w 

schwytanego. WięzieĆ ze wszystkich siĄ staraĄ się go odepchnąć. Twarz miaĄ brudną i ukrytą 
pod czarnym kapturem szaty straľnika, tak ľe w ĝwietle lampy byĄo widać tylko jedno 
przeraľone oko. 

- PrzestaĆ! - zawoĄaĄa Kate, lecz byĄo juľ za póļno. 
BĄysnąĄ miecz. 
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ROZDZIAŁ 17ROZDZIAŁ 17ROZDZIAŁ 17ROZDZIAŁ 17    

TAJEMNY KRTAJEMNY KRTAJEMNY KRTAJEMNY KRĄGGGG    

Miecz wbiĄ się mocno w podĄogę tuľ obok lewego ucha intruza, przyszpilając kaptur do 
drewna i odsĄaniając przestraszoną twarz Edgara. 

- A zatem chĄopak o dziewięciu ľywotach wróciĄ - odezwaĄ się Silas. - Gdzie są 
straľnicy? Ilu ich tu jest? Co ci obiecaĄa Da'ru za wtargnięcie do mojego domu? 
Odpowiadaj... albo obetnę ci ucho. 

Edgar obronnym gestem wyrzuciĄ w górę ręce. 
- Zaczekaj! Zaczekaj! Nic nie zrobiĄem! Mogę wyjaĝnić! 
-Mów! 
Edgar spojrzaĄ na Kate i powoli opuĝciĄ ręce. 
- Ja się tu tylko ukrywaĄem. Kiedy przyszli straľnicy... myĝlaĄem, ľe szukają mnie, ale 

mieli inne zadanie. 
- Wygodnie się urządziĄeĝ jak na kogoĝ, kto się ukrywa - rzekĄ Silas. - Dlaczego tu 

przyszedĄeĝ? 
Da'ru wie, ľe wróciĄem do miasta. Nie chciaĄem doprowadzić jej do Kate ani do 
Utalentowanych, więc przyszedĄem tutaj. PomyĝlaĄem, ľe miaĄeĝ dotąd mnóstwo okazji, by 
mnie zabić, ale tego nie zrobiĄeĝ. Kiedy zabraĄeĝ mnie ze stacji, mogĄeĝ mnie przekazać 
Da'ru. Gdybyĝ naprawdę pragnąĄ mojej ĝmierci, nie byĄoby mnie tu teraz. Więc kiedy 
zobaczyli mnie straľnicy... to byĄa najbezpieczniejsza kryjówka, jaka mi przyszĄa do gĄowy. - 
Edgar zerknąĄ na dĄugą klingę obok swojej twarzy. - Chyba się myliĄem. 

- Owszem - powiedziaĄ Silas i tak przekręciĄ miecz, ľe otarĄ się o ucho chĄopaka. - Skoro 
straľnicy nie przyszli tu szukać ciebie, to po co? 

- Mówią, ľe jesteĝ zdrajcą. Sądzą, ľe pomogĄeĝ uciec Kate. WysĄali psy, ľeby znalazĄy 
twój trop. 

Silas znów przekręciĄ miecz. 
- Nie jestem z nimi! - wrzasnąĄ Edgar. 
- Kiedyĝ byĄeĝ - warknąĄ Silas. 
- Ty teľ. - Edgar w pokojowym geĝcie uniósĄ ręce umazane sadzą. - Przysięgam, ľe nie 

mam z tym nic wspólnego. Po co miaĄbym kĄamać? 
Silas schowaĄ miecz i pozwoliĄ Edgarowi usiąĝć. 
- Czego tu szukali straľnicy? 
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- Nie wiem. Chyba jakiejĝ ksiąľki, lecz moim zdaniem jej nie znaleļli. Gdy usĄyszaĄem, ľe 
tu idą, schowaĄem się w kominie, ale... - Edgar przerwaĄ z miną, która mówiĄa, ľe ľaĄuje tych 
sĄów. 

-Co? 
- Ten twój ptak. Wrona. Chyba przyleciaĄa tu za mną. Na korytarzu byli straľnicy i 

usĄyszaĄem haĄas, jakby kogoĝ atakowaĄa. Dwaj straľnicy się ĝmieli. Pewnie zabrali ją ze 
sobą. 

Silasowi to wystarczyĄo. Straľnicy schwytali wronę. Da'ru wie o jego zdradzie. To tylko 
kwestia czasu, zanim się posĄuľy zasĄoną, by go odszukać. Musi wejĝć w ĝmierć. Musi 
zerwać więļ, która trzyma go w póĄľyciu, i musi to zrobić teraz. 

- Chodļcie ze mną - poleciĄ, kierując się do drzwi. - Juľ czas. 
- Czas na co? - zapytaĄ Edgar, kiedy Silas wyszedĄ zamaszystym krokiem z pokoju. - Co 

się dzieje, Kate? Co ty z nim robisz? - Kiedy pomagaĄa mu wstać, zmarszczyĄ ubrudzony 
sadzą nos. - I co to za smród? 

- Ty sam niezbyt Ąadnie pachniesz - odparowaĄa dziewczyna. 
- Chyba się domyĝlam, dlaczego psy jeszcze was nie wywęszyĄy - powiedziaĄ Edgar. - Ja 

byĄem ĝciĝnięty w kominie nie wiem jak dĄugo. Jestem usprawiedliwiony. A ty co? PĄywaĄaĝ 
w ĝcieku? 

- Prawie. 
Kate zerknęĄa na drzwi i uznawszy, ľe ma trochę czasu, wyjęĄa z kieszeni list od Edgara. 

Papier wysechĄ juľ po zmoczeniu wodą podziemnej rzeki, ale atrament się rozpuĝciĄ i pismo 
byĄo ledwie czytelne. 

- No... tak - powiedziaĄ Edgar, ze skrępowaniem biorąc list do ręki. - Mogę to wyjaĝnić. 
Co mówiĄa o nim Mina? 

- Nie miaĄa okazji nic mówić. Silas się nią szybko zająĄ. 
- Co?! Chyba nie... 
- Mina nie ľyje - rzekĄa Kate gĄosem chĄodniejszym, niľ zamierzaĄa. - Utalentowani mnie 

znaleļli. 

Najwyraļniej powiedziaĄeĝ im, gdzie będę. Silas szedĄ za mną i zabiĄ Minę. Co się dzieje, 
Edgarze? 

-Nie... 
- Mina powiedziaĄa mi o twojej sĄuľbie dla Wysokiej Rady. Wiem o twoich powiązaniach z 

Utalentowanymi. WĄaĝnie się dowiedziaĄam, ľe Artemis od wielu lat otrzymywaĄ od nich listy, 
ľe z jakiegoĝ powodu trzy lata temu jakby przypadkiem przeprowadziĄeĝ się do Morvane i 
zacząĄeĝ pracować w naszej księgarni. To nie ma sensu. Jakoĝ jesteĝ ze wszystkim 
związany, a ja chcę wiedzieć, w jaki sposób. 
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- Nic nie wiem o ľadnych listach pisanych do twojego stryja. 
- SzpiegowaĄeĝ go? 
- Nie! Nie szpiegowaĄem! 
- Ale wysĄali cię do Morvane, prawda? Kazali ci przybyć do naszego miasta, ľebyĝ nas 

obserwowaĄ. Czy to częĝć jakiegoĝ planu? Wiedzieli, ľe jestem jedną z nich? Czy wiedzieli 
wtedy, ľe przyjdzie po mnie Silas? 

Edgar uniósĄ ręce. 
- PosĄuchaj. Nikt nie wiedziaĄ, co się dokĄadnie stanie. Mina widziaĄa róľne rzeczy 

wewnątrz zasĄony i, jak zwykle, wszystko poszĄo ļle. 
- Jakie rzeczy? - zapytaĄa ostrym tonem Kate. - Co widziaĄa? 

Moľe tego nie wiesz, ale twoja rodzina byĄa w tym mieĝcie dobrze znana. Twój ojciec byĄ 
jednym z najlepszych uzdrowicieli, jakich znali Utalentowani, a matka pochodziĄa z 
Pinnettów. Wywodzą się oni z dĄugiej linii prawdziwych jasnowidzów. Czy Artemis 
kiedykolwiek ci o tym mówiĄ? 

- Nie. PowiedziaĄ mi, ľe rodzina mojej matki to piekarze. 
- Nieprawda. Zaraz po pierwszym spotkaniu z twoim ojcem twoja matka powiedziaĄa 

Minie, ľe chce go poĝlubić. Podobno zasĄona jej ujawniĄa, ľe on musi podtrzymać 
dziedzictwo jego rodziny i ľe ona ma mu w tym pomóc. WiedziaĄa, ľe mĄodo umrze, ľe jej 
dziecku będzie groziĄo niebezpieczeĆstwo i ľe będzie potrzebować pomocy Miny. Pamiętaj, 
to byĄo tylko po jednym spotkaniu, na dĄugo przed twoim urodzeniem, ale twoja matka miaĄa 
pewnoĝć, ľe to prawda, i Mina jej uwierzyĄa. 

- Dlaczego ma to jakiekolwiek znaczenie? - zapytaĄa Kate. 
- Twoja matka przeprowadziĄa się do Morvane, by zamieszkać przy księgarni z 

Artemisem i twoim ojcem. Minie się to nie podobaĄo. MówiĄa, ľe będą bezpieczniejsi w 
Podziemnym Mieĝcie. Przez wiele lat usiĄowaĄa ich namówić do przeprowadzki do Fume, ale 
zawsze odmawiali. Twój ojciec nie chciaĄ opuĝcić księgarni, a po tym, co się z nimi w koĆcu 
staĄo... Mina chyba czuĄa się za to odpowiedzialna. Po ich ĝmierci usiĄowaĄa przekonać 
Artemisa, ľeby przywiózĄ cię do Fume, ale oboje wiemy, ľe on nie chciaĄ mieć do czynienia 
z Utalentowanymi; przestawanie z nimi byĄo zbyt niebezpieczne. Kiedy straľnicy zaczęli 
polować na Utalentowanych, Mina zaczęĄa się martwić i - to prawda - posĄaĄa mnie do 
Morvane, ľebym miaĄ na ciebie oko. 

- Dlaczego? - zapytaĄa Kate. - Z powodu czegoĝ, co przed wielu laty powiedziaĄa moja 
matka? 

- ChodziĄo o coĝ więcej. ZasĄona ostrzegĄa Minę, ľe jakiĝ potęľny nowy Utalentowany 
dostrzeľe swoje zdolnoĝci i Utalentowani będą potrzebować pomocy tej osoby. Ostrzeľenie 
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byĄo sformuĄowane prawie dokĄadnie tak samo jak to, co kiedyĝ powiedziaĄa Minie twoja 
matka, i Mina nie mogĄa go zlekcewaľyć. Artemis jest Utalentowany mniej więcej tak jak mój 
lewy but. ZasĄona nie mogĄa wskazywać na niego. WskazywaĄa na ciebie. Mina pisaĄa do 
Artemisa listy, w których prosiĄa, ľeby dla twego bezpieczeĆstwa wysĄaĄ cię do niej. Nie 
chciaĄ jej sĄuchać. OstrzegaĄa, ľe grozi ci niebezpieczeĆstwo, ale on byĄ pewien, ľe Mina 
wszystko zmyĝla. Nie wierzyĄ, ľe nadchodzą kĄopoty, lecz Mina miaĄa pewnoĝć, ľe to tylko 
kwestia czasu. Kiedy Artemis odkryĄ, ľe zbliľają się straľnicy, byĄo juľ za póļno. 

- To dlatego pojechaĄeĝ ze mną Nocnym Pociągiem? - domyĝliĄa się Kate. - RobiĄeĝ, co 
ci kazano. RobiĄeĝ wszystko, o co cię prosiĄa Mina? 

- Nie! PojechaĄem z tobą, bo miaĄaĝ kĄopoty. WidziaĄem, co Da'ru robi ludziom, i nie 
chciaĄem, ľeby spotkaĄo to ciebie. MyĝlaĄaĝ, ľe patrzyĄbym bezczynnie, jak Silas dokądĝ cię 
wywozi? 

- Nie wiem! - wykrzyknęĄa Kate. - Wszyscy sprawiają wraľenie, ľe dobrze wiedzą, co 
jest dla mnie najlepsze. Dlaczego nikt mi po prostu nie powiedziaĄ, co się dzieje? Dlaczego 
ty mi nie powiedziaĄeĝ? 
A uwierzyĄabyĝ? W ogóle byĝ mnie wysĄuchaĄa? 

- Prawdopodobnie powiedziaĄabym, ľe oszalaĄeĝ - przyznaĄa dziewczyna. 
- I wĄaĝnie dlatego nie mogĄem nic mówić. ChciaĄem ci pomóc. PolubiĄem cię. MiaĄem 

nadzieję, ľe Mina się pomyliĄa, ale kiedy przywróciĄaĝ ptaka do ľycia... - Edgar się zgarbiĄ i 
spojrzaĄ Kate w oczy. - Nie chciaĄem cię skrzywdzić, Kate. Jesteĝmy przyjacióĄmi. Pragnę, 
by to się nigdy nie zmieniĄo. 

Kate chciaĄa mu wierzyć. ChciaĄa wierzyć, ľe Edgar nie zostaĄ jej przyjacielem tylko 
dlatego, ľe ktoĝ mu kazaĄ, ale i tak czuĄa się zdradzona. Bez względu na powody, dla 
których Edgar przyjechaĄ do Morvane, nie mogĄa uwierzyć, ľe przez trzy lata ją okĄamywaĄ. 
Zawsze uwaľaĄa, ľe stryj Artemis za bardzo się martwi, ale on ufaĄ Edgarowi i nie domyĝlaĄ 
się, ľe chĄopak jest kimĝ więcej, niľ tylko mĄodzieĆcem szukającym pracy w nowym mieĝcie. 
Jeĝli Edgar mógĄ tak dĄugo bezkarnie kĄamać, to Kate zaczynaĄa sądzić, ľe Artemis nie 
martwiĄ się wystarczająco. 

- Nie rozumiem, dlaczego Utalentowani ci wierzyli - powiedziaĄa nieco uĄagodzona. - To 
oczywiste, ľe Silas zna cię od dawna. ByĄeĝ wĝród Utalentowanych zaledwie kilka miesięcy, 
lecz Mina powiedziaĄa mi, ľe pracowaĄeĝ dla Da'ru od wielu lat. 

Nigdy nie pracowaĄem dla Da'ru. Ona kupiĄa mnie wraz z bratem. Mieliĝmy tylko cięľko 
pracować i wypeĄniać polecenia. Gdyby Mina nie... Gdyby Mina miaĄa okazję powiedzieć ci 
wszystko, to wiedziaĄabyĝ, ľe ja juľ wczeĝniej znaĄem Utalentowanych. Moi rodzice przez 
caĄe ľycie utrzymywali z nimi kontakty, tak jak Artemis. Kiedy do mojego miasta przybyli 
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straľnicy, rodzice znaleļli się wĝród ludzi przeznaczonych do eksperymentów Da'ru. Dwa 
dni póļniej dowiedziaĄem się, ľe oboje umarli. 

- Przykro mi - rzekĄa Kate. 
Edgar spuĝciĄ wzrok. 
- Wiedzieli, ľe moľe się tak stać. Mina wraz z innymi kilka razy próbowali wydostać mnie i 

brata z siedziby rady, ale nie mieli szans. Potem zacząĄem przekazywać im informacje: kogo 
schwytaĄa Wysoka Rada, w których miastach zamierzają przeprowadzić ľniwa. Jeĝli tylko 
mogĄem pomóc jakiemuĝ Utalentowanemu, zawsze to robiĄem. Wraz z Tomem udaĄo nam 
się kilku z nich pomóc w ucieczce. Większoĝć zostaĄa ponownie schwytana, lecz inni się 
wyrwali. Kiedy Da'ru w koĆcu nabraĄa podejrzeĆ co do mojej roli, wiedziaĄem, ľe nadszedĄ 
czas, byĝmy uciekli, ale, jak widzisz, plan nie caĄkiem się powiódĄ. UciekĄem sam. 
Utalentowani wysĄali mnie daleko na póĄnoc. Powiedzieli mi o pewnym księgarzu, który 
wedĄug nich ma potencjaĄ, więc pojechaĄem do Morvane, gdzie poznaĄem ciebie. Potem... 
staraĄem się pomagać. Nigdy nie chciaĄem cię okĄamywać, Kate. 

Kate odebraĄa od niego list i schowaĄa. 
- Moim zdaniem ľadne plany się nie udają - powiedziaĄa, podniosĄa lampę i wetknęĄa jej 

uchwyt Edgarowi do ręki. - Chyba nie ponosisz winy za to, co się staĄo. I teraz nic z tego juľ 
nie ma znaczenia, prawda? 

Więc... między nami wszystko w porządku? - zapytaĄ Edgar z nadzieją w gĄosie. 
- Pobyt w tym mieĝcie nadaje wszystkiemu dziwną perspektywę. CaĄe to ukrywanie się i 

tajemnice... A ja jestem tu dopiero od kilku dni. Chyba rozumiem twoje postępowanie. Tylko 
mi przykro, ľe nie ufaĄeĝ mi na tyle, by o tym powiedzieć wczeĝniej. 

- Więc nadal jesteĝmy przyjacióĄmi? 
Kate wyciągnęĄa do niego rękę. 
- Tak - powiedziaĄa. 
Niezdarnie uĝcisnęli sobie dĄonie, a Edgar się uĝmiechnąĄ. 
- Ale Silas ma rację - stwierdziĄ. - Naprawdę mam większe zdolnoĝci do wpędzania ludzi 

w kĄopoty niľ do wydobywania ich z tarapatów. Tylko popatrz, gdzie jesteĝmy! 
Kate uĝwiadomiĄa sobie, ľe wciąľ trzymają się za ręce, więc delikatnie oswobodziĄa dĄoĆ. 
- Silas jeszcze nic nie zrobiĄ ľadnemu z nas - powiedziaĄa. - W tej chwili musimy mu być 

posĄuszni. 
-Zaczekaj! - Edgar powstrzymaĄ ją, bo ruszyĄa w stronę drzwi. - Chyba nie chcesz pójĝć 

za nim, co? 
- Muszę. 
- Dlaczego? 
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- Bo nie mam innego wyjĝcia. Naprawdę sądzisz, ľe pozwoliĄby nam odejĝć? 
- Sądzę, ľe gdybyĝmy pobiegli wystarczająco szybko, nie miaĄby wyboru. 
- Zanim przebieglibyĝmy dziesięć kroków, znaleļlibyĝmy się po niewĄaĝciwej stronie jego 

miecza. PosĄuchaj, mnie się to teľ nie podoba, ale muszę go odnaleļć. Jeĝli chcesz, 
moľesz tu zostać. 

- Juľ nigdy więcej nie zostawię cię z nim sam na sam - rzekĄ Edgar. - Od tej chwili będę 
wszędzie chodziĄ z tobą. Nawet jeĝli postradaĄaĝ zmysĄy. 

Weszli po schodach na parter i zastali Silasa w sali. OdgarniaĄ nogami sterty koĝci, drewna 
i poplątanego drutu. OczyĝciĄ juľ sporą przestrzeĆ i zaczynaĄ odrywać deski na samym 
ĝrodku podĄogi. 

- Stojąc tak, na nic mi się nie przydacie - rzekĄ, nie podnosząc gĄowy. - Do roboty. 
Kate i Edgar chwycili poĄamane deski i uľywali ich jak dļwigni do podnoszenia i odsuwania 

innych. SzĄo im Ąatwiej, niľ się spodziewali. Sala muzealna byĄa bardzo stara, lecz ta podĄoga 
zostaĄa poĄoľona niedawno. Pod deskami znajdowaĄa się prawdziwa podĄoga muzeum, a na 
niej, co odkrywali teraz kawaĄek po kawaĄku, widniaĄ krąg symboli gĄęboko wyrzeļbionych w 
kamieniu. Przerwali pracę, nie waľąc się posunąć dalej. 

- Hej! Czy to jest to, co myĝlę? - zapytaĄ Edgar. 
Kate dotknęĄa jednego z symboli. ByĄy ich dziesiątki; miaĄy szerokoĝć dĄoni i kaľdy zdobiĄy 

misterne rzeļbienia. PrzypominaĄo jej to trochę koĄo ducha, tyle ľe symbole byĄy zupeĄnie 
inne. Bardziej przypominaĄy litery niľ obrazki. Kate patrzyĄa na zapis języka, jakiego nigdy 
wczeĝniej nie widziaĄa. 

Mimo ľe tylko czytaĄa o takich miejscach, nie miaĄa wątpliwoĝci, co to jest. 
- KoĄo sĄuchania - powiedziaĄa. 

Ludzie od pokoleĆ snuli opowieĝci o koĄach sĄuchania, o Utalentowanych, którzy je stworzyli, 
i o szaleĆstwie, które podobno ogarniaĄo ludzi, jeĝli odwaľyli się uľyć takiego koĄa więcej niľ 
raz. Większoĝć ludzi nie wiedziaĄa, czy one istnieją naprawdę, ale jak z kaľdą dobrą 
opowieĝcią, im bardziej makabryczne byĄy szczegóĄy, tym szybciej się rozchodziĄa, a o 
koĄach sĄuchania krąľyĄo mnóstwo makabrycznych historii. 

Niektórzy mówili, ľe pozwalaĄy niespokojnym duszom zmarĄych wchodzić w ciaĄo i 
przyjmować postać fizyczną. Inni powiadali, ľe jeĝli staniesz w takim kole, to otwiera ci się 
umysĄ na gĄosy zmarĄych, które następnie podąľają za tobą aľ do ĝmierci. A jeszcze inni 
nawet twierdzili, ľe koĄa spowodowaĄy zniknięcie koĝciarzy, bo nie powiódĄ się jakiĝ rytuaĄ. 

Jedynym aspektem kóĄ, co do którego się zgadzano, byĄo to, ľe zostaĄy wyrzeļbione w 
miejscach, gdzie zasĄona między ľyciem a ĝmiercią jest najcieĆsza, i ľe powstaĄy po to, 
ľeby Utalentowani mogli przebić zasĄonę i gĄębiej zajrzeć do ĝwiata samej ĝmierci. Stojąc po 
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raz pierwszy w ľyciu przy prawdziwym kole, Kate miaĄa szczerą nadzieję, ľe wszystkie 
historie, jakie kiedykolwiek o nich sĄyszaĄa, są nieprawdziwe. 
Gdyby wiedziaĄa, co robi, nigdy by nie rozpoczęĄa tej pracy, lecz deski juľ leľaĄy pod 
ĝcianami i caĄe koĄo zostaĄo odsĄonięte. WyglądaĄo na nienaruszone. MiaĄo ĝrednicę co 
najmniej dziesięciu metrów; od równomiernie rozmieszczonych na jego obwodzie czterech 
punktów, oznaczających strony ĝwiata, rozchodziĄy się cienkie linie i tam, gdzie stykaĄy się 
ze ĝcianami, widniaĄ rząd mniejszych symboli otaczających salę. Kate nie wiedziaĄa, do 
czego sĄuľą te zewnętrzne symbole, lecz weszĄa do kręgu i przeczytaĄa sĄowa starannie 
wyryte wzdĄuľ jego póĄnocnej krawędzi. 

Koło z krwi i kamienia powstałe, By duszę Z kośćmi związać na stałe. 

Miejsce spotkań tych, co szukają Ducha śpiącego pod skałą. 

Nagle ಱWintercraft" zaciąľyĄ jej w kieszeni, jakby koĄo usiĄowaĄo przyciągnąć ksiąľkę do 
siebie. Kate przycisnęĄa ją ręką i poczuĄa w dĄoni delikatną wibrację. 

- Nie podoba mi się to - stwierdziĄ Edgar. - Wcale mi się nie podoba. 
- To robota Da'ru - rzekĄ Silas stojący po drugiej stronie koĄa. - ZnalazĄa to koĄo, odnowiĄa 

je i wykorzystaĄa w niektórych najwczeĝniejszych eksperymentach. Ty skoĆczysz to, co ona 
tu rozpoczęĄa. 

- O czym on mówi? - szepnąĄ Edgar. Kate wyjęĄa ksiąľkę z kieszeni. - Czy to...? To jest 
ta ksiąľka, której szuka Da'ru, tak? ಱWintercraft"! 

Kate mu nie odpowiedziaĄa. 
- Niedobra sytuacja, Kate - szeptaĄ dalej. - UdziaĄ Silasa w jakimĝ eksperymencie 

zdecydowanie wyjaĝnia parę spraw, ale ta ksiąľka oznacza powaľne kĄopoty. Da'ru caĄy 
czas o niej mówiĄa. ಱWintercraft" powinien pozostać w ukryciu. Jeĝli znajdą go u nas 
straľnicy albo choćby Utalentowani, a jest tu jeszcze Silas... 

- Nie znajdą - stwierdziĄa Kate i otworzyĄa ksiąľkę. 
- Skąd wiesz? 
Bo po to tu jestem. Silas chce, ľebym go zabiĄa. 
- Ty?! - Edgar z trudem stĄumiĄ krzyk. - Silas mógĄby stanąć przed pędzącym Nocnym 

Pociągiem i pociąg wyszedĄby na tym gorzej! 
Kate nie wiedziaĄa, czego szuka, ale przyciągnęĄa ją ostatnia częĝć ಱWintercraftu", 

jedyna, której jeszcze nie przeczytaĄa; spojrzaĄa na Edgara tym samym chĄodnym wzrokiem, 
jakim patrzyĄ na nią Silas. Jej oczy nie miaĄy juľ dobrze znanego Edgarowi jasnonie-
bieskiego koloru. OtaczaĄa je cienka obwódka czerni - byĄ to efekt zasĄony, spotęgowany 
jeszcze bliskoĝcią koĄa sĄuchania. 
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- Moľe ja nie potrafię tego dokonać - powiedziaĄa, czując energię drgającą w powietrzu. - 
Ale zrobi to ಱWintercraft". 

- O nie. Tak być nie moľe. - Edgar cofnąĄ się, patrząc jej w oczy. - Co się staĄo? Co się 
dzieje? 

- Trzeba odesĄać ducha. Nie wchodļ mi w drogę. 
- PosĄuchaj mnie, Kate. To bardzo niedobry plan. Moľe powinnaĝ się nad tym 

zastanowić. Nie jesteĝ sobą. Chyba nie wiesz, co robisz! 
UĝcisnęĄa go za ramię, czym natychmiast go uciszyĄa. 
- Jeĝli ktokolwiek wejdzie przez te drzwi, krzyknij, zanim zostaniesz zabity. Pamiętasz, 

jak się wykonuje rozkazy, prawda, sĄugo? 
- Kate, nie rób tego, proszę cię! 

Edgar sĄyszaĄ doĝć o zasĄonie, by się cieszyć, ľe nigdy nie wykazaĄ choćby odrobiny 
umiejętnoĝci zajrzenia w ĝwiat inny niľ jego wĄasny. MiaĄ doĝć kĄopotów bez martwienia się 
o to, co się stanie z nim po ĝmierci Bardzo chciaĄ uniknąć jakiejkolwiek stycznoĝci z koĄem 
sĄuchania i bardzo mu zaleľaĄo, ľeby Kate teľ się trzymaĄa od niego z dala. 

Dziewczyna jednak juľ staĄa poĝrodku pomieszczenia i czytaĄa ksiąľkę, a Silas krąľyĄ 
wokóĄ niej jak polujący kot. PrzygryzaĄa dolną wargę, co robiĄa zwykle w chwilach skupienia. 
Edgar nie wiedziaĄ, czy w ogóle zauwaľyĄa Silasa, lecz Silas nie spuszczaĄ jej z oczu. 
ChĄopak cofnąĄ się jak najdalej od wyrzeļbionych symboli. Kate uniosĄa gĄowę. 

- Chyba wiem, co mam robić - powiedziaĄa. 
Silas odĄoľyĄ miecz, zdjąĄ pĄaszcz i teľ wszedĄ do koĄa. 
- A zatem to zrób. 
Kate skinęĄa gĄową; po jej twarzy przemknąĄ niepokój. TrwaĄo to ledwie sekundę, lecz 

Edgar to dostrzegĄ i poczuĄ przypĄyw nadziei. ZnaĄ Kate na tyle dobrze, by wiedzieć, ľe coĝ 
jest nie tak. Coĝ ukrywaĄa. 

Kate ponownie przeczytaĄa stronę zapisaną zielonym atramentem. Eksperymenty tu 
opisane byĄy przeprowadzane bardziej poĝpiesznie i przypadkowo, jakby Wędrowcy starali 
się zdobyć jak najwięcej wiedzy w jak najkrótszym czasie. Jeĝli gĄówne częĝci ksiąľki byĄy 
zniechęcające, to jej ostatnia częĝć budziĄa wyĄącznie niewiarę, a ostrzeľenia towarzyszące 
kaľdej technice byĄy bardzo wyraļne. 
Jedno z nich zostaĄo zapisane drobnymi literami wzdĄuľ krawędzi kartki; ktoĝ zaznaczyĄ w 

tym miejscu cienkim czarnym piórem eksperyment o nazwie ಱBardzo niebezpieczne i trwaĄe 
związanie duszy". 
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Ostrzeżenie brzmiało: 

Strzeż się tego związania najbardziej ze wszystkiego. Po dokonaniu tego czynu nie da się 

go odwrócić. Dusza pozostanie na zawsze skażona i złamana, niezdolna do przejścia całej 

ścieżki w śmierć. Uwięziona w wieczności, na wpół w zasłonie, na wpół poza nią. Związana 
z tobą i twoją krwią, podległa tobie i twojej krwi. 
Żadna próba uwolnienia tak związanej duszy nie skończyła się powodzeniem. 
Nie istnieje sposób, by tego dokonać. 

Kate nie braĄa pod uwagę moľliwoĝci, ľe ksiąľka nie powie jej, jak ma pomóc Silasowi. 
StaraĄa się wyglądać na pewną siebie i jeĝli Silas wiedziaĄ, ľe go okĄamuje, nie daĄ tego po 
sobie poznać. 

Jeľeli ksiąľka mówiĄa prawdę, niemoľliwe byĄo zakoĆczenie ľycia Silasa. StaĄ poza 
zwykĄymi prawami zasĄony. Nawet gdyby Kate udaĄo się otworzyć ĝcieľkę prowadzącą 
przez zasĄonę, zasĄona nigdy by go nie przyjęĄa. A jeĝli nie potrafi uĝmiercić Silasa, to co stoi 
na przeszkodzie, by on odebraĄ ľycie jej i Edgarowi? 

Nie moľe się poddać. Musi coĝ zrobić. 
Niepostrzeľenie dla Silasa wróciĄa do częĝci zatytuĄowanej ಱZycie i ĝmierć". Gdyby 

chociaľ spróbowaĄa mu pomóc, moľe by uznaĄ, ľe zrobiĄa, co leľy w jej mocy. Moľe wtedy 
nie... 

- Straľnicy! - krzyknąĄ Edgar i pokazaĄ na wyĄamane drzwi. 
Szeĝciu męľczyzn w czarnych szatach wĄaĝnie dotarĄo na szczyt schodów prowadzących 

do muzeum. 
Silas odwróciĄ się w ich stronę, nie podnosząc miecza z podĄogi. 
Dowódca patrolu zauwaľyĄ go i natychmiast wydaĄ swoim ludziom rozkaz do ataku. Silas 

zacisnąĄ pokrytą bliznami dĄoĆ w pięĝć. 
- Teraz, panno Winters. 
Straľnicy dobyli sztyletów i wbiegli do sali, lecz Silas się nie poruszyĄ, gotów stawić im 

czoĄo po kolei. Dwóch straľników ruszyĄo prosto na Edgara, który wbiegĄ do koĄa, by osĄonić 
Kate. 

Nie miaĄa juľ czasu. 
SkupiĄa się i przyzwaĄa kaľdą drobinę woli, jaka jej zostaĄa. PoczuĄa chĄód ಱWintercraftu", na 

jej skórze zalĝniĄ szron. Z nadzieją i przeraľeniem sięgnęĄa w zasĄonę.    
    
    

    



138 | S t r o n a  
 

ROZDZIAŁ18ROZDZIAŁ18ROZDZIAŁ18ROZDZIAŁ18    

PÓŁPÓŁPÓŁPÓŁŻYCIEYCIEYCIEYCIE 

    
PoczuĄa drľenie podĄogi, a symbole rozmieszczone wokóĄ koĄa zaczęĄy lĝnić. PodĄogę 

spowiĄo miękkie bĄękitne ĝwiatĄo wydobywające się nie wiadomo skąd. Gdyby w pobliľu 
znajdowaĄ się jakiĝ Utalentowany, na pewno by poczuĄ uderzenie energii towarzyszące 
pulsowaniu linii rozchodzących się od koĄa. 

Szron pokryĄ Edgarowi ręce i twarz. ChĄopak krzyknąĄ ze strachu. Szare oczy Silasa 
bĄyszczaĄy. KoĄo czerpaĄo od Kate energię, która zasilaĄa rzeļbione symbole, i wlewaĄo w 
dziewczynę wĄasną pradawną moc. Silas juľ to widziaĄ podczas licznych eksperymentów 
Da'ru z zasĄoną; wyciągnąĄ pobliļnioną dĄoĆ i dotknąĄ palcami drugiej ręki miejsca, w którym 
Da'ru poĄączyĄa kiedyĝ swoją krew z jego krwią. 
ಱWintercraft" powinien jej dać idealnego obroĆcę, niewolnika tak posĄusznego, jakby byĄ 
zakuty w ĄaĆcuchy, lecz Silas nie mógĄ juľ znieĝć wĄadzy kogoĝ, kto ukradĄ mu wolnoĝć i 
rozdarĄ duszę. Krew Da'ru stworzyĄa między nimi nienaturalną więļ. Teraz ta więļ miaĄa 
zostać rozerwana. 

Kate z trudem panowaĄa nad otaczającą ją energią. ZasĄona ogarnęĄa caĄą salę i unosiĄa 
się niczym biaĄa mgĄa, zbieraĄa się pod sufitem i powoli opuszczaĄa niľej, okrywając 
wszystko, co znajdowaĄo się w pomieszczeniu, i oľywiając zewnętrzne symbole, które 
tworzyĄy granicę jej zasięgu. Straľnicy zatrzymali się i opuĝcili broĆ, z fascynacją patrząc w 
górę. Silas się uĝmiechnąĄ. WiedziaĄ, czego się spodziewać, więc kiedy energia koĄa 
osiągnęĄa najwyľszą wartoĝć, byĄ przygotowany. 

Kate, Edgar i straľnicy nie byli. 
BĄękitne ĝwiatĄo wydobywające się spod podĄogi nabraĄo większej mocy, co sprawiĄo, ľe 

mgĄa zalĝniĄa jaĝniej, aľ rozbĄysĄa oĝlepiająco srebrzyĝcie. Od koĄa rozeszĄa się fala 
uderzeniowa energii, która cisnęĄa straľnikami o ĝcianę i pozbawiĄa ich przytomnoĝci. Kate i 
Edgar zasĄonili sobie oczy, bo ĝwiatĄo intensywnoĝcią przypominaĄo blask sĄoĆca. Potem 
zaczęĄo się rozpraszać i powoli zanikać w przezroczystą zmarszczkę wiszącą w powietrzu. 
Kate zajrzaĄa do ksiąľki. WedĄug tekstu wszystko, co znajdowaĄo się w pomieszczeniu, 
miaĄo zostać wystawione na nieprzewidywalne dziaĄanie królestwa póĄľycia, a przed peĄnymi 
skutkami jego istnienia mieli być chronieni tylko ci, którzy stali wewnątrz koĄa. Strefę 
ochronną wyznaczaĄo bĄękitne ĝwiatĄo wciąľ unoszące się znad podĄogi i odpychające mgĄę, 
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tak ľe powoli wirowaĄa wokóĄ nich jak zbierająca się burza. WisiaĄa jak miękka ĝciana w 
odlegĄoĝci metra od ich twarzy i Edgar wpatrywaĄ się w nią zafascynowany. WyciągnąĄ 
dĄoĆ... 

- Nie dotykaj jej! - krzyknęĄa Kate. 
Edgar natychmiast cofnąĄ rękę. 
- Co to jest? - zapytaĄ. 
- ZasĄona - odparĄ Silas. StaĄ nieruchomo, a w skórę wsiąkaĄo mu dziwne zimno, aľ palce 

zjeľyĄy mu się drobinkami lodu. - To jej najbardziej widzialna postać. Poza tym 
pomieszczeniem ĝwiat juľ nie istnieje. Znajdujemy się w miejscu poza prawami czasu. 

- Kate, o czym on mówi? - odezwaĄ się ostroľnie Edgar. 
- Ksiąľka powiada, ľe to koĄo na podĄodze dziaĄa jak brama do póĄľycia - wyjaĝniĄa Kate, 

czytając. - Jakbyĝmy stali w salonie wystawowym. KoĄo zapewni nam bezpieczeĆstwo, jeĝli 
będziemy się trzymać jego ĝrodka. Poza nim jest zupeĄnie coĝ innego. ZasĄona wysysa 
ľycie z kaľdego, kto nie ma doĝć Talentu, by się temu oprzeć. Bez fizycznego kontaktu z 
kimĝ mającym więļ z koĄem kaľda normalna osoba - nawet Utalentowany - byĄaby tam 
bezbronna. Zgodnie z tym, co tu jest napisane, jej duch mógĄby zostać uwięziony, a ciaĄo 
mogĄoby umrzeć. 

Edgar cofnąĄ się o krok, trzymając ręce jak najdalej od mgĄy. 
- Wiem, ľe Da'ru eksperymentowaĄa z takimi koĄami, ale nigdy nie widziaĄem, ľeby się 

którymĝ posĄugiwaĄa. Co się teraz stanie? 
- To oczywiste - rzekĄ Silas. - KoĄo zostaĄo otwarte. Nadchodzą cienie. 
MgĄa w górze szybko gęstniaĄa i rozprzestrzeniaĄa się, jakby oddzielaĄa ją od gĄów ich 

trojga przezroczysta szklana kopuĄa. Nagle zasĄona się rozstąpiĄa i do sali przez szczelinę 
napĄynęĄy milczące cienie. ByĄy ich setki, aľ wreszcie mgĄę wypeĄniĄy skręcające się 
pasemka czerni i szaroĝci. WirowaĄy wokóĄ koĄa krótkimi zrywami, miotając się rozpaczliwie 
jak owady schwytane do sĄoika. 

- Czy to duchy? - zapytaĄa Kate. 
- PóĄľycie peĄne jest zagubionych dusz - wyjaĝniĄ Silas. - Są uwięzione wewnątrz 

zasĄony. Częĝć z nich wciąľ jest związana ze ĝwiatem ľywych, dlatego nie mogą w peĄni 
przejĝć do ĝmierci. Wiedzą, ľe panujesz nad koĄem. Chcą się przekonać, czy zamierzasz im 
pomóc, czyje skrzywdzić. 

- Co powinnam zrobić? 
- To, po co tu przyszĄaĝ - odparĄ Silas. 
Cienie poruszaĄy się razem jak rojąca się Ąawica ciemnych ryb. 
- KoĄo jest gotowe - stwierdziĄ Silas. - Czas to zakoĆczyć. 
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Kate uĝwiadomiĄa sobie, ľe nie moľe tam tak po prostu stać. Trzymając więc ksiąľkę w 
jednej ręce, postąpiĄa do przodu, by dotknąć mglistej powierzchni zasĄony. MiaĄa wraľenie, 
jakby wciskaĄa dĄoĆ w zaspę ĝnieľną, zimną i miękką. Nie czuĄa ľadnego oporu, a kiedy 
przekroczyĄa linię ochronną, wokóĄ jej dĄoni zgromadziĄy się cienie. 

- Kate, nie rób tego! 
Edgar spróbowaĄ ją pochwycić, lecz Silas go powstrzymaĄ. 
PóĄľycie zawĄadnęĄo zmysĄami Kate; nic nie mogĄo jej przygotować na to, co odczuwaĄa w 

tym miejscu. Nie byĄo w nim zimno ani ciepĄo, ciemno ani jasno. Nie odczuwaĄo się niczego. 
W ciszy sĄychać byĄo tylko jej nerwowy oddech. Nie byĄo zapachu kostnego pyĄu, który 
zwykle unosiĄ się w sali. WokóĄ poruszaĄy się cienie. Dziewczyna byĄa zdezorientowana. Nie 
miaĄa poczucia, ľe pod jej stopami znajduje się podĄoga, powietrze byĄo nieruchome i 
martwe, a mgĄa, która dotychczas wydawaĄa się taka gęsta, rozrzedziĄa się na tyle, ľe Kate 
wyraļnie widziaĄa Silasa i Edgara stojących w kole. OdnosiĄa wraľenie, ľe jej serce jest 
puste, a umysĄ odseparowany i powolny. To nie byĄo miejsce, w którym się znalazĄa, kiedy 
Da'ru zmusiĄa ją, by przywróciĄa do ľycia ducha Kalena. PosĄuľenie się koĄem otworzyĄo ją 
na o wiele gĄębszy poziom zasĄony. Nie byĄ spokojny, nie byĄ przeraľający, po prostu byĄ. 

Cienie mrowiĄy się Ąagodnie, przepychaĄy się i miękko ocieraĄy o jej skórę. Kaľdy taki 
dotyk przynosiĄ z sobą wybuch na wpóĄ zatartych wspomnieĆ, maleĆki wycinek ľycia 
kaľdego cienia, który dostatecznie się zbliľyĄ. A takľe strach. 

Kaľda z tych dusz baĄa się Kate. 
- ...pomóż nam... - szeptały. 
- ...uwolnij nas... 

Kate staraĄa się nie sĄuchać. Nie po to tu przybyĄa. Nie mogĄa im pomóc. Nie umiaĄa. 
ObejrzaĄa się na wewnętrzne koĄo i za nim - ledwie kilka kroków za Silasem - wyczuĄa to, 
czego szukaĄa. Jeszcze tego nie widziaĄa, lecz energia byĄa bardzo wyraļna. 
Niewidoczny nurt pĄynący przez póĄľycie. Ĝcieľka wiodąca prosto w ĝmierć. 

RuszyĄa przed siebie. Cienie odsunęĄy się od niej i rozstąpiĄy. Silas staĄ nieruchomo, ale 
uwaľnie ją obserwowaĄ. Gdyby go zawiodĄa, mógĄby z nią i z Edgarem zrobić wszystko. 
MusiaĄa mu coĝ dać, lecz co? Nadal nie miaĄa pojęcia. 

Im bardziej zbliľaĄa się do nurtu energii, tym gĄoĝniejsze stawaĄy się szepty cieni. 
WyciągnęĄa rękę, by poczuć tę inną energię, nie chcąc sama w nią wchodzić; kiedy 
czubkami palców wyczuĄa ruch, zatrzymaĄa się. ByĄa blisko. 

W przypĄywie idealnej wizji wyczuĄa obecnoĝć wszystkich cieni nadal związanych w 
Fume. Duchy byĄy wszędzie, krąľyĄy po ulicach Naziemnego i Podziemnego Miasta; wiele z 
nich tak mocno trzymaĄo się dawnego ľycia, ľe nie potrafiĄy opuĝcić dobrze sobie znanych 
domów czy grobów osób, które opĄakaĄy, lecz których tak naprawdę nigdy nie poľegnaĄy. 
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Niektóre z cieni nie wiedziaĄy, ľe nie ľyją, inne byĄy zdezorientowane, przestraszone, co się 
z nimi stanie, a inne zostaĄy zapomniane - ich imiona zaginęĄy na zawsze i nigdy juľ nie 
miaĄy być wymówione. To byĄy duchy uwięzione w koĄach ducha; Kate sĄabo sĄyszaĄa ich 
gĄosy, smutne gĄosy wypowiadające sĄowa, których nie rozumiaĄa. 
Cienie byĄy więļniami umieszczonymi między ľyciem i ĝmiercią przez potęľną energię tego 
staroľytnego miasta. Niektóre znalazĄy się tu w wyniku eksperymentów Da'ru, lecz więzy 
wielu innych powstaĄy przez zaniedbanie. Bez koĝciarzy, którzy bezpiecznie przeprowadzali 
dusze przez zasĄonę, większoĝć z nich po prostu się zgubiĄa. 

Gdzieĝ w historii Albionu coĝ się potoczyĄo bardzo niewĄaĝciwie. 
Kate cofnęĄa się od nurtu ĝmierci i niechętnie zamykając umysĄ na cienie, poczuĄa ich 

rozpacz. ObejrzaĄa się na Silasa. W jego oczach ujrzaĄa wyczekiwanie. PragnąĄ ĝmierci 
jeszcze bardziej niľ cienie, a dziewczyna wciąľ nie wiedziaĄa dlaczego. WróciĄa do 
wewnętrznego koĄa, stanęĄa przed Silasem i poprzez mgĄę wyciągnęĄa do niego dĄoĆ. Edgar 
coĝ krzyczaĄ, lecz jego sĄowa ginęĄy w ciszy zasĄony. Silas uniósĄ gĄowę, ująĄ dziewczynę za 
rękę i pozwoliĄ się zaprowadzić w póĄľycie. 

ZasĄona zareagowaĄa na niego. ZebraĄa się wokóĄ Silasa pustka mroku i cienie się 
wycofaĄy, nie ĝmiejąc się zbliľyć. Silas byĄ o wiele wyľszy od Kate; ciemnoĝć sprawiaĄa, ľe 
wyglądaĄ jeszcze groļniej i Kate trudniej byĄo zrobić to, co zamierzaĄa. 

SięgnęĄa dĄoĆmi w górę i przytknęĄa palce do jego skroni, tak jak on zrobiĄ, kiedy po raz 
pierwszy wprowadziĄ ją w zasĄonę. DaĄa się otoczyć jego pustce, a potem zaczęĄa 
nasĄuchiwać, chcąc odszukać wspomnienie, które udzieliĄoby jej odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego Silas tak bardzo pragnie ĝmierci. Nie opieraĄ się jej. Ich myĝli zlaĄy się w jedno... 

Kate była Silasem. Wchodziła do tej sali w muzeum dwanaście lat wcześniej. Wtedy był 
żołnierzem, lecz jego odbicie w szklanych drzwiach wcale nie ukazywało mężczyzny 
młodszego od tego, którego znała Kate. Niebieska kliiiga jego miecza świadczyła, że jest 
strażnikiem najwyższego stopnia, a stanowisko związane z wielką odpowiedzialnością 
osiągnął szybko, udowadniając swoją wartość w niezliczonych walkach z żołnierzami 
kontynentu. Daru wezwała go do starego muzeum, lecz nie miał powodów do podejrzeń. Była 
nową członkinią Wysokiej Rady oraz Utalentowaną o pewnych zdolnościach. Często 
wyznaczała spotkania w niezwykłych miejscach. 

Kate ujrzała Da 'ru stojącą w kole z Kalenem u boku i poczuła, jak dłoń Silasa odruchowo 
powędrowała do miecza. Kalen był dobrze uzbrojony, zbyt dobrze uzbrojony jak na zwykłe 
spotkanie, bez względu na to, kogo ochraniał. Coś było nie tak. 

Silas nagle nabrał nieufności wobec nowej radnej i jej ochroniarza, ale dotknięcie broni 
w jej obecności zostałoby uznane za zdradę. Da 'ru przywitała go oficjalnie, a on 
odpowiedział jej tym samym, dodatkowo przyklękając na znak szacunku. Kiedy pochylił 
głowę, igła zagłębiła się w jego szyję. Zacisnął słabo dłoń na rękojeści miecza, ale w jego 
żyłach już rozlała się trucizna. 
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Reszta wspomnienia napływała fragmentami. Błysk światła, kiedy Daru otworzyła koło na 
zasłonę, krzyki kłębiących się cieni i dezorientacja Silasa, kiedy przybliżył się do niego nurt 
śmierci. Kate zakładała, że Silas uczestniczył dobrowolnie w eksperymencie, który na zawsze 
zmienił jego życie, lecz się myliła. Kiedy Silas wszedł do tego koła, nie był nawet jednym z 
Utalentowanych. Zasłona była dla niego wówczas tak samo nowa i nie prawdopodobna jak 
dla Kate, kiedy zajrzała w nią pierwszy raz. I mimo swojej natury, mimo całego życia spę-
dzonego na obronie Albionu przed jego wrogami, Silas się bał. 

Da'ru miała z sobą w kole „Wintercraft" i posłużyła się zawartą w nim wiedzą, by 
związać ducha Silasa. Miał być jej największym osiągnięciem. Osiągnięciem, które na 
zawsze zapewniłoby Daru miejsce w historii Albionu. 

Kiedy skropiła dłoń Silasa swoją krwią i przypaliła ją rozżarzoną do czerwoności klingą, 
by ich krew się połączyła, Kate poczuła, jak strach Silasa zmienia się we wściekłość. Nurt 
śmierci cofnął się przed nim, lecz jego dusza była złamana. Część jego ducha została siłą 
wciągnięta z powrotem do ciała, lecz większa część - na zawsze uwięziona w półżyciu na 
samej krawędzi zasłony. Kate czuła pustkę powstałą w Silasie. Jego płuca znów oddychały, 
dłoń pulsowała mu bólem i dziewczyna razem z nim przeżyła chwilę, kiedy po raz pierwszy 
spojrzał swoimi martwymi szarymi oczyma i ujrzał na twarzy Daru zimny wyraz tryumfu. 

Potem wspomnienie się zmieniło. Kate zobaczyła kamienne ściany maleńkiej celi 
więziennej i poczuła łańcuchy wrzynające się w nadgarstki Siłasa. Daru sztyletem Z 
zielonego szkła raz po raz rozcinała nagą pierś Silasa, by zbadać jego odporność. Paliła też 
jego skórę ogniem i zmuszała go do wypijania całych fiolek trującego krwijadu tylko po to, 
by obserwować skutki. Mięśnie Silasa drgały z bólu; Kate widziała to wszystko i czuła, jak 
jego nienawiść do Dam rośnie z każdym uderzeniem sztyletu. 

 

OswobodziĄa się z tego wspomnienia. 
Da'ru byĄa wrogiem SiĄasa. Więļ, jaką tamtej nocy stworzyĄa między nimi, skazaĄa go na 

ľycie z niepeĄną duszą. Przez dwa lata stanowiĄ przedmiot eksperymentów i caĄy ten czas 
cierpiaĄ nieustanny ból ducha, który bezskutecznie usiĄowaĄ się z nim poĄączyć. 

Z czasem nauczyĄ się znosić to cierpienie, lecz poprzez ಱWintercraft" byĄ związany z 
Da'ru, dzięki czemu jej okrucieĆstwo i nienawiĝć wsączaĄa się w niego dzieĆ po dniu. 
WyczuwaĄ ją w sobie nawet wtedy, gdy byĄa gdzieĝ daleko. WyczuwaĄ jej gniew i truciznę jej 
myĝli, jakby w zasĄonie rozlegaĄo się echo i przechodziĄo bezpoĝrednio z ducha Da'ru w to, 
co pozostaĄo z ducha Silasa. 

Da'ru przekonaĄa Silasa, ľe zwrócenie się przeciwko niej skaľe go na jeszcze większe 
cierpienie. WykorzystaĄa jego początkową niewiedzę w kwestii zasĄony, by go oszukać. Nie 
miaĄ powodu, by jej nie wierzyć, lecz teraz Kate wiedziaĄa, ľe byĄy to puste groļby. Ta więļ 
stanowiĄa dla Silasa ļródĄo największych katuszy. Da'ru skaziĄa jego ľycie. ZostaĄ zmuszony 
do wielu lat sĄuľby u swej dręczycielki. Nie mógĄ tego znieĝć. 
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Kate nie potrafiĄaby odesĄać Silasa w ĝmierć, choć o to prosiĄ, lecz więļ między nim i 
Da'ru zostaĄa stworzona przez koĄo, a to koĄo znajdowaĄo się obecnie po kontrolą Kate. Jeĝli 
istniaĄa szansa na zerwanie tej więzi, warto byĄo spróbować. 
Dziewczyna opuĝciĄa ręce i przytknęĄa dĄoĆ do blizny na dĄoni Silasa. Poniewaľ tego 
szukaĄa, teraz widziaĄa wybiegającą z niej, podobną do pajęczyny, srebrną nić ĝwiatĄa, która 
wiązaĄa resztkę jego ducha z Da'ru. WystarczyĄo tę nić przerwać. Ale jak? 

OdpowiedziaĄo koĄo. 
Z jednego z wewnętrznych symboli jak bĄyskawica strzeliĄo bĄękitne ĝwiatĄo, przesycając 

nić oĝlepiającym blaskiem. CaĄa sala zaczęĄa się trząĝć, a w kole sĄuchania pojawiĄy się 
cienkie pęknięcia, które spowodowaĄy, ľe niektóre rzeļby rozpadĄy się w pyĄ. Cienie 
trzymaĄy się na uboczu. Kate nie wiedziaĄa, co się dzieje. Energia rozchodząca się w górę 
poprzez jej stopy byĄa potęľna, nie do powstrzymania. Z jej dĄoni buchnęĄo ĝwiatĄo, srebrna 
nić zapĄonęĄa czystym biaĄym ogniem i pĄomienie przeskoczyĄy na dĄoĆ Silasa. Jego ciaĄo 
wygięĄo się w Ąuk. 

Kate zamknęĄa oczy - mogĄa jedynie nie ingerować w to, co się dziaĄo - a potem nić pękĄa 
na dwie częĝci, które w postaci popioĄu spadĄy na koĄo, zwracając mu energię. BiaĄy ogieĆ 
spĄynąĄ poprzez buty Silasa i wsiąkĄ w podĄogę. ĜwiatĄo zgasĄo, mgĄa się rozwiaĄa, dusze 
zniknęĄy z ostatnim okrzykiem cierpienia. 

Kate rozejrzaĄa się niepewnie. Nie chciaĄa, ľeby tak się staĄo. 
WyrwaĄa rękę z uĝcisku Silasa, a on spojrzaĄ na nią wyczerpany, bardzo zĄy i nadal 

zdecydowanie ľywy. 
- Co... zrobiĄaĝ? - zapytaĄ. 
Przez okna muzeum wpadaĄ blask księľyca. Nad Fume zapadĄa noc. Przebywali w kole 

wiele godzin, ale mieli wraľenie, ľe trwaĄo to tylko kilka minut. Silas byĄ caĄy zlany potem, 
oddychaĄ spazmatycznie. Jego ciaĄo usiĄowaĄo wrócić do równowagi po tym niesamowitym 
doznaniu. 

- Co zrobiĄaĝ? - powtórzyĄ. 
Kate oĝmieliĄa się spojrzeć mu w oczy. 
- ChciaĄeĝ mojej pomocy. PomogĄam ci. Nie moľna tak po prostu odwrócić tego, co ci 

zrobiĄa Da'ru. Moľe jest na to jakiĝ sposób, ale ksiąľka mi go nie wyjawiĄa. ZrobiĄam jedyne, 
co umiaĄam. Między wami istniaĄa więļ. PrzerwaĄam ją. Teraz jesteĝ wolny. 

Silas spojrzaĄ nieufnie na dziewczynę, a potem dotknąĄ starej blizny na dĄoni. Ľar, który w 
niej pĄonąĄ, zniknąĄ, a rana juľ się zaczynaĄa goić. Kate nie wiedziaĄa, czy go to cieszy, czy 
nie. 

- Da'ru nie powinna byĄa tego robić - ciągnęĄa. - WiedziaĄa, ľe nie będzie umiaĄa tego 
naprawić. Ksiąľka ostrzegĄa ją, by tego nie robiĄa. To ona jest twoim wrogiem, nie ja. 
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- Wiem, kim jest - warknąĄ Silas. 
- To, co Da'ru powiedziaĄa ci o Ąączącej was więzi.... byĄo kĄamstwem. - Kate nie byĄa 

pewna, czy mówienie Silasowi prawdy jest dobrym pomysĄem, ale uznaĄa, ľe tak czy owak 
zasĄuľyĄ, by ją usĄyszeć. - Gdyby umarĄa, ty byĝ ľyĄ dalej. UwolniĄbyĝ się od niej. MusiaĄa cię 
okĄamać. MusiaĄa chronić siebie. WiedziaĄa, ľe zabiĄbyĝ ją, gdybyĝ znaĄ prawdę. 

Silasowi drgnęĄa szczęka. OdwróciĄ się do Edgara, który wciąľ wpatrywaĄ się w sufit, 
wstrząĝnięty tym, co wĄaĝnie widziaĄ. 

- Podaj mi miecz, chĄopcze. 
W jego gĄosie brzmiaĄ zimny gniew. 

Edgar nie odwaľyĄ się nie posĄuchać. PodbiegĄ do leľącego na podĄodze niebieskiego 
miecza. BroĆ byĄa o wiele cięľsza, niľ chĄopak się spodziewaĄ; musiaĄ ją podnieĝć oburącz. 

- Co zamierzasz zrobić? - spytaĄ. 
- Nie twoja sprawa. - Silas odebraĄ Edgarowi miecz, zanim chĄopak zdaĄ sobie sprawę, 

ľe poborca się poruszyĄ. - A teraz zniknijcie mi z oczu. Oboje. Juľ. 
ChwyciĄ pĄaszcz i narzuciĄ sobie na ramiona, po czym szybko wyszedĄ z muzeum, mijając 

nieprzytomnych straľników. 
- I to wszystko? - zapytaĄ Edgar, patrząc na oddalającego się Silasa. 
- Nie - odparĄa Kate. - Bynajmniej. 
- Co? Dokąd idziesz? 
Kate pobiegĄa za Silasem przez hol, a Edgar popędziĄ za nią, nie chcąc zostać sam. Lecz 

nie byĄ sam. 
Pomieszczenia i korytarze starego muzeum wypeĄniaĄy setki cieni. Przyciągnięte energią 

aktywnego koĄa sĄuchania, przypĄynęĄy z ulic Fume i widziaĄy to wszystko. Zerwanie więzi 
stworzonej dzięki ಱWintercraftowi" wymagaĄo poziomu Talentu, jakiego nie widziano od 
czasu napisania ksiąľki, więc kiedy Edgar wyszedĄ z holu muzeum, miaĄ więcej 
towarzystwa, niľ potrafiĄ sobie wyobrazić. ByĄy z nim cienie, bezpiecznie ukryte w 
najcieĆszej warstwie póĄľycia. Poruszając się jak jedna, setki dusz ruszyĄy za nim i za Kate 
w noc. 
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ROZDZIAŁ 19ROZDZIAŁ 19ROZDZIAŁ 19ROZDZIAŁ 19    

NOC DUSZNOC DUSZNOC DUSZNOC DUSZ    
Edgar dogoniĄ Silasa i Kate na frontowych schodach. Wszyscy troje przystanęli i patrzyli na 

caĄkowicie przemienione miasto. 
Od czasu otwarcia koĄa sĄuchania wiele się wydarzyĄo na zewnątrz muzeum. 
RozpoczęĄy się obchody Nocy Dusz. 
Na ulice wylegĄy setki rozĝpiewanych i roztaĆczonych ludzi, którzy w ten sposób sĄawili 

ľycie przodków; nie mieli pojęcia, co wĄaĝnie zaszĄo w starym muzeum. Między grupkami 
kobiet w pięknych sukniach i męľczyzn w kapeluszach oraz pĄaszczach w barwne pasy 
krąľyĄy powozy obwieszone dĄugimi kolorowymi wstąľkami. 
Konni gawędziarze dumnie prowadzili za sobą sĄuchaczy, tworzących za nimi ľywy tren. W 
tĄumie zręcznie przewijali się tancerze, z wysokich wieľ zwieszaĄy się niebieskie flagi, które 
odbijaĄy blask księľyca i rzucaĄy na miasto niesamowitą poĝwiatę. Na niektórych flagach 
wymalowano duľe czarne oczy, gdyľ ludzie chcieli wierzyć, ľe czuwają nad nimi 
przodkowie. Kate wątpiĄa, czy ktokolwiek z tych ludzi rzeczywiĝcie byĄby gotów poznać 
prawdę. 

Na poziomie ulic bĄyskaĄy pĄomyki - wiele osób trzymaĄo w dĄoniach ĝwiece, by pamiętać 
o zmarĄych. Ci ludzie mieli na twarzach pierzaste maski ozdobione krysztaĄkami, które 
skrzyĄy się w pĄomykach ĝwiec. Szli w jednej dĄugiej procesji, wijącej się ku centrum miasta, 
gdzie z niewielkich ognisk w zimne nocne niebo unosiĄ się dym i ľar. 

BrzmiaĄa skoczna muzyka. Kate u doĄu schodów prowadzących do muzeum zauwaľyĄa 
grupkę muzyków ze skrzypcami, fletami i wielkim bębnem o gĄuchym odgĄosie. Trzech 
muzyków pomalowaĄo sobie twarze na biaĄo, a zęby na czarno i ubraĄo się w podarte 
ubrania. Inni ludzie w tĄumie wyglądali podobnie - przedstawiali zmarĄych wstających z 
grobów, by wziąć udziaĄ w ĝwięcie. 

Kate zawsze obchodziĄa Noc Dusz, ale stojąc tak w pogrzebowym mieĝcie bogaczy i ich 
sĄuľących, miaĄa wraľenie makabry. Muzyka odbijaĄa się gĄoĝnym echem od wieľ i 
dziewczyna nie mogĄa oderwać wzroku od upiornego widowiska. Kolory i dļwięki Nocy Dusz 
oľywiĄy pradawne miasto. 

Silas trzymaĄ się cienia i spoglądaĄ na dachy, na próľno szukając swej zaginionej wrony. 
- PowiedziaĄem, ľe moľecie iĝć - odezwaĄ się z roztargnieniem. - Dlaczego jeszcze tu 

jesteĝcie? 
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Chcesz znaleļć Da'ru, prawda? - zapytaĄa Kate. 
- Muszę dotrzymać obietnicy - Silas zacisnąĄ dĄonie w pięĝci. - Da'ru zapĄaci za to, co 

zrobiĄa. 
- Chcę iĝć z tobą. 
Silas spojrzaĄ na nią z góry. 
- ZrobiĄam wszystko, by ci pomóc - rzekĄa Kate. - Teraz ja potrzebuję twojej pomocy. 

Jesteĝ mi to winien. 
- Nie jestem ci nic winien. 
Z tĄumu wyrwaĄ się zabĄąkany fajerwerk i z ogĄuszającym hukiem wybuchĄ wysoko na 

niebie. Za nim wystrzeliĄy jeszcze trzy. Silas ruszyĄ w dóĄ ĝrodkiem schodów, przepychając 
się przez taĆczących ludzi. 

Kate go dogoniĄa. 
- Co robisz?! - krzyknąĄ Edgar, biegnąc za nią. - PowiedziaĄ, ľe moľemy sobie iĝć! 
Dziewczyna znalazĄa się w ĝrodku grupy zamaskowanych tancerzy, którzy ją trącali i 

popychali. PrzedarĄa się obok flecistów, koni w czarnych czaprakach i szczudlarzy z 
ozdobnymi przepaskami na oczach, którzy na wszystkich rozrzucali garĝcie martwych liĝci. 
W jej wĄosy zaplątaĄ się czerwony liĝć. 

- Ona jest następna! - wrzasnęĄa kobieta idąca obok i spróbowaĄa chwycić Kate. - Ta 
dziewczyna umrze następna! 

Kate nie strąciĄa liĝcia. Nie miaĄa czasu na przesądy. W jej mieĝcie istniaĄa taka sama 
tradycja, ale nikt juľ nie traktowaĄ jej powaľnie. Kobieta krzyczaĄa coĝ, ale Kate byĄa juľ za 
daleko, by zrozumieć. DostrzegĄa przed sobą Silasa. 
ZrobiĄam wszystko, czego chciaĄeĝ! - zawoĄaĄa w chwili, kiedy znalazĄa się wystarczająco 
blisko nie go. - Potrzebuję twojej pomocy. Chcę, ľebyĝ mi pomógĄ znaleļć stryja. MógĄby tu 
być z nami, a ty go po prostu zostawiĄeĝ! 

- Oboje go zostawiliĝmy - rzekĄ Silas, nie zwalniając kroku. - Nie sĄyszaĄem, ľebyĝ 
przedtem na to narzekaĄa. 

- Muszę go odnaleļć! Edgar powiedziaĄ, ľe ci straľnicy poszli do muzeum szukać ciebie i 
ಱWintercraftu". Poza nami jedyną osobą, która wiedziaĄa, ľe ty masz ksiąľkę, byĄ Artemis. - 
UchyliĄa się przed gorącym oddechem poĄykacza ognia; ludzie z piskiem odskoczyli od 
pĄomieni. - Nikomu by o tym nie powiedziaĄ, chyba ľe ktoĝ go do tego zmusiĄ. Myĝlę, ľe jest 
w rękach Da'ru. Musisz mi pomóc go jej odebrać. 

- Nie interesują mnie kĄopoty twojej rodziny - rzekĄ Silas. - OszczędziĄem ľycie twoje i 
jego. To wystarczająca zapĄata. 
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Silas przepchnąĄ się na ulicę obstawioną straganami, na których moľna byĄo kupić 
ľywnoĝć wszelkiego rodzaju. Z pieców unosiĄa się para, w olbrzymich garnkach bulgotaĄy 
zupy, a z nieprzykrytych patelni pryskaĄ tĄuszcz. Zapachy oszaĄamiaĄy. Od czasu zamknięcia 
w celi rady Kate nic nie jadĄa i kiedy tak szĄa za Silasem przez obĄoki ciepĄa przesycone 
wonią przypraw, smaľonych mięs i duszonych warzyw, gĄoĝno burczaĄo jej w brzuchu. 
MówiĄeĝ, ľe dotrzymujesz sĄowa - powiedziaĄa i zanurkowaĄa pod wyciągniętą ręką 
sprzedawcy buĄeczek. - Ze nigdy nie skĄadasz obietnic, jeĝli nie zamierzasz ich speĄnić. 
PowiedziaĄeĝ, ľe Artemis będzie ľyĄ, gdy wykonam twoje polecenia. StaraĄam się robić 
wszystko, czego chciaĄeĝ, a jemu nadal grozi niebezpieczeĆstwo. ZĄamaĄeĝ sĄowo. Moim 
zdaniem jesteĝ czĄowiekiem bez honoru. 

Silas zatrzymaĄ się i obróciĄ twarzą do niej. 
- Nie znasz mnie, panno Winters. 
W Silasa wpatrywaĄa się garstka zamaskowanych ludzi; od razu go rozpoznali i Kate 

sĄyszaĄa, jak szepczą coĝ między sobą. Wiadomoĝć o jego obecnoĝci szybko się rozniosĄa i 
ludzie się wycofywali. Silas przepchnąĄ się obok sprzedawcy kieĄbasek, niemal przewracając 
wózek przeraľonego handlarza, i skręciĄ w pustą drogę targową. 

- Kiedy ci straľnicy nie zameldują się z powrotem, Da'ru pozna, ľe coĝ się staĄo! - 
krzyknęĄa Kate, której zaczynaĄo juľ brakować tchu. - Będą na ciebie czekać jej ochroniarze. 
Zatrzymają cię, zanim się do niej zbliľysz. Ty chcesz Da'ru, a ja chcę Artemisa. Jeĝli 
będziemy dziaĄać razem... moľe oboje zdobędziemy to, czego chcemy. 

- Jesteĝ sprzedawczynią ksiąľek - odparĄ Silas. - Jeĝli myĝlisz, ľe masz jakiĝ plan, to i 
tak się nie powiedzie. 

- Da'ru nadal chce mnie schwytać, prawda? A gdybyĝmy przyszli do niej oboje? 
UdawaĄabym twojego więļnia. Jak blisko niej dopuĝciliby cię wtedy ochroniarze? 

Silasa zatrzymaĄ się tak nagle, ľe Kate prawie na niego wpadĄa. 
- Nie proponowaĄabyĝ tego, gdybyĝ wiedziaĄa, jak to się skoĆczy. 
- Nie obchodzi mnie to. 
- A powinno. Da'ru nie jest jedyną osobą w Wysokiej Radzie, którą interesuje dziaĄanie 

zasĄony. Rada juľ wie, kim jesteĝ. Kiedy cię dostanie w swoje ręce, nie wypuĝci. Bez 
względu na to, co się stanie z Da'ru, rada cię uwięzi i będzie na tobie eksperymentować. 

- A co tobie zrobi za zabicie radnej? 
Oczy Silasa pociemniaĄy. 
- Cokolwiek się stanie, warto będzie zobaczyć minę Da'ru, kiedy poĝlę ją w ĝmierć. 
- Największą na to szansę daje ci moja pomoc. 
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- Nasza pomoc - rzekĄ zadyszany Edgar, zatrzymując się obok nich. - Da'ru wciąľ ma 
mojego brata. Chcę mu pomóc. Nie zostawię go drugi raz. 

- Nie będę was chroniĄ - rzekĄ Silas. - Nie interesuje mnie, czy będziecie ľyć, czy 
zginiecie. 

- Wiemy - odparĄa Kate. 
- A zatem oboje jesteĝcie gĄupi. Ale masz rację. Gdy Da'ru się dowie, ľe 

przyprowadziĄem ciebie jako więļnia, z pewnoĝcią pozwoli mi się zbliľyć. 
Przez muzykę przedarĄo się ujadanie psa. 
- Nie moľemy dopuĝcić, ľeby znaleļli nas straľnicy - powiedziaĄ Silas. - Chodļcie za 

mną. 
Droga targowa prowadziĄa do innej częĝci tĄumu i rzeka ludzi porwaĄa ich tak wartkim 

nurtem, ľe Kate straciĄa Silasa z oczu. ZniknąĄ między jadącym powozem i zamaskowanym 
ľonglerem na koniu. SzĄa dalej, usiĄując dojrzeć poborcę w falującym tĄumie, a obok niej 
przepychaĄ się wĝród ludzi Edgar. 

- Widzisz go?! - zawoĄaĄ. 
-Nie. 
- Dokąd poszedĄ? 
W koĆcu Kate go dostrzegĄa. PrzechodziĄ pod szerokim Ąukowatym sklepieniem Ąączącym 

dwie wieľe. Tuľ u wylotu zauĄka staĄ powóz zaprzęľony w dwa konie, udekorowany 
czarnymi wstąľkami i czaszkami z papieru. Woļnicę bardziej interesowaĄo obserwowanie 
tĄumu niľ to, co się dziaĄo w pobliľu. Silas podkradĄ się, chwyciĄ bat i przycisnąĄ go woļnicy 
do gardĄa. Kate znajdowaĄa się za daleko, ľeby cokolwiek sĄyszeć, ale kiedy Silas się 
odezwaĄ, woļnica tylko nerwowo skinąĄ gĄową. SpodziewaĄa się najgorszego, lecz poborca 
opuĝciĄ bat, a woļnica zeskoczyĄ z kozĄa i uciekĄ w noc. 

- Co mu powiedziaĄeĝ? - zapytaĄa, podbiegając do powozu. 
- DaĄem mu wybór. WybraĄ ľycie. Wsiadajcie. 
Usadowili się z tyĄu, a Silas ująĄ lejce i szybko wyprowadziĄ powóz na rojne ulice. Kate 

wyglądaĄa przez okno na przechylone wieľe, które wyglądaĄy na o wiele starsze i bardziej 
zaniedbane od tych, które widziaĄa dotąd. 

- Czy to droga do siedziby rady? - zapytaĄa. - Nigdy nie byĄam w tej częĝci miasta. 
- Nie jedziemy do siedziby rady - rzekĄ Edgar. - Da'ru tam dziĝ nie będzie. 
- To dokąd jedziemy? 
- Na plac miejski. Wysoka Rada udaje się tam co roku. Tam będzie Da ru. 

Silas poprowadziĄ powóz równym tempem najwęľszymi ulicami miasta, unikając tĄoku. 
MógĄby jechać szybciej, ale nie chciaĄ ĝciągać na siebie uwagi straľników. PatrzyĄ wprost 
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przed siebie, skupiony na czekającym go zadaniu, aľ w polu widzenia wyrosĄy powoli cztery 
okrągĄe wieľe wyznaczające rogi miejskiego placu. 

GĄówny plac Fume bardzo się róľniĄ od rynku Morvane. StaĄy wokóĄ niego wysokie 
budynki z biaĄego kamienia o Ąukowatych dachach i wysokich witraľowych oknach, a ludzie 
napĄywali nie drogami targowymi, lecz lekko wznoszącymi się kamiennymi tunelami, 
ozdobionymi rzeļbami, które wyglądaĄy, jakby miaĄy po kilkaset lat. Silas wprowadziĄ powóz 
do jednego z nich i po chwili zatrzymaĄ konie. 

- Tu wysiądziemy - powiedziaĄ przez okienko za kozĄem. 
Zostawili powóz za innym, który zatrzymaĄ się w tym samym miejscu, i znów wtopili się w 

tĄum, idąc w ĝcisku i blasku ĝwiec ku jasnym ogniskom. 
ZnalazĄszy się w otoczeniu prostych ĝcian budynków, Kate z zaskoczeniem zobaczyĄa, ľe 
miejski plac wcale nie jest prostokątny. ByĄ kolisty. Tunel wychodziĄ na szczyt dĄugich 
schodów, które prowadziĄy do amfiteatralnie uĄoľonych drewnianych galerii z miejscami do 
siedzenia, otaczających kamienne zagĄębienie. Po jednej stronie tego kręgu pĄonęĄo 
ogromne ognisko, a większoĝć miejsc byĄa zajęta. Nagle po caĄym placu przetoczyĄa się fala 
haĄasu - ludzie zaczęli wiwatować i klaskać na widok wypolerowanych czarnych powozów, 
które jeden za drugim wjeľdľaĄy do kręgu przez wysoką bramę. Kate przypomniaĄa sobie 
wizję Da'ru, którą miaĄa w wieľy rady, i zrozumiaĄa, ľe widziaĄa wtedy wĄaĝnie tę noc. Noc 
Dusz. To się naprawdę dziaĄo. 

- Juľ czas - odezwaĄ się Silas i znów zapiąĄ na nadgarstku Kate srebrny ĄaĆcuszek. 
- Na to się nie umawialiĝmy! - zaprotestowaĄa. 
- Jesteĝ moim więļniem, tak się przecieľ umawialiĝmy. Ruszaj. 
Kate usĄyszaĄa cztery gĄuche uderzenia - to straľnicy zamykali drewniane wrota tuneli. 

Schody między siedzeniami byĄy peĄne ludzi usiĄujących znaleļć sobie miejsce, zanim 
wszystko się zacznie. Silas przepychaĄ się przez nich, tak szybko ciągnąc Kate za sobą, ľe 
Edgar wkrótce zostaĄ z tyĄu, wmieszany w morze obcych ludzi. 

Z powozów wysiadali pasaľerowie. Dwunastu radnych, otoczonych dwukrotnie większą 
liczbą osobistych ochroniarzy, zajęĄo miejsca w pobliľu ĝrodka kręgu. Trzynasta radna, 
Da'ru, podeszĄa do duľego kamiennego stoĄu, by przemówić do tĄumu. Wszyscy, którzy 
znajdowali się jeszcze na schodach, znieruchomieli, ciekawi, co powie. 

- I znów jesteĝmy razem - zaczęĄa. SĄychać byĄo ją na caĄym placu. Od szklanego 
medalionu na jej szyi odbijaĄ się blask ognia. - Nadal trwa wojna, zarówno poza naszymi 
granicami, jak i wewnątrz nich. MieszkaĆcy kontynentu nadal chcą nam wydrzeć to, co 
sĄusznie naleľy do nas. Rodacy walczą w naszej obronie, w obronie naszego ľycia i historii, 
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lecz my, mieszkaĆcy tego staroľytnego miasta, dobrze wiemy, ľe kaľde zwycięstwo musi 
być okupione ofiarą. 

Silas i Kate podeszli do zwartej grupki ludzi blokujących im drogę. Da'ru skinęĄa ręką i z 
jej powozu wysiadĄ Tom, niosąc klatkę z trzepoczącym się gniewnie duľym ptakiem. 

- MieszkaĆcy kontynentu uwaľają, ľe mogą nas pokonać. Jednakľe nie widzieli jeszcze 
naszej prawdziwej siĄy. U naszego boku zawsze stoją nasi przodkowie. Prowadzą nas i 
obserwują z miejsca znajdującego się poza zasĄoną. Raz do roku prosimy ich, by się 
ujawnili, by ukazali nam drogę. Tej nocy wezwę ich, by uczynili nam zaszczyt. By pokazali, 
ľe tu są. By nam udowodnili, ľe Albion nie walczy samotnie! 

WokóĄ placu wybuchĄy wiwaty. Wielu ludzi wstaĄo, a nieliczni, którzy przynieĝli ze sobą 
bębny, zaczęli wybijać na nich coraz szybszy rytm. Da'ru wĄoľyĄa rękę do klatki i wyciągnęĄa 
ptaka za szyję. DziobaĄ i drapaĄ ją po ręce, lecz przycisnęĄa szamocącego się ptaka do stoĄu 
i uniosĄa lĝniący szklany sztylet. 

- Z drogi! - warknąĄ Silas, przepychając się w tĄumie. 
To byĄ jego ptak! Jego wrona! 
- WoĄam do przodków mocą obrzędu czarnego pióra i czerwonej krwi! - krzyknęĄa Da'ru. - 

Jesteĝmy tutaj. Czekamy. Ukaľcie się nam! 
WbiĄa sztylet w pierĝ ptaka. Wrona poruszyĄa sĄabo skrzydĄami i zdechĄa. 

TĄum zamilkĄ. Rytm bębnów zwolniĄ do powolnych gĄuchych uderzeĆ. Da'ru uniosĄa 
bezwĄadne ciaĄo wrony, by wszyscy mogli je zobaczyć. Na jej naszyjnik spadĄa kropla krwi, a 
ognisko nagle buchnęĄo w górę od silnego podmuchu wiatru, nieco przygasĄo i znów 
skoczyĄy pĄomienie. MusiaĄo się to dziać sto razy od rozpalenia ognia, lecz tĄum wrzasnąĄ 
jeszcze gĄoĝniej niľ przedtem, uznawszy to za znak, ľe przodkowie odpowiedzieli na 
wezwanie. 

- Mamy dowód! - zawoĄaĄa Da'ru. - Jesteĝmy chronieni! 
Silas dotarĄ na skraj kręgu i krzyknąĄ wĝród wiwatów: 
- Radna Da'ru! 
Otoczyli go straľnicy, lecz Da ru zauwaľyĄa, ľe poborca prowadzi więļnia, i gestem 

nakazaĄa im się rozstąpić. 
- Przepuĝćcie go - rozkazaĄa. 
Ludzie zajmujący najniľsze siedzenia natychmiast umilkli i po placu się rozeszĄy peĄne 

przeraľenia szepty. Wszyscy znali twarz i czyny Silasa Dane'a. 
Kate weszĄa za nim do kręgu i w poĄowie drogi wyczuĄa jakąĝ zmianę. Powietrze byĄo tam 

inne. Martwe i rozrzedzone, jak w grobowcu. 
- Co tu robisz, Silasie? - zapytaĄa Da'ru gĄosem spokojnym i groļnym. TĄum znajdowaĄ 

się za daleko, by rozróľniać poszczególne sĄowa, lecz radni sĄuchali z zainteresowaniem. 
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- Mam dla ciebie to, o co prosiĄaĝ - odparĄ Silas. - Dziewczynę i ksiąľkę. 
- Masz ಱWintercraft"? Teraz, przy sobie? 
- Ma go dziewczyna. - Silas pociągnąĄ Kate do przodu. - Pokaľ jej. 

Kate powoli wyciągnęĄa ಱWintercraft" z kieszeni pĄaszcza; Silas wziąĄ od niej cenny pakunek 
i oficjalnym gestem podaĄ radnej. 

- SądziĄam, ľe zwróciĄeĝ się przeciwko mnie, Silasie - rzekĄa Da'ru. - Przyznaję, nie 
spodziewaĄam się, ľe dzisiejszej nocy okaľesz mi lojalnoĝć. 

- Panujesz nad koĄami - powiedziaĄ Silas. - Mając tę ksiąľkę, moľesz poprowadzić rytuaĄ 
dusz. Przecieľ tego chcesz. 

- Nigdy nie powinnam ಱWintercraftu" spuĝcić z oka. I od początku powinnam cię pilnować 
o wiele uwaľniej. Tych bĄędów juľ nie powtórzę. 

Silas zerknąĄ na martwą wronę i zmruľyĄ oczy. Kate wyczuĄa jego gniew, lecz Da'ru byĄa 
zbyt zajęta kartkowaniem ಱWintercraftu" i sprawdzaniem, czy wszystkie strony są nietknięte. 
Zadowolona, zamknęĄa ksiąľkę i odezwaĄa się na tyle gĄoĝno, by mogli ją usĄyszeć wszyscy 
obecni na placu. 
Jak wielu z was wie, Silas Dane jest jednym z najbardziej lojalnych synów Albionu. ByĄ 
niegdyĝ naszym największym wojownikiem, a teraz jest naszym najlepszym poborcą, 
pilnującym, by nie zagraľaĄy temu krajowi nieliczne wrogie elementy, które wciąľ czają się 
wĝród nas. Przez wiele pokoleĆ Utalentowali woleli się ukrywać, niľ stanąć u naszego boku. 
Ja jedyna spoĝród nich się ujawniĄam, by posĄuľyć się zasĄoną i pomóc naszemu krajowi. 
Dzięki wysiĄkom Silasa wielu tych tchórzy zostaĄo wytropionych i schwytanych. 
Niejednokrotnie udowodniĄ, ľe jest bohaterem, lecz nie wiecie, ľe Silas nie jest zwykĄym 
czĄowiekiem. Jest wyjątkowy. - Da'ru podeszĄa do niego i Kate byĄa pewna, ľe poborca 
wykorzysta tę okazję, by uderzyć, lecz nadal staĄ bez ruchu. - Silas osobiĝcie widziaĄ gĄębię 
zasĄony. PoszedĄ ĝcieľką w ĝmierć i przeľyĄ. 

Ludzie znów wznieĝli radosne okrzyki, myĝląc, ľe mowa Da'ru stanowi częĝć 
uroczystoĝci, ale wielu zachowaĄo milczenie. 

- Dwanaĝcie lat temu byĄam ĝwiadkiem ĝmierci Silasa. PosĄugując się wiedzą 
przekazaną mi osobiĝcie przez naszych przodków, zmieniĄam jego los. SięgnęĄam ku jego 
duchowi i zwróciĄam go naszemu ĝwiatu. 

To byĄo kĄamstwo. Kate obserwowaĄa Silasa, czekając, ľeby coĝ powiedziaĄ. 
- Nie wszyscy mi wierzycie. Lecz ja to dzisiaj udowodnię. - Da'ru skinęĄa na Toma, który 

podbiegĄ do ostatniego czarnego powozu i otworzyĄ drzwiczki. - Zebraliĝcie się tutaj, by 
ujrzeć dowód na ľycie trwające poza ĝmiercią. Dowód, który zamierzamy dostarczyć ja i 
pozostali czĄonkowie Wysokiej Rady. 
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Z powozu wysiadĄo dwóch straľników. Niezdarnie nieĝli na kocu czĄowieka, którego 
zakrwawiona noga zwieszaĄa się z krawędzi tych zaimprowizowanych noszy. 

- To więzieĆ, zdrajca - rzekĄa Da'ru. - Jest winien kradzieľy i spisku przeciwko Wysokiej 
Radzie. ZasĄuguje na ĝmierć. Wszyscy zdrajcy muszą stanąć przed katem i tego czĄowieka 
spotka to samo. Lecz dzisiejszej nocy zamierzam okazać mu Ąaskę. Juľ kiedyĝ 
przywróciĄam ľycie zmarĄemu i, po wykonaniu sĄusznego wyroku, zrobię to ponownie, by 
nad wszelką wątpliwoĝć udowodnić siĄę Albionu. 

Straľnicy wytoczyli więļnia z koca na stóĄ, a tĄum skandowaĄ: 
- Zdrajca! Zdrajca! Zdrajca! 
MiaĄ związane ręce. Kiedy straľnicy przywiązywali go do stoĄu, szamotaĄ się, ale byĄo 

widać, ľe sprawia mu to ból. MógĄ jedynie rozglądać się nerwowo po otaczających go 
ludziach. 

- Artemis - szepnęĄa Kate. 
Da'ru czyĝciĄa sztylet z wroniej krwi. 
- Przygotujcie go - rozkazaĄa. 
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Kate usiĄowaĄa podbiec do Artemisa, lecz Silas mocno trzymaĄ ĄaĆcuszek. Juľ miaĄa 

wrzasnąć, ľeby ją puĝciĄ, ale Silas spojrzaĄ jej w oczy, a następnie na ziemię. 
SpuĝciĄa wzrok. StaĄa na tysiącach maleĆkich symboli. Niektóre wyglądaĄy jak zadrapania 

na kamieniu, lecz rozpoznaĄa, tak jak na podĄodze w muzeum, ľe to zapis nieznanego 
języka. Razem tworzyĄy koĄo o wiele większe od tamtego i nie tylko otoczone pierĝcieniem 
symboli, lecz caĄkiem nimi pokryte. Prowadzące od niego w górę cztery ciągi schodów 
dokĄadnie odpowiadaĄy stronom ĝwiata i Kate się domyĝlaĄa, ľe górny poziom ma wĄasny 
krąg mniejszych symboli, który odpowiadaĄ tym biegnącym wokóĄ muzealnej sali. 

Silas nieznacznie skinąĄ jej gĄową. 
Stali w centrum olbrzymiego koĄa sĄuchania. 

TĄum nadal groļnie skandowaĄ. Jeĝli ktokolwiek byĄ przeciwny pomysĄowi publicznej 
egzekucji w dzieĆ poĝwięcony czci zmarĄych, to się nie odezwaĄ. Parę osób staraĄo się 
wymknąć do tuneli, lecz wrota byĄy zamknięte i pilnujący ich straľnicy nikogo nie wypusz-
czali. Da'ru najwyraļniej chciaĄa mieć wszystkich za ĝwiadków swej ceremonii. 

Artemis szamotaĄ się z ochroniarzami, którzy przywiązywali go do stoĄu. Da'ru otworzyĄa 
ಱWintercraft" i zaczęĄa otwierać koĄo na zasĄonę. PowiaĄ lodowaty wiatr. Wyrzeļbione 
symbole znajdujące się najbliľej jej stóp zaczęĄy migotać, konie zaprzęľone do powozów 
rľaĄy i tupaĄy, a po ziemi rozlaĄo się bĄękitne ĝwiatĄo, zalewając koĄo i unosząc się ku 
schodom. 

Wtedy Kate przyszĄa do gĄowy przeraľająca myĝl. 
Ona, Silas, Da'ru, Artemis, straľnicy i radni znajdowali się wewnątrz chronionego 

wewnętrznego koĄa. Jeĝli to koĄo będzie się zachowywać tak samo jak tamto w muzeum, za 
kilka chwil caĄy miejski plac przeniesie się do póĄľycia i mgĄa zasĄony rozleje się po 
galeriach, ukazując setkom ľywych ludzi miejsce, którego nie powinni oglądać. Dusze ich 
wszystkich będą naraľone na przyciąganie póĄľycia. 

I nigdzie nie widziaĄa Edgara. 
- To koĄo nie otworzy się caĄkowicie dla Da'ru - rzekĄ cicho Silas. - Jest to najstarsze i 

najpotęľniejsze koĄo sĄuchania w Albionie, zdolne przepuĝcić wiele tysięcy dusz. Da'ru nie 
potrafi mu rozkazywać. Będzie potrzebować ciebie. 

- Ale ci ludzie... 
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- Zaraz zobaczą, o co naprawdę chodzi w Noc Dusz - dokoĆczyĄ Silas. - Rób, co ci kaľe 
Da'ru, a resztę zostaw mnie. 

- Ty, dziewczyno - powiedziaĄa Da'ru. - Chodļ tu. 
SiĄas wypuĝciĄ doĝć ĄaĆcuszka, ľeby dziewczyna 

podeszĄa do radnej. 
- Podobno ten czĄowiek wiele dla ciebie znaczy - rzekĄa Da'ru, stojąc przy Artemisie. - 

Jeĝli chcesz, ľebym przywróciĄa go do ľycia, zrobisz dokĄadnie to, co ci kaľę. ಱWintercraft" 
da mu ľycie wolne od ran i ĝmierci. Ten czĄowiek będzie pierwszym z wielu ľoĄnierzy i 
będzie wiernie sĄuľyĄ Albionowi, tak jak powinni mu sĄuľyć wszyscy męľczyļni i kobiety. 
Jeĝli postanowisz nic nie robić, jego ĝmierć będzie trwaĄa wiecznie i nigdy go juľ nie ujrzysz. 
Rozumiesz? 

Artemis miaĄ zakneblowane usta, ale usiĄowaĄ coĝ krzyknąć, wbijając wzrok w bratanicę i 
kręcąc gĄową. 

- Odpowiedz! 
Kate nie chciaĄa patrzeć na ĝmierć Artemisa, ale nie mogĄa pozwolić, by jego duch zostaĄ 

rozdarty ma dwoje i stryj zostaĄ skazany na przeklęte ľycie w bólu na Ąasce Wysokiej Rady. 
Nawet ĝmierć byĄaby od tego lepsza. PodjęĄa decyzję. Silas miaĄ jakiĝ plan. MusiaĄa mu 
zaufać. 

- Tak - odparĄa. - Rozumiem. 
Da'ru chwyciĄa ją za rękę. 
- Mądra jesteĝ - stwierdziĄa cicho. - DziaĄając razem, będziemy tworzyć historię. 

Kate poczuĄa, jak energia Da'ru poĄączyĄa się z jej energią. ByĄo to obrzydliwe uczucie, które 
zrodziĄo się w opuszkach jej palców i rozpeĄzĄo dalej niczym pająki drąľące tunele pod 
skórą. PozwoliĄa na to, pogodziĄa się z zimnym dotykiem ogarniającej ją zasĄony; pojawiĄa 
się mgĄa, a plac oĝwietliĄy promienie księľyca. Da'ru miaĄa przekrwione oczy i szybko traciĄa 
siĄy, otwierając koĄo, lecz Kate tym razem robiĄa to bez wysiĄku. WiedziaĄa, czego się 
spodziewać, wiedziaĄa, co ma robić, i kiedy bĄękitne ĝwiatĄo zalewające plac rozbĄysĄo 
srebrem, tylko ona i Silas nie zamknęli oczu. 

Energia popĄynęĄa w tĄum, odrzucając ludzi na oparcia siedzisk. Wysokie ĝciany 
okolicznych budynków wchĄonęĄy jej większą częĝć, drľąc w posadach; ĝwiatĄo powoli 
wsiąkĄo z powrotem w symbole wykute w kamiennym podĄoľu, a powietrze staĄo się bĄękit-
ne. MgĄa opadĄa i na galeriach poniosĄy się nerwowe szepty. Wtedy z cienistego miejsca 
wysoko nad tĄumem napĄynęĄy cienie. 

ByĄo ich o wiele więcej, niľ Kate widziaĄa przedtem. Tysiące poruszaĄy się we mgle jak 
jedna masa. OgieĆ zamigotaĄ i zgasĄ w obĄoku czarnego dymu, na galeriach zgasĄy 
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jednoczeĝnie wszystkie ĝwiece. TĄum nie wiedziaĄ, co robić, ludzie po prostu siedzieli jak 
sparaliľowani, a dookoĄa nich wirowaĄy duchy. 

Da'ru uĝmiechnęĄa się tryumfalnie, poĄoľyĄa na stole otwartą ksiąľkę i uniosĄa sztylet 
wysoko nad piersią Artemisa, krzycząc gĄoĝno, by wszyscy ją usĄyszeli: 

- Dzięki krwi zdrajcy pokonam ĝmierć! 
Kate wyczuĄa za sobą ruch i zobaczyĄa bĄysk bĄękitu. To Silas dobyĄ miecza i przytknąĄ go 

do szyi Da'ru. TrzymaĄ go tam nieruchomo, napawając się jej zaskoczeniem. 
- Niczego tu dzisiaj nie dokonasz - powiedziaĄ. - Dziewczyna juľ ci przepowiedziaĄa los. 

Powinnaĝ byĄa jej posĄuchać, Da'ru. 
Silasa otoczyli straľnicy, lecz się zawahali, rozdarci między poczuciem obowiązku a 

strachem. Da'ru nakazaĄa gestem, by się cofnęli, po czym opuĝciĄa sztylet i z rozmysĄem 
przycisnęĄa szyję do miecza, aľ na jej skórze pojawiĄa się cieniutka struľka krwi. 

- Nie moľesz mi zrobić krzywdy, Silasie. WĄaĝnie popeĄniĄeĝ bardzo powaľny bĄąd. 
Silas rzuciĄ kluczyk do Kate. Twarz miaĄ zaciętą i zimną. 
- Rozepnij ĄaĆcuszek. Weļ ksiąľkę. 
Dziewczyna szybko się uwolniĄa i porwaĄa ksiąľkę ze stoĄu. 
- Jak widzisz - zwróciĄ się Silas do Da'ru - nasza sytuacja się zmieniĄa. 
- Zgnijesz za to w najciemniejszej celi. - Radna byĄa czerwona z wĝciekĄoĝci. - Kiedy tu 

skoĆczę, historia zapamięta mnie jako największą obroĆczynię Albionu. A ty? Ty jesteĝ 
nikim, Silasie. Nie chce cię nawet ĝmierć. MogĄabym się posĄuľyć ಱWintercraftem", ľeby dać 
ci pokój, ale za tę zdradę kaľę ci cierpieć. 

- Kolejne kĄamstwa. Twoje sĄowa nic dla mnie nie znaczą. Są trucizną. Jadem. Zbyt 
dĄugo wykorzystywaĄaĝ je jako broĆ przeciwko mnie. Znam prawdę. 

- ZĄapać dziewczynę! - krzyknęĄa Da'ru do swoich ochroniarzy. - ZĄapać ją i uwięzić tego 
zdrajcę! 

SĄysząc bezpoĝredni rozkaz, straľnicy musieli go wykonać. 
Czterech z nich natychmiast obeszĄo stóĄ, kierując się w stronę Kate; dziewczyna 
zanurkowaĄa pod kamienny blat i przepeĄzĄa na drugą stronę. Artemis usiĄowaĄ się 
oswobodzić, by jej pomóc, lecz byĄ mocno związany. Kiedy straľnik zagrodziĄ Kate drogę 
ucieczki, Silas zabiĄ go sztyletem Da'ru - rzuciĄ precyzyjnie prosto w serce. Straľnik nie ľyĄ, 
nim jeszcze upadĄ na ziemię. Kate przez chwilę patrzyĄa na ciaĄo, a potem przycisnęĄa 
ಱWintercraft" do piersi i minęĄa trupa. Zbliľali się juľ inni straľnicy. 

Opadli Silasa jak mrówki. Jego miecz bĄyskaĄ i ĝmigaĄ. 
Na widok rozgrywającej się walki ludzie na galeriach podnieĝli krzyk. Niektórzy 

wiwatowali na czeĝć Silasa, inni zagrzewali do czynu straľników, lecz większoĝć widzów 
opuĝciĄa swoje miejsca i przedzieraĄa się do wyjĝć. Tym, którzy potykali się na schodach, 
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nikt nie pomagaĄ. Straľnicy pilnujący czterech wyjĝć na górze szybko zostali pokonani, lecz 
otwarcie wrót uniemoľliwiaĄa zewnętrzna granica koĄa. 

Przez tĄum przetoczyĄa się jak grzmot fala paniki. Kate pobiegĄa w stronę czarnych 
powozów. W pewnej chwili otworzyĄy się drzwiczki jednego z nich i ukazaĄa się gĄowa ze 
strzechą czarnych wĄosów. 

- Edgar? 
- Szybko! - krzyknąĄ chĄopak i wyciągnąĄ do niej rękę. - Wsiadaj. 
Kate chwyciĄa jego dĄoĆ i weszĄa do ĝrodka. ByĄ tam teľ Tom; skulony na siedzeniu, z 

kolanami podciągniętymi pod brodę, wyglądaĄ na nieprzytomnego z przeraľenia. 
- Nic mu nie będzie - stwierdziĄ szybko Edgar. - Co z Artemisem? Co się tam dzieje? 
DochodziĄy tu makabryczne odgĄosy walki. Groza tego, co sĄyszeli, mówiĄa sama za 

siebie. 
- Muszę zamknąć koĄo - powiedziaĄa Kate i zaczęĄa rozpaczliwie kartkować ಱWintercraft". 

- Gonią mnie straľnicy. I Da'ru. Nie mam wiele czasu. 
- Zaczekaj... Zaczekaj! - powiedziaĄ Edgar. - Pomyĝl. ZamknęĄaĝ koĄo w muzeum. Teraz 

zrób to samo. 
- Nie wiem, jak to zrobiĄam! 
- Ale zrobiĄaĝ. - Edgar poĄoľyĄ dĄonie na ksiąľce, nie pozwalając Kate jej przeglądać. - 

PosĄuchaj, niewiele wiem o tym wszystkim, ale wiem, co widziaĄem, i nie sądzę, by ta 
ksiąľka byĄa taka cenna, jak gadają. WidziaĄem, jak pomogĄaĝ Silasowi w muzeum. 
PomogĄaĝ mu, Kate! I mogę się zaĄoľyć, ľe ksiąľka nie wskazaĄa, jak to zrobić, co? 

- Puĝć! - Kate usiĄowaĄa mu zabrać ಱWintercraft", lecz Edgar mocno go trzymaĄ. 
- Ta ksiąľka nie potrafi do niczego zmusić - powiedziaĄ. - Ona tylko wskazuje wĄaĝciwy 

kierunek. Ludzie, którzy ją napisali, nie potrzebowali jej, po prostu robili to, co do nich 
naleľaĄo, a póļniej o tym napisali. Pomyĝl, Kate. Nie wiem, jak to wszystko dziaĄa, ale 
dziaĄa. Myĝlę, ľe juľ potrafisz to robić. Tylko musisz sobie zaufać. I na pewno nie 
potrzebujesz tej ksiąľki. 

Kate nie chciaĄa puĝcić ಱWintercraftu", lecz poczuĄa, ľe sĄabną jej palce. Edgar Ąagodnie 
odebraĄ jej ksiąľkę. 

- W porządku - powiedziaĄ ostroľnie. - Ludzie wkrótce zaczną się tratować. Jeĝli 
zamierzasz coĝ zrobić, zrób to teraz. 

- Ale to nie moje koĄo - rzekĄa Kate. - Nie wiem, jak je powstrzymać. UtworzyĄa je Da'ru, 
nie ja. 

- Da'ru nie potrafi robić tego co ty. SpędzaĄa caĄe godziny na próbach stworzenia 
dobrego koĄa. Z tobą u boku zajęĄo jej to kilka sekund. Jak myĝlisz, co to znaczy? 
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Edgar uchyliĄ się nagle, bo na podĄodze powozu roz- prysnęĄo się szkĄo z szyby wybitej 
potęľnym ciosem pięĝci straľnika. Do ĝrodka wsunęĄa się gruba ręka, by zĄapać chĄopaka 
za kark. Edgar posĄuľyĄ się ksiąľką jak bronią; waliĄ nią straľnika po gĄowie, a Tom rzuciĄ się 
bratu na pomoc, bijąc i gryząc napastnika, gdzie popadĄo. 

- Uciekaj, Kate! - krzyknąĄ Edgar. - Uciekaj! 
Kate wypadĄa przez drugie drzwiczki powozu i zobaczyĄa, ľe Silas nadal walczy. PowaliĄ 

juľ co najmniej dziesięciu atakujących, plamiąc ziemię dookoĄa krwią, lecz ta krew nie byĄa 
tylko krwią straľników. ByĄ ranny. Jego ciaĄo nie nadąľaĄo z gojeniem zadawanych mu ran, 
a straľnicy otoczyli go jak sfora psów i atakowali wszyscy naraz, bĄyskając sztyletami. Po 
kaľdym ciosie Kate widziaĄa na jego udręczonej twarzy ból. Ta walka wkrótce się skoĆczy. 

Dwóch straľników usiĄowaĄo skrępować Silasa ĄaĆcuchem, lecz schwyciĄ ten ĄaĆcuch i 
wykorzystaĄ jako nową broĆ - zarzuciĄ go im na szyje i udusiĄ obu. Twarz miaĄ pokrwawioną, 
wykrzywioną w grymasie wĝciekĄoĝci. 
Wtedy o kilka kroków przed Kate pojawiĄa się Da'ru, która wyszĄa zza powozu. 

- Daj mi ksiąľkę - zaľądaĄa. Kate cofnęĄa się ku skrajowi koĄa. - Dawaj! 
ZĄapaĄa dziewczynę za rękę i Kate poczuĄa pod skórą mrowienie energii zasĄony. 

Niezdolna do przerwania więzi, jaką wytworzyĄo między nimi koĄo, zagĄębiĄa się we 
wspomnienia Daಬru. Na wĄasne oczy zobaczyĄa, co uczyniĄa radna. 

Jej ľycie wypeĄniaĄy krew i gniew, tortury i ĝmierć. Kate widziaĄa szklany sztylet i twarze 
tych, którym odebraĄ ľycie. WidziaĄa Edgara jako chĄopca, na wpóĄ utopionego w zbiorniku w 
komnacie badaĆ, bo Daru sprawdzaĄa, czy jest Utalentowanym, a potem zatrzaskujące się 
okratowane drzwi, kiedy zamykaĄa go w podziemnej celi. Póļniej poza Fume, wraz ze 
straľnikami przeprowadzającymi ľniwa, tropiĄa Utalentowanych, tak jak usiĄowaĄa wytropić 
Kate. W kaľdym mieĝcie, do którego się udaĄa, ciągnąĄ się za nią szlak ĝmierci. Jej klinga 
odbieraĄa Ľycie informatorom i szeptaczom. Utalentowani, których znajdowaĄa, umierali w 
ciągu kilku dni. No i byĄ jeszcze Kalen... 
Kate zobaczyĄa go w jednym z pokojów Da 'ru na wieľy. CofaĄ się przed nią, a ona 
wrzeszczaĄa coĝ o ಱWintercrafcie". KazaĄa Kalenowi znaleļć ksiąľkę i ukarać tych, którzy 
mu ją ukradli. Da 'ru byĄa razem z nim w Morvane w noc, kiedy zostali zabrani rodzice Kate; 
patrzyĄa z drugiej strony ulicy, jak wpychano ich do klatki. Osobiĝcie przeszukaĄa księgarnię, 
trawiona ľądzą znalezienia ಱWintercraftu" i nieĝwiadoma, ľe w piwnicy pod jej stopami kryje 
się maĄa dziewczynka. Kiedy Daru nie udaĄo się znaleļć ksiąľki, wyĄadowaĄa wĝciekĄoĝć na 
KaĄenie. Klinga zatruta krwijadem zostawiĄa mu na twarzy bliznę, a dawka trucizny byĄa tak 
duľa, ľe wpędziĄa go w nieodwracalne szaleĆstwo. 
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Kate wĄasnymi oczyma obserwowaĄa eksperyment, który Da'ru przeprowadziĄa na Silasie, 
oraz widziaĄa dziesiątki innych Ąudzi zabitych wczeĝniej w muzealnym kole. ByĄa ĝwiadkiem, 
jak Daru wyjęĄa ಱWintercraft" z otwartego grobu, a potem czas cofnąĄ się jeszcze bardziej, 
do spotkania Daru z Utalentowanymi na dĄugo przed jej wejĝciem do Wysokiej Rady. 
Utalentowani chcieli ją chronić, lecz Daru nie zamierzaĄa ľyć pod ziemią, ukrywając się 
przed ĝwiatem. OdprawiĄa ich i postanowiĄa sama eksperymentować z zasĄoną. 

W koĆcu wspomnienia cofnęĄy się do czasów, kiedy Daru byĄa mĄodsza od Kate o kilka 
lat, do momentu, kiedy uĝwiadomiĄa sobie, ľe ma Talent. ZnajdowaĄa się w sĄonecznym 
pokoju i wyjmowaĄa myszkę z Ąap czarnego kota. Martwe stworzonko drgnęĄo w jej rękach i 
wróciĄo do ľycia, Daru rozeĝmiaĄa się, jakby znalazĄa sobie nową zabawkę. Mysz usiĄowaĄa 
się wyrwać na wolnoĝć, lecz Da 'ru rzuciĄa ją z powrotem kotu, który znów myszkę zagryzaĄ, 
a ona ją wciąľ na nowo oľywiaĄa. 

Tak, SiĄas byĄ zabójcą, lecz Da'ru byĄa duľo gorsza. Kate wyczuwaĄa w jej wnętrzu mrok. 
Daru nie obchodziĄ Albion ani nic innego. CieszyĄy ją groza i niepewnoĝć niekoĆczącej się 
wojny. ChciaĄa niszczyć ludzi. ChciaĄa oglądać ich cierpienie i wykorzystywać swoją pozycję 
w Wysokiej Radzie do zagarnięcia ostatecznej wĄadzy nad ľyciem i ĝmiercią. 

Kate wyrwaĄa się ze wspomnieĆ Da'ru, nie chcąc widzieć nic więcej. To wszystko 
wydarzyĄo się w jednej chwili. Da'ru nic nie poczuĄa i brutalnie wywlokĄa Kate z bezpiecznej 
strefy wewnętrznego koĄa, wciągnęĄa ją gĄęboko w ĝcianę skĄębionej mgĄy. 

Odbierając ľycie kolejnym kilku straľnikom, Silas widziaĄ, jak obie wchodzą w zasĄonę. 
Cienie się przed nimi rozstąpiĄy i zaraz z powrotem zlaĄy w jednolitą masę. 

Kiedy pod nogi padĄ mu ostatni straľnik, Silas zwróciĄ się do radnych. ByĄ caĄy we krwi. 
- Wszyscy jesteĝcie temu winni - odezwaĄ się i lekko zająknąĄ, bo kilka uszkodzonych 

ľeber wskoczyĄo nagle na swoje miejsce. - Dopuĝciliĝcie do tego. Ĝmierć tych ofiar spada 
na wasze sumienie, nie na moje. 

Wyczerpany, padĄ na kolana, lecz jego ciaĄo powoli wracaĄo do zdrowia. Rany się 
zasklepiaĄy, koĝci nastawiaĄy, pozrywane mięĝnie scalaĄy. WysiĄek ten wiele go kosztowaĄ. 
OszoĄomiony bólem, nie zauwaľyĄ strumyczka cudzej krwi spĄywającej powoli po jego pora-
nionej piersi. 
Fiolka z krwią Kate, którą ukradĄ z komnaty prób, stĄukĄa się podczas walki; rozcięĄa mu 
skórę i krew dziewczyny przeniknęĄa do jego krwi, rozlewając się ciepĄem po ľyĄach. SięgnąĄ 
pod pĄaszcz i wyjąĄ stamtąd kawaĄeczki pokrwawionego szkĄa. Nie odbyĄ się ľaden rytuaĄ. 
Silas tego nie planowaĄ, a mimo to wyczuwaĄ w sobie energię Kate. Jej krew zostaĄa 
związana z jego krwią w sferze dziaĄania energii otwartego koĄa sĄuchania. Ono ich 
poĄączyĄo. Puls ľycia dziewczyny biĄ razem z jego pulsem i kiedy Kate weszĄa w zasĄonę, 
Silas poczuĄ jej strach. 
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Przez dziesięć lat nosiĄ w sobie ducha Da'ru. ByĄa arogancka, nieustraszona i zĄoĝliwa. 
MusiaĄ poddać się jej wpĄywowi, lecz codziennie z nim walczyĄ, nie daĄ sobą caĄkiem 
zawĄadnąć. PrzyzwyczaiĄ się do powstrzymywania gĄęboko w sobie najgorszych cech natury 
Da'ru, ale od dawna nie odczuwaĄ juľ prawdziwego strachu. Duch Kate nim nie zawĄadnąĄ, 
lecz lĝniĄ jak pĄomieĆ ukryty w jego krwi; jej strach nie byĄ strachem o siebie, lecz o 
niemądrego stryja. O czĄowieka szarpiącego się nadaremnie w więzach na kamiennym 
stole, niezdolnego do ľadnego dziaĄania. 

Szklany sztylet wciąľ tkwiĄ w piersi pierwszej ofiary Silasa. Poborca dļwignąĄ się w górę, 
podszedĄ chwiejnie do trupa i wyszarpnąĄ sztylet spomiędzy jego ľeber. Artemis wciąľ 
miotaĄ się w więzach. 

- Gdzie ona jest? - zapytaĄ nerwowo. - Gdzie Kate? 
Silas odwróciĄ się od niego. W kaľdej ręce miaĄ broĆ. 
- ZostaĆ tu, księgarzu - powiedziaĄ. - Wkrótce wszystko się skoĆczy. 

* 

Kiedy Da'ru wepchnęĄa Kate w zasĄonę, wokóĄ dziewczyny zgromadziĄy się cienie. 
SkrzeczaĄy, napeĄniając póĄľycie sĄowami peĄnymi rozpaczy. 

- ...uwolnij nas!... 
- ...pomóż nam!... 
-...oswobodź nas!... 

Cienie wirowaĄy powoli wokóĄ Kate, lecz kiedy wkroczyĄa poĝród nie Daru, wszystko się 
zmieniĄo. Nienawiĝć cieni rozprzestrzeniaĄa się jak ogieĆ i Kate zrozumiaĄa, ľe przed ich 
gniewem chroni tę kobietę jedynie jej poĄączenie z koĄem. 

- Początkowo nie wierzyĄam w to, co mi mówiĄ o tobie Silas - rzekĄa Da'ru, zmuszając 
Kate do wejĝcia gĄębiej w mgĄę. - Teraz widzę, ľe nie powiedziaĄ mi wszystkiego. 
Oczywiĝcie sĄyszaĄam o Wędrowcach, ale nigdy nie wyobraľaĄam sobie, ľe spotkam kogoĝ 
z nich poza kartami ಱWintercraftu". 

Z zachwytem patrzyĄa na cienie. ZamknęĄa oczy, rozkoszując się doĝwiadczeniem 
pierwszego fizycznego wejĝcia w zasĄonę. WbiĄa paznokcie gĄęboko w skórę Kate. 
Dziewczyna uĝwiadomiĄa sobie, ľe Da'ru trzyma się jej o wiele za mocno. BaĄa się czegoĝ. 

Jako Wędrowczyni Kate mogĄa bez ryzyka wejĝć w zasĄonę, lecz Da'ru nie miaĄa tych 
umiejętnoĝci. MusiaĄa być obok Kate. Gdyby znalazĄa się w tej mgle bez fizycznego kontaktu 
z Wędrowcem, ryzykowaĄa bezpieczeĆstwo swojego ducha. 

WokóĄ nich cienie wirowaĄy niespokojnie. Wytwarzany przez nie podmuch unosiĄ wĄosy 
Kate, patrzącej poprzez mgĄę na przeraľony tĄum. Wszyscy ci ludzie znaleļli się w 
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niebezpieczeĆstwie, a ona umiaĄa im pomóc. KoĄo naleľaĄo do Da'ru. Kate nie mogĄa go 
zamknąć. Jego panią byĄa Da'ru, i to ona sprawowaĄa nad nim caĄkowitą wĄadzę. 

- Zapomnij o nich - powiedziaĄa Da'ru, podąľając wzrokiem za jej spojrzeniem. - Ci ludzie 
nie postrzegają ĝwiata jak my. Oni tak naprawdę nigdy nie wierzyli w zasĄonę. Noc Dusz to 
dla nich tylko ľart, kolejny pretekst do bezrozumnego ĝwiętowania. Ani razu nie usiĄowali 
tego pojąć. Teraz mogą ujrzeć prawdę. 

Kate obejrzaĄa się na wewnętrzne koĄo. WidziaĄa Silasa stojącego na samej jego 
krawędzi, lecz poborca nic nie robiĄ. Po prostu tam staĄ i się jej przyglądaĄ. Da'ru sięgnęĄa 
nagle do szyi Kate i dziewczyna poczuĄa, ľe jej energia spĄywa do koĄa. SĄabĄa. Wkrótce 
trudno jej byĄo się poruszać, a nawet oddychać. 

- Twoje ľycie naleľy teraz do mnie - odezwaĄa się radna. - Ci ludzie umrą, a kiedy to się 
stanie, uľyjesz mojej krwi i zwiąľesz ze mną ich dusze. CzĄonkowie rady patrzą. NadszedĄ 
czas, bym sięgnęĄa po moje miejsce w historii, a ty dokĄadnie wykonasz moje polecenia. 

SpostrzegĄa, ľe Kate zerka na Silasa, i uĝmiechnęĄa się ponuro. 
- On nie jest twoim sprzymierzeĆcem. Tacy ludzie nie potrzebują sprzymierzeĆców. 

WidziaĄaĝ, jakie potrafi wywoĄać przeraľenie. Kiedy będę miaĄa u boku armię zĄoľoną z ludzi 
takich jak on, Albion nie będzie juľ się musiaĄ ukrywać w ciemnoĝci. Pokonamy wrogów, 
sprawimy, ľe będą cierpieli, a potem ich zgnieciemy. Pomoľesz mi tego dokonać, Kate. 
Razem sprawimy, ľe ten kraj na powrót oľyje. 

Dziewczynie ciąľyĄy powieki, krzyki zmarĄych ją ogĄuszaĄy. WidziaĄa szaleĆstwo w oczach 
tej kobiety. Choć brakĄo jej tchu, odezwaĄa się stanowczym tonem: 

- Niczego dla ciebie nie zrobię. Albion nie potrzebuje więcej ľoĄnierzy ani dalszej wojny. 
Potrzebuje ochrony przed tobą. 

Da'ru cisnęĄa Kate na ziemię. 
Dziewczyna boleĝnie uderzyĄa gĄową o kamieĆ. I wtedy, jakby w jej umyĝle coĝ 

przeskoczyĄo, wĄączyĄ się do dziaĄania jej instynkt samozachowawczy. MgĄa póĄľycia się 
uniosĄa i Kate spostrzegĄa nagle coĝ, czego nie widziaĄa Da'ru: poruszający się szybko w ich 
stronę nurt ĝmierci jak srebrzyste bĄyski migocące w powietrzu. 

- Masz przed sobą dwie drogi. - Da'ru staĄa nad Kate, nieĝwiadoma zbliľającego się 
zagroľenia. - PrzyĄączysz się do mnie. Albo do nich. 

Cienie znów wrzasnęĄy. Coĝ się poruszyĄo za Da'ru i jej szyję mocno oplotĄa para 
mocnych, ľywych rąk. 

- Odejdļ od niej! 
Edgar opuĝciĄ bezpieczną strefę wewnętrznego koĄa i ze wszystkich siĄ ciągnąĄ Da'ru, 

starając się oderwać ją od Kate. ZnaĄ niebezpieczeĆstwa zasĄony, lecz wszedĄ do niej, nie 
chcąc pozwolić, by Kate walczyĄa samotnie. KrąľyĄy nad nim cienie. Da'ru chwyciĄa go za 
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rękę, odepchnęĄa, rzuciĄa na ziemię, pochyliĄa się nad nim i cienki srebrny sztylet wyjęty z 
rękawa przycisnęĄa chĄopakowi do szyi. 

- PrzeszkodziĄeĝ mi po raz ostatni, chĄopcze. 
Nurt ĝmierci się zbliľaĄ, byĄ o kilkanaĝcie centymetrów od Kate, ale dziewczyna zebraĄa 

resztki siĄ, chwyciĄa suknię Da'ru i przytrzymaĄa ją na tyle dĄugo, by Edgar zdoĄaĄ się 
odtoczyć do wewnętrznego kręgu. 
CiągnęĄa z caĄych siĄ, aľ wreszcie udaĄo jej się kobietę obrócić i chwycić za nadgarstek. 

- Co robisz?! - krzyknęĄa Da'ru, lecz byĄo juľ za póļno. 
RozwarĄa szeroko oczy; nurt przepĄynąĄ nad Kate i skierowaĄ się prosto do Da'ru. CiepĄy 

dotyk ĝmierci wniknąĄ w dziewczynę. Kate po raz ostatni spojrzaĄa na Edgara, czując się 
lekka, bezpieczna i wolna. A potem zamknęĄa oczy i wraz z ostatnim oddechem poddaĄa się 
nurtowi. 
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ĜMMMMIIIIEEEERRRRĆ 

OgarnęĄo ją ciepĄo i spokój. Czas się rozciągnąĄ, a dļwięki rozpĄynęĄy w ciszy. Jej myĝli 
zagĄębiĄy się w zasĄonę, powoli opuszczając ľycie. CzuĄa delikatną pustkę rozlewającego się 
wokóĄ niej nurtu, lecz nie byĄo w nim bólu, walki, ľadnej myĝli poza pewnoĝcią, ľe to, co się 
dzieje, jest wĄaĝciwe. Nurt mógĄby ją nieĝć bez koĆca, a ona odczuwaĄaby caĄkowity spokój. 

Wtem coĝ zwróciĄo jej uwagę. 
MiaĄa obok siebie Da'ru, która ze wszystkich siĄ walczyĄa ze ĝmiercią, rozpaczliwie 

pragnąc powrócić do ľycia. Kate usiĄowaĄa o niej zapomnieć i znów opróľnić umysĄ, ale 
wydarzyĄo się coĝ nieoczekiwanego. Coĝ się zbliľyĄo, jakiĝ ciemny ksztaĄt otoczony pustką 
czerni. Ĝmierć się przed nim cofnęĄa. StanąĄ poĝrodku nurtu, niewzruszony jak skaĄa w 
obliczu burzy. 

- Silasie! - krzyknęĄa Da'ru i wyciągnęĄa rękę. - Pomóľ mi, Silasie! 
SpojrzaĄ na wiszący na jej szyi szklany medalion poplamiony wysychającą krwią zabitej 

wrony. 
- Sądzisz, ľe chciaĄbym ci pomóc? 
- Nie masz wyboru! 
- Owszem, mam. 
ChwyciĄ medalion i zerwaĄ go z szyi Da'ru. 
- Nie! - krzyknęĄa. 
Obok Kate coĝ się poruszyĄo. MinąĄ ją cieĆ ciemniejszy od pozostaĄych i zacząĄ się owijać 

wokóĄ Da'ru, przytrzymując ją jak pająk oplatający pajęczyną muchę. 
- Zycie jest zbyt dobre, by marnować je na ciebie - rzekĄ Silas. - Twoje ľycie się 

skoĆczyĄo, a ĝmierć jest przyjemnoĝcią, której nigdy nie zaznasz. 
Da'ru chciaĄa się uwolnić, lecz cieĆ mocno do niej przywarĄ; ilekroć zbliľaĄ się do Silasa, 

przyjmowaĄ wyraļniejszą postać. Przez chwilę Kate byĄa pewna, ľe widzi w jego czerni 
szare oczy, a potem zrozumiaĄa, na co patrzy. PrzyĄączyĄ się do nich w nurcie zĄamany duch 
Silasa - ta jego częĝć, która zostaĄa w póĄľyciu. 

- Nie moľesz tego zrobić! - wrzasnęĄa Da'ru, a jej gĄos odbiĄ się echem na miejskim 
placu. - Jesteĝ ze mną związany! 

- Teraz znam juľ ĝcieľki ĝmierci - odparĄ Silas. - Przez ciebie nigdy nie zaznam jej 
spokoju. ZdradziĄaĝ mnie, tak jak zdradziĄaĝ setki innych. 
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W pobliļnionej dĄoni trzymaĄ medalion. OgieĆ w jego ręce juľ się wypaliĄ, lecz stare 
znamię zostawione przez klingę Da'ru nadal byĄo gĄębokie i ciemne. 
Dwanaĝcie lat temu popeĄniĄaĝ bĄąd - ciągnąĄ dalej. - UczyniĄaĝ sobie ze mnie wroga i teraz 
sama poczujesz pustkę, której zaznaĄem. Twoja dusza będzie krzyczeć, lecz nikt jej nie 
usĄyszy. To juľ koniec, Da'ru. PóĄľycie stanie się twoim więzieniem do koĆca moich dni. Jak 
powiedziaĄaĝ, nieĝmiertelnoĝć trwa bardzo, bardzo dĄugo. 

CieĆ spowiĄ Da'ru jak oleista sieć, chwyciĄ jej ducha i wywlókĄ go w pustkę póĄľycia. Silas 
patrzyĄ, jak ciaĄo Da'ru wydaje ostatnie tchnienie, a cieĆ wlecze jej ducha po kamiennym 
podĄoľu na tak gĄęboki poziom zasĄony, ľe energia koĄa nie mogĄa tam sięgnąć. 

Ostatni ludzie, którzy odwaľyli się zostać na swoich miejscach, teraz ruszyli w górę po 
schodach, rozpaczliwie pragnąc uciec, zanim spotka ich taki sam los. Kate poczuĄa, ľe jej 
więļ z wĄasnym ciaĄem zaczyna sĄabnąć i pękać. ZaskoczyĄo ją nagĄe poczucie oddzielenia. 
Jej duch daĄ się unieĝć Ąagodnemu nurtowi, a ciaĄo upadĄo na ziemię, puste i nieruchome. 

Silas przykląkĄ i odgarnąĄ kosmyk wĄosów z jej przymkniętych oczu. WyglądaĄo na to, ľe 
uszĄo z niej caĄe ľycie, ale on wiedziaĄ swoje. Da'ru odeszĄa, lecz koĄo nadal byĄo aktywne. 
Duch Kate nie byĄ jeszcze stracony. 

WziąĄ dziewczynę na ręce. Kaľdy krok przychodziĄ mu z trudem i z kaľdym centymetrem 
ĝmierć coraz silniej nakazywaĄa mu zawrócić. Obietnica spokoju zawĄadnęĄa jego myĝlami i 
zdusiĄa zmysĄy, lecz szedĄ naprzód, wiedząc, ľe nie powinien dawać posĄuchu czemuĝ, co 
nigdy nie stanie się jego udziaĄem. Da'ru miaĄa rację. Bez względu na to, jak bardzo tęskniĄ 
do ĝmierci, ona go nie chciaĄa. 

Ostatnim olbrzymim wysiĄkiem wyrwaĄ się z nurtu do póĄľycia. NiósĄ ciaĄo Kate przez 
zasĄonę i kiedy zawahaĄ się na krawędzi wewnętrznego koĄa, usĄyszaĄ dalekie echo 
wrzasków Da'ru. PragnąĄ je usĄyszeć od dwunastu lat, chciaĄ w koĆcu odpĄacić jej za to, co 
mu zrobiĄa. Zawsze wiedziaĄ, ľe będzie to warte zachodu. MiaĄ rację. 

ZamknąĄ oczy, by po raz ostatni usĄyszeć kuszące woĄanie ĝmierci, a potem upuĝciĄ 
szklany medalion Da'ru na ziemię. Wisior spadaĄ powoli, jakby wszystkie lata oczekiwania 
zbiegĄy się w te kilka ostatnich chwil, i w koĆcu rozbiĄ się z cichuteĆkim trzaskiem. 

Na ziemi wĝród rozbitego szkĄa ukazaĄa się plamka krwi. Z niej uniosĄa się smuľka bieli, 
która zaczęĄa się skręcać i dzielić na wiele pasemek. Pasemka te ĄączyĄy się z niektórymi 
cieniami krąľącymi wokóĄ Silasa, a potem się porozrywaĄy i zniknęĄy. Jego duch byĄ jedy-
nym, który Da'ru związaĄa z przeklętym ľyciem, lecz nie byĄ jedynym, któremu zamknęĄa 
drogę do ĝmierci. Wszelkie więzy stworzone przez tę krew między Da'ru a cieniami zostaĄy 
teraz zerwane. 

ZapĄonęĄy kolejno ĝwiece trzymane przez ludzi i wĝród tĄumu poniosĄy się okrzyki 
zaskoczenia. Kaľda z tych ĝwiec miaĄa przypominać o utraconym ľyciu. Duchy związane z 
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tym ľyciem zbliľyĄy się do wspominających, zapalając ĝwiece i pokazując ludziom, ľe nie 
muszą się bać. 
Wiele osób przestaĄo się miotać i sięgnęĄo myĝlami do duchów swoich przodków, do 
utraconych rodziców, dzieci i przyjacióĄ. Nurt ĝmierci nadal pĄynąĄ przez póĄľycie, migocąc 
wewnętrznym ĝwiatĄem; uwolnione dusze spokojnie się w niego wĄączaĄy, nareszcie 
koĆcząc swoją podróľ. I przez chwilę Noc Dusz staĄa się prawdziwym ĝwiętem - czasem 
spokoju, pamięci i radoĝci. 

Silas wyniósĄ ciaĄo Kate z mgĄy do wewnętrznego koĄa. Dziewczyna miaĄa ĝmiertelnie 
zimną skórę i lekko zsiniaĄe wargi. Kiedy tylko dotknąĄ stopami rzeļbionych symboli, ustaĄ 
zew ĝmierci i wróciĄ napór ĝwiata ľywych niczym ľelazna sztaba upuszczona na jego 
ramiona. Energia Kate rozlaĄa mu się w ľyĄach gorącymi igieĄkami i poĄączyĄa z koĄem. Po 
chwili ĝwiatĄo koĄa zgasĄo, energia zniknęĄa. Plac miejski na powrót znalazĄ się na swoim 
miejscu w czasie. MgĄa się rozproszyĄa i ognisko buchnęĄo pĄomieniami. 

Cienie zniknęĄy. TĄum pokonaĄ nielicznych pozostaĄych straľników, wyĄamaĄ wrota i wylegĄ 
na miasto. Jeden z radnych wstaĄ, by przemówić do uciekających, lecz tupot nóg zagĄuszyĄ 
jego gĄos i Silas usĄyszaĄ tylko trzy sĄowa. Trzy sĄowa, które miaĄy uksztaĄtować jego 
przyszĄoĝć. 

Silas Dane. Zdrajca. 
Ostroľnie poĄoľyĄ Kate na ziemi. Tom i Edgar podbiegli do stoĄu, ľeby uwolnić Artemisa z 

więzów; kiedy księgarz pokuĝtykaĄ prosto do bratanicy, dĄoĆ Silasa odruchowo powędrowaĄa 
do rękojeĝci miecza. 

- Nie podchodļ! - krzyknąĄ poborca. - To nie twój czas. 
Artemis się zatrzymaĄ. 

Nic jej nie jest? 
Silas zbyt go milczeniem, zdjąĄ z ramion martwego straľnika poplamiony krwią pĄaszcz i 

okryĄ nim dziewczynę. 
- Co się staĄo? - zapytaĄ Artemis. 
Silas wbiĄ w niego wzrok peĄen wĝciekĄoĝci. 
- Jeĝli chcesz, ľeby umarĄa, dalej zadawaj gĄupie pytania. Jeĝli nie, zejdļ mi z oczu. 
Do przodu wystąpiĄ Edgar i podaĄ Silasowi ಱWintercraft". 
- Nie wiem, czy to pomoľe, ale weļ - powiedziaĄ. 
Silas przyjąĄ ksiąľkę, a chĄopak chwyciĄ Artemisa za rękę. 
- Co on robi? - zapytaĄ księgarz z niepokojem. 
- Nie martw się, moľemy mu zaufać - odparĄ Edgar. 
- Zaufać mu? Po tym wszystkim, co się staĄo? Dlaczego mielibyĝmy mu ufać? 
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Silas miaĄby wiele do powiedzenia czĄowiekowi, który pozwoliĄ się schwytać, liczyĄ na 
pomoc bratanicy w ucieczce, a potem ĝmiaĄ narzekać, ľe dziewczyna nie wyszĄa z tego 
wszystkiego bez szwanku, lecz tylko posĄaĄ Artemisowi miaľdľące spojrzenie. Edgar odpro-
wadziĄ kulejącego księgarza na bok. 

- Dobrze się spisaĄaĝ, Kate - rzekĄ Silas, przykĄadając dĄoĆ do jej czoĄa i wykorzystując 
energię zasĄony do przywrócenia dziewczynie ľycia. - Nie ma wielu ludzi, którzy potrafiliby 
dokonać tego, czego ty dokonaĄaĝ tej nocy. Twój stryj nigdy tego nie zrozumie, ale powinnaĝ 
być z siebie dumna. WyĝwiadczyĄaĝ dziĝ wielu duszom wielką przysĄugę. 
Silas obejrzaĄ się na pozostaĄych czĄonków Wysokiej Rady. Rozmawiali między sobą, 
niewątpliwie zastanawiając się, jak wycofać się z godnoĝcią. Niektórzy przebiegle się 
uĝmiechali, nie zwaľając na otaczające ich ľniwo ĝmierci, i Silas uĝwiadomiĄ sobie, ľe 
bardzo Ąatwo by mu przyszĄo rozprawić się z nimi tu i teraz. W parę chwil mógĄby uwolnić 
Albion od największego zagroľenia. 

Powaľnie się nad tym zastanawiaĄ, widząc w oczach męľczyzn opuszczających koĄo 
ledwie skrywany strach. 

Nie, stwierdziĄ. Nie teraz. 
Stopniowo skóra Kate zaczynaĄa róľowieć. Dziewczyna otworzyĄa oczy i Silas delikatnie 

zdjąĄ dĄoĆ z jej czoĄa. 
- Silas? 
- Wygląda na to, ľe nie tylko ja mogę stanąć twarzą w twarz ze ĝmiercią i przeľyć - 

powiedziaĄ. - Juľ zaczynaĄem wierzyć, ľe odeszĄaĝ za daleko. 
- Gdzie jest Artemis? - zapytaĄa Kate, siadając. - I Edgar? 
- Są tutaj. Oboje dotrzymaliĝmy obietnic. Moľe nie jestem martwy, ale jestem wolny od 

Da'ru, a twój stryj ľyje. Mój honor ocalaĄ, podobnie jak twój. Od tej chwili nic juľ sobie nie 
jesteĝmy winni. 

Silas mocno trzymaĄ ಱWintercraft" w dĄoni. Czując opuszkami palców szorstkoĝć starej 
skórzanej oprawy, podaĄ ksiąľkę Kate. Nowa krew pĄynąca w jego ľyĄach zareagowaĄa na 
bliskoĝć dziewczyny i po jego skórze rozlaĄa się ciepĄa fala energii. 
Ta ksiąľka jest w równej mierze odpowiedzialna za moje poĄoľenie, co sama Da'ru - 

stwierdziĄ. ದ UczyniĄa mnie tym, kim jestem, i więcej nie chcę mieć z nią do czynienia. Teraz 
naleľy do ciebie. Pilnuj jej dobrze. Nikomu nie mów, ľe ją masz, i nie bój się. Z czasem 
przywykniesz do zasĄony. 

Kate spojrzaĄa na ksiąľkę, nie wiedząc, co powiedzieć. 
- To, co zrobiĄaĝ tej nocy, przywróciĄo wolnoĝć wielu duszom. Da'ru nie daĄaby rady 

otworzyć tego koĄa samodzielnie. Gdyby naleľaĄo do niej, umarĄoby razem z nią, lecz ona go 
nie kontrolowaĄa. Ty to robiĄaĝ. To koĄo stworzyĄa twoja energia, a więļ, jaką z nim 



166 | S t r o n a  
 

zadzierzgnęĄaĝ, sĄuľyĄa jako ĝwiatĄo przewodnie, kiedy zanurzyĄaĝ się w ĝmierć. Dzięki temu 
zagubione dusze mogĄy Ąatwo wejĝć w jej nurt i wreszcie odnaleļć spokój. Masz rzadki dar, 
Kate. Nie odwracaj się od niego. - Silas wstaĄ. - W tym mieĝcie nie ma juľ dla mnie miejsca. 
I tobie teľ radzę jak najszybciej je opuĝcić. Setki ludzi widziaĄy tu dziĝ twoją twarz. Wielu 
będzie się ciebie bać, lecz inni zapragną twojej mocy. Musisz zniknąć. Nie daj się znaleļć i 
nade wszystko uwaľaj, komu ufasz. 

OdwróciĄ się i Kate zawoĄaĄa za nim. 
- Do widzenia! I dziękuję... za to, co zrobiĄeĝ. 
SkinąĄ gĄową. 
- Do widzenia, Kate. 
A potem zniknąĄ za jednym z powozów. 
- Kate! - zawoĄaĄ Edgar i podbiegĄ do niej z Artemisem i Tomem depczącymi mu po 

piętach. Artemis porwaĄ ją w ramiona. 
- Ľyjesz! - wykrzyknąĄ. Omal jej nie udusiĄ. - MyĝlaĄem, ľe juľ po tobie. MyĝlaĄem... 
Edgar cofnąĄ się niezręcznie. Kiedy Artemis wreszcie puĝciĄ Kate, dziewczyna schowaĄa 

ಱWintercraft" pod pĄaszcz i dopiero podniosĄa się z pomocą Edgara. 
- Sytuacja trochę wyrwaĄa się tam spod kontroli, co? - powiedziaĄ chĄopak. - Silas 

odszedĄ, więc wygląda na to, ľe wszystko... Hej! Co się staĄo z twoimi oczyma? 
- A co? Co jest z nimi nie tak? 
- WĄaĝciwie nic nie jest nie tak. Tylko ľe są trochę... inne. 
Kate podeszĄa do najbliľszego powozu i spojrzaĄa na swoje odbicie w ciemnym oknie. Jej 

oczy miaĄy zupeĄnie inny kolor; tęczówki byĄy pierĝcieniami gĄębokiej czerni obramowanymi 
bĄękitem, a ļrenice powlekaĄa srebrzysta warstewka, widoczna pod okreĝlonym kątem. 

- ZasĄona wywiera taki wpĄyw na Utalentowanych dopiero po wielu latach - rzekĄ Edgar. - 
Jednak nigdy jeszcze nie widziaĄem, ľeby ktoĝ miaĄ srebrne oczy. 

Kate spojrzaĄa w stronę jednej z dolnych bram akurat wtedy, gdy wyjeľdľaĄ przez nią 
Silas na skradzionym koniu. 

- Dobrze się czujesz? - zapytaĄ Edgar. 
- Nic mi nie jest - odparĄa dziewczyna, nie chcąc się przyznać, ľe jej oczy sprawiaĄy 

wraľenie, jakby zbyt dĄugo wpatrywaĄa się w sĄoĆce, a kiedy patrzyĄa na ziemię, symbole 
znajdujące się najbliľej jej stóp nadal ĝwieciĄy Ąagodnym ĝwiatĄem. 

- Straľnicy nie pozwolą nam tak po prostu odejĝć - odezwaĄ się nerwowo Artemis. - 
Umiesz powozić, Edgarze? 

- Lepszym woļnicą ode mnie jest Tom. A bo co? 
- Uwaľam, ľe zanim rada wyĝle tu po nas swoich ludzi, powinniĝmy znaleļć jakieĝ 

bezpieczne miejsce. 
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- Jeĝli potrzebujemy kryjówki, chodļmy do Utalentowanych - stwierdziĄ Edgar. - Znamy z 
Tomem drogę. Oni nam ufają. 

- Nie! - powiedziaĄa Kate. - Nie mogę tam wrócić. Kiedy u nich byĄam, Silas zabiĄ dwoje 
ludzi. Pomyĝlą, ľe ja to zrobiĄam! 

- A więc będziemy musieli wyprowadzić ich z bĄędu, prawda? Te twoje oczy na pewno 
dadzą im do myĝlenia. Utalentowani nas nie odprawią. 

- A zatem zwrócimy się do nich - orzekĄ Artemis i skinąĄ gĄową ze znuľeniem kogoĝ, kto 
nie jest przyzwyczajony do podejmowania waľkich decyzji. 

- Kate, jesteĝ pewna, ľe dobrze się czujesz? - spytaĄ ostroľnym tonem Edgar. 
Dziewczyna spoglądaĄa w górę na galerie, które powoli opuszczali ostatni widzowie. 

Mimo ľe olbrzymie koĄo sĄuchania nie byĄo juľ aktywne, nadal widziaĄa okalające je symbole 
tak wyraļnie jak wtedy, gdy byĄo poĄączone z zasĄoną. W leľących poĝrodku kamieniach 
dostrzegĄa ĝlady zamkniętej w nich energii, a kiedy szĄa po symbolach, czuĄa je jak delikatne 
wibracje pod stopami. Jeĝli o tym mówiĄ Silas, to miaĄ rację - przyzwyczajenie się do tego 
trochę potrwa. 
Księľyc schowaĄ się za waĄem fioletowych chmur i na lĝniące koĄo spĄynęĄo ĝwiatĄo gwiazd. 
Nagle przez pusty plac przefrunęĄo duľe czarne ptaszysko, zatoczy Ąo krąg nad gĄową 
dziewczyny i wylądowaĄo na zakrwawionym stole. 

- Widzisz? 
Ptak przysiadĄ obok martwej wrony. 
- Co takiego? - spytaĄ Edgar. 
Kate podeszĄa powoli do ptaka, nie chcąc go spĄoszyć, ale po kilku krokach uĝwiadomiĄa 

sobie, ľe widzi poprzez niego. Jego pióra nie byĄy cielesne, a sam ptak to zanikaĄ, to się 
pojawiaĄ, nie spuszczając z niej wzroku. 

- To wrona Silasa - powiedziaĄa. 
- Tak, wiem - rzekĄ Edgar, myĝląc, ľe chodzi jej o martwą wronę. - Szkoda. Kto by nie 

chciaĄ być ĝledzony przez zwariowanego pierzaka przyjmującego rozkazy od szaleĆca? 
Gdyby mnie ktoĝ zapytaĄ, wrona się wykpiĄa. Nikt nie mógĄ Silasa polubić. Pewnie jest 
zadowolona, ľe się od niego uwolniĄa. Ja w kaľdym razie się cieszę, ľe mam ją z gĄowy. 

Kate staĄa przy martwym ptaku i patrzyĄa, jak wiatr porusza jego zakrwawionymi piórami. 
Silas ocaliĄ jej ľycie. OszczędziĄ Edgara i uratowaĄ Artemisa, a ten ptak coĝ dla niego 
znaczyĄ. Jeĝli jest tu jego duch, moľe nie odszedĄ jeszcze caĄkowicie w ĝmierć. Moľe istniaĄ 
jakiĝ sposób, ľeby podziękować Silasowi. 
Delikatnie podniosĄa martwą wronę, uĄoľyĄa ostroľnie na swoich dĄoniach i skupiĄa się na 
wyleczeniu rany, tak jak zrobiĄa to z przemytnikiem w rzece. Nic się nie staĄo i Kate się 
zmartwiĄa, ľe ptak jest juľ martwy zbyt dĄugo. Lecz wtedy poczuĄa, jak przez jej dĄonie 
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przepĄywa miękko - niby delikatne ciepĄo rodzące się w koĝ ciach - energia zasĄony, wchodzi 
w drobne ciaĄo ptaka, uzdrawia. Kate poczuĄa w dĄoni sĄaby trzepot serca. 

Duch wrony przybraĄ ksztaĄt cienkiej szarej smugi i wsiąkĄ w ciaĄo jak dym. Kate czekaĄa z 
nadzieją, ľe bicie serca nie ustanie... aľ wreszcie machnęĄo jedno bezwĄadne skrzydĄo, 
potem drugie... Wrona spadĄa z jej dĄoni na stóĄ. WstaĄa chwiejnie na nogi, wstrząsnęĄa 
piórami i zaskrzeczaĄa gĄoĝno, budząc echo na miejskim placu. 

- Leć do swego pana - rzekĄa Kate. WzięĄa ptaka do rąk i uniosĄa go wysoko. - Leć do 
Silasa! 

Wrona wzbiĄa się w powietrze, zatoczyĄa krąg nad placem i ze zwycięskim krakaniem 
poleciaĄa nad nocne miasto. 

- Chodļcie - rzekĄ Artemis, wsiadając do powozu. Wszyscy inni patrzyli na odlatującego 
ptaka. - Marnujemy tu czas. 

Kiedy usadowili się w powozie, Tom umiejętnie pokierowaĄ koĆmi przy wyjeļdzie przez 
dolną bramę na ulicę. Miasto byĄo zaĝmiecone pozostaĄoĝciami nocnego ĝwiętowania i 
mimo dramatu, który rozegraĄ się na placu, na ulicach wciąľ taĆczyli ludzie; opowiadali 
sobie, co widzieli, zdecydowani bawić się do wschodu sĄoĆca. 

Edgar siedziaĄ obok Kate. Ręce i twarz miaĄ pokaleczone szkĄem z szyby rozbitej przez 
straľnika. Naprzeciwko siedziaĄ ze zmarszczonym czoĄem Artemis, wyciągnąwszy nogę na 
Ąawce. Kate chciaĄa ich obu uzdrowić, ale wiedziaĄa, ľe juľ nie ma na to doĝć siĄ. MogĄa tylko 
siedzieć i obserwować miasto, czując cięľar ಱWintercraftu" ukrytego pod pĄaszczem. 

- Nie martw się - odezwaĄ się Edgar. - Utalentowani nam pomogą. Jestem pewien, ľe 
wszystko będzie dobrze. 

Kate nie miaĄa takiej pewnoĝci. W tej chwili cieszyĄa się tylko krótkotrwaĄym poczuciem 
bezpieczeĆstwa. Powóz z rytmicznym dudnieniem kóĄ niósĄ ją ku niepewnej przyszĄoĝci w 
obcym mieĝcie. 

- Mam nadzieję - powiedziaĄa. 

* 
W innej częĝci miasta Silas na skradzionym koniu pędziĄ ku poĄudniowej bramie i 

wolnoĝci leľących za nią dzikich okręgów. ZnaĄ kaľdy centymetr Fume i większoĝć 
Podziemnego Miasta, lecz te mury zbyt dĄugo byĄy dla niego klatką. Teraz odzyskaĄ wolnoĝć. 

Straľnicy zauwaľyli go z daleka. Odryglowali bramę, nie czekając na jego rozkaz. 
WyjechaĄ galopem na pustkowia, opuszczając Fume i caĄą jego historię. NosiĄ w sobie 
pytania, na które to miasto nie zdoĄaĄoby odpowiedzieć, oraz ambicje, w których speĄnieniu 
nie mogĄoby mu pomóc. Jako zdrajca byĄby ĝcigany, więc musiaĄ znaleļć statek i popĄynąć 
na kontynent, daleko od Albionu i Wysokiej Rady, jej praw i jej sĄug. Kate Winters umoľliwiĄa 
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mu zemstę na jego największym wrogu i oddaĄa mu wolnoĝć. Resztę będzie musiaĄ znaleļć 
samodzielnie. 
JechaĄ ľwirową drogą biegnącą wzdĄuľ torów czerwonego pociągu i w pewnym miejscu 
napotkaĄ stary drogowskaz, pokazujący od dawna zaroĝnięty kupie cki szlak. Na 
drogowskazie siedziaĄa wrona. Poĝrodku piersi miaĄa krótką pionową linię biaĄych piórek. Jej 
oczy bĄyszczaĄy inteligencją. Silas zatrzymaĄ konia pod drogowskazem. 

- Wrono? 
Ptak siedziaĄ nieruchomo ze wzrokiem wbitym w szlak. 
Silas juľ miaĄ dać koniowi Ąydkę, kiedy wrona rozĄoľyĄa skrzydĄa, wzbiĄa się powietrze, 

zatoczyĄa koĄo i wylądowaĄa na zwykĄym miejscu na ramieniu Silasa. Poborca powiódĄ 
palcami po biaĄych piórkach, gdzie powinna się znajdować rana od sztyletu Da'ru. 

- Cóľ, panno Winters - powiedziaĄ, ostatni raz oglądając się na miasto. - Chyba jednak 
rzeczywiĝcie jestem ci coĝ winien. 

 

    


